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Znów wielki dzień. Nie słabnie trwająca już od tygodni radość z oczywistej klęski wroga. Stękają w mieście motory, których triumfujący bas upokarzał w trzydziestym dziewiątym, idą masy zmordowanych marszem ludzi, których stopy wyglądać muszą tak jak kiedyś naszych wrześniowych żołnierzy. Wszystko dotychczas groźne staje się śmieszne. Nawet lawety prowadzonych przez ciągniki dział, oblepione rozbitkami, są już tylko dziwnie niedołężnym narzędziem ucieczki.Ludzie rozbitej armii czują spojrzenia stojących na trotuarze tłumów. Oczy patrzących utkwione są z zapamiętałym, łakomym uwielbieniem w broń. Defilada klęski.
–Podejmuję się, mając jedną drużynę z cekaemem, zafasować całą tę hołotę, stąd aż do Marszałkowskiej – cykał półgłosem blondyn w wiatrówce i wysokich butach. Na mitygujące spojrzenie towarzysza wzruszył tylko ramionami.
Stojący obok starszy, pan z teczką pod pachą uśmiechnął się do nich.
–Stąd do Marszałkowskiej? – powtórzył słowa młodzika jak profesor prowokujący błędną odpowiedź.
Blondyn obejrzał się niechętnie. Spojrzał w niebieskie oczy nieznajomego, potem powoli opuścił wzrok. Na widok świecących oficerek wyjął ręce z kieszeni.
–Ja tak tylko w przenośni… – bąknął. – Zresztą, gdyby zaryglować ogniem od rogu… – zaszeptał wstydliwie. Jego towarzysz zgromił go spojrzeniem, pociągnął ostrzegawczo za rękaw wiatrówki. Starszy pan kiwnął głową, aprobując gestem zwierzchnika respektowanie zasad konspiracji.
Jakaś dziewczyna nie chciała puścić od siebie chłopca. Dorosły, w skautowskich krótkich spodenkach wyglądał, jakby wybierał się na wycieczkę.
Na brzegu jezdni przyklęknął zmordowany piechur. Zgniło brązowy mundur Węgra ściągnął trzech ruchliwych jak muchy chłopców. Stali na krawężniku życzliwie pochyleni, przyglądali się, jak żołnierz – snadź ranny – niezgrabnymi paluchami zaciąga owijacz, obluźniony na grubych bandażach. Karabin, pętający mu się na pasie, przerzucony przez szyję, przeszkadzał.
Najstarszy z chłopców samarytańskim gestem sięgnął po żelazo. Żołnierz podniósł głowę. Grubo ciosana chłopska twarz wyrażała tylko mękę. Spojrzenie chłopca musiało być bezwstydnie pożądliwe, bo żołnierz, nie kończąc opatrunku, szarpnął za karabin, wstał i wlokąc koniec owijacza po ziemi wmieszał się w pokonany tłum na jezdni.
–Ostatnie godziny, kiedy coś jeszcze znaczymy… – bąknął Jerzy do Kolumba. Przeciskali się chodnikiem. Szli tak brzegiem zapchanej ulicy, choć do swojego punktu mieli drogę krótszą. Trudno było oderwać oczy od tego widoku.
Ale po paru dniach wszystko znowu wyglądało inaczej: powróciło nawet gestapo i urzędy, czyimś rozkazem zawrócone z panicznej ucieczki.
–Jak Boga kocham, nic nie rozumiem. – Kolumb stał przed katedrą. Rozglądał się po szkolnej sali, jak uczeń oczekujący, że ktoś mu podpowie. Kwaterowali w opuszczonej na czas wakacji szkole na Złotej, gdzie na koncentrację wpuścił ich zorganizowany woźny.
–Na co czekamy?
Twarze ludzi siedzących w ciasnych ławkach były obojętne. Widać było, że od piątku spowszedniały już tego rodzaju pytania. Zygmunt, dowodzący plutonem „Kedywu”, otrzymał rozkaz nierozpuszczalna ludzi.
–Pilnujemy magazynu broni – bąknął któryś. – Widocznie mamy go przekazać w porządku bolszewikom.
–A co, mamy wyskoczyć jak w Wilnie, żeby nas potem pozamykali?
–Pewnie, czekajmy. Może się okaże, że to zbiórka na rozkaz Fischera, do kopania okopów…
Kilku zaśmiało się. Nawet na murze naprzeciw nalepiono plakaty tłustymi literami nawołujące do jedności europejskiej w obliczu bolszewickiego niebezpieczeństwa.
–Daj spokój, pewnie się „góra” dogaduje z Rosjanami od strony politycznej… Ałła, nie broń się, twoja kolej – ktoś skierował pełen pasji okrzyk do skośnookiej łączniczki. Na katedrze znowu odchodziła partia „dupnika”.
–Zygmunt! – zawołała za chwilę płaczliwie Ałła, uderzona czyjąś nielitościwą dłonią. Głowę trzymała na kolanach ślicznej sanitariuszki, która rękami zasłaniała jej oczy. Podwiązka na razie w tej tylko formie pełniła swoje samarytańskie obowiązki, i pełniła je świetnie, skoro zawsze byli chętni do zabawy.
–Zygmunt – powtórzyła Ałła, próbując odgadnąć imię kata.
–Tęsknisz za ręką dowódcy? – odezwał się szyderczo Malutki, egzekutor uderzenia. Zdekonspirował się poniesiony zazdrością. Nie darmo wyśmiewał się z tej pary pluton.
–A ja ci powtarzam: powstania nie będzie – Jerzy uśmiechnął się gorzko. – „Góra” spróbuje wygrać naszą klapę we Lwowie- i Wilnie. Przecież nas potem rozbrajali i internowali. Nie zrobią w Warszawie powstania…
–Cicho – Kolumb obejrzał się niechętnie.
–A tak. Powiedzą, że postawa Sowietów „eliminuje z akcji czynnej przeciw Niemcom najstarszego kombatanta”, niby nas, i w ten sposób nie skompromitują naszej „siły”.
–Żebyś wiedział, że siła: dwa erkaemy, piętnaście empi, dwadzieścia trzy kabe, siedemdziesiąt granatów, broń krótka – Kolumb recytował jednym tchem wspaniały stan wyposażenia plutonu. Drażnił go ten Jerzy coraz bardziej.
–Tak. Znam jedną kompanię ze Starego Miasta. Ma 220 ludzi, broń: 6 pistoletów, 12 granatów. A zresztą im – tak nazywał (jakim, właściwie, prawem?) swoje władze – chodzi o to, żeby wprowadzić tamtych, ten cały rząd lipcowy z Lublina, na teren podminowany istnieniem tajnej armii, której siły tamci w dodatku będą skłonni przeceniać.
–Jerzy! – To tylko zapiszczała uderzona powtórnie Ałła. Znowu nie odgadła, biedaczka. Chłopak drgnął, jakby go kto wzywał przed sąd. Dziewczyna szarpała się już, zbolała, w uchwycie kolan nieubłaganej Podwiązki.
–A ta nic, tylko czeka na „górę” – skomentował nie odgadnięty wykonawca ciosu. Jerzy był, bądź co bądź, dowódcą drużyny.
–To co mają w końcu robić? Może wcielić nas do Armii Czerwonej, co? – Kolumb chciał już kończyć dyskusję.
Jerzy zamilkł udając, że lekceważy prymitywnego rozmówcę. A skądże mógł wiedzieć, u licha, co mają zrobić?
–Zwolnić Jezuska! – zaprotestował Malutki zasłaniając Ałłę przed kolejnym grożącym jej uderzeniem.
–Te – osadził go któryś – zostaw no w spokoju to pseudo.
Malutki obejrzał się gniewnie, ale nim zdążył zareplikować, powstrzymał go Kolumb. Jego: „Zostaw, zostaw!” – było już rozkazem. Kolumb respektował uczucia religijne niektórych kolegów, jakby szukał w nich poparcia czy tolerancji dla własnego „systemu metafizycznego”, wyrażającego się w całym kompleksie przesądów i powszednich odczyniań. Sprawa pseudonimu dziewczyny już dawniej wywoływała zasadnicze spory. Kiedy poczciwa Zosia miała wyszukać dla siebie konspiracyjne imię, wahała się długo, aż Jerzy rzucił nagle:
–Bóstwo moje, nazwiemy cię Ałła. Z racji twoich skośnych oczu, taka jesteś wschodnia…
Roześmieli się aprobująco. Dopiero na drugi dzień, g gdy przyjmowali do plutonu liczącego metr dziewięćdziesiąt Malutkiego, Nowy, który od początku bardzo pilnie przyglądał się łączniczce, wymamrotał nieśmiało protest, że pseudonim ma ukrywać, a ten Zosię właśnie dekonspiruje przez nadmierną zgodność z wyglądem.

–…Naprawdę jest wschodnia, te oczy i kości policzkowe… Zauważyliście?…
–Wprawdzie do Mahometa podobna nie jest, ale skoro nie chcesz Ałły, nazwijmy ją inaczej, byle bosko, co? – Jerzy zajrzał mu z kpiną w oczy.
–Może Jezusek? – mruknął wówczas Zygmunt i wszyscy wybuchnęli śmiechem. Dziewczyna rzeczywiście stylizowała się na niewiniątko.
–Byle nie Zosia – szeptał do niej w tym czasie Malutki. – U nas w Wilnie „Egzekutywa” – szeptem wymówił nazwę komórki zajmującej się- wykonywaniem wyroków – nazywała się „Zosia” od „Zdrajcom Ojczyzny Śmierć”. Więc byle nie Zosia…
Ałła – Jezusek, choć nie przyjęło się oficjalnie, jednak wiodło w plutonie żywot półlegalny. Dopiero w piątek, w dniu pierwszego alarmu, Malutki po raz pierwszy wyskoczył z ostrym protestem. Podniecenie oczekiwaną akcją zaostrzyło wrażliwość na „bluźnierstwa”.
Kolumb spacyfikował konflikt religijny. Nowy podstępnie zwolnił upokorzoną Ałłę i klepnąwszy ją już półjawnie, zajął ofiarnie jej miejsce na kolanach Podwiązki. Czarny Olo kręcił się niezdecydowanie w pobliżu swego dowódcy.
–Staszek – wyszeptał wreszcie. Kolumb spojrzał pytająco. – Gdybym tak mógł wyskoczyć na jedną godzinę, co? Widzisz, matkę zostawiłem bez grosza…
–Wojsko – stęknął sceptycznie dowódca drugiej drużyny, odwracając oczy.
„A więc odmawiasz” – pomyślał Olo i niespodziewanie odczuł coś na kształt ulgi. Ale Kolumb rozejrzał się, jakby szukał u kogoś poparcia, i skinął głową.
–Tylko, bracie, na godzinę… – przyzwolił szeptem, bardzo niepewny swej decyzji.
Odwrócił się i napotkawszy wzrok Jerzego wzruszył niechętnie ramionami.
„Ciapciak jestem” – zgromił się w myślach. „Już mnie rozłożył tą gadaniną” – przygarnął sobie, zdenerwowany nieregulaminową decyzją w sprawie Ola. „Do czwartej trzy godziny” – uspokajał w sobie sumienie dowódcy. „I tak dobrze, że gada ze mną, a nie z chłopakami ze swojej drużyny…” – zaczynał w myślach pojednawcze kroki wobec przyjaciela.
Olo wymknął się niepostrzeżenie. Już teraz bał się powtórnego pożegnania. Odprowadzała go do tramwaju, malutka i siwa, zafrasowana, uśmiechem ust usprawiedliwiając łzy płynące z oczu.
–Co wyrabiasz?… – strofował ją gniewny, że ludzie patrzą. A szło tych młodych z tobołkami, teczkami, plecakami, jakby nagle całe miasto opanował turystyczny szał.
–Jutro wrócę tą samą piętnastką – zażartował z jej przejęcia. Tramwajem jechało jego niefrasobliwe pokolenie na rozprawę najkrwawszą w dziejach narodu.
–I koszuli drugiej nie wziąłeś… – zrzędziła po chwili trochę spokojniejsza, wspinając się na palce, by mu wyłożyć porządnie kołnierzyk. Nic biedaczce nie zostawił, jakieś dwieście złotych. Jak idiota wierzył, że na drugi dzień wieczorem będzie z powrotem. Z ulgą pomacał kieszeń wiatrówki, wypchaną pożyczonymi od chłopaków setkami. Słabo przyszyty guzik wisiał na nitce. Urwał go i uśmiechnął się do siebie na myśl, jak będzie nawlekał matce igłę – niedowidziała ostatnio coraz bardziej. Był już na ulicy. Normalny ruch. Jakaś mama pcha wózek.
W tramwaju zwykły tłok. Może nawet niezwykły – znów przedziwna turystyka: plecaki, chlebaki…
–Noga. Noga – ponagla Olo jakąś cholewkę utkwioną na stopniu. Z trudem wtłacza tam swoją stopę.
–A pan dokąd, co? – zagaduje właściciel cholewy, już z góry, z pomostu.
–W Aleje.
–No, bo jeszcze się spóźnimy… – robi mu życzliwie miejsce nieznajomy.

Było wpół do czwartej, gdy wpadł Zygmunt. Przebywał w sąsiedniej kwaterze, po przeciwnej stronie ulicy, z trzecią drużyną, dowodzoną przez mało ostrzelanego w mieście zrzutka z „cicho – ciemnych”, porucznika Wilka. Szybko zagarnął spojrzeniem Jerzego i Kolumba w kąt pod oknem wychodzącym na ulicę.
–Zaczynamy. Czwarta pięćdziesiąt pięć wychodzicie. Rozdajcie opaski. Zadania bez zmian.
Wyciągnął rękę. Przez ułamek sekundy patrzyli zdziwieni. Tak odwykli od gestu. Ale uchwycili się mocno.
–No, stary – wystękał Jerzy i odczuł jakieś swędzenie pod powiekami.
I już nie było jednookiego dowódcy. Obaj pozostali równocześnie spojrzeli na zegarki. Uśmiechnęli się do siebie z politowaniem dla własnej nerwowości i odeszli, niby to obojętnie, od okna. Za parę sekund spotkali się przy szufladzie katedry. Uśmiechnęli się powtórnie i już nie wstydząc się zdenerwowania otwarli szufladę.
–Fasujemy opaski! Druga drużyna! – wezwał Kolumb.
Jerzy stojąc pod oknem bez słowa rozdawał swoim.
„Więc to ja pięć lat temu nie oddałem honorów sztandarowi? – zdziwił się oddychając nierówno. – To ja?”
Ludzie nerwowo wciągali opaski nie wypuszczając z ręki peemów i karabinów. Dopiero w tej chwili spostrzegł, że wszyscy, nie wiedzieć czemu, porwali za broń.
–Jezusku, poratuj! – usłyszał za sobą szept Malutkiego, który zemocjonowany, zapomniał o niedawnej potyczce o „nielegalne” imię łączniczki. Opaska, snadź zbyt wąska na jego atletyczne ramię, zerwała mu się przy wciąganiu i teraz apelował o igłę.
„Cholera, Olka nie ma!” Kolumb trzymając zapasową opaskę, rozpinał kieszeń wiatrówki na piersiach. Nagle, jakby się zawstydził wzroku Jerzego, schował ją niedbałym ruchem do kieszeni spodni.
–Za pięć minut… – spojrzał na niego po jakimś czasie Jerzy i skinął na ludzi. Wziął z katedry swego thompsona. Ruszyli w dziwnej ciszy, ktoś zaśmiał się jakimś gardłowym, nieswoim głosem: spostrzegł kolegę, który dawnym, wyniesionym z konspiracji nawykiem machinalnie zapinał marynarkę na przewieszonym przez szyję peemie, ukrywając go skrzętnie. Szli po schodach instynktownie cicho, bez gadania. Gołąb przeciągał nad studnią podwórza. Był wiatr. Nagle – jak w nich – uderzyły z ulicy strzały. Przez bramę widać chmury kurzu, wesoło podrywane uderzeniami powietrza, jakby wystrzały pędziły je przez swobodną ulicę.
–Naprzód! – Jerzy był już w bramie. Energiczny ruch ręką, jakby przyspieszony gest siewcy, Posypali się na drugą stronę ulicy, przygięci, jak pod ogniem. Wyszedł wyprostowany, z peemem zwisającym luźno na pasku, przewieszonym przez szyję. Ulica jeszcze żyła. Ktoś krzyknął, ktoś pobiegł. Jakaś staruszka stanęła i na ich widok jęła się żegnać raz za razem.
–Niech żyje Polska!… – zawołał Malutki. – Babciu… – dorzucił prędko.
–Jezu! – zawołał jakiś panek i zerwał kapelusz. Gdzieś zza rogu przyniosło znów kilka strzałów. Dla nie przygotowanych było to czymś tak harmonizującym z warszawską ulicą, że spłoszeni, lecz pewni, że chodzi o doraźny „wyroczek”, chowali się po bramach. Inni, naiwnie przyśpieszając kroku, usiłowali wydostać się ze strefy zagrożonej.
Już byli na ulicy sami. Przestraszeni nie tym, co jest, ani tym, co będzie, ale dziwactwem własnej jawności.
Jerzy szedł przodem.
„Dowódca wysyła szperaczy…” – bełkotała w głowie idiotyczna „podręcznikowa” myśl. Szedł ramię w ramię z Malutkim. Obejrzał się: ludzie Kolumba dochodzili już prawie do przeciwległego rogu niedługiej ulicy, Kolumb miał zająć mieszczący się tam komisariat policji. Wewnątrz było czterech „zorganizowanych” policjantów i sprawa wyglądała na pewną. Jerzy miał oczyścić ulicę, „zamknąć ogniem” skrzyżowanie, następnie, „w zależności od rozwoju sytuacji bojowej”, dołączyć się do natarcia na gmach Abschnitt Wache Nord.
Nim zdołał pomyśleć, strzelał już krótkimi seriami. Dwóch lotników, trzepiąc rękami i nogami, zostało,, na bruku. Trzeci odskoczył w bramę. Zatrzeszczały peemy.
–Przerwać ogień! – krzyknął widząc, że pociski odłupują tylko mur.
–Trzech, trzech było. Lotnicy! – krzyczał któryś głosem cienkim, jakby przechodził powtórnie mutację.
–Ale pan podchorąży zasunął… – podlizywał się czyjś szept. Stali wrośnięci w mur.
–Malutki, granat! – Jerzy rozkazywał chłodno jak na ćwiczeniach. Coś w nim dygotało z radości, śmiertelnie wychładzającej ciało.
–Osłonić ogniem! – rzuca za siebie, widząc, że Malutki śmiało, tyle że trzymając się blisko muru, szoruje naprzód w stronę bramy, w… której zniknąć trzeci lotnik.
W terkot peemów wtargnął władczo wybuch granatu. Malutki zawinął nim po ziemi jak kręglową kulą i w sekundę po detonacji skoczył w głąb bramy. Pobiegli.
–To już trzeci! – czyjś zdyszany szept. Jakże wspaniale, jak po prostu zwyciężają.
Słyszy za sobą krzyk, ogląda się podnosząc peem do ramienia.
„Jeszcze zbyt nerwowo!” – karci się w myślach. To chłopaki wyrywają sobie z rąk pistolety. Jeden został z odpiętym Niemcowi pasem w ręku. Zamierza się na kolegę.
–Dajcie na walterka dowódcy! – godzi ich Jerzy; i wrzuca do kieszeni wspaniały, chłodny kształt zdobytego pistoletu.
–A ja? Jurek, a ja? – upomina się Ałła kuśtykając za nim.
Teraz, jak sięgnąć okiem, pustka. Jerzy zatrzymał oddział przed rogiem Żelaznej. Sam wyjrzał ostrożnie. Przed nim stał ciemny masyw ufortyfikowanego, budynku. Kozły hiszpańskie, bunkry. Raz jeszcze patrzył na ten gmach. Nagle szarpnął się wstecz. Nad miejscem, gdzie przed chwilą trzymał głowę, przeleciał błyskawiczny czerwony ścieg. Kule cekaemu odłupywały tynk.: – o – Stać! Jesteśmy w polu martwym – zarecytował, jak z podręcznika dowódcy plutonu, gestem osadzając w miejscu biegnącą ku niemu Podwiązkę.
–Sanitariuszka, stać! Jeszcze nie teraz – powiedział do niej pokazując zęby w uśmiechu. Zachwycał się sobą. Jest spokojny jak nigdy. Czuł, jak obdziela ludzi swoim spokojem. Gmach Abschnitt Wache chodził od grzmotu broni maszynowej.
–Malutki, twoja sekcja z erkaemem skok na drugą stronę ulicy! Obsadzisz mieszkania, z których okien masz obstrzał, zwiążesz „nefpla” ogniem i czekasz na dalsze rozkazy.
„Jakie rozkazy?” – myśli za moment, rozpłaszczony na ścianie. Malutki wykonał skok przytomnie. Poderwał ludzi jednocześnie, jak starter stumetrówki. Zdążyli przebiec szerokość ulicy, zanim uderzył w nich ogień. Jerzy spostrzegł, jak któryś z opóźnionych potknął się, biegł pochylony nisko, daremnie usiłując złapać równowagę, wywalił się. „Do diabła, bo oberwie” – przynaglał go wzrokiem, nie rozumiejąc przez dłuższą chwilę, że tam, o dziesięć kroków od niego, leży trup. Teraz Niemcy wyleli na ulicę rzęsisty strumień ołowiu. Malutki szarpał się z kimś w głębi przeciwległej bramy. „Aha, Podwiązka wyrywa się do leżącego. Ale który to? Luboń – pomyślał z żalem, patrząc na odrzuconą wstecz, zgiętą jak do skoku nogę zabitego. – Nie, nie Luboń, tamten by nie nosił takich eleganckich półbutów.”
„Rozkazy. Jakie rozkazy?” – Jerzy rozgląda się podejrzliwie po ulicy, jakby spodziewał się natarcia ze strony, skąd wyszli. Ale tam jest przecież Kolumb. Jeśli można coś rozróżnić w jazgocie maszynek „ich” fortecy, to u Kolumba jest cicho. Widocznie się udało… „Rozkazy. Rozkazy” – ponagla się. Najważniejsza jest inicjatywa. Podsuwa się ostrożnie do rogu ulicy, kładzie się i tuż nad chodnikiem wystawia głowę. Ciemne gmaszysko wysunęło bunkry, jak grubych, pewnych siebie szperaczy. Patrzy w jego stronę otworami strzelnic, w jakie zamieniono zawalone workami z piaskiem okna pierwszego piętra. Szarpnął głowę do tyłu. Róg muru strzelił czerwonym wnętrzem cegieł, z których tynk odbiła seria cekaemu.
„Po cholerę przerzuciłem tam Malutkiego? – rozzłościł się na siebie. – Jak go teraz przed nocą wycofać?”
–Jadą jacyś, to nasi! – krzyknął ktoś z tyłu. Jerzy obejrzał się: wzdłuż muru sunęły postacie umundurowanych w kombinezony ludzi z paskami na ramionach.
–Teraz damy szkopom wycisk!
Do Jerzego zbliżył się szczupły, mizerny mężczyzna, zasalutował do jakiejś dziwacznej, niebieskiej, plażowej chyba furażerki z dwoma gwiazdkami wyciętymi z cienkiej blaszki.
106 kompania Wojskowej Służby Ochrony Powstania, której dowódca stał przed Jerzym, uzbrojona była jedynie w owe dwie gwiazdki swego dowódcy, wycięte z puszki po konserwach.






II





Ujrzawszy matkę Czarny Olo podziękował w myślach Kolumbowi. Powalona przez atak serca, leżała od wczoraj, głodna i słaba. Daremnie, szczęśliwa jak młoda dziewczyna z wizyty kochanka, zatrzymywała go słabymi rękami. Zbiegł po schodach i wpadł do dozorcy, którego żona, zasłużona wobec mieszkańców kamienicy szmuglerka, często ich zaopatrywała.–Nie ma. Wczoraj pojechała po towar. Ludzie się wściekli z tego końca wojny czy co? Kupują wszystko, jakby to był lep na muchy, panie – komentował pytanie o słoninę jej małżonek, przywiązany na stałe do miotły. On to powiedział chłopcu, że kelner z pobliskiej restauracji ma na zbyciu jakieś konserwy i cukier.
Olo siedział już godzinę w kącie pustawej sali restauracji na rogu Alej i Marszałkowskiej, daremnie wyczekując przybycia „pana Kazimierza”, który od dawna powinien był już zluzować zdenerwowanego kolegę. „Jeszcze pięć minut, więcej nie mogę” – monologował Olo. Mętne, nie dopite piwo bełtało się na dnie szklanki. Stolik chodził, tak niecierpliwie machał pod nim nogą. Marmurowy blat zasłany był połamanymi zapałkami. Zdenerwowany, musiał czymś zatrudnić niespokojne palce.
Naprzeciwko siedziała młoda, jaskrawo umalowana kobieta.
„Dziś to by nawet taka z Niemcem nie poszła” – pomyślał patrząc przez wielką szybę na wymarłą jezdnię. Od dwóch dni szalony ruch odwrotów ustał. Wczoraj przewaliła nawet na Wschód cała dywizja pancerna.
„Jerzy twierdzi, że Niemcy musieli opanować sytuację i powstania nie będzie…” – uspokajał rozsadzającą niecierpliwość.
Dziewczyna z naprzeciwka wyjęła papierosa. „Oczywiście, juno, niemiecki” – spojrzał na pudełko. Ostentacyjnie szukała zapałek. Odwrócił oczy. Nie, nie może już czekać. W końcu, jeśli zostawi matce l pieniądze i poprosi dozorców o opiekę, zawsze coś jej przyniosą.
Spotkał oczami wzrok dziewczyny. Już paliła. „Może jeszcze pięć minut” – targował się ze sobą. Nie mógł znieść myśli, że wróci z niczym.
„Nawet guzika mi mama nie przyszyje…” – uśmiechnął się i zakręcił rogowy krążek na płaskim blacie stolika. – „Jeśli zatoczy się i padnie na stronę prawą, czekam. Lewa…”
W tej chwili usłyszał strzał. Zaraz potem dwa. Znów jeden. Teraz cała seria. Za szybą tupot nóg.
–Jezus Maria, Jezus Maria… Zaczęło się… – szepnął zrywając się z miejsca.
Przez chwilę z ulgą nasłuchiwał ciszy. Ale teraz rąbnął serią karabin maszynowy. Tak. To nie zwyczajna uliczna historyjka. To…
Podbiegł do drzwi. Już były zamknięte. Odwrócił- się i biegiem ruszył do drugiego wyjścia. Zapomniał o matce, tylko nieprzytomnie powtarzał nazwę ulicy, na której zostawił swój pluton. Ale przy drzwiach stał z rozkrzyżowanymi rękami zielonoblady właściciel czy zarządzający lokalem.
–Niemcy w podwórzu… Zakazali wychodzić…
„Zginąć nad smażoną wątróbką!” – Olo rozejrzał się po sali. Wszyscy stłoczyli się pod drzwiami. Robiąc łokciami wycofał się z tłumu na środek sali, Instynktownie nie ufał stadu. Zdumiony spostrzegł, że umalowana dziewczyna pod oknem siedzi pochylona nad talerzem, który musiał pojawić się na jej stoliku na chwilę przed tym, co się zaczęło.
–Proszę się przesiąść – powiedział machinalnie, wskazując na ogromną szybę, przy której siedziała. Wzruszyła ramionami. Nie wiedząc, po co to robi, wziął jej talerz i odstawił na sąsiedni stolik, ukryty za filarem. Zaśmiała się przyzwalająco, lecz on już był z powrotem u drzwi. Ludzie, przed chwilą jeszcze rozkrzyczani, teraz nagle ucichli. Stali stłoczeni, jakby każdy szukał obrony w cieple ciała są- siada. Kilku sprytniejszych lokowało się za barykadą ogromnego bufetu. Nagle ktoś wrzasnął przeraźliwie i osunął się na podłogę. Pustka wokół niego. Olo był dobrze z obu stron kryty przez grube filary. Ktoś tam pochylił się nad rannym. Podciągnęli go za bufet.
Dziewczyna wstała od stolika.
„A jednak i ona ma dość” – przemknęło przez głowę Ola. W tym momencie ujrzał jej pusty talerz. Uśmiechnął się z mimowolnym uznaniem.
–Dziękuję.
To do niego. Spojrzał, zdziwiony, za gestem jej ręki o czerwonych paznokciach. Wskazywała na okno, pod którym siedziała przedtem. W szybie, otoczona sympatyczną gwiazdką rozprysku, dziura od kuli.
–Ach, proszę – machnął ręką i poszedł z powrotem do drzwi.
Niedaleko, prawie vis a vis, było mieszkanie Dębowego. Dostać się choćby tam. Coś mu się przypomniało: jakieś zdanie redaktora „Prawdy”, że właśnie u niego w mieszkaniu jest zbiórka plutonu.
„Narodowa Organizacja Wojskowa” – pomyślał z pobłażliwym lekceważeniem. NOW, nie NOW – miał już najbliższy cel: mieszkanie Dębowego.
A potem zobaczymy. Obecnie droga do drzwi była wolna. Gromadka gości tłoczyła się za bufetem. Olo ruszył. Przekręcił klucz w zamku. Nie zwracając uwagi na biadania właściciela stanął w progu. W tej ł 2 – Kolumbów}? – H chwili spostrzegł, że nie jest sam. Dziewczyna oblizała ukarminowane wargi.
–No? – zagadała pytająco.
W tej chwili usłyszał niemieckie głosy. Dwóch oficerów Wehrmachtu z pistoletami w ręku stało we wnęce bramy. Olo bez słowa ruszył w ich kierunku. Ręce ostentacyjnie zwiesił po bokach. „Jeden wygląda na ulicę – żeby się nie przestraszył, jeśli spostrzeże mnie nagle blisko siebie.” Ale ten drugi widzi go od początku i nie podnosi pistoletu.
Olo stanął w odległości kilku metrów i nie widząc nic poza ściągłą, opaloną twarzą oficera, drewnianą niemczyzną zapytał, czy może przeskoczyć na drugą stronę.
–Jak jest strona? Strona?
–Wir, ich und mein Mann, wollen auf die andere Seite uberspringen… – usłyszał jej słowa. Uczuł jej rękę w swojej. Ciągnęła go w tył. Cofnął się i dopiero w tej chwili spostrzegł, że stoi tuż przy rozciągniętym w bramie umundurowanym trupie. Trzewik omal nie dotykał wstrętnie rozwalonej głowy zabitego.:
–Boże! – przestraszył się.
–Auf ihre Yerantwortung – usłyszał słowa oficera. Ten drugi wzruszył ramionami i puknął się palcem w czoło. Ulicą, jak przeciąg, hulały cekaemowe serie. Olo obejrzał się. Dziewczyna uśmiechała się bezradnie. Oficer coś zagadał.
–Mówi, żeby ręce trzymać do góry.
–Uważaj – szepnął Olo – skaczemy.

Pokój, który wynajmował Dębowy, należał do jakiejś urzędniczej rodziny. Blada i wystraszona pani poznała Ola.
–Nie ma go. Poszedł. Proszę pana… – zaszeptała, gdy Olo zrobił ruch, jakby chciał odejść. – Proszę pana, czy to długo potrwa?… Bo mój Kazio też… z panem Karolem – wymieniła imię Dębowego, tak rzadko przez Ola słyszane, że przez sekundę szukał w myślach, o kim mówi. Czuł się winny wobec tej kobieciny, że rozmawia z nią o synu, który jest już w akcji.
–Ja się spóźniłem na punkt – powiedział, jakby się usprawiedliwiał przed wysoką instancją.
–Niech pan poczeka, proszę, może coś się wyjaśni… – zaszeptała stara kobieta usuwając się z progu. Skierował się do drzwi pokoju Dębowego. Zamknięte. Instynktownie, jak to robił parokrotnie, sięgnął ręką na górną framugę. Klucz był w zwykłym miejscu. Pani, skinąwszy głową ze smutną aprobatą, zniknęła w ciemnym korytarzu.
W pokoju Dębowego wszystko było na swoim miejscu. Tylko krzesło odsunięte daleko od stołu wskazywało, że mieszkaniec zerwał się w gwałtownym pośpiechu. Na stole leżała zwyczajna szkolna obsadka. Jakiś otwarty zeszyt.
Wysokie, spokojne pismo Dębowego, tak nie godzące się z jego żarliwą nerwowością mowy, z ostrym i delikatnym zarazem gestem…
„…Chcemy wypowiedzieć wszystko, co nas otacza. «Co nas otacza», mówimy jak żołnierz w zabójczym okrążeniu. (A jednak jest w człowieku potrzeba patosu – piszę to przecież nie dla czyichś oczu, a wstyd użyć trafniejszego porównania: «co nas otacza jak zająca w kotle».) Ale jakże mamy to wyrazić? Gdzie szukać już nie wzoru, ale przyjaźni z literaturą, skoro żadna nigdy nie miała do wyrażenia części nawet tej grozy i tej wielkości…”
Olo przerzucił parę stroniczek.
„…Więc od dziś bez skreśleń. Nie wolno skreślić ani słowa. Gdzieś muszę pozostać nie skontrolowany, nie oczyszczony, prawdziwy. Może taka szarpanina strachu i wstydu, nienawiści i nadziei będzie listem naszej epoki. Gorzkim dla potomnych listem, pisanym ciągle wśród błyskającej broni i człowieczego niezrozumienia. Listem mądrzejszym od literatury. Pewien jestem, że zginą wiersze poetów, popalone zostaną lub rozsypią się ze starości książki, lecz pozostanie pamięć życia większego od sztuki: trudniej jest przełożyć nogę przez poręcz mostu niż napisać poemat. Zabójca Kutschery, otoczony, zginął w Wiśle. Jak im zazdroszczę, choćby Jerzemu, że ich życie jest jak życie muchy: liczone na pół godziny. Mają więcej godności ode mnie. Potrzeba działania. Niewiara w myśl, gdy myślącą głowę mogą ci włożyć bezmyślnie do pieca. Dramat ludzi takich jak ja, jak Jerzy, którzy gardzili państwem w imię wolności człowieka, a teraz «w imię tego samego» stawiają je (państwo), jego siłę, ponad człowieka. Stąd, mimo gorączkowej aktywności dużej liczby środowisk politycznych, niewątpliwie najwyższy autorytet AK jako wojska, ludzi stamtąd jako działaczy właśnie…”
Skądś nadleciało parę bliskich wystrzałów. Olo niechętnie wrócił do pamiętnika. Machinalnie przewrócił parę kartek w tył.
„…Ona sobą kupuje mnie jako pamiątkę po Lechu… Świadomość, że jestem kochany za to, że nie jestem sobą (raczej za to, w czym nie jestem sobą)… Lech może był bohaterem, w każdym razie chciał nim być do tego stopnia, że robił bez przekonania rzeczy, które ludzie tak właśnie kwalifikują. Ale ja? Czy przez to, że nie uprawiam upamiętniających się gestów, jestem mniej wart niż on? Przecież…
Chciałem napisać, że «Prawdę i Naród» redaguję nie gorzej, jeśli nie lepiej – ale może właśnie dlatego ona.mi się podarowała: w tym go przypominam… Zupełna makabra: każdy jej przypływ czułości wywołuje we mnie prawie nienawiść. Czuję, że widzi wtedy we mnie jego. Tak jakby pode mną wołała szeptem jego imię. Makabra – raz: chodzi o umarłego (o, znowu to wstrętne, co zabroniło mi napisać: «poległego»), makabra – dwa: zazdroszczę mu wszystkiego, chyba nawet tej śmierci, którą ta histeryczka wyniosła na ołtarz. Młodopolska egzaltacja wokół trupa… Ile razy… – tu następował tekst wykreślony starannie i po wielokroć: – Niteczko, przebacz. Niteczko.”
Olek z szelestem obrócił kartkę i dopiero teraz jakby zaskrzypiał drzwiami, przez które kogoś podglądał, jakoś się zawstydził. Otwarł zeszyt na ostatniej kartce i machinalnie ujrzał jeszcze słowa: „…a więc kości rzucone. Teraz wszystko będzie jednoznaczne i proste. Zaczęło się. Idziemy…”
–Idziemy – zamruczał z jakimś grymasem, jakby go przedrzeźniał. Siedział oto on, bojowiec z Dywersji, w pokoju poety, który jest teraz na linii.
Poczuł, że nie wytrzyma dłużej w tym mieszkaniu. Na schodach siedziało parę osób. Milczeli, jakby nasłuchiwali ogłaszanych gdzieś daleko wyroków. Zabłąkani przypadkowo. Ci nie tracili nadziei, że jeszcze przed nocą trafią do swoich, czujni, nie chcieli korzystać z gościnności gospodarzy. Żaden z właścicieli mieszkania nie domyślał się, że w oczach ludzi zabłąkanych na to podwórze jest jak dowódca pancernego pociągu, którego skład: pokój czy dwa pokoje z kuchnią – wydaje się tym wyrzutkom losu ostoją bezpieczeństwa. Nie domyślał się, lecz wewnątrz swego strachu miał jeszcze miejsce na to małe poczucie własnego bezpieczeństwa – w stosunku do nich. W grupce siedzącej na schodach, trochę niżej, spostrzegł „swoją” dziewczynę. Przysiadł obok. Jakaś paniusia chrząknęła dowcipnie. Przecież to była Warszawa. Ludzie, przyzwyczajeni do grozy i śmierci, żyli w ich obliczu normalnie – nie rezygnując z przekonań, uprzedzeń, obyczajów.
–No i co? – dziewczyna spytała go szeptem, jakby konspiracyjnie pytała o rozkazy.
Wzruszył ramionami, uśmiechając się mimo woli.
–Ja i tak wiem – odpowiedziała mrużąc oczy.
„Jaka ładna” – spostrzegł teraz dopiero, kiedy okoliczności zdjęły jakieś zawodowe piętno z jej uśmiechu. – Co wiesz?
–Że jesteś od nich – ruchem głowy wskazała gotujące się od wystrzałów miasto.
Położył palec na ustach, wskazując oczami siedzących wyżej ludzi.
W tej chwili zatupotały po schodach kroki. Jakiś młody, może szesnastoletni chłopak zawołał zdyszany ku górze:
–Panie podchorąży, gotowe!
Olo w narastającym mroku ujrzał obok stopy w żółtych półbutach. Szczupły, niemłody człowiek schodził w milczeniu na dół.
Olo wahał się przez moment. Wstał i poszedł za nim. Człowiek ów wymyślał właśnie gońcowi. Widocznie, jego zdaniem, tutaj, w domu odciętym od akcji, konspiracja miała trwać nadal. Olo w dwóch nie dopuszczających sprzeciwu zdaniach dokonawszy prezentacji („Kedyw”) i objąwszy komendę („będziemy kombinować”) przystąpił do indagacji. Gotowe było przejście na teren sąsiedniej kamienicy. Dwaj młodzi podkomendni dziwnie poważnego „pana podchorążego” wybili je w piwnicy łomami.
Nim doszli na miejsce, Olo wiedział już, że nie mają żadnej broni, że znaleźli się tutaj odcięci od swoich, bo dowództwo widocznie musiało nagle zmienić punkt zbiórki, który był w tej kamienicy, skąd przed dwiema godzinami wysłani zostali po broń na plac Krasińskich. „Broń” stanowiła skrzynka butelek z benzyną, która zresztą leży w piwnicy. Gdy wrócili, już się zaczęło. Na miejscu nie zastali nikogo.
W sąsiednim domu sytuacja była podobna. I tu pracowano już nad przebiciem podziemnego przejścia.
Kuli zresztą i z tamtej strony.
–Jeżeli wszędzie tak się wzięli do roboty, rano będziemy chodzić po Alejach jak po swoich – mruknął Olo i zmontowawszy drugą grupę „saperów” zarządził bić przejście w innym kierunku, ku Nowogrodzkiej. – Gdzieś się przecież swoich domacamy… – Ani spostrzegł, jak przeszła na niego władza. Jakiś starszy pan wypytywał gorliwie, czy ma wystawić posterunki „pelot”.
–Nie „pelot”, ale OPL – poprawił Olo. Nie. Niech nie wystawia, lecz zajmie się łapaniem wody do wanien i wiader. W chwilę potem musiał udzielić kilkunastu osobom odpowiedzi na pytanie, ile dni będzie trwać akcja. Delegacja ludzi przypadkowo zabłąkanych zapytywała, czy można pod osłoną ciemności próbować przedzierać się ku swoim miejscom zamieszkania.
–Czy Brygada Zmotoryzowana będzie walczyć z czołgami?… – wypytywała drżąc matka, której syn przy pożegnaniu zdradził kryptonim swej jednostki.
–Hura, mamy motoryzację! – zaryczał jakiś pan usłyszawszy mocną nazwę formacji.
Kiedy Olo wyszedł na podwórze, była już noc. W gęstej ulewie deszczu dudniły głucho blaszane słowa: „Ogłaszam stan oblężenia dla miasta Warszawy… Powtarzam: Ogłaszam…” Megafony w głuszy opuszczonych ulic. Broń maszynowa umilkła, tylko uparcie łupały granatniki. Niebo bez gwiazd, czarne. Olo przeskoczył przez puste podwórze. Zachlupotał po czarnym asfalcie. Był już w klatce schodowej po „swojej” stronie. Na schodach nikogo. Przez pół- uchylone drzwi na parterze ujrzał gromadkę ludzi. Ciasno schyleni, rozmawiali o czymś półgłosem.
„To ładnie. Rozlokowali ludzi, jak kazałem” – pomyślał. W tej chwili spostrzegł go któryś z nich. Obejrzeli się wszyscy z lękliwym szacunkiem. Zawahał się przez moment, czy ma tam wejść. Dopiero gdy zrozumiał, że powoduje nim ciekawość, gdzie jest „ta” dziewczyna, wzruszył gniewnie ramionami i poszedł na górę. Ma przecież znajome mieszkanie. Nagle, obok piekielnego zmęczenia, odczuł strach: będzie spał, a tymczasem może się zdarzyć Bóg wie co. Wejdą Niemcy, nim zdąży skorzystać z przebitych przejść na teren sąsiednich domów.
Przez wybite szyby na półpiętrze w grzechot ulewy i dalekie detonacje wpadały znowu blaszane, głuche słowa: „Ogłaszam stan oblężenia dla miasta Warszawy…”
–Ogłaszaj, możesz mnie teraz w dupę pocałować- mruknął Olo wstępując wyżej. Potknął się o jakąś siedzącą postać, przytuloną do poręczy schodów.
–Wróciłeś? – zapytała z ciemności ochryple „jego dziewczyna”. Wzruszył się niespodziewanie. Widocznie czekała tu, pod drzwiami.
–Wszędzie to samo – mruknął siląc się na rzeczowy ton. – Przebiliśmy się prawie do Kruczej…
Stał na stopniach, zmieszany jak sztubak, nie wiedząc, co ma powiedzieć.
–Nie śpi pani? – zapytał wreszcie niezręcznie. Nie odpowiedziała, wsłuchana jakby w chlupot deszczu. Uderzył granatnik. Znów rozległ się blaszany, groźny głos.
Czuł jakiś niepokój. „Przeczucie…” – pomyślał z kpiną i spostrzegł w jej szeroko otwartych oczach jakiś nowy blask.
Obejrzał się za jej wzrokiem. Przez widoczne teraz w ciemnościach nierówne obrzeżenie wybitej szyby ujrzał migotliwą małą łunę.
–Dobrze, że jest deszcz – wyszeptał. „Pójdę na górę, na strych, spojrzę jeszcze na miasto” – pomyślał i niespodziewanie usiadł koło niej na stopniu.
–A z kim? – zapytała raptem niskim szeptem.
–Co? – szepnął.
–Gdzie miałam iść spać? – w ten sposób odpowiadała teraz na jego pierwsze pytanie.
Było jakoś tak, że nawet się nie uśmiechnął. Czuł ramieniem ciepło jej ciała. Ogarniała go senność.
–Co? – poderwał się nagle. To ona wsuwała dłoń między jego czoło a poręcz schodów.
–Zasnąłem? – zdziwił się i otrząsnął, jakby nagle kropla szumiącego za oknem deszczu wpadła mu za kołnierz. Wstał. Trzymając się poręczy, senny, zrobił parę kroków ku górze. Drzwi od mieszkania, w którym Dębowy miał pokój, były uchylone.
„Dla mnie” – pomyślał z satysfakcją. Nagle spostrzegł, że ona stoi tuż za nim. Przestraszył się dziecinnie.
–Proszę pani, na parterze jest otwarte duże mieszkanie, gospodarze nie śpią – stchórzył i wstydząc się samego siebie, szybko przekroczył próg.
W tym momencie olśniła go myśl. „Przecież umrzesz nie znając kobiety, idioto!” – Halo! – zawołał szeptem w stronę oddalających się stąpań w prześwietlanej rosnącą łuną ciemności.

Szmer zapalanej zapałki jest głośniejszy niż dalekie detonacje. Chwiejny płomyk oświetla delikatny noś z drapieżnie, prawie po semicku wykrojonymi nozdrzami, linijkę prostych brwi, kosmyk ciemnych włosów na wklęsłym policzku. Znów ciemność. Łapczywe, czułe światełko papierosa ujawnia przymrużone rzęsy.
–Chcesz? – szeptem.
Olo nie pali.
To ona powiedziała mu przed- chwilą: „Nas się nie całuje.” Deszcz gra za oknem. Jaka cisza.
–Nie jesteś głodna?
–Jestem.
Olo wstaje. Cichy trzask kontaktu. Światło. Chłopak nie patrzy na nią. Rozgląda się bezradnie po pokoju. Przecież Dębowy musiał chyba gdzieś trzymać jedzenie?
Otwarł drzwiczki biurka. Rzeczywiście dobrał się do małego kredensiku. Z chlebem w lewej ręce, puszką sztucznego miodu w prawej zatrzymał się nieruchomo.
–Daj tutaj – szepnęła przysuwając krzesło do zagłówka kanapy”- i zgaś światło.
–Czekaj, jeszcze cię okryję – wybąkał odwracając się szybko. Zgasił światło i zaczął się szamotać z płaszczem. Z mozołem wyszarpnął wepchany ciasno do kieszeni pamiętnik Dębowego, który zabrał wychodząc. Cisnął go w ciemność i ruszył po omacku do niej.

Spał nie zdjąwszy ubrania. Cały czas, pomimo mamrotania deszczu, głuchego łoskotu wybuchów, jękliwego rzężenia megafonu, zamiast myśli o tamtych, których zostawił przed akcją, i o matce, dla której opuścił oddział, majaczyły profile i uśmiechy tej dziewczyny: „kurwy właściwie” – bronił się we śnie.
A sen nadchodził powoli, podminowany obawą, niespokojny, jak wróg.
„Będę słyszał, gdyby coś działo się przy bramie” – uspokajał się budząc się co chwilę.
I rzeczywiście był chyba pierwszym, którego porwało na nogi dudnienie dobijających się do bramy kolb. Szukając po omacku rękawów płaszcza gnał na dół przeskakując po trzy stopnie. Przy drzwiach parterowego mieszkania kłębiły się trzy osoby jak w walce. Kobieta i młody człowiek w jasnym płaszczu usiłowali zatrzymać wyrywającego się im dozorcę.
–Otwórzcie! – krzyknął im w przelocie, słysząc za sobą tupot jej pantofelków na wysokich obcasach. Miał gotowy plan. Byle do oficyny – w lewo, do piwnic, tam jest przejście na teren sąsiedniego podwórza. Potem piwnicami w stronę Kruczej. W progu rzucił okiem w lewo, spostrzegł lufę peemu, wetkniętą przez wybitą szybę judasza, i twarz Niemca o ustach rozdartych krzykiem.
–Zostań! – rzucił za siebie do dziewczyny i nie hamując nabranego na schodach rozpędu – skoczył. Z rozwianymi połami płaszcza, słysząc, jak kule klaszczą o mur, dopadł narożnika. Był na drugim podwórzu. Wbiegł do piwnicy i tutaj usłyszał… Przystanął. Tak. Z sąsiedniej piwnicy przez wybity wczoraj otwór niosło niemieckie wrzaski. Jest wpół do piątej. „Ubrany kompletnie młody mężczyzna schwytany w piwnicach… Od razu czapa” – pomyślał panicznie i cofnął się do wyjścia. Krzyki gotowały się w wysokiej studni pierwszego podwórza. Olo biegł szybko na piętro. Już i tutaj, w oficynie, ludzie budzili się. Wybiegli ubrani mężczyźni. Krzyczały kobiety. W drzwiach na dole dwa hełmy.
„SS” – uderzyły błyskawice na kołnierzach. Głowy trzymali do góry. Jeden poderwał pistolet.
–Hier ist der im weissen Mantel! – krzyknął w stronę podwórza i: – Komm, komm! – to do Ola.
Dopiero teraz zrozumiał błąd: nie zrzucił jasnego płaszcza, który musieli widzieć przez judasza, gdy próbował im umknąć.
Wyszarpnął szybko ręce z kieszeni. Uniósł do góry. W palcach czuł maleńki guzik od koszuli, który miała mu przyszyć matka.
„Już nie przyszyje…” – pomyślał spokojnie. Schodził stopień po stopniu. „Koniec powstania” – jęczała w nim głucha wściekłość na los i na siebie samego. Dłonie żołnierza obszukują go wprawnie.
–Bandit! – Cios kolbą bergmanna.
Jest już na podwórzu oficyny. Czując na krzyżu ucisk lufy idzie z uniesionymi rękami na pierwsze podwórze. Masa ludzi stoi już pod murem. Wyprowadzają wciąż nowych. Na skraju, pod samymi drzwiami, z których przed minutą wypadł w ucieczce, stoi ona, ta dziewczyna, i obok młody człowiek w białym płaszczu, którego wysoki esesman z empi przewieszonym przez szyję wali w twarz raz za razem. Przestał.
Olo nie słyszy pytania, z którym Niemiec teraz zwraca się do dziewczyny:
–Das war der Fluchting?
Ona patrzy na twarz człowieka w białym płaszczu, przenosi wzrok na prowadzonego do oficera Ola i zamknąwszy oczy szybko kiwa głową.
Powietrzem szarpie krótka seria. Olo odwraca głowę. Widzi, jak mężczyzna w białym płaszczu osuwa się wzdłuż muru, czepia się go palcami. I ona. Ona. Tak, dziewczyna też się słania. Olo czuje żal, jakby sam żegnał się ze światem. Ona trzyma dłonie przy twarzy. Oparta plecami o ścianę zaraz opadnie na beton. Ale Niemiec szarpie ją i ciska w tłum. Żyje. Teraz Olo wie, że kolej jest na niego.
–Ich hab den im weissen Mantel gefangen genommen – melduje oficerowi jego eskortant.
–Der ist schon fertig – wtrąca się zabójca człowieka w białym płaszczu i szarpnąwszy Ola za ramię wymierza mu kopniaka; kopnięty wpada w tłum. W opuszczonej ręce trzyma kurczowo mały guzik od koszuli.
Co chwilę w zbitą gromadę wpada ktoś nowy. Esesmani wychylają się z piętra.
–Die zweite Etage fertig – meldują oficerowi.
–Die dritte fertig.
W sąsiednim podwórzu seria z automatów. Lecą szyby. Teraz wszystkich wypychają na schodki prowadzące do sutereny. W dwóch małych pokoikach pięćdziesięciu czy osiemdziesięciu ludzi. Ktoś ranny.
–Zdejm płaszcz- ona szczęka zębami obok Ola.
–Nie bój się… – uspokaja ją zdawkowo, ale dziewczyna, jak obrażona, podrzuca pogardliwie ramionami i odwraca od niego wzrok.
–Jezus Maria, spalą nas żywcem! – krzyczy jakaś kobieta.
Do sutereny wpada esesman z lekkim karabinem maszynowym. Roztrącając lufą ludzi dobija się do małego okienka. Naokoło płacz. Ustawia broń na trójnogu i daje kilka krótkich serii po oknach wyż- szych pięter.
„Dwunastu – policzył Olo wreszcie. – Ten tutaj trzynasty. Mieć pistolet, ze dwa granaty, chociaż dwa granaty!” – myśli mając przed oczami spocony łeb esesmana, który hełm zawiesił sobie na plecach, jak kobieta słomkowy kapelusz na plaży.
Do okienka wpełza dym. Płacz narasta.
–Alle antretten! – ryczy od progu oficer.
W kłębach dymu wychodzą na podwórze. Olo nie wie, jak znalazł w tłumie jej rękę. Spojrzał ku górze. W oknie Dębowego, jak heroina w Tosce, daremnie wyrywa się pędzona płomieniami biała firanka.
„Teraz” – dziwi się swemu głupiemu końcowi. Ale ustawiają ich parami. Więc nie to. Otwarta brama.
–Richtung: National Museum! – krzyczy któryś z eskortantów.
–Chodź na czoło – ciągnie ją Olo. Pierwsi wychodzą na widmowo pustą ulicę. Naprzeciwko czołg.
„A więc tak…” – godzi się chłopak. Słyszy jęk dziewczyny. Patrzy na nią, byleby odwrócić głowę od otworu lufy czołgowego działka. Nie. Dopiero w tej chwili rozumie, że ona jęczy, bo tak boleśnie ścisnął jej rękę. Zwalnia uchwyt. Ruszają eskortowani przez czołg.
„Jakież te Aleje ogromne” – Olo patrzy na kamienną pustynię kończącą się ścianą płomieni. Tam pali się już wszystko. „Czy Niemcy są już wszędzie? A więc powstanie upadło.” Ogląda się. Następna para jest chyba o dziesięć kroków za nimi. Czołg sunie środkiem jezdni, patrząc na nich martwą źrenicą działa. Nagle… Tak, na bramie, trzy, cztery domy dalej, chorągiew. Biało- czerwona. Olo nie mówiąc ani słowa szarpie dziewczynę za rękę. Biegną. Są już w zaułku bramy, gdy wali serią czołgowy wielkokalibrowy karabin maszynowy. Brama otwarta. Ludzie. Powstańcy. Hełm z opaską. Karabin.

–Granaty! Prędzej, wiązkę! – ryczy Olo całując jakiegoś obcego mężczyznę z opaską na ramieniu.
W bramę wpada jeszcze ktoś, teraz dwóch. Działko pracuje. Krzyki.
–Zawracają – pada od bramy spokojny meldunek.
–Co, od razu dać ci wiązkę? – pyta z serdeczną ironią człowiek z karabinem.
–Plutonowy podchorąży AK Czarny „Kedyw”, Grupa Dyspozycyjna A – melduje się Olo. – Straciłem łączność z oddziałem.
Oficer w polskim hełmie przygląda mu się spokojnie.
–Ja go znam – słyszy za sobą Olo. To ów człowiek zwany „panem podchorążym”, z którym razem robili wczoraj przebicia przez piwnice. – Równy chłop – melduje tamten. – Ze wszystkich granatów, jakie ma kompania, nie wiem, czybyś zrobił wiązkę – informuje go już jak swojego, wyciągając rękę. – Nazywam się Bogoria. Kapral podchorąży – dodaje, jakby się usprawiedliwiał z siwiejących skroni.
Olo wzrokiem szuka u niego broni. Patrzy na granat zatknięty za pas tego drugiego oficera.
–„Kedyw”? – pyta oficer i nagle się decyduje: – Bogoria, przydzielicie podchorążemu dwóch ludzi. Proszę zrobić wypad w kierunku Brackiej i ustalić, które domy zajęte są przez nieprzyjaciela. Macie – wyjmuje zza pasa granat.

Patrol – w składzie jeden plus dwóch – uzbrojony w jeden granat i dwie butelki zapalające ruszył piwnicami w stronę Nowogrodzkiej.
„Mam jeszcze swój guzik…” – uzupełnił szyderczą myślą wykaz posiadanej broni. „Dwa erkaemy, piętnaście empi, dwadzieścia trzy kabe, sześćdziesiąt granatów…” – bełkotał w myśli o stanie uzbrojenia swego zagubionego plutonu, gdy pochylając głowę przekraczał niskie, wybite w murze otwory.
–Uwaga, głowa! – ostrzegały każdorazowo ustawione tam posterunki. Ostrzeżenie powtarzano po kilkakroć – każdy z obecnych w piwnicy chciał chociaż w tej formie wziąć udział w powstaniu. Na niemiecki zaczepny granat zatknięty za pas patrzyli z zabobonną miłością.
–Teraz trzeba wyjść ku Nowogrodzkiej i przeskoczyć górą przez Kruczą – informował właśnie jeden z przydzielonych Olowi „żołnierzy”, gdy z dwóch stron uderzyło w nich rzucone z jakąś gniewną furią ostrzeżenie:
–Uwaga, mur… – Uwaga, głowa! – powtórzyły dwa kobiece głosy i zaraz wołanie:
–Panie oficerze, proszę, żeby ona stąd poszła. Ja mam tu przydzielony posterunek, a ona przeszkadza…
Olo obejrzał się w ciemnościach. Po dwóch stronach dziury w murze zaperzone kobieciny. Skarżąca – sześćdziesięcioletnia – wskazywała wyciągniętym palcem drugą, mizerną, lecz wyraźnie młodszą.
–Przecież ona ani ustać nie może – wyskoczyła ta druga z obłudnym współczuciem.
–Ja mam rozkaz siedzieć tu i ostrzegać:,,uwaga, głowa”, a ona krzyczy: „mur…”
Babcia, wrośnięta w krzesło niby ułan w siodło, nie myślała ustępować. Gdy umilkła, słychać było głuche, dalekie detonacje.
–Ale świeca jest moja… – wystąpiła ta młodsza z nowym argumentem.
–Niech ta pani przejdzie na tamtą stronę muru i tam ostrzega… – usłyszał naraz za sobą głos „swojej” dziewczyny. Obrócił się gwałtownie.
–A ty dokąd? Wracaj!
–Ja z wami. Jako sanitariuszka… – bąknęła niezbyt pewnie.
–Właśnie, panie oficerze, sanitariuszka – wtrąciła szybko siedząca babcia, snadź przerażona, że dziewczyna, pozostawiona na miejscu, prawem młodości obejmie jej i tak już zagrożony posterunek. Jak każdy, chciała mieć swoje miejsce w przeczuwanym, tak bliskim triumfie.
Olo odnalazł w rozjaśnionej jedyną świecą ciemności spojrzenie dziewczyny i machnąwszy ręką schylił się do otworu.
–Uwaga, głowa! Mur! – usłyszał za sobą.
Na podwórzu narożnego domu na Nowogrodzkiej przyjęto ich owacją. Jakieś panie wołały coś o herbacie, panowie potrząsali ręką Ola serdecznie, choć z umiarem, zezując na granat zatknięty za pas – może, bestia, nie lubi żadnych wstrząsów?
–Herbata? – Olo z trudem zdawał sobie sprawę,– że o sto metrów stąd płoną podpalone domy…
Kiedy odprowadzeni przez tłumek zbliżyli się do bramy, jakiś czternastoletni człowiek o podrapanych kolanach uczynił chłodną uwagę:
–Z Poczty Głównej pruje jakiś gołębiarz, uważajcie.
–Gołębiarz? – zatrzymał się na brzegu chodnika. Świst kuli wytłumaczył mu nowe powstańcze słowo. Przygięty, przylepiony do muru, dobiegł do narożnika Kruczej.
–Skok – machnął ręką i pobiegł pochylony, słysząc za sobą prędki tupot. Zatrzymał się w bramie. Obok niego tylko ona. A jego żołnierze? Zdecydowali się dopiero teraz, widząc szczęśliwe lądowanie dowódcy i „sanitariuszki”. Olo spojrzał na nich przeciągle. Brama była zamknięta. Zaczęli do niej łomotać, niezbyt pewni, kto im otworzy. Z radością usłyszeli jakiś spazmatyczny płacz i wystraszone okrzyki.
–Swoi, otwórzcie!
W bramie rzuciło się na nich kilkudziesięciu rozdygotanych, płaczących z radości ludzi. Dotykali opasek. Krzyczeli coś chórem. Olo z trudem zorientował się, że są to przeważnie uciekinierzy z sąsiedniej, wychodzącej na Aleje kamienicy, uciekli tu z podpalonego już domu.
–Tam Niemcy, ratujcie! – Jakaś babina, do tej pory klęcząca przed figurą na środku podwórza, teraz obróciła się na kolanach w stronę przybyłych.
Olo zorientował się w sytuacji. Przejście na teren tamtej zajętej czy podpalonej kamienicy było proste. W murze dzielącym podwórza wybito ogromną dziurę. Podeszli ostrożnie. Widać było oficynę, pół otwartej bramy, obramowany wylotem bramy skrawek pustych Alej. Paliło się lewe frontowe skrzydło.
–Skoro się pali, to ich tam nie ma – mruknął uspokajająco do swego „patrolu”. – Przeskakujemy, i zaraz w bok – poinstruował, by zeszli z pola widzenia, jakie dawać mogła rozwalona brama. Zostawili za sobą zamilkłych nagle ludzi.
Szedł pierwszy, trzymając za rączkę swą idiotyczną broń. Skręcił w drzwi oficyny. Pusto. Mieszkania pootwierane.
–Przejdziemy na front, wyjrzymy na Aleje i wracamy – komenderował. Byle nie wchodzić w pole widzenia, jakie dawać mogła otwarta brama. Nagle znieruchomiał: łomot czołgowych gąsienic. Teraz cisza. Niemieckie słowa.
–Wracaj! – krzyknęła za nim. Gromki łomot od strony ulicy. To czołg wywalił drugie skrzydło bramy.
–Cofamy się!
Dopadli drzwi oficyny, gdy uderzył karabin maszynowy. Bił jeszcze, gdy ujrzeli przewieszone przez otwór w murze ciało kolegi, który próbował wcześniej ucieczki.
–Bierz łom! – krzyknął Olo wskazując drugiemu „żołnierzowi” porzucone pod murem narzędzie i zawrócił od progu. – Bij tu! – krzyknął jeszcze przez ramię, którym wskazywał miejsce w murze będące w martwym polu ostrzału. Gnał przeskakując stopnie. Pierwsze piętro – drzwi w lewo zamknięte, w prawo – też.
Drugie. Lewe – prawe. Pozamykane. Odczuł jeżący włosy strach. Jeśli wejdą na schody, przepadł, cóż zrobi z tym granatem? Usłyszał za sobą stąpanie. Wyrwał granat zza pasa i pognał wyżej. Nareszcie! Korytarz. Biegł cicho po dywanie. Teraz poznał dochodzące go kroki ze schodów: ona.
Dopadł okna. Ukryty za firanką spojrzał w dół. Czołg musiał stać w bramie, na podwórze wchodzili… „Dwóch, trzech… pięciu” – policzył odbezpieczając granat. Rzucił słysząc, jak ona wbiega do pokoju.
–Padnij! – krzyknął ku niej, przygięty pod parapetem. Wybuch. Krzyk. Czołg rżnie jak oszalały nie kończącą się serią.
–Tu, na trzecie piętro, nie sięgnie, jak długo stoi w bramie. – Olo podnosi się z podłogi.
–Dwóch! Położyłem dwóch! – krzyknął rzucając się ku niej. Obrócił ją w powietrzu, jak w polce, i przyniósł do okna. Zapominając o niebezpieczeństwie wskazywał rzucające się po ziemi ciała.
–Uciekli. A on tam kuje? Kuje? – bełkotał w uniesieniu. – Idź na schody, wyjrzyj, czy kuje, spytaj, jak mu idzie- szeptał szybko.– Co? Aha- podziękował uśmiechem, biorąc z jej ręki zapalającą butelkę. – Zabrałaś mu?
Już jej nie było.
„A może zejść i kuć razem z nim?” – przestraszył się samotności. „Nie – zadecydował. – Trzeba tu zabezpieczyć robotę tamtego. A może czołg się cofnął i chłopak już wyciekł starym otworem, w którym na krwawą miazgę rozbili pierwszego uciekiniera? Cóż ja tu zrobię bez broni. Nic. Teraz czołg spróbuje wejść w podwórze, a wtedy…” – spojrzał na butelkę. „Ona już wraca” – usłyszał kroki.
–Kuje, ale krzyczy, że mur gruby… – Rozejrzała się wokół i Olo spostrzegł, że oczy jej ogromnieją. Poszedł za jej wzrokiem. Za zaciągniętą do połowy zasłoną wisiały rzędem futra. Dziesięć – nie, dwadzieścia… Czy może trzydzieści?
Uśmiechnął się nagle na widok jej zachwytu. Podszedł. Odciągnął szerokim gestem zasłonę. Byli widocznie w mieszkaniu właściciela jakiejś ogromnej firmy futrzarskiej.
Trzask maszynowej serii pchnął go znowu ku oknu.
Strzelali z bramy, bojąc się wejść na podwórze. Spojrzał w dół. Tamci dwaj leżeli nieruchomo – jeden na wprost bramy z karabinem pod brzuchem, a drugi… Tak. Drugi przy samej ścianie. Odrzucony na bok pistolet maszynowy przykuł wzrok Ola. Poczuł, że drży. Dom od Alej palił się jasnym, wysokim płomieniem. Olo oblizał spieczone wargi. Obejrzał się. Twarz mu ściągnął gniew.
Dziewczyna, ubrana w jakieś wspaniałe, długie futro, okręciła się na wysokim obcasie.
–Zostaw! – wybuchnął. – Za rabunek… – urwał widząc, jak skurczyła się pokornie, posmutniała.
–Nie wie to, czy przeżyje jeszcze kwadrans… – zaczął i raptem zmiękł. – Słuchaj, tam leży pistolet maszynowy. Ja zejdę, wyskoczę oknem z parteru. Z bramy nie sięgną, a ty… – rozejrzał się po pokoju. Na niskim stoliczku, obok tapczanu, stał jakiś metalowy posążek. Zwinięty nieomal w kulę murzyński, prymitywny bożek. Właściciel mieszkania musiał być gościem o wyrafinowanym smaku. Olo sięgnął ręką. – …a ty weź to i stój przy oknie. Gdybyś cokolwiek zauważyła w bramie, rzucaj. Pomyślą, że granat, cofną się. Uwierzą, że niewypał…
Mówił do niej trzymając oczy wlepione w tą leżącą obok trupa broń, jakby się bał, że sama odpełznie gdzieś na bok. Nagle złapała go za rękę. Przypadli pod parapet. Miał wrażenie, że to brama się rozszerza, ściany rozstępują się zostawiając ich zasłoniętych tylko tym murem. Po suficie przeleciał nagle ścieg kuł. Tynk posypał się na głowy.
Olo wyciągnął rękę do tyłu.
–Nie butelkę, dawaj posążek…
Przykucnął i wziąwszy szeroki rozmach cisnął przed siebie. Jeszcze nim usłyszeli stuk metalu o beton, przestała grać broń.
–Leć, zobacz, może już wykuł! – .(krzyknął ku niej ściskając kurczowo butelkę.
–Leć – powtórzył. Obejrzał się. Nie było jej w pokoju.
„Uciekła” – pomyślał z wściekłością i gorzkim rozczarowaniem. Powoli podniósł się i przylepiony do bocznej ściany, skryty za firanką, wyjrzał. Na podwórzu była cisza. Nagle serce skoczyło mu do gardła: z narożnego okna parteru ktoś skoczył na podwórze.
Olo krzyknął. Ona biegła w kierunku leżącego Niemca. Pochyliła się. Wraca… Zapominając o wszystkim Olo wychyla się z okna. Widzi jeszcze, jak ona ciska broń do parterowego okna, z którego wyskoczyła. Osuwa się, nie może dosięgnąć parapetu. Olo rzuca się do drzwi, w pół drogi zawraca, znów jest przy oknie. Jej już nie ma. Wybiega na schody, słyszy, jak tupoczą jej drobne kroki. Dopada do niej na półpiętrze. Łapie ją. Zaciska ręce wokół wątłych barków, całuje po ramionach. Czuje, że szorstką wełnę sweterka pamiętać będzie lepiej niż usta jakiejkolwiek kobiety. Teraz chwycił bergrnanna i raptem oblewa go straszliwe gorąco: pistolet nie ma magazynku. Trzymając ciężkie żelastwo patrzy na nią, ku górze. Ona tam wraca – do pokoju. Po co?
–Teraz wezmę. Jedno! – woła od progu.
Olo chce biec na dół po ten przeklęty magazynek, ale wstrzymuje go łomot czołgowego działka i nowy zryw karabinów maszynowych. Biegnie za nią do góry. Ona klęczy na progu. W oczach ma łzy. Ranna? Dziewczyna patrzy z korytarza na rząd wiszących futer, który kołysze się rytmicznie, pruty przez kule. W pokoju jest biało od tynku. Olo ciągnie ją siłą za rękę.
–Są w bocznym skrzydle!– krzyczy na nią biegnąc na dół. Teraz koniec. Musieli go spostrzec. – Prędzej! – ciągnie ją za sobą. Bezużytecznego bergmanna trzyma w lewej ręce. Pierwsze piętro. Parter. Nagła fala szczęścia. Na wprost drzwi – wybity otwór. „Bydlak, uciekł” – myśli Olo o „żołnierzu” pakując ją przed sobą. Prędzej! Tamten stary otwór jest czerwony od krwi. Zwisające zwłoki są już w strzępach. Cały czas trzymają go pod ogniem. Mur pryska. Dziewczyna pochyla się. Przechodzi. Jak się grzebie! Co tam się stało? Prędzej! Olo podaje jej broń. Za chwilę siedzi pod ścianą. „Jak tu cicho” – myśli w łoskocie huczących za nim wystrzałów.
O ósmej wieczór Olo wezwany został do kwaterującego na Żurawiej dowódcy kompanii. Przez piwnice odprowadzany był pobożnymi szeptami. Ulica wiedziała. Mówiono o spalonym czołgu, kilkunastu zabitych na Kruczej Niemcach. Mężczyźni niby przypadkiem ocierali się o jego zdobyczny bezbronny peem. Kobiety uśmiechały się nieśmiało. Ona stała z tyłu, wraz z drugim z owych dwóch przydzielonych mu rankiem ludzi. Ten ucieczkę wytłumaczył bezczelnym meldunkiem, że wycofał się, by ściągnąć pomoc, ale Olo spojrzał mu w oczy i już wiedział, że chłopak wypruje z siebie żyły, by kazać o tym zapomnieć. Szli teraz we trójkę. Podwórze wskazanego im domu ruchliwe było jak żadne. Kilkunastu ludzi z opaskami na ramionach kręciło się bezustannie. Przebiegały wdzięczne dziewczęta w granatowych kombinezonach. Olo zostawił swoich na schodach i pchnął wskazane drzwi na pierwszym piętrze. Zobaczył wielki pokój, w którym pod wysokim żyrandolem pięciu mężczyzn przekonywało p czymś jakiegoś oficera.
„Kapitan” – Olo zbliżył się czując drżenie serca na widok polskiego munduru.
–A wy co? – krzyknął w jego stronę oficer. Raptem na jego czerwoną twarz wystąpił życzliwy uśmieszek: patrzył na bergmanna. – Podchorąży z Dywersji, tak? – zapytał uprzejmie, gromiąc innych wzrokiem. – Ostoja – przedstawił się wy- ciągając rękę.
W ciągu kilku minut Olo dowiedział się, że ma objąć dowództwo „drużyny szturmowej”, która „skoncentruje” pięćdziesiąt procent stanu broni kompanii.
–Sierżancie, wypisać legitymację – Ostoja zwrócił się do niskiego, łysawego mężczyzny siedzącego pod oknem.
–Tygrys – bąknął tamten ściskając rękę Ola. – No, podajcie pseudonim. – Dopiero teraz chłopak spostrzegł, że na parapecie okna piętrzy się kupka białych tekturek.
–Czarny.
–Stopień. To na razie, po dzisiejszym będzie wyższy… – konfidencjonalne mrugnięcie.
–Plutonowy podchorąży.
Sierżant Tygrys wypełnił dane. Podniósł pieczątkę, chuchnął. Na oczach oszołomionego Ola na tekturce, wśród dużych liter „W” i „P”, wyrósł koroniasty orzeł.
Sierżant podniósł się w stronę kapitana. Olo spojrzał na leżące na oknie blankiety:

Z trudem stłumił wzruszenie. „Wypisać by taką dla naszego Antka” – wspomniał poległego i nagle przyszło mu na myśl, że nie wiedzieć ilu z jego plutonu podzieliło już może los zabitego.
„Ale mam swoją drużynę” – pocieszył się błyskawicznie, odbierając podpisaną legitymację z rąk sierżanta.
–Ja tu mam ze sobą dwoje ludzi… do tej drużyny – mruknął jakoś niedbale, chowając legitymację: był liniowym dowódcą. – Przyślę ich zaraz… – pożegnał sierżanta i w towarzystwie chudego jak szczapa porucznika ruszył fasować broń.
–Idźcie do sierżanta Tygrysa po, legitymacje, a potem czekajcie tu na mnie – rzucił w przelocie na schodach.

Połowa stanu broni kompanii to jeden stary karabin typu lebel z zepsutym podajnikiem, który trzeba ładować po każdym strzale, dwanaście granatów – ”ile zechcecie” butelek zapalających.
–No i wasz bergmann – dodał z szacunkiem ów odprowadzający go porucznik widząc zgaszoną minę „podchorążego z Dywersji”.
„Do tej chwili, bałwan, nie widzi, że nie mam magazynka” – pomyślał, ale że w tym momencie wpadło mu do głowy, iż, być może, dowództwo „drużyny szturmowej” zawdzięcza swojemu peemowi, jedynemu na całą kompanię, więc zamilkł ostrożnie.
Nad uzbrojeniem trzymał straż znany Olowi podchorąży Bogoria, siedzący w małym pokoiku na parterze.:
–To wasz zastępca – prezentował go Budzisz. – Ludzi macie dobrych. Od ochotników opędzić się nie można…
–No to co? Bierzemy broń i na kwaterę? – spytał Bogoria.
–Czekajcie, mam tu jeszcze swoich ludzi… – bąknął Olo i ruszył w kierunku schodów. Już na pół- piętrze doszedł go jej podniesiony głos:
–Odczep się, mówię poważnie! – I ciszej: – Ostrzyc mnie nie mogliście, nie mieliście prawa, to się teraz nie czepiajcie… A ty… – tu zacięła się nagle.
Olo przeskakiwał po trzy stopnie. Stała w rogu pokoju, przy oknie, naprzeciwko sierżanta Tygrysa, czerwonego, jakby za chwilę miał chlupnąć krwią.
–Co się stało? – zapytał, zdyszany, od progu. Obejrzała się gwałtownie i nagle osunęła na krzesło, jakby jego głos wypompował z niej całą siłę. Tygrys milczał, zwrócony do Ostoi.
–Czy pan podchorąży zna tę dziewczynę? – . zapytał powoli kapitan.
Olo zmrużył oczy jak krótkowidz: odczytujący niewyraźne pismo.
–Ttak…
–Bo, widzicie, musimy dbać o nasze szeregi… – zaszemrał kapitan jakoś blisko. – Podrostu sierżant twierdzi… że to prostytutka.
–Była ze mną w akcji i proszę przydzielić ją do mojej drużyny…
Kapitan skinął głową w stronę sierżanta, który uważnie pochylił się nad blankietem legitymacji.
–Pseudonim? – usłyszał rzucone do niej, szyderczo zaakcentowane pytanie.
Byli już na schodach, gdy doszedł go jeszcze ostentacyjnie głośny komentarz sierżanta.
–Kryska – nie przez ś, tylko przez s. Po prostu nazywa się Kryśka, tylko że Niemcy ś. nie wymawiają, i oto masz akowskie pseudo.
W nocy obudził go śpiew. Szedł z dołu uroczysty i potężny, choć prowadzony kilkoma, tylko głosami.
–Co to jest? – zapytał półprzytomnie, siadając na sienniku. W głębokiej studni podwórza śpiewano Warszawiankę. Od okna jakiś głos rzucił cicho:
–Czołgi sowieckie na moście Poniatowskiego.
–Wygraliśmy – stwierdził Olo i wpadł z powrotem w czarną otchłań snu.
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Pierwsze uderzenie cekaemu szokuje jak trzask dartego na opatrunek materiału. Kto ranny?… Potem już tylko wydrzeźnianie niecierpliwie stukającego serca. Nawet gorsza jest cisza, jakby miasto bało się oddychać.Cisza nie wypełniona stukotem maszynowych karabinów jest jak pogróżka, jak celowanie w serce człowieka. Tym samym jest łoskot maszyn w górze i Ałła boi się go znacznie bardziej niż obrywania się powietrza pod ciężarem wybuchów, bardziej nawet niż pędu – lecącej bomby, która obiecuje bliskie wyzwolenie od strachu oczekiwania.
Teraz na niebie jest cisza. Ałła, pochylona, przebiega pod barykadą. Od rana powietrze jest wybrukowane – trzaskiem broni maszynowej. Biegnie się lekko w poczuciu uskrzydlającego ryzyka. Nie pamięta właściwie, że doręczyć ma Kolumbowi kartkę wyrwaną z oficerskiego notatnika Jerzego. Biegnie, by zawołać: „Podchorąży Malutki ma czołg!” Zniszczył czołg. Z tymi słowami, zdyszana, dopada do barykady Kolumba.
Kolumb, ogolony i świeży („Jaki tu mają spokój” – zazdrości Ałła), czyta kartkę Jerzego ze zmarszczonymi brwiami. Ubrany jest po dawnemu („dawno” to przedwczoraj) w wojskowe bryczesy, buty z cholewami, wiatrówkę. Przez odwalone w barykadzie przejście idą bez przerwy ludzie z Woli. Ciągną w kierunku Starówki. Ałła stoi z głową pochyloną. Któryś z chłopaków Kolumba, usłyszawszy o Malutkim, przedrzeźnia w milczeniu jej entuzjazm niezbyt kurtuazyjnymi gestami. „Wygłupia się, błazen.” Ałła ma przed oczyma paczki, pakunki, walizki, węzełki. Wszystkie te cywilne słowa są bezradne i głupie, jeśli chce się określić nimi najdziwniej wiązane toboły uciekinierów. Wystarczy powiedzieć: manele albo ciuchy, i wszystko jest określone.
„Najgorzej dzieci…” – myśli Ałła uśmiechając się do małego człowieczka przywalonego dźwiganym Jaśkiem jak brzemieniem dziwnego losu. Jego matka zwala toboły do najbliższej bramy z tej strony barykady mimo protestów stojącego tam nieznajomego chłopaka z opaską na ramieniu. Niebo stęka. Idą stukasy. Dwa, cztery… Ałła liczy szumiące grozą maszyny, które naraz opuszczają łby i suną ku ziemi łagodnym, cichym łukiem. Dziewczyna zamyka szybko oczy, nim spostrzeże odłączające się od ich korpusów bomby, obłe jak czekoladowe cygara z likierem, które tak lubiła przed wojną.
–To dla nas… – pokazuje palcem w stronę barykady Jerzego. W bramie za nią stoi teraz dwu ludzi z opaskami. Dziewczynie mylą się ich twarze, jakby obaj mieli jedną.
–Jagiełło! Obaj! Pomóżcie! Za róg ulicy! – rzuca Kolumb przygryzając wargi. Patrzy wciąż na kartkę.
„Prędzej Jerzy pisał, niż on czyta” – myśli niecierpliwie Ałła, domyślając się bliźniaków w obu młodych ludziach z bramy. Klnąc pod nosem zabierają klarnety kobiet.
–Za chwilę – mówi do Ałły Kolumb i wraca oczami do kartki. „Ty byku” – czyta słowa zamykające prośbę, by przysłano mu, „póki co”, trochę granatów.
„Przecież dostaliśmy równo – broni się w myślach. – Zaraz tu przyjdzie natarcie. Z czego mi odda?…” I znowu czyta: „Ty byku.” – Za chwileczkę – ciska niecierpliwie w stronę stojącej posłusznie łączniczki.
Ałła podchodzi do dziecka, które rzuciło niesiony różowy Jasiek. Leży świeży, puchowy na piasku, jaki pozostał na chodniku po wydarciu płyt na barykady.
–Zeszliśmy do piwnic… Oni wzięli ulicę równocześnie z obu stron. Nie było gdzie uciekać. Jedna pani wzięła święty posążek z podwórza… Bombardowanie przeszło. I wtenczas poszłam po te rzeczy do mieszkania… – Kobieta szeptała urywane zdania, chociaż obaj młodzi, niosący jej rzeczy, i dziewczyna, która prowadzi małego, zdają się jej nie słuchać. – Stamtąd widziałam. Otwarł im bramę dozorca. Zastrzelili. Widziałam z okna. Kazali wychodzić z piwnicy. Zbiegłam po schodach. Tam leżał zabity mecenas. A na podwórzu… To byli Ukraińcy. SS. Mecenasa zabili kolbami. Na podwórzu wszyscy z rękami do góry. Miałam dzieciaka na rękach. Musiałam pilnować, żeby on trzymał do góry. Wtedy wybrali młodych mężczyzn, pod drugą ścianę, wszystkich. Z maszynowego karabinu. Kilka kobiet zabrali. Jedna skoczyła z okna. Drugie piętro. Żyła. Postawiłam go na ziemi i sama podniosłam ręce. Zobaczyli obrączkę. Ta pani, co zniosła figurkę do piwnicy, modliła się do samego postumentu, żeby oficer przyszedł. Że jak przyjdzie oficer, to uratuje. Wezmą do niewoli. I przyszło dwóch. Rzeczywiście, jak zobaczyli trupy, to jeden skoczył i uderzył tego Ukraińca w twarz, podoficera. Zaczął krzyczeć. Oburzony, pokazywał na tych zabitych. Kiedy nam się kazali ustawić w dwuszereg, ta pani od posążka, która klęczała przed postumentem, pocałowała go w rękę, tego oficera. Ale nas nie zdążyli wyprowadzić, be znów uderzyło nasze wojsko. Oni uciekli, a brat mecenasa przetłumaczył, co oni mówili do Ukraińców. Oficer groził im za lenistwo, a potem za tchórzostwo, że wolą nas zabijać, chociaż mają rozkaz prowadzić nas na linię. Że skąd oni mają potem brać ludzi przed czołgi…
Kobieta siedzi teraz na swoich tobołach w pierwszej bramie domu za rogiem ulicy.
–Do tego miejsca pan podchorąży kazał:- mruczy, jakby się tłumaczył, jeden 2 bliźniaków i zwraca się do Ałły szeptem, jakby planował dezercję: – A u was, no tam, skąd przyleciałaś, nie ma więcej broni, co? Żeby dali? Bo tu nie zabili jeszcze żadnego – mówi z żalem w głosie – a po dobremu to głupiego granatu nawet nie dadzą – wzdycha.
Ale Ałła przypomniała sobie, że musi wracać. „Może Kolumb już się zdecydował, o rety! – biegnie prędko z powrotem. – Co za ludzie przed czołgi? Po co?” – wraca myśl do tamtej opowieści. Jest już przy barykadzie.
–Dudzio, doczekałeś się, co? – zagaduje któryś ładując granaty w wiatrówkę z zawiązanymi rękawami i kołnierzem. Nieporęczny wór pęcznieje.
–Dwadzieścia! – liczy głośno chłopak ładujący granaty. Jest odwrócony tyłem, nie widzi, że obserwuje go Ałła. Ów dwudziesty granat chowa do kieszeni. Klęczący na ziemi mały, czternastoletni może chłopiec, który trzyma żarłocznie otwartą gardziel utworzonego z wiatrówki wora, kamienieje. Ałła rozumie. Widocznie ten mały ma pomóc jej zanieść ten ciężar. A tam spytają go:,,Gdzie dwudziesty granat?” Kto uwierzy, że to nie on? Może zresztą liczył, że uda mu się… właśnie jemu… a tu ktoś inny. A zwrócić się do Kolumba, do dowódcy? Naskarżyć? Samo słowo wykazuje brak powagi.
Ałła widzi, jak malec spostrzega ją, jak olśniewa go jakaś genialna myśl. Szepcze coś cicho. Tamten chłopak ogląda się na nią i wyjmuje granat z kieszeni.
–Dwadzieścia – odlicza powtórnie.
Chłopiec nazwany Dudziem potakuje gorliwie i sprawnie okręciwszy ciężki worek dokoła osi, zamyka go ostatecznie.
–Skądżeś się do nich przyplątał, Dudzio,. co? – zapytała Ałła za rogiem ulicy.
–Mój pseudonim jest Orzeł – ucina on krótko. Maszeruje za nią, zgięty pod ciężarem. Twierdzi, że „samemu poręczniej”. Ałła, choć poszła do powstania z jednym z plutonów najlepiej wyposażonych w broń, napatrzyła się już dość, by wiedzieć, o co chodzi.,,Niech się chłopaczek cieszy.”

–Jezusek nie wróciła? Podaj wody… do picia… – idzie wołanie po linii strzelców, skulonych u okien zawalonych workami z piaskiem.
–Jezuska nie ma – wołanie wraca wraz ze szklanką podawaną na czworakach, od lewego. Biorą ją kolejno. Malutki klęczy ze swoim schmeisserem, drobny Luboń z zuchwale pielęgnowanym, bardzo nieśmiałym wąsikiem – ten, jako strzelec wyborowy, odrywa się od kolby kabeka – Robert, z łbem w hełmie brudnych bandaży – przyciska bliżej podłogi grzbiet. Jest przy drzwiach balkonowych, i szklanka trafia do ręki jego taśmowego. Taśmowy – najmłodszy w plutonie – przesuwa się pod ścianę, wstaje.
–Ałła jeszcze nie wróciła – powtarza wiadomość z barykady.
–Pół, wy ciapciaki – dziękuje Jerzy pogardliwie, biorąc brudną szklankę. Jednym haustem, jak wódkę, wlewa wodę do gardła. Szklanka leci przez okno.
„Czy dobrze robię? Może cofnąć się na barykadę?” – myśli Jerzy.
Od czasu gdy odwiedziły ich stukasy, porozumiewają się z barykadą tylko głosem. Na ich oczach sąsiednia kamienica, przez którą mieli przejście, zmieniła kształt jak miękka pierzyna pod dłonią szalonej gospodyni.
„Zawsze jeszcze zdołamy się cofnąć, choćby przez te ruiny” – uspokaja się, wiedząc, że to nieprawda.
Ale tu, na tym miejscu, są zatwierdzeni: oto pod nimi czarna pieczęć wypalonego tigra. Malutki miał go na rzut butelką. Ciskał klęcząc na obu kolanach, jak wędrujący pątnik. Jerzy uśmiecha się kątem ust, T spoglądając w lewo. Widzi buty. Dwóch ma już niemieckie saperki. Tylko nogi leżącego na skraju Malutkiego widzi do kolan. Długi jest ten Malutki… Upał. Dzień wcale nie pochmurny, tylko niebo zawleczone dymem. Wczoraj oglądali go ze strychu. Stał nad Ochotą. Krył ogromną płachtą chmury. Nad Śródmieściem ciągnął kilkoma pionowymi kolumnami. Teraz jest inny. Bliski, tasujący się wciąż z nowymi chmurami.
–Marek! – woła Jerzy do taśmowego, chcąc go prosić o papierosa, ale nagle milknie. Erkaem Roberta zakrztusił się krótką serią. Jerzy uniósł się na łokciach. Na odległym o sto pięćdziesiąt metrów skrzyżowaniu dzieje się coś niezrozumiałego. Z obu stron ulicy wychodzą… Jerzy po omacku szuka na podłodze lornetki. Dłoń trafia na rozgrzany tynk, piach. Dopiero prowadząc ręką po rzemieniu, od szyi, znajduje lornetkę. Widzi zresztą i tak, gołym okiem: dziesięć, dwadzieścia! – kobiet. Stanęły wzdłuż jezdni. Trzydzieści! „Co to jest?” – chce zawołać, ale raptem rozumie. Za nimi przemykają pochyleni…
–Luboń! – krzyczy do strzelca wyborowego, W lornecie widzi esesmanów przechodzących za żywym murem. Twarz jakiejś kobiety z otwartymi ustami. „ Co ona krzyczy?”. Domyśla się nagle. „Woła, aby nie strzelać.”
–Luboń! – Sam już klęczy… Wsta je. W tej chwili przez wielkie okno sypią się kule. Jerzy pada. Piersią trafia na worek. Obsuwa się na bok.
–Podwiązka! Sanitariuszka! – słyszy krzyk Malutkiego.
–Kto ranny? – Jerzy klęka przy murze. Słyszy śmiech Malutkiego. „Aha, myślał, że dostałem.”
–Sanitariuszka, stop! Nie potrzeba! – ryczy.
–Podwiązka, stop! Nie potrzeba! – przekazuje już w lewo Malutki wychylając się z bocznego okna. Spokój. Tylko więcej tynku i wapna na podłodze. Jerzy czołga się ostrożnie do Lubonia.
–Przechodzą na lewą stronę. Może tam Zygmunt puścił barykadę… – mruczy Robert. Twarz ma białą. Zęby na wierzchu.
Jerzy jest przy Luboniu…
–Strzelaj! – rozkazuje szarpiąc go za ramię. – Strzelaj!
Najmłodszy odwraca ku dowódcy twarz. Jeden policzek chodzi w skurczach mięśni. Patrzy na Jerzego z nienawiścią.
–Są luki… – szepcze Jerzy.
Ale Luboń łapie wiszącą na piersi Jerzego lornetkę. Przykłada ją sobie do oczu nie zdejmując mu rzemyka z szyi. Szarpie. Jerzy wyswobadza się. Luboń powoli sunie wzrokiem wzdłuż szeregu kobiet. Esesmani są coraz pewniejsi swego sposobu. Przeciągają już całą szerokością jezdni. Luboń porzuca lornetkę i pochyla się nad karabinem.
–Jest. Jest – mówi spokojnie Jerzy widząc, jak przebiegający środkiem jezdni żołnierz potyka się i wali na bruk, wypuszczając karabin.
Teraz nie wytrzymuje Robert. Puszcza serię górą, nad ich głowami. Na chwilę ruch ustaje. Nagle kobiety podnoszą ręce do góry, jakby – będąc w mocy SS – im się poddawały. Teraz więcej. Wszystkie ręce do góry. Poruszają nimi w górze. Ruch za nimi zaczyna się od nowa.
–Mają wyższą osłonę… – tłumaczy Malutki szeptem. „Jak przy siatkówce, jak przy serwie, żeby nie widzieć, gdzie leci piłka…” – kołacze w głowie Jerzego jakaś nonsensowna myśl. Obciera twarz i szybko odwraca głowę.
–Strzelaj! – to do Lubonia. Ale ten położył głowę na kolbie, jakby zasnął. Na kolanach idzie w ich stronę Malutki. Odsuwa Lubonia jak śpiące dziecko i kładzie się na jego stanowisku.
–On tam mieszka – szepcze nad kolbą w stronę Jerzego. Ruchem warg wskazuje bloki, ż których wyprowadzili ludzi. – Matka… – dodaje i przykłada policzek do kolby.
Jerzy lornetuje. Instynktownie, z lękiem, jak złodziej, zatrzymuje szkła na twarzy jakiejś kobiety. Stara porusza wargami, jakby się modliła. Lorneta ośmiokrotna. Gdyby istniał sposób zbliżający dźwięk Jerzy usłyszałby rozpaczliwy głos kobiety, której dom płonie za jej plecami:
–Przecież my im nie dajemy strzelać. Oni się boją do nas strzelać. Oni tchórzą…
Staruszka opuszcza ręce. Krzyczy coś do kobiet. Klęka.
Malutki strzela w lukę – raz i drugi.
–Jest.
„Modlitwy mogą się przydać” – myśli Jerzy, który nie rozumie pozycji staruszki. Ale ona pada już na twarz.
–Skurwysyny, zastrzelili – jęczy Malutki.
–Na miejsca! – krzyczy Jerzy. – Butelki przy każdym stanowisku! – Sam szybko na czworakach, wraca na swoje.
Przez otwór strzelnicy widzi, jak tłum kobiet rusza przed czołgiem. Obok drugi czołg. Z tyłu, za podwójną osłoną, piechota.
–Podaj w prawo: Jest Ałła! Są granaty!
–Podaj w lewo: Granaty na górę!
Rozkaz wraca. Głośno, jakby każdy z ludzi przekrzykiwał strach. Czołgi są od nich o sto dwadzieścia metrów – od barykady sto pięćdziesiąt. Któż wyjdzie z tymi granatami? Kto przebiegnie pod ogniem tych trzydzieści metrów dzielących barykadę od bramy ich kamienicy? Nad głowami pędzonych kobiet i dzieci głucho dudnią czołgowe działka.
–Jerzy! – to woła Luboń. Wszyscy wiedzą, o co pyta.
–Spokój. Jeśli chcą atakować barykadę, muszą nam się odsłonić. Będziemy ich mieli z tyłu… – mówi chłodno, choć pamięta: „Jeśli nasi puszczą barykadę, będziemy odcięci.”
–Dzieci… – szepcze Robert odwracając twarz od muszki erkaemu.
Teraz ich karabiny maszynowe zanoszą się. Działka. „Ściany się chyba.zataczają. Co krzyczy ten Malutki? Czemu on się śmieje?” – myśli Jerzy z wściekłością i raptem słyszy tupot nóg. Do pokoju wpada Podwiązka, za nią jakiś mały chłopak. „Przecież po granaty poszła do Kolumba Ałła?” Granaty. Wysypują z worka. Czołgi są bliżej. Jerzy widzi przed maską najbliższego czołgu kilkunastoletniego chłopca obok kobiety z opadłymi na twarz włosami. Instynktownie ogląda się na małego przybysza, jakby to jego brata niespodziewanie ujrzał tam, przed czołgiem. Ale „ich” mały dyszy obok z butelką zapalającą w ręku. Jeden czołg przystanął na brzegu jezdni i rzyga w ich okna strugami ołowiu.
„Aha, chcą nas przykryć ogniem i spokojnie robić barykadę” – myśli Jerzy.
W tej chwili widzi Malutkiego, który podnosi się na kolana. Zamach ciska go na leżący na parapecie wór. Rzuca drugą butelkę.
–Aaa! – ryk kwituje wybuch płomieni. Ale Malutki toczy się po podłodze. Biegnie • tam Podwiązka.
–Leżeć! – ryczy Jerzy.
Ten drugi czołg idzie po ścianie przeciwległego domu. Kobiety, dzieci, cywile pomieszani z mundurowymi.
–Ognia! – Jerzy czuje, że więcej nie wydobędzie głosu ze spalonego, zalepionego wapnem gardła. Biegnie do swego thompsona. Naciska cyngiel, zamykając oczy, żeby nie widzieć tych kobiet, dzieci… Ale pistolet zacina się po pierwszym strzale. Tamci milczą. Jerzy czuje, że jeśli nie podniesie kolegów ogniem, wszystko przepadnie. Barykada milczy.
„Robert, ognia!” – chce krzyczeć do celowniczego erkaemu, otwiera usta, i raptem elektryzująca smuga ognia: erkaem wybucha nieprzerwaną serią. Jerzy klęczy podparty obu rękami. Chciałby wyć jak pies. Odwraca twarz i widzi odskakującą w łoskocie serii głowę Roberta, na którego brudnej twarzy łzy żłobią głębokie, jasne smugi.
Dalej widzi repetującego szybko Lubonia: ten ze swego kabeka może chociaż wybierać cel. Podwiązka klęczy przy Malutkim, który wyrywa się i grozi jej pięścią. Żyje! Chłopak, pochylony nad schmeisserem Malutkiego, omal nie wypadnie z okna, tak się wychylił ponad worki z piaskiem. „Zaraz oberwie, gówniarz!” Jerzy łapie za granat. Odbezpiecza, rzuca, odbezpiecza, rzuca. Luboń raz za razem sięga po butelki i ciska je przez boczne okno, przez które do niedawna porozumiewali się z barykadą. W tej chwili, jakby ciało jego straciło ciężar, wali się na plecy.
Natarcie załamuje się. Ktoś krzyczy przeraźliwie. Jeden czołg płonie. Tu, w pokoju, Luboń wije się po podłodze, jakby chciał odpełznąć gdzieś daleko. Nowym aż rzuca przy erkaemie. Wali do wyskakujące załogi płonącego czołgu. Już leżą!
–Przerwać ogień!
Barykada strzela jeszcze, choć nie wiadomo do czego. Teraz słychać jakiś krzyk, tupot. Jerzemu serce skacze do gardła: „Niemcy wdarli się do bramy?” Ale kroki łomoczą po schodach ku górze. Dopiero po sekundzie spostrzega, że nie ma Malutkiego w pokoju. Znikł też mały chłopiec.
–Stój, gówniarzu! – słyszy wrzask kolegi na korytarzu. Mija Podwiązkę klęczącą nad swoją sanitarną torbą przy Luboniu i widzi umykającego na wyższą kondygnację chłopca. Za nim skacze Malutki z białym, obandażowanym ramieniem, z rozwianym z tyłu, jak skrzydło, rozciętym rękawem wiatrówki.
Twarz Podwiązki jest tak biała, że brudne wydają się przy niej rozsypane na podłodze bandaże. Są zresztą brudne: tarzały się w wapiennym pyle, zalegającym podłogę, w piasku… Wzrok, pamięć, zmysły Jerzego rejestrują drobiazgowo każdy szczegół, a drżące ręce trzymają wpół ciało jęczącego Lubonia! Oczy zapamiętują każdą żyłkę na wierzchu dłoni, czepiają się czerwonego krzyżyka na leżącej sanitarnej torbie, byle nie widzieć, nie spojrzeć powtórnie tam, gdzie drżące ręce sanitariuszki usiłują zawiązać buchającą tętnicę.
–Mocno, Podwiązko… – Jerzy słyszy swój głos i raptem przypomina sobie zielony dzień.
Pierwsze ostre strzelanie plutonu z broni maszynowej; dziewczyny robią swój kurs sanitarny. Było tg nieregulaminowo i niebezpiecznie, ale kto by tam o tym pamiętał, skoro same tak chciały. Tam był ich „sanitecki” egzamin.
–A jeśli nie ma niczego pod ręką? – pada pytanie egzaminującego lekarza, dotyczące sposobów zatrzymania krwotoku tętnicy.
–No, to podwiążę… choćby podwiązką – ratuje się drobna dziewczyna o brwiach ciemnych i prostych. Siedzi na ziemi, naprzeciwko egzaminującego. Palce jej niecierpliwie przebierają w zieleni. Plączą, łamią jakieś opadłe świerkowe igły. Zielony dzień.
–Mocno, Podwiązko! – powtarza Jerzy przez zaciśnięte kurczowo szczęki.
Raptem z góry, z drugiego czy trzeciego piętra, niesie serię peemu. Teraz drugą.
–Co tam? – rzuca Jerzy do Roberta. „Może odwrócić oczy w stronę ulicy?” Ale jęk pozostaje w uszach, ale ręce czują to straszne napięcie, to znów przeraźliwy bezwład mięśni rannego. W tej chwili z góry, od strony schodów, znów niesie serię.
–Już – mówi Podwiązka i Jerzy bieg- nie w stronę schodów. Na półpiętrze zastyga z głową uniesioną ku górze. Schodzi stamtąd Malutki z peemem w lewej ręce. Pod prawą pachą trzyma wyszarpującego się wściekle małego przybysza.
Spod szerokiego, usmolonego rękawa bluzy Malutkiego wygląda niesiona „do góry nogami” twarz, skamieniała w nieporównany wyraz godności i urażonej dumy.
–Cholerny gówniarz – sapie Malutki. – Rąbnął mi peema, ja za nim, a on: „Ręce do góry, bo strzelam”, i strzelał…
Jerzy skamieniał.
–…strzelał, tylko że na ulicę, jak się dorwał do okna. Pół magazynku wypaskudził, zanim go dopadłem. No, stawaj do raportu! – Malutki puścił swoją ofiarę. Byli już w progu ich sali. – Przedstaw się dowódcy.
–Strzelec Orzeł – bąknął chłopiec.
–Słyszałem, jak cię Podwiązka wołała Dudzio – mścił się Malutki. – O, ta – wskazał palcem na podnoszącą się z klęczek dziewczynę.
–Trzeba go jakoś odnieść… – zatroszczył się Jerzy o rannego. Dziewczyna powoli pokręciła przecząco głową. Spojrzał: Luboń leżał sztywno, nieruchomo. Jerzy odwrócił wzrok, raptem napotkał twarz małego chłopca i przestraszył się: w jego wzroku, zwróconym na leżący w strzelnicy karabin Lubonia, grała nieprzytomna, łakoma, jeszcze niepewna, ale potężniejąca z chwili na chwilę radość i nadzieja.
–Pamiętaj, co dostajesz… Luboń nie pudłował – wymruczał Jerzy w jego stronę jedyną pogrzebową mowę nad zwłokami poległego.

Kiedy…zebrał się. pluton Zygmunta, ten miał nie więcej jak pół godziny czasu na sprawdzenie stanu przerzedzonych drużyn. Był właśnie na kwaterze Kolumba, gdy wpadła zdenerwowana Ałła.
–Maszerujemy na cmentarz kalwiński. „Chrobry” wycofał się do Sądów na Leszno… – meldowała zdyszana.
–Bez plotek! – obciął ją Zygmunt. Rozejrzał się po ludziach. Część spała. Poskręcam na fotelach, krzesłach, stołach, dywanach bogatego mieszkania, sprawiali dziwne wrażenie. Któryś leżący najbliżej progu uśmiechał się przez sen. Zęby błyszczały niesamowicie w obrośniętej czarnym zarostem, brudnej twarzy.
–Do żarcia… – rzucił Kolumb jakby prosząco.
–Co? – nie zrozumiał Zygmunt.
–Uśmiecha się do żarcia… – wytłumaczył dowódca drużyny pociągając nosem.
Rzeczywiście, od strony kuchni, gdzie urzędowała Podwiązka, niosło zapach smażonej słoniny.
–Masz dziesięć minut do zbiórki – podniósł się ciężko Zygmunt. – Za kwadrans jesteś z drużyną na rogu. Ja idę po Jerzego.
Kolumb skinął głową. Oczy miał czerwone z niewyspania. Przetarł je kułakiem. Lewy rękaw bluzy, przedarty od nadgarstka, obsunął mu się aż do łokcia, obnażając brudną koszulę.
–Dopilnuj, niech zjedzą – rzucił Zygmunt od progu.

Noc ogarnęła go jeszcze bardziej posępna i głucha.
„Co takiego?” – starał się zrozumieć źródło swego dziwnego niepokoju. Raptem stanął nasłuchując. Trwał tak może pół minuty. Zrozumiał: noc dręczyła przerażającą, bezwstydną ciszą, którą lekki wiatr niósł aż gdzieś zza Wisły.
–Front? – szepnął z pytaniem i podniósł w górę swoje jedno oko. Nieruchome gwiazdy. – Front – powtórzył głośno, jakby chciał przemóc tę ciszę słabym ludzkim głosem.
Za Wisłą front odpłynął gdzieś daleko, zostawiając ich w trupiej, groźnej ciszy.
Jerzy spał. Leżał z twarzą wciśniętą w zmiętą haftowaną poduszkę. Nieruchomy jak trup. Szeroka luźna panterka ukrywała nawet rytm oddechu.
Zygmunt obudził go szorstko. Nienawidził i bał się nieruchomości ciał swoich żołnierzy. Jerzy, jak zawsze, ocknął się momentalnie. Jeszcze oczy miał zamknięte, a już nogi spuścił na podłogę.
–A, to ty.
–Za dziesięć minut zbiórka plutonu. Obsadzamy cmentarz kalwiński… Idziemy – całym plutonem… – dodał za chwilę, jakby tą wiadomością przesądzał pomyślny charakter rozkazu.
–Machabeusz… Kolumb – poprawił się szybko – już zbiera ludzi.
W ciągu paru minut w niewyraźnej ciemności nocy, przesyconej dalekimi pożarami, zabrzmiały odgłosy ruszającego na linię oddziału.
Brzęk uderzającej o żelazo manierki, stukot butów po zgrzytającym gruzie, klątwa, przeciągłe ziewnięcia, jakieś,,brr” bardzo zaspanego. „Sekcyjny do mnie!…” Ciche szepty – to któryś żegna dziewczynę. „Masz może dwa magazynki zapasowe?”, „Dam cztery sidolki za jeden granat obronny, chcesz?”, „Cholera, kiedy się człowiek wyśpi…”, „Wyśpisz się jak Luboń, hę, hę! – my lepiej, idziemy prosto na cmentarz, słyszałeś?…” Któryś raz za razem wbija magazynek. „Wyczyść z piasku, idioto!” – gromi go leniwym szeptem kolega, trzask pocieranej zapałki r…
–Wychodzić!
–Dudzio… gdzie Dudzio? Obudźcie Orła! Zawsze zmartwienie z gówniarzem…
Powoli wychodzą na ulicę. Gromada, która przed tygodniem wyskakiwała z bramy pięć przed piątą, była znacznie liczniejsza.
–Malutki, wziąłeś panzerfausta?
–Robert niesie…
Pod butami piszczy przeraźliwie szkło. Tylko Jerzy idzie cicho – chodnikiem. „Po piasku, jak na wiosnę z Aliną w Świdrze…” – przypomina sobie coś bez sensu. Coraz dotkliwiej czuć spaleniznę.

Pałacyk Michla, Żytnia, Wola,
Bronią go chłopcy od „Parasola”
Choć na „tygrysy” mają visy,
To warszawiaki, klawe urwisy…

–Dudzio pierdolony jeszcze się nie obudził? – czyjaś nieżyczliwa uwaga peszy zaspanego śpiewaka.
Na rogu majaczą już ludzie Kolumba. Większość siedzi pod ścianami. Niektórzy mają głowy zwieszone na piersi: śpią.
„Dostali jeszcze więcej po dupie niż my” – myśli Jerzy pochyliwszy się nad pierwszym z brzegu. Widzi nieznajomą twarz.
–Jestem tu – klepnął go po ramieniu Kolumb. – Powitać… – rzucił i ująwszy go za łokieć ruszył z nim do przodu. – Zygmunt poszedł już ż Edziem – poinformował półgłosem. Szli w milczeniu, słysząc za sobą nierówne stąpanie swoich ludzi. – Podobno Niemcy przebili się już do mostu Kierbedzia – powiedział szeptem.
–Masz dosyć amunicji do erkaemu? – „odpowiedział” Jerzy.
–Mam – zawstydził się Kolumb. – Racja, że teraz już nie ma co gadać… – dodał po chwili.
Ludzie szli w oddaleniu, zwartą grupą.
Na cmentarzu zagospodarowali się nocą. Granatniki łupiły cierpliwie, plączący się w ciemności ludzie lokowali się byle jak, „na nosa” wybierając stanowisko wśród marmurowych nagrobków. Dwóch, zderzywszy się u stóp przygiętego pod krzyżem Chrystusa, kłóciło się zażarcie o miejsce, wybadawszy solidne rozmiary posągu. Czując u boku grube obmurowanie grobowca, nie chcieli sobie ustąpić, wreszcie pogodzili się, nieregulaminowo pozostając we dwóch na stanowisku.
–Koniec Woli, co?
–Żeby tylko Woli…
–Mówią, że będziemy się przebijać na Kampinos.
–Chłopaki z „Czaty 49” mają pogotowie marszowe…
–Będzie ci ładne maszerowanie, cholera.
Pogadują coraz rzadziej, grzejąc się ciałami. Marmur nagrobka, jakkolwiek chroni od gwizdających od czasu do czasu odłamków, ale i ziębi.
–Co robisz? – w głosie pytającego słychać zabobonny lęk.
–Przeszkadza spać, cholerny… – odpowiada drugi zakładając karabin na ramię krzyża dźwiganego przez Chrystusa.
Świta, kiedy Zygmunt przebiega pochylony, sprawdzając rozlokowanie oddziału.
Górą prują serie cekaemów, granatników. Po raz pierwszy Zygmunt jest ze swoimi ludźmi w „polu”. Mimo bombardowania z powietrza i pocisków artyleryjskich lepiej czuli się w murach. Teraz, przyciskając się do zieleni nagrobków, nabożnie tulą głowy do marmurowych płyt.
–Te, bo spłoszysz kolegę – ostrzega sąsiad, gdy któryś ryje w mogile stanowisko strzeleckie.
Zygmunt widzi Chrystusa zgiętego pod ciężarem kabeka. Uśmiecha się kątem ust, ale zaraz wraca mu na twarz bruzda zmęczenia. Dobiega do szerokiej mogiły. Trąca nogą śpiących. Ale sen mają twardy. Dopiero gdy stuknął pierwszego po hełmie, obaj otworzyli oczy.
–Co to za rodzinny grób! – zgromił ich ostro. – Jeden marsz tam… pod tego anioła. Z której jesteście drużyny?
–Z pierwszej.
–A ja od podchorążego Kolumba – padają równocześnie odpowiedzi.
Zygmunt jest speszony, że nie zna żadnego z tych chłopców. A więc już tyle jest uzupełnień? Nazywa się to po prostu: „straty sięgające dwudziestu procent stanu”.
Sprawdził jeszcze rozlokowanie obu erkaemów i przeskoczył w stronę nagrobka, który wskazali mu jako pozycję dowódcy drużyny.
Jerzy, leżąc na plecach, pisał coś w notatniku. Przestraszył się, jakby Zygmunt złapał go na jakiejś czynności mocno nieprzyzwoitej.
–Szkic sytuacyjny… – bąknął zamykając notes, choć przyjaciel- dowódca niewątpliwie dojrzał, że kartka nie zawiera żadnego rysunku.
–Byłem na odprawie u Radosława… – mruknął Zygmunt. – Stary spodziewa się, że będzie tu u nas ciepło… Liczy na nas, rozumiesz?
–Aha – Jerzy skinął poważnie głową.

Oddychał szybko jak po ciężkim biegu. Zdawało mu się, że powietrze, darte odłamkami, parzy usta jak gorąca szklanka. „Co to?” – spostrzegł krew na palcach.
„Przygryzłem język upadając…” – bujnął się, wiedząc, że w strachu zagryzł wargę do krwi. Tego jeszcze nie przeżywał. Nawała ognia otwarła cmentarz jak w dniu Sądu Ostatecznego. Jakaś nieziemska siła powyciskała z, ziemi trumny, rozsypała je po zachwaszczonych alejkach. „Ludzie, gdzie są ludzie?” – przebiegła myśl. Wiedział zresztą, że są na starych miejscach. Trzeba być bohaterem, aby próbować ucieczki. Zapewne każdy, tak jak on, starał się tylko nie istnieć na powierzchni. Jerzy zawstydził się, gdy spojrzał na swoje ręce: uwalane były ziemią, pod paznokciami grube półksiężyce. Chciał wejść pod ziemię, walczył z nią, napierany przez tłum gwiżdżących, żywych odłamków. Podniósł głowę. „Ten ma dobrze” – pomyślał z zazdrością o sąsiedzie z lewej. Któryś wybuch obalił nagrobkowy posąg, spiętrzył marmurowe płyty grobowca w nieforemny bunkier. Jerzy widział tylko saperki i zielone spodnie leżącego, głowa i ramiona były ukryte. „Jak długo to może trwać?…”
Teraz serce w nim stanęło. W powietrze, gęste od wybuchów i detonacji, pocięte świstem odłamków, wdarł się jeszcze tłumny stukot cekaemów. Posypało po marmurach, jakby ścieżkami przebiegł cmentarny żebrak z dziurawą kieszenią. Musieli być już z tej strony wysokiego cmentarnego muru. Do starego, znajomego strachu przyłączył się nowy: „Puszczą cmentarz – oddadzą pozycję!” Gnany tym drugim strachem uniósł się na łokciach. Wybuch tuż przed oczami zawinął ogonem ognia. Zaszumiało po liściach, stuknęło o pień. Ręczny granat! Jerzego oszołomiła bliskość wroga. Jest. Smuga koloru feldgrau przeciekła nisko pod murem. Ogień artyleryjski trwał. Jerzy spostrzegł na prawo od siebie lufę erkaemu Roberta podskakującą między skrzydełkami konającego na ziemi anioła z kararyjskiego marmuru. Znowu feldgrau, znowu! Przechodzą mur. Nie myśląc podniósł się na klęczki.
–Peemy za mną! – zachrypiał strasznie i poleciał za szerokim rozmachem ramienia posyłającego granat. Thompson ujada mu u biodra jak wierny pies. Widzi ludzi podrywających się z lewa i prawa. „Idą! Idą!” – zanosi się w nim coś od szczęścia. Pod nogami ziemia gotuje się od wystrzałów niemieckiego cekaemu. Pochylony w biegu, jakby ręce i korpus wyrywały się zbyt wolnym, ciężko obutym nogom, dopada do szerokiego grobowca.
„Dołują, skurwysyny” – łka w nim dzikie bojowe uniesienie, gdy nerwowo zmienia magazynek. Stąd ma ich na dwadzieścia metrów. Widział dokładnie czterech leżących za cekaemem. Grzał w nich z thompsona płacząc niemal z wściekłości, że chybia, czekając ze zgrozą, kiedy martwo stuknie iglica. Teraz słyszy, jak kule łomocą, pukają w marmurową ścianę grobowca, jakby sama przerażona śmierć chciała się tu schować. „Chcą mnie zakryć ogniem…” Ogląda się. Jego ludzie zaryli się gdzieś w pół drogi między dawnymi stanowiskami a murem. Jerzy słyszy, jak z lewa i prawa, na wysokości piersi człowieka, drą powietrze kule „jego” cekaemu. „Zaraz, zaraz” – uśmiecha się mściwie. Cofa się o metr, bierze rozbieg, odbezpiecza granat, skokiem osiąga wierzch grobowca, wychylony do połowy piersi, widzi z góry cztery ruchliwe grzyby hełmów: rzuca! Cekaem zakrztusił się i umilkł. Jerzy biegnie. Thompson siecze liście.
Został! Został i ten czwarty, umykający w niskim skłonie. Teraz spod liści płaczącej wierzby biją o darń żandarmskie saperki.
„Ale ryczy!” – coś dzikiego w Jerzym, co jest teraz najmocniejsze, cieszy się z bólu konającego wroga. Nogami odsuwa dwa trupy. Nagle jeden przewraca się na plecy, wyciąga rękę po leżącego obok schmeissera. Strzały thompsona przyszywają go ostatecznie do ziemi. Jerzy oddychając spazmatycznie, jakby płakał, mocuje się z ciężką podstawą karabinu maszynowego. Ogień gotuje się na prawo od niego. Z tupotem nadbiegają ludzie. Malutki lekko obraca lufę cekaemu.
–Taśma, taśma… – ryczy do kogoś, kto ściska i całuje Jerzego. Za moment ogień pruje wzdłuż muru. gdzieś przed nimi migają mundury feldgrau. Cofają się. „Odciąć ich. Poprowadzić natarcie wzdłuż muru…” Jerzy ogląda się. Nie ma ludzi.
–Won, gówniarzu! – ryczy znad cekaemu Malutki. Jerzy idzie spojrzeniem wzdłuż lufy i widzi, że mały Dudzio, pełznąc ścieżką w kierunku czwartego zabitego żandarma, wchodzi już w pole obstrzału.
–On tak do tego schmeissera ciągnie – chichocze taśmowy. Z rozciętego czoła płynie mu krew, co chwila wyciera ją czerwonym już rękawem.
Jerzy, pochylony, biegnie z powrotem.
–Już ja was podniosę! – krzyczy wściekle, myśląc o ludziach, którzy nie porwali się za nim do kontrnatarcia. Jest już na swoim dawnym stanowisku. Oczywiście. Na lewo leży ten od cmentarnego bunkra. Ani drgnął. Jerzy dopada, wściekły. Z rozmachem kopie ciężkim butem łydkę leżącego, chronioną przez skórę cholewy. Teraz dopiero widzi zmiażdżoną bezbronną głowę trupa. Przed nim, pochylony pod ciężarem krzyża, Chrystus. „Aha, to tam zrobili sobie rodzinny grób ci dwaj…”
Jerzy skacze. Znowu padają artyleryjskie granaty. Słyszy świst – rzutem ciała, jak bramkarz, osiąga wgłębienie, w którym leżeli tamci. Wybuch. Górą tną odłamki. Boczne ramię krzyża jest oderwane. Wgłębienie jest puste. Tylko na wysokim obramowaniu z darni, z przodu, leży jakaś nieduża książka. Znowu wybuch. I znowu. Jerzego ogarnia błogie zmęczenie. Bije artyleria, to znaczy, że natarcie zostało odparte, nie strzelaliby po swoich. Automatycznie, nawykiem z praczasów, kiedy jeszcze nie miał głowy przygniecionej garem zdobycznego hełmu, sięga po książeczkę. Otwiera. Gramatyka języka starocerkiewnosłowiańskiego. „Który to jest z polonistyki?” – usiłuje sobie daremnie przypomnieć. Zresztą tylu jest już nowych, a na tajne uniwersytety chodziło w Warszawie z pięć tysięcy.
Zmęczenie paruje z niego myślami nie związanymi z chwilą. Ale już dość. Skoro okazuje się, że cała jego drużyna zaległa w przeciwnatarciu aż pod murem cmentarnym, Jerzy nie może być tu, gdzie jest. Przebiega skokami naprzód. Nagle, przez ścianę wybuchu odgradzającego go od reszty świata, widzi skurczone, przygięte pod ciężarem cekaemu sylwetki w niemieckich hełmach. Zanim poznał Malutkiego, instynktownie podrywa pistolet. Obsadzają nowe stanowiska. Przekrzykując ryk wybuchów Jerzy rozlokowuje ludzi. Jest ich dwunastu. Gdzie reszta? Nikt nie wie. Raptem zaczyna się niepokoić.
–Dudzio – wzywa małego. – Dudzio, wal na prawo. Masz nawiązać łączność z Machabeuszem… z Kolumbem – poprawia się widząc zdziwione spojrzenie chłopaka. Ale mały wciąż leży koło dowódcy.
–Łamiesz się?
Chłopak tylko wzrusza ramionami. Teraz, gdy wstaje, Jerzy widzi dopiero, że mały ma przez plecy przewieszony karabin, którego kolba sięga mu niżej kolan, a w dłoni trzyma schmeissera.
–Zostaw karabin! – rozkazuje Jerzy.
–Ale mój będzie, panie podchorąży? Obiecałem jednemu, że mu dam kabeka, jak zdobędę peema… Właściwie to pan podchorąży zdobył tego schmeissera… – przypochlebny uśmiech i naraz żołnierz, w pełnym obciążeniu, pryska między nagrobki.
–Hę! hę! – to Malutki znad cekaemu. Połapał się w sytuacji, bo woła coś, podnosząc głowę.
–…miętasz, jak urządził, kiedy oberwa… Podpylił peema… – wybuchy szarpią słowa.
I raptem cisza. Teraz dopiero, jakbyś wszedł za chroniącą od wichury ścianę lasu, słychać wyraźnie, że tam, na prawo od nich, cały czas gotują się cekaemy, erkaemy, kabeki. Oho! nawet gdzieś daleko w tyle! Jerzy blednie. Czyżby odparto natarcie tylko na jego odcinku? Przecież Niemcy mogli skierować cały ogień granatników i artylerii na tę część cmentarza, ciągnąc nadal natarcie piechoty tam, gdzie nie natrafiło na tak zdecydowany opór. Widzi, że Malutki przekrzywia głowę nad grubą chłodnicą cekaemu, jak wróbel nasłuchujący na gałęzi: strzały wyraźnie nadchodzą z tyłu. Są odcięci.

Pierwsza załamała się drużyna Wilka. W chwili gdy dowódca padł, rozłupany wpół serią czołgowego działka, zdziesiątkowani ludzie poszli w tył. Zygmunt, nadbiegający od strony stanowisk Kolumba, ochrypły, z parabelką w dłoni, zdołał zabiec im drogę już na tyłach cmentarza. Biegnąc wyprostowany w ulewie ognia, rozkazem, groźbą, siłą (jednemu podstawił nogę i sam runął na zwalonego) zatrzymał ich, obrócił z wysiłkiem przeciw nadbiegającym jak na musztrze tyralierom. Ale podnieść ich do kontrnatarcia już nie mógł.
Kolumb, widząc zagrożenie od prawego, próbował zmienić front. Ale pierwszy skok wstecz obsługi erkaemu, która miała zwinąć skrzydło, porwał za sobą ludzi. Siny od krzyku, w podartej kulami panterce, z pistoletem, który się zaciął, obsypany piaskiem bliskiego wybuchu, przebiegał teraz wzdłuż swoich stanowisk.
Na lewo huczała kanonada granatników. W momencie ciszy spostrzegł przemykające w odległości stu metrów postacie feldgrau. „A więc Jerzy puścił już lewe skrzydło.”
Dzika wściekłość na tego mędrka chwyciła go za gardło.
–Gówniarz, gówniarz – bełkotał przemykając w prawo, by złapać trochę ludzi i zająć również to skrzydło. Padł przy stanowisku jakiegoś strzelca, systematycznie, wolno repetującego karabin: strzelał mierząc uważnie, na wprost. Dowódca szarpnął go za ramię wskazując na lewo.
–Tam, widzisz – wskazywał cel, teraz dopiero widoczny i dla niego. Obsada karabinu maszynowego urządzała się w ruinach jakiegoś grobowca. – Tylko, celować… oszczędzać amunicji… – wydychiwał z siebie zmęczenie.
–Ja, panie podchorąży, na sto metrów muchę w dupsko trafiam – oznajmił spokojnie strzelec odwracając ku niemu twarz.
–Który to? – zapytał ni stąd, ni zowąd Kolumb poznając jednego z braci Jagiełłów. Chłopak mierzył. Pociągnął za spust. Kolumb zobaczył, jak klęcząca figurka feldgrau zaryła nosem w ziemię.
–Władysław – powiedział teraz chłopak flegmatycznie.
Tamten karabin maszynowy szczekał nieprzerwaną serią.
„Ależ pieprzą…” – pomyślał Kolumb, dziwnie uspokojony przez swego żołnierza. Nie było słychać nawet szumu kuł w liściach nad głową.
W tej chwili zrozumiał, że Niemcy strzelają w tył.
„Jerzy! – przestraszył się nieprzytomnie. – Odcięty.”
W tej chwili spostrzegł na żółtej alejce czołgającą się ku nim małą postać. Jak drogowskaz ciągnęła się wysoko nad nim lufa karabinu.
–Dudzio – strzyknął śliną Jagiełło. Kolumb skoczył w stronę chłopaka. Leżąc przyjmował meldunek.
–Wal na prawo. Melduj dowódcy plutonu… melduj… – Kolumb czuje się tak, jakby w głowie miał zamiast mózgu rozprutą pierzynę wirującą tysiącami puchowych, nieważkich myślątek. – Melduj: Jerzy odcięty.
Jakby dopiero wypowiedziane głośno słowo miało śmiertelną wagę, Kolumb wie już wszystko.
–Stój! – ryczy do chłopaka. – Dawaj schmeissera! – Dobiega do niego, wyrywa broń, automatycznie zostawia mu swoją „błyskawicę”.
–Drugi pluton za mną! – ryczy biegnąc przed siebie. Ogląda się po kilku krokach: jest sam. Pluton, przygnieciony ogniem, ani drgnął.
–Jagiełło! – krzyczy wściekle i widzi, jak dwie postacie podrywają się szybko. Za nimi trzecia, czwarta. Kolumb ciska granat, pada na twarz, potyka się o jakieś wydobyte przez wybuch kości. Może dzięki temu żyje, bo górą niesie teraz nad nim pociski jak rozwianą wiatrem ołowianą pelerynę.
–Naprzód! – krzyczy przed siebie. Biegnie. Nie widzi nic. Przed oczami ma chyba tylko krew kotłującą się tysiącem palących kółek. – Naprzód! – krzyczy czując, jak piach zgrzyta mu w zębach. Nałykał się go od bliskiego wybuchu granatu.
Niemcy są tuż. Strzela leżąc w poprzek rozbebeszonego grobu, w towarzystwie kości kalwina zmarłego przed wiekiem. Słyszy jakieś krzyki na prawo.
–Zygmunt! Zygmunt! – bełkocze do kolby schmeissera; to ruszyła trzecia drużyna. Zygmunt podniósł trzecią. Kolumb czuje, jak dzikie uniesienie jeży mu włosy. Z pogardliwą litością patrzy na przygiętego pod krzyżem Chrystusa: „Biedaku, mądrzysz się, że umarłeś za ludzkość, my potrafimy umierać za jednego kumpla.”
Przed nosem ma porzuconą jakąś książkę.
„…A żywociarz jego, który nam bardzo szczegółową podał o nim wiadomość, nie wspomniał…” – czyta automatycznie. Przewraca lufą kartkę tytułową:
Gramatyka… Podrywa się znowu. Słyszy jakieś dzikie, nieartykułowane wrzaski chłopaków: feldgrau przemyka gdzieś na boki – granat, seria, serial granat… Biegnie… Nagle radosny wrzask. Tam przed nim, przy zachłystującym się cekaemie – swoi. Zmylony mundurami, nie dostrzegając brudnych opasek, zdzieliłby ich granatem. Podnosi się Jerzy. Kolumb biegnie w jego stronę. Oto spełniło się to, co najważniejsze: męskie braterstwo.
Dobiega, obejmuje go przez plecy. Stoją…
Jerzy czuje, jak ktoś ciągnie go za rękaw. To Dudzio z karabinem w jednej, „błyskawicą” w drugiej ręce. Tą „błyskawicą” wskazuje płaczliwie na schmeissera w ręku Kolumba.
–Panie podchorąży, to mój schmeisser – skarży się płaczliwie.
–Co ty, byku, rozbrajasz moich ludzi?… – odzywa się Jerzy do Kolumba. W jego głosie brzmi prawdziwa pretensja.
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–Popatrz – Niteczka miała twarz uniesioną do góry. Wyglądała, jakby słońce rozburzyło jej bujne, kasztanowate, ujęte w węzeł włosy, prześwietlone teraz blaskiem upalnego poranka. Mrużyła oczy, utkwione w polichromii małego, dwuokiennego poddasza staromiejskiej kamieniczki.–Popatrz – powtórzyła – tak tu ciasno, że chyba stamtąd można by sobie podać ręce.
–Trzeba by mieć rękę dwumetrową… – bąknął Dębowy na znak, że nie poddaje się nastrojowi. Spojrzała na niego przelotnie, jakby się dziwiła, że jest tu ktoś poza nią.
„Jak ona ma rozstawione źrenice!”
Było to w drugiej klasie, gdy po raz pierwszy służył do mszy z Mikulskim, zwanym Scezuja, od czasu gdy ten na biologii nie mógł wymówić trudnej nazwy jakiegoś żyjątka. Otóż po mszy wzruszony Dębowy zwierzył się innemu koledze, że, jego zdaniem, Scezuja objawił w czasie nabożeństwa cechy, kto wie, czy nie kwalifikujące go – „w sprzyjających warunkach” – na świętego.
–Oczy miał całkowicie mistyczne… – kontynuował szeptem, zanim trzeźwy rozmówca, drugoroczny Kamiński, nie skontrował go strzykając śliną przez zęby:
–Zez!
–Co „zez”?
–Scezuja ma zeza, tylko niewidocznego…
Dębowy uśmiechnął się do swoich myśli. „To już dziesięć lat temu…”
Niteczka przeciągnęła zdziwione: „No?”, pytając, z czego się śmieje.
–Z twoich oczu – odpowiedział i zasępił się znowu.?
W uliczce, krótkiej jak kieszeń, panowała cisza. Stado gołębi gospodarowało parę metrów od nóg Niteczki. Cisnęła im kawałek bułki. Wyciągnęła ją z przewieszonej przez ramię sanitarnej torby. Właściwie torebki. Nosiła ją jak osoba hołdująca niedbale, ale z wdziękiem, przelotnym kaprysom mody.
Trzepot gołębich skrzydeł.
–Spłoszył – Niteczka niechętnie wydęła wargi patrząc na spieszącego przeciwległym chodnikiem oficera.
Obciśnięty w elegancki mundur kapitan niedbale odsalutował Dębowemu.
–„Do broni!” – wyakcentował ironicznie Dębowy mrugając na dziewczynę. Wskazującym palcem lewej ręki pokazał wiszący naprzeciwko afisz, na którym, pod atletycznym popiersiem człowieka dźwigającego sztandar, biegło imperatywne wezwanie: „Do broni w szeregach AK”, a kciukiem prawej podrygującą przy biodrze oficera kaburę od pistoletu.
–Właśnie, że nie. Nie jest pasta – zaoponowała Niteczka.
–Bo włożył tam mydełko i pastę do zębów. Tubka świetnie mieści się w miejscu na lufę.
Z nienawiścią nieomal patrzył na oficera. Kiedy pierwszego sierpnia dotarł z Niteczką na punkt, gdzie mieściła się Brygada Zmotoryzowana, zdziwiony był swoim przydziałem na łącznika do sztabu. W nocy zorientował się, że był pierwszym żołnierzem formacji dowodzonej przez dwóch pułkowników.
Potem, dygocąc z wściekłości i niecierpliwości, siedział w przedpokoju słysząc debaty oficerów on, jedyne „wojsko” dziesięcioosobowego sztabu. Był już pewien, że to koniec, że powstanie załamuje się bez wystrzału, gdy przybiegła z miasta Niteczka z wiadomością, że zdobyto elektrownię. Opowiadając dyszała jak po ciężkim biegu. Pierwszy raz widział ją taką. Potem szturmowano Archiwum Akt Dawnych. Był wówczas na ulicy. Dwukrotnie meldował się kierującemu akcją oficerowi. Widział ludzi wyprowadzających jeńców, szalonych ze szczęścia, ściskających po dwa karabiny. Przyszły wieści o zdobyciu więzienia na Daniłowiczowskiej, pałacu Blanka… Dębowy schudł. Gdy Niteczka przyniosła mu mundur, wycyganiony od kogoś, z zasobów zdobytych na Stawkach, zwymyślał ją i wyrzucił.
„Dobrała jak na miarę” – medytował w chwilę potem i czerwony ze wstydu przebrał się błyskawicznie. Zdziwił się zaciągając pas na ostatnią dziurkę. W pół godziny potem omal nie płakał ze wstydu, gdy otoczyły go trzy ludzkie szkielety w pasiakach i/żywo gestykulując przykładały swoje wychudzone ręce z obozowym tatuażem do jego czyściutkiej, biało- czerwonej opaski na mundurze.
Wytatuowane JR, w którym J (Jude) połączone było z pierwszą literą państwa, z którego pochodzili (Rumunia), stowarzyszali tym gestem z wytłoczonym na opasce WP. Gdy domyślił się, że w ten sposób proszą go o przyjęcie w szeregi – uciekł. Miał im może powiedzieć, że sam nie miał jeszcze – w czwartym dniu powstania – broni w ręku? Zapomniał w tym momencie, że jego Brygada Zmotoryzowana, choć należy do oddziałów akowskich, jest w istocie formacją NSZ. Ci Żydzi z Grecji, Rumunii, Węgier, zwolnieni przez powstanie z Gęsiówki i obozu na Stawkach, przypomnieli mu o tym boleśnie. Tego samego dnia wieczorem dowiedział się, że Niteczka pracuje już w fabryce butelek samozapalających w dwupiętrowych piwnicach Fukiera na Starym Rynku.
W nocy nie spał, gdy z ulicy wbiegł kapitan, ten sam, którego kaburę zdemaskował niedawno wobec Niteczki. Przebiegł jak nieprzytomny przez korytarz i nie meldowany wbiegł do gabinetu dowódcy. Wyszli zaraz obaj. Dębowy, pragnąc zobaczyć, gdzie idą, otworzył okno. Ujrzał ich obu, znieruchomiałych, pod bramą. Nasłuchiwali. W pierwszej chwili nie zorientował się, co dziwnego, oszałamiającego i groźnego wisi w powietrzu. Po chwili zrozumiał: cisza – nie ustający grzmot dział zza Wisły umilkł. Rosjanie ustąpili…
Pogodna sygnaturka zadzwoniła nad różowymi stromymi dachami Starówki gdzieś od strony świętojańskiej katedry.
–Pójdziemy – upomniała się Niteczka. Zaoponował ruchem głowy, ale w chwilę potem, gdy zsunąwszy z ramienia pasek swojej torebki wkładać zaczęła zrolowaną dotychczas pod pachą panterkę, spostrzegł, że nieodwołalnie idą już do kościoła.
Wychodząc z zaułka natknęli się na kilkudziesięcioosobową grupę ludzi rozłożonych na chodniku.
Kiedy szli tędy przed piętnastoma minutami, żadnego z nich jeszcze nie było. Zwalone pod mur walizy, toboły, ludzie – wszystko parowało jeszcze dymem i strachem, obcym tu i nieprawdopodobnym.
–Z Woli… – Niteczka ze współczuciem stwierdza oczywistą prawdę.
„Wola tam i Starówka tu to zupełnie jak przed rokiem powstanie w getcie i my. Jakby to były nie sąsiednie bez mała ulice, lecz obce światy” – myślał Dębowy. Spostrzegł, jak młoda kobieta pod murem, z głową odrzuconą w tył, jakby się opalała, obser‹2 wuj e ich spod opuszczonych powiek. Zrobiło mu się jakoś głupio: opuścił wzrok: W głębi mijanej bramy zobaczyli podwórze i gromadę staromiejskich dzieciaków toczących z krzykiem pustą beczkę.
–Po winie – skomentowała Niteczka, jakby oglądała obraz w obcojęzycznym filmie, wymagającym napisów. Rozrzucone naokoło celofanowe opakowania świadczyły, że mieszkańcy – czy może ludzie z jakiejś kwaterującej tu formacji – dobrze obłowili się w zdobytych magazynach na Stawkach.
–Po daktylach – Niteczka trafiła czubkiem pantofla w celofan. – SS było dobrze zaopatrywane.
Dębowy spostrzegł, jak z bramy wyjechał na beczce dzieciak ubrany jakoś nietutejsze – za ciepło.
–Władzie, chodź tutaj! – krzyknęła któraś z siedzących pod murem kobiet. Widocznie uciekając z domu ubrała dziecko licząc się z chłodami sierpniowych nocy. Dębowy znał ich opowieści pełne grozy i ślepego przerażenia. Jak łatwo było uwierzyć w podwórka jak studnie, wypełnione trupami, w polewanie rannych benzyną…
–Władziu! – rozpaczliwie wydzierała się matka.
„Dzieci już nic nie pamiętają” – pomyślał Dębowy z sympatią i obejrzał się przez ramię. Siedząca pod murem młoda kobieta, ta, która przed chwilą obserwowała przechodzącą Niteczkę, zmieniła pozycję i podciągnąwszy nogi, pół siedząc, pół klęcząc pod murem, „robiła” sobie usta pomadką.
–Prędzej – ponaglała go Niteczka. Zbliżając się do kościoła wmieszali się w podniecony, uroczysty tłum.
–Nie dojdziemy… – stara się osadzić Niteczkę Dębowy. Ale jej: „Przepraszam” – brzmi uprzejmie i kategorycznie, przed służbową panterką ludzie rozstępują się z ciepłym szacunkiem. Dalej niż do stopni kościoła docisnąć się nie sposób. Tu mundury i panterki są coraz powszedniejsze. Na środku kościoła stoi cała, uszeregowana w piątki, kolumna batalionu, który ma być publicznie zaprzysiężony. Palą się wszystkie świece.
„Elektrownia jest nasza!” – stara się nie poddać nastrojowi Dębowy stojąc pod ogromnym, rozjarzonym żyrandolem. Zawsze bronił się przed egzaltacją i zawsze biernie jej ulegał, wciągany przez lenistwo l własnej natury (sam oceniał się tak surowo) w to, co królowało dokoła: w ten nastrój, w te przekonania. Wychowany w skromnej rodzinie rzemieślniczej, gardził nabożnością matki – była to słabość starej kobiety. Od czasu jednak, jak w trzydziestym ósmym roku brał udział w pożegnaniu odjeżdżającej do Częstochowy studenckiej wycieczki, nabrał dla religii szacunku: oto była siła młodego pokolenia. Obojętnie patrzył w trzydziestym dziewiątym na potrzaskane kościoły, ze wzruszeniem i szacunkiem przyjął pierwsze trafiające do rąk tajne pismo katolickiej grupy „Unia”. Łakomie sięgnął po pierwsze konspiracyjne kontakty. Wyfasował wraz z nimi ów katolicyzm jak szczegół konspiracyjnego rynsztunku. Kiedy zasłynął jako świetnie zapowiadający się, sztandarowy niemal, poeta „Prawdy i Narodu”, „obojętność religijna” jego katastroficznych wierszy wzbudziła pewien niepokój.
„Dla mnie jest pan zawsze jeszcze pierwszorzędnym surowcem, ową tomistyczną materia prima, ową potentia, która nie przeszła dotąd in actum. Większość ludzi nie ukształtowanych głębiej przez chrześcijaństwo jest takim surowcem. Jeśli rozumie pan powołanie poety swego pokolenia, będzie pan musiał wznieść się na szczyty życia osobowościowego, które daje poznać intelektualnie – a nakazuje potwierdzić twórczością – katolicyzm…” – pisał w liście do niego któryś z bliskich jego grupie księży.
Teraz Dębowy, po raz pierwszy może, odczuł w kościele uniesienie. Chóralny śpiew podniósł wysokie stropy kościoła:

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Ojczyznę, Wolność racz nam wrócić, Panie…

Kiedy do ołtarza, oblężonego przez tłum przyjmujących komunię, zaczęli piątkami podchodzić żołnierze z uroczystą formułą przysięgi, kiedy naokoło wzbił się płacz i jakieś niewyraźne, szeptane, nabożne okrzyki, Dębowy uczuł jedyny w swym życiu przypływ ogromnej, ślepej wiary. Poruszał wargami w jakiejś niemej modlitwie, gdy napotkał chłodny, uważny wzrok Niteczki. Przestraszył się nieżyczliwego blasku jej oczu.
–Jakiś ty łakomy, jak chłopaczek… – bąkała, niecierpliwie, gdy za chwilę przepychali się przez gęsty tłum – byle ci smakowało… – groźnie ściągała cięciwy brwi. Niedocieczona była harmonia jej łagodnego profilu, miękko zamkniętego ciężkim węzłem włosów, z surową wyniosłością spojrzenia.
–Nie tędy – uzgodnił jej kroki z ogromnym strumieniem ludzi ciągnących w stronę Długiej. – Będzie defilada… – ofiarował jej rozrywkę.
Nie mógł nigdy zdobyć nad nią przewagi. Jaka inna była przy Lechu! Taką („tamtą” – pomyślało mu się) przecież pokochał. Nie miał żadnych szans wtedy, przy Lechu, tamten wszystkich przesłaniał. Dębowy nie wiedział, jak to się stało, że gdy po jego śmierci objął redakcję zaczął coraz częściej widzieć wokół siebie Niteczkę. Spotykał jej spojrzenie na zebraniach, którym przewodniczył. Ubrana ciemno, jakaś starsza i bardziej lekkomyślna zarazem, prowadziła kolportaż „Prawdy i Narodu” równie systematycznie, zuchwale i pomysłowo, co przedtem. To wtedy nazwał ją I- Julią… Rzeczywiście była jak doskonała część jakiejś rzeźby, uszkodzonej przez barbarzyński cios. I- Julia… Wiedział bardzo dobrze, że jest zupełnie nieosiągalna, aż do tego wieczora, gdy zauważyła cicho – a nie było jeszcze późno – że przed godziną policyjną nie zdąży do domu.
Rano:
–Mój Boże, pewnie, że cię nie kocham. Kobiety dostosowują się do mody. Nasze matki szukały kochanków czy tam mężów – dorzuciła wzruszając ramionami na widok jego zgorszonej miny – którzy by mogli dać im pozycję… To się nawet nazywało: „zabezpieczenie”. Ponieważ teraz,,zabezpieczyć” może wyłącznie gestapowiec, a nie wszystkie jesteś- my… no, nie bój się, powiem: „kobietami lekkiego prowadzenia”, przeto przyszła moda na co innego. Mężczyzna musi teraz zapewniać ryzyko. Dużo, do pozazdroszczenia dużo ryzyka… Jesteś przecież redaktorem „Prawdy i Narodu”…
Nigdy, nigdy nie mógł się wygramolić z tego dotkliwego poczucia niższości. „Daje mi siebie jak z łaski” – wpadło mu kiedyś zdanko wywołujące skurcz krtani.
–Defilada? – zdziwiła się teraz. – Ciąg dalszy, ziemski, „Ojczyznę, Wolność racz nam wrócić, Panie…” – bąknęła poprawiając włosy.
Od wczoraj miała ręce poparzone przy fabrykacji tych butelek samozapalających. Przypomniał mu się Lech z jego kpiarską niechęcią do wszelkiej zewnętrzności, pozoru, gestu i upartą, szaloną robotą, aż po śmierć.
–Ułani, co? – zakpił na widok mijających ich dwóch młodych ludzi z barwnymi proporczykami naszytymi na kołnierzach kombinezonów.
–Szwoleżerom cześć! – zawołała ona z gorliwym uśmiechem. Było jasne, że wcale nie na złość Dębowemu, nie pamiętała o nim. W tłumie coraz ktoś przebiegał z dyndającym na piersiach empi. Ludzie w panterkach, w mundurach. A tam już ruszają. Szum okrzyków i szeptów przygina do siebie głowy tłumu. Dębowy patrzy na pierwsze czwórki i odwraca oczy: nie może znieść widoku uzbrojonych. Stoi pod bramą, na której nalepiono ogromnych rozmiarów kartę:
„Poszukuję suwadła powrotnego do karabinu maszynowego wzór MG 34. Dowództwo Dyonu Motorowego.”
„Oho! – myśli Dębowy – już mnie teraz nie nabierzecie. Ja sam jestem Brygadą Zmotoryzowaną” – przypomina swe samotne żołnierstwo w pełnym oficerów sztabie na Długiej. Wraca spojrzeniem na jezdnię. Teraz idą czwórki bezbronnych żołnierzy. Cała kolumna. Pluton za plutonem.

Był już wieczór. Przez usypisko barykady przeprawiała się jakaś rozbawiona grupa. Drażniący śmiech dziewczyny, mignęła jasna sukienka w smudze światła z pierwszego piętra – aż tak wysoko wzniesiono tutaj barykadę. Z otwartych okien płynęła radiowa muzyka. Wierzyć się nie chciało, że tyle uchowało się aparatów. Gdzieś w głębi ciepłej ciemności, chyba w jakimś ogródku, biesiadowało duże towarzystwo. Śpiewali Serce w plecaku.
–Danka nie śpiewa, do raportu! – ryczał bas.
Śpiewali. Ile wódy, ile wina, likierów rozwleczono ze składów na Podwalu!:-.
–Komu się chce spać,, tu lotnicza czekolada na bezsenność – bas.
–Dance, ale z tobą, temu czekoladą nie zaradzisz… – Chóralny śmiech.
Dębowy niecierpliwie obrócił twarz ku parterowemu oknu., „Trzecie od bramy” – przypomniał sobie szept Niteczki. Poszła sprawdzić, czy pokój, w którym kwaterowała z dwoma dziewczętami, jest pusty. Przypomniał sobie jej wysokie powieki, tajemniczo i uparcie strzegące oczu przy pocałunku.
Trzecie okno wciąż ciemniało niepokojąco. Gdzieś dalej, z tamtej strony barykady, piszczała, przytupywała harmonia.:…
–No, no! – bronił się czyjś szept w ciemnej bramie. – No… – kobiecy głos wciąż samotny, jakby atakowała go napastliwa, gorąca ciemność.
Dębowy niecierpliwie szukał po kieszeniach papierosa. „Widocznie gospodarze zatrzymali ją w pierwszym pokoju…” – usprawiedliwiał nieobecność Niteczki. Papierosa nie było. Odetchnął ze złością. Przechodząc koło muru staromiejskiego wziął tylko jedno pudełko juno. Po pakach wleczonego z magazynów na Stawkach tytoniu i cygar koziołkowali tam rozbawieni chłopaczkowie, dla których gest wyciągniętej ręki z magiczną opaską na rękawie był rozkazem. Odetchnął i spojrzał w górę. Wiatr musiał się zmienić, teraz wysokie obłoki gnały w stronę Wisły. Obłoki? Wciągnął mocniej powietrze: dym…
W wylocie uliczki zamajaczyły jakieś postacie. Jeszcze do dziś sylwetki w mundurach, w hełmach, z których ciemność zdjęła biało- czerwone opaski, wywoływały niemiły dreszcz zaskoczenia. Tamci szli rzędem, gęsiego, w dziwnym na tej ulicy milczeniu. Tutaj pełne prawa miała tylko ta cisza, która parowała z ciemnej bramy, gdzie zamilkło już ostatnie protestujące: „Noo…” Byli coraz bliżej.
W tej chwili za plecami Dębowego szczęknęło otwierane ostrożnie okno. Odwrócił się, szepnął: „Za chwilę”, me chcąc ładować się do środka na oczach nadchodzących ludzi. Widział jasną plamę jej twarzy. Teraz lunęło jaskrawe światło zapalone w pokoju naprzeciw, w wąziutkiej uliczce. Ujrzał jej brwi, uniesione w jakimś radosnym zdziwieniu.,,Zupełnie jakby się mnie tu nie spodziewała… A oczy ma naprawdę… zwariowane. I- Julia” – pomyślał nie mogąc złapać jej spojrzenia.
–Kolumb! Kolumb! – usłyszał nagle jej głos. Już stała na parapecie. Skoczyła miękko, bez szmeru i postukotała drobno po jezdni. Idący na przedzie kolumny mężczyzna w niemieckim mundurze przystanął, zdjął hełm jak czapkę.!
Jeszcze ostatni wchodzili do pokoju, gdy ci, którzy pierwsi przekroczyli próg, już spali zwinięci na tapczanie, fotelu, podłodze; dwaj siedli przy stole i natychmiast, gestem równoczesnym, jakby ćwiczonym na stu próbach komedianckiego baletu, cisnęli głowy przed siebie, na blat, jak niepotrzebny balast.
–Zwalili się w sześciu, jak Kałmuki na kobietę… – zaklął ktoś w kącie nad przepełnionym tapczanem.
–Jagiełło! – strofował ociężale Kolumb.
Zapadło milczenie, męczące, pełne chrapania i jęków łapczywego snu. Kolumb wyciągnął nogi przed siebie na całą długość. „Więc i tu nikt nie wie, gdzie jest Kwatera Główna?”
–Wyszliśmy o czwartej rano… – zaczął cicho, jakby namyślał się jeszcze, czy warto mówić. – Pułkownik wiedział tylko, że KG jest w rejonie staromiejskim. I jest. Byliśmy na ratuszu: flaga… Urzęduje wojewoda warszawski, władze cywilne. Przyczepił się tam do nas taki major z PKB, o małośmy się nie postrzelali z jego ludźmi. Chciał nas rozbrajać: jesteśmy „luźną grupą uchodzącą z Woli”…
–Jaki on tam major – wymruczał ktoś z ciemności. Kolumb poruszył się gwałtownie. – Mówi Jagiełło, Władysław. Ja, panie podchorąży, wypiłem sobie z jednym jego sierżantem. Na ratuszu. Miałem coś niecoś ze sobą. Ten major Texas to był plutonowy nadterminowy, w NSZ dostał porucznika. A teraz, jak była odprawa przed powstaniem, to podobno klęknął przed ichnim generałem za pięć piąta i tylko zawołał: „Wodzu, prowadź!” – a tamten na to: „Majorze, wstań.” I gotów major…
Kolumb błysnął zębami.
–Czemu nie śpisz, co?
Milczenie. Coś się poruszyło. Jagiełło chrząknął:
–Bo ja kombinuję, panie podchorąży, że pan jeszcze pójdzie szukać tej Komendy Głównej, i jakże tak, bez obstawy, a chłopaczki posnęły jak dzieci.
–Spijcie, Jagiełło, jakbym szedł, to was zbudzę – mruknął Kolumb.
Dębowy spostrzegł, że Kolumb obejmuje za szyję Niteczkę, która przycupnęła na poręczy krzesła.
–A co do tego plutonowego… Generał SS Reinefahrt, co nas tak teraz leje, w trzydziestym dziewiątym roku był feldfeblem, zrozumiałeś?
Gdzieś za oknem rozkrzyczała się znowu harmonia. Wysoki, drażniący śmiech kobiecy.
–Aha – uzupełnia półgłosem Kolumb – na ratuszu poległ wczoraj podchorąży Krzysztof, ten poetą, Bugaj, znaliście go pewnie?
Dębowy słucha z otwartymi ustami. Wciąga głośno powietrze.
–Kolumb – mówi szeptem. – Zostaniemy w twoim plutonie…
Niteczka skinęła, jakby do niej skierował prośbę.
–Skoro tak, prowadźcie mnie, strzelec, do Dowództwa Zgrupowania – podnosi się Kolumb. – Mam ustalić szlaki odwrotu z Woli i rozmieszczenie oddziałów tutaj, na Starówce…
Nie zauważył, że jego ramię zastępowało. Niteczce poduszkę.
Była już głęboka noc. Powiał zły wiatr, zamilkły głosy wieczoru. Ulicami ciągnęły w ciemnościach coraz częstsze karawany objuczonych ludzi.
Po godzinnym kluczeniu wśród barykad Kolumb dotarł do Dowództwa Zgrupowania.
Zaspany adiutant obejrzał go ciekawie: brudna, nie golona twarz, podarta panterka, bergmarin na szyi, z której w dodatku zwisa smycz od wyglądającej z kabury parabelki.
–Dobra – mruknął z szacunkiem, nie pytając nawet, skąd przychodzi – tylko że komendanta nie ma, jest zastępca… A ci? – zwrócił głowę w stronę Dębowego i Niteczki, ubranych, jak on sam, z zadzierzystą elegancją.
–Moi ludzie. Zaczekają…, – mruknął Kolumb obojętnie, odwracając się od progu.
W dużym pokoju panował półmrok. Paliła się tylko lampa stojąca na biurku. Jakiś ubrany po cywilnemu oficer podniósł głowę znad planu miasta. Kolumb ściągnął obcasy i zameldował się służbiście.
–Chodźcie no tu bliżej – usłyszał ostry głos. Zrobił krok i zdumiony, zobaczył przed oczami dowódcę, na plecach czuł jego dłonie, szorstki dotyk wełny na policzku.
–Kolumb! – wysoki oficer potrząsał nim raz za razem.
–Panie. majorze… – wystękał chłopak poznając Junoszę. – Zgrupowanie „Radosław” wycofało się w rejon cmentarzy ewangelickiego, kalwińskiego i żydowskiego, stanowiska bojowe zajmuje na linii Żytniej i Wolskiej… – po paru minutach chaotycznej,,,prywatnej” relacji przeszedł na regulaminowy język. – Tylko że mam rozkaz przekazać meldunek do Komendy Głównej… – Są podobno gdzieś na Barokowej, przed godziną dostaliśmy wiadomość. Właśnie poszedł tam dowódca Zgrupowania…- zatroszczył się Junosza. Kolumb widział, że mimo obowiązku pozostania na miejscu major ma gwałtowną chęć zameldować się w KG ze swoim człowiekiem z linii. – Trzeba ustalić, uzgodnić plany obrony… Zobacz, co my tu mamy… Dowództwo na dowództwie… Zgrupowanie pułkownika Leśnika broni się na Muranowie, trzymają remizę tramwajową. Major Pełka, znów samodzielny, obsadził Państwową Wytwórnię Papierów Wartościowych, zgrupowanie majora Sienkiewicza: Miodowa – Senatorska – ratusz – plac Bankowy – teraz nazywa się placem Starzyńskiego, przeprowadził to wojewoda warszawski, dalej: Tłomackie – Leszno – szpital Maltański…
–Szpital Maltański padł – mruknął Kolumb, któremu po owym zdanku o przemianowaniu placu Bankowego przypomniał się, nie wiedzieć czemu, podchorążacki egzamin Jerzego i indagacje Junoszy na temat służby garnizonowej. – Nieprzyjaciel wali wzdłuż Wolskiej, Chłodnej, Ogrodowej. Morduje i podpala. Zgrupowanie „Chrobry” puściło Wronią. Cofnęli się aż do Sądów na Lesznie. Mamy zagrożone lewe skrzydło obrony na cmentarzach. Gdy odchodziłem, „Czwartacy” z AL nie mogli już utrzymać skrzyżowania Wroniej i Ogrodowej.
–No tak, no tak – wyszeptał Junosza. – Oni chcą wyrąbać arterię przelotową aż do mostu Kierbedzia.
–Więc jak będzie, panie majorze, jak mam szukać KG? Mam doręczyć meldunek do rąk własnych generała Bora…
–Czekaj, czekaj – zakrzątnął się oficer. – Masz na razie kwaterę, co?:
–Na teraz wystarczy, a potem… – zaciął się.
–Co „potem”?
–Potem i tak będziemy się przebijać na Kampinos… Major osłupiał.
–Kto?
–No, my, od Radosława.
–Na Kampinos? Wy? cała bojowa siła powstania? A miasto? – patrzył na swego podchorążego jak biedny rekrut na podoficera decydującego o jego życiu.
–Ja zresztą nic nie wiem… – wycofywał się Kolumb, mocno speszony swoją gadatliwością.

–Zielonego już nie zobaczym – zamknął sprawę któryś Jagiełło, gdy po paru dniach dowiedział się, że Starówka jest już zupełnie odcięta.
Strzelił raz jeszcze, zarepetował i niespodziewanie odwrócił się na plecy.
–Stukasy – wetknął palec w niebo. Taką postawę uważał snadź za jedynie właściwą, jakby odpierał nalot wzrokiem. Niczym innym go nie odpierano i samoloty pikowały spokojnie, bardziej podobne w zwolnionym ruchu do kaczek na jeziorze, sięgających głębokim skłonem po upatrzony na dnie żer, niż do tradycyjnych jastrzębi na niebie.
–Na Bank… Na pana podchorążego Jerzego… – Jagiełło znudzonym głosem, jak dyspozytor ruchu w zajezdni, anonsował lot każdej bomby.
Kolumb wolał patrzeć w wylot pustej, wypalonej ulicy. Teraz, zdziwiony milczeniem żołnierza, spojrzał kątem oka i zmartwiał. Palce Jagiełły zacisnęły się w pięść.
W tym momencie usłyszał wysoki świst i wciągnął głowę w ramiona. Bielejące w kurczowym zacisku palce Jagiełły przeraziły go bardziej niż gwałtujący już w środku czaszki jazgot bomby. Siłą wcisnął wzrok w strzelnicę. I nagle uderzyło w nim żywo serce – wypalony mur narożnej kamienicy łagodnie skłonił się brukom. Skłon był powolny, a łomot artyleryjskiego ognia i huk pękających granatów sprawiły, że wydawał się bezgłośny. Jak fala niosąca przed sobą burzę jaskrawej piany podbiegał ku barykadzie w łagodnej ciszy ogromnego białego tumanu. Kolumb daremnie wytrzeszczał oczy: teraz mogliby podejść, nie zauważeni, na rzut granatem. Ale chyba się cofnęli, skoro lotnictwo znów zaopiekowało się okolicami ich barykady? Teraz już widział ogromne, ciemnoróżowe usypisko podpełzające aż pod samą barykadę. Spojrzał w prawo, w kierunku bramy. Samotność, która ogarniała go zawsze w momencie, gdy zagłada zbliżała się jakąś przerażającą przewagą materii, gdy nie można było z nią walczyć, tylko na los szczęścia trwać – teraz odchodziła. Dostrzegł całą drużynę siedzącą w głębi wypalonej bramy… Wspartą plecami o mur Ałłę. Miał przed oczyma starte nosy jej półbutów… Patrzył na okrągłe dziury w ich podeszwach z nieporównanym wzruszeniem. Nagły, irracjonalny właściwie, moment strachu – irracjonalny, bo przeżył bez emocji dziesiątki sytuacji groźniejszych – odpłynął pozostawiając go na barykadzie osłabłego od jakiejś litościwej miłości do świata. Biedny półbucik smarkatej wydał mu się godny ołtarza. W dziurach tych zelówek zdawało się przeglądać całe umęczone, schodzone przez łączniczkę miasto.
–Ciekawe, czy pan podchorąży Jerzy nie- oberwał – zamruczał z lewej Jagiełło i dopiero wtedy uderzyła Kolumba dziwna, martwa cisza panująca z tamtej strony.
–Ałła! – Patetycznie dziurawe podeszwy zeszły się błyskawicznie w markowanej na siedząco postawie,,baczność”.
–…Albo nie. Niteczka, ty skocz do Jerzego, zobacz, jak się trzyma. Nie masz u nas żadnego ruchu w swojej branży… – Uważał za stosowne usprawiedliwić wysłanie sanitariuszki. – Ałła zrobiła już dziś niejedną trasę. Niech mi Jerzy przyśle jednego panzerfausta.
Niteczka podniosła się, gotowa do drogi. Siedziała dotychczas obok Ałły na jakimś występie muru. Niewiele od niej starsza, wyglądała na pełną gracji nauczycielkę uczennicy zmęczonej zbyt daleką na jej siły wycieczką. Uśmiechnęła się do Kolumba, pozdrowiła skinieniem głowy leżącego nad karabinem Dębowego i szybko poszła w dół pustą uliczką. Kiedy Kolumb i Dębowy obejrzeli się za chwilę, ujrzeli już tylko drobną sylwetkę w wąwozie wypalonych kamienic. Spotkali się oczami.

Niteczka skręciła w pierwszą uliczkę w lewo. Wzrok odpoczywał między ocalałymi tu kamieniczkami, jak zziębnięta dłoń wsunięta nagle w ciepłą rękawiczkę. „Jak tu dziwnie” – pomyślała, nim paroma krokami dosięgła narożnika.
Ocalała uliczka leżała jak niefrasobliwe dziecko wśród pola trupów. Bo odcinek bojowy Jerzego był takim polem. Nie zburzony narożnik, w. którym były stanowiska plutonu, stanowił jedyne oparcie dla oczu.
„Nic tu nie było…” – wprawnym spojrzeniem skomentowała fałszywość Jagiełłowej prognozy.
„Aha!” – zorientowała się po chwili, że jest w błędzie. Zmiany, choć wielkie, były trudno uchwytne, jak zmiana wyrazu twarzy u poległego. Połowa długości przeciwległej, wypalonej strony ulicy leżała w gruzach.
„Za wysoko” – stwierdziła za chwilę poziom usypiska, przygwożdżona ogniem maszynowego karabinu. Kalecząc łokcie i kolana obsunęła się niżej.
–Na lewo i piwnicami! – doleciało ją wołanie.
Niteczka machnęła ku nim ręką, otrzepała spódniczkę i poprawiając węzeł włosów przemknęła we wskazanym kierunku. Kiedy przez wybite widocznie wczoraj przejście („Jerzy przygotowuje odwrót?”) wydostała się na podwórze ich fortecy, wokół gotowało się już od ognia. Jerzego znalazła na pierwszym piętrze. Leżał przy erkaemie, na obłożonym workami balkonie.
–Co jest? – krzyknął nie odrywając oczu od strzelnicy. Teraz rozdygotała się seria.
Niteczka milczała przeczekując huk wystrzałów.
–Co jest? – powtórzył. Głowę trzymał teraz na podłodze balkonu. Z worków unosił się kurz, jakby je trzepał ktoś bardzo niecierpliwy.
„To kule” – przestraszyła się Niteczka. – Kolumb prosi, żeby mu przysłać chociaż jednego panzerfausta. Tam się szykuje natarcie czołgów…
–Nie dam… – Jerzy unosi głowę, by coś powiedzieć, raptem tuli ją znów do podłogi. – Zmieńcie stanowisko! – krzyczy wycofując się rakiem z balkonu. Biegnie po schodach, za nim dwaj ludzie z obsługi erkaemu. W całym domu czerwony dym.
„Działko czołgowe” – domyśla się Niteczka.
–Sanitariuszkaaa! – słyszy za sobą, gdzieś na prawo. Biegnie instynktownie. W drzwiach mija ją Podwiązka. Niteczka zatrzymuje się przypomniawszy sobie, że jest nie u siebie, i nagle krzyk…
–Czego stoisz, kurwo? Tam trzech – bełkocze niewyraźnie chłopak idący z twarzą ukrytą w dłoniach, jakby chciał ukryć łzy. Niteczka widzi: ręce jego są czerwone, spod palców płynie krew znacząc kręte smużki na zawiniętych do łokcia rękawach panterki.
–„Goliat”!. „Goliat”! – krzyczy ktoś przeraźliwie.
Tupocząc przebiegają ludzie z erkaemem. Jerzy leżąc na podłodze krzyczy ku drzwiom:
–Butelki, do mnie! Butelki! Panzerfaust do bramy!
Przez wąską strzelnicę obłożonego workami z piaskiem okna widać dwa „ferdynandy” majestatycznie obracające się w ich stronę.
Ogień maszynowych karabinów w pokoju. Kule wdzierają się wysokim prześwitem strzelnic,, łączą się w jakiś ruchliwy ołowiany dach świstu, odprysków muru. Krew na podłodze. Kule wlewają się przez szeroki otwór wywalony w kącie okna przez pocisk działka.
–„Gooliat”! – krzyczy ktoś przeraźliwie.
Jerzy pakuje w strzelnicę lufę erkaemu. Odnajduje wzrokiem czołgający się ku nim z odległości stu może metrów krępy kształt,,goliata”.
„Jeśli dojdzie, po nas” – kombinuje szybko. Powstanie zna już grozę tych kierowanych elektrycznie, wypełnionych materiałem wybuchowym czołgów bez załogi. „Nie widzę, nic nie widzę…” – zaciska zęby szukając wzrokiem sterujących „goliatem” elektrycznych przewodów. Z włosami zjeżonymi w natchnieniu męstwa i strachu zaczyna prać długimi seriami tuż za czarny, ruchliwy kadłub.
–Przetnę, przetnę… – powtarza przez zaciśnięte zęby, a czołg toczy się nieubłaganie.
–Stój! Stój! – niesie gdzieś z dołu.
„Niemcy w gmachu?” – przelatuje przez głowę. „To głos Malutkiego” – uspokaja się Jerzy.
A Malutki, ściskając panzerfausta, stoi pochylony w bramie, jak kibic na szalonym wyścigu, i patrzy. Co chwila odmachuje się ręką od świszczących przed nim kuł. Jest w polu martwym obstrzału i dygoce ze strachu.
Na dwadzieścia, trzydzieści metrów przed nim czołga się mała postać.
Dudzio spieszy się, jak może. Znów przed nim chroniący pagórek gruzu. Teraz chroni, ale za sekundę wystawi na cel. Trzeba go przeskoczyć. Tuż koło głowy pryskają fontanny pyłu.
„Zdołował, dupa…” – skuczy coś w chłopaku. Jest już znowu na dnie nowego wąwozu ruin. Ostrożnie podnosi głowę. O jakieś dwadzieścia metrów przed nim toczy się z hukiem „goliat”. Widzi wyraźnie na bruku zasypanym odłamkami gruzu ciemną, wijącą się jak wąż linkę. Dalej stoją dwa „ferdynandy”. Jeden, jak potężny słoń, obraca się z wyciągniętą trąbą lufy. Ci go nie widzą. Śmielej unosi się na łokciach. Seria karabinu maszynowego przygważdża go do ziemi. „Zaraz tu będzie…” „Goliat” terkocze jak opętany. „Coraz bliżej. Jak szybko…”
Mija go.
Dudzio trzęsącymi rękami podnosi schmeissera. Teraz jego seria wzbija kurz na jezdni. „Goliat” toczy się obojętnie. Iglica spada z suchym trzaskiem. Rozpaczliwie maca się po bokach szukając zapasowego magazynku. Wystrzelany… „Goliat” terkocze z hukiem gąsienic. Przerażenie i wstyd biorą pod ręce chłopaka. Z powstańczą sidolką w ręku skokiem dopada jezdni. Trzęsącymi się rękami, wśród trzaskających o kamienie kuł, pociera główkę zapalnika o bruk. Nie pali… Płacząc nieomal pociera powtórnie. Skonstruowany na zasadzie zapałki siarkowy zapłon chwycił. Smużka ognia. Teraz Dudzio szamocze się z wymykającą się linką, podkłada sidolkę… Linka odpycha ją jak żywa. Bruk gotuje się od strzałów – chyba to już z „ferdynanda”?… Dudzio zgarnia dwie garście gruzu, cegły, między nie wpycha linkę i granat, który może (już- już!) wybuchnąć. Podrywa się, i w tym momencie czuje okrutne uderzenie po rękach. Pada. „Granat” – przemyka mu w sekundę przez myśl i jakby kule zupełnie już mu nie groziły, pchnięty strachem, zrywa się ze zwisającymi bezwładnie rękami, skacząc za załom… Jeszcze raz… Wybuch… Dudzio chce się unieść. Zobaczyć, czy stoi jego „goliat”… Nie może… Z okien ich domu triumfalny wrzask.
„Stoi…” – wie Dudzio.
„Dostał…” – myśli rozpaczliwie Malutki. Widzi wspinającego się na gruzy „ferdynanda”. „Butelkami” – myśli przestępując z nogi na nogę. Z pepanca wolno, mu wystrzelić, gdy ma czołg „na mur”…
Butelki lecą… Nie sięgają… Palą się na gruzach. Ale stanął…
–Dostał! – kwituje z ulgą Malutki wybuch płomieni na pancerzu. Kładzie panzerfausta na ziemi. Czołg cofa się płonąc. Malutki sięga po pistolet. Już wali krótkimi seriami… „Jeden leży… Drugiego zdejmują erkaemem z okna… Trzeci musiał się usmażyć… Cała załoga!”
Malutki czuje uniesienie zwycięstwa. Wie z pewnością, że za moment nie potrafi się już zdecydować, upuszcza pistolet i pochylony jak w stumetrówce, ale rzuca się z bramy do przodu…
Kiedy za chwilę wraca dźwigając Dudżia, w bramie czeka już Podwiązka.
–Tylko ręce… – mówi za chwilę, kończąc opatrunek. – Z lewą coś niedobrze, bo w łokciu… Ale tylko ręce… – szepce i w oczach ma łzy. Malutki stoi pochylony nad przyniesionymi już noszami.
–Tylko ręce… – słyszy Dudzio i wstyd mu otworzyć oczy. „Zemdlałem czy co? Jak panna.”
–Dostałem odłamkiem po hełmie i mnie zagłuszyło – mówi nagle mocnym głosem, odchrząknąwszy.
–Już gada… – szepcze Malutki i pochyla się nad nim z nabożnym uśmiechem. Ze schodów zbiega Jerzy.
–Masz K.W. – słyszy Dudzio, zatkany szczęściem. Teraz wie, że nikt nie ośmieli się wołać na niego „Dudzio”. Stanie do raportu do samego dowódcy kompanii. Pseudonim ma Orzeł, nie żaden Dudzio. Tylko że znów się kompromituje, bo nie ma sił ująć wyciągniętej do gratulacyjnego uścisku dłoni dowódcy.
–Obie ręce – słyszy cichą informację Podwiązki, skierowaną teraz do Jerzego.

–Zostajesz komendantem konwoju – Jerzy uśmiechnął się do Niteczki. Miała odprowadzić do szpitala na Długą trzech rannych. Ściągnięci do noszenia cywilni przestępowali z nogi na nogę. Po odparciu natarcia panował względny spokój, ale woleli być dalej od tego miejsca.
Niteczka skinęła głową i posłusznie stanęła między przednimi drążkami noszy Dudżia, który, jak się okazało, stracił tyle krwi, że iść sam nie mógł.
–Lewa ręka chyba przepadła… – szeptała do Niteczki przed chwilą Podwiązka.
„A ten Jerzy zawsze dżentelmen, wybrał mi najlżejszego pasażera” – pomyślała z wdzięcznością, ruszając naprzód.
Ledwo przeszli przez piwniczny labirynt, z trudem przeciskając nosze przez ciasne przejście, ledwo zrobili kilkanaście kroków po ulicy, nadleciały pociski granatników.
„Znów się zacznie!” – pomyślała łapiąc się w pewnej chwili na radości, że jej droga prowadzi w tył. „Bylebyśmy zdążyli…” – pomyślała jeszcze, gdy środek ulicy zamiótł nowy wybuch. Rzucona na ścianę mijanego domu nie upuściła jednak niesionych noszy. Czując zmniejszający się ciężar ciała rannego, obejrzała się za siebie. Jej towarzysz od noszy siedział na ziemi blady, trzymając drążki oparte na kolanach.
–Nic, nic… – wybełkotał podnosząc się. W tej chwili Niteczka głębiej ogarnęła wzrokiem ulicę – i spostrzegła pełznącą chodnikiem – postać. Drugie nosze leżały puste na chodniku.
„Tamci uciekli?” – zdumiała się stawiając swój ciężar na ziemi. Pobiegła. Rzucone nosze, ranny… W tej chwili wybuch zmiótł ją gdzieś w przestrzeń. Ciężko brodząc w ciemności dotarła do ściany wypalonej kamienicy. Nie mogła oddychać.
Zawołała bez sensu: – Dudzio! Orzeł! – i czując piach w zębach zorientowała się dopiero, że jest w tumanie pyłu i gruzu wzniesionego przez wybuch. „Najcięższy moździerz albo działo kolejowe…”
Z zamkniętymi jeszcze oczami szła ku swoim noszom. Potykała się o gruzy. Stanęła. Poprzez rzedniejącą mgłę kurzu patrzyła na nieznany widok. Obejrzała się bezradnie, jakby raczej z przeciwnej strony spodziewała się ujrzeć nosze i siedzącego obok cywila, niż miała uwierzyć, że to góra ruin… Potykając się ruszyła naprzód.
„Gdzie, w którym miejscu?…” – szukała znaku po zasypanych. Spojrzała ku górze, jakby na pustym niebie odnaleźć pragnęła miejsce po balkonie, pod którym – pamięta – stały nosze. Zrobiła jeszcze parę kroków, pochyliła się i podniosła cegłę. Usłyszała za sobą szybkie kroki. Biegł ku niej Malutki.Spojrzał na trzymaną przez nią cegłę, pochylił się bez słowa i zaczął odrzucać gruz za siebie.
–Tu, pod balkonem… – wskazywała palcem puste niebo, zorientowawszy się teraz po ocalonej części bramy. Od barykady nadbiegli ludzie. Wystarczyło, że Malutki cisnął za siebie: „Nasz Dudzio” – - a zaczęli głupio grzebać w olbrzymim rumowisku. Po chwili ustawili się w dwa rzędy, podawali cegłę za cegłą. Gdy nadszedł Jerzy, z obu stron narosły spore usypiska.
–Malutki, do cholery, na posterunku nie mam połowy ludzi… – przemówił jakoś cicho, jakby prosił, nie rozkazywał.
–Jęknął! Jak Boga kocham, żyje!… – zaryczał nagle Malutki i przypadł uchem do jakiejś szpary. Szarpnęło wszystkimi. Szukali właściwie zwłok. Nikt, łącznie z Niteczką, zdawał się nie pamiętać, że jest tu jeszcze drugi zasypany – ten od noszy.
–Dudzio! Dudzio! – krzyczeli teraz, pochyleni. Jerzy skoczył na gruzy. Teraz i on kopał rękami jak łopatą, nie czując, że kaleczy sobie dłonie.
„Placówka bez dowódcy…” – drżała tylko uparta myśl. Ale kiedy usłyszeli głośniejszy jęk, dowódca zapomniał o wszystkim. Jeszcze kilkanaście ruchów! Jeszcze kilkadziesiąt – okazało się po chwili. Jeszcze kilkaset! – po minucie… Jeszcze kilkanaście…
–Balkon… – szepnął klęczący już Malutki sięgając ręką w jakąś szparę. Po chwili przez żelazną balustradę zobaczyli… Jest, jest…
–O Jezu! – stęknął równocześnie ktoś z drugiej strony. Pociągnął za wystającą z ruin nogę i stopa została mu w rękach. Oszołomiony, z twarzą wykrzywioną wstrętem i przerażeniem, trzymał dużą stopę obutą w zasznurowany półbucik.
–To nie jego… – z okrutną przytomnością umysłu Malutki ocenił rozmiar. – Nie rusz się, nie rusz… Słyszysz mnie, Dudzio…
Wyraźny jęk.
–Zdrowy!… – woła któryś z twarzą przyciśniętą do gruzów. Odwalają resztę cegieł. Dudzio leży na noszach, nakryty balkonem jak ogromną żelbetową klatką. Brzeg balustrady zmiażdżył zupełnie człowieka, który siedział w nogach noszy.
–Cud – słyszy Jerzy, gdy pochylają się gromadą, by dźwignąć ciężar.
–Wyciągaj… – woła Malutki do Niteczki. Jerzy czuje, że straszny ciężar zgina mu grzbiet. Widzi pod sobą ręce Niteczki… Głowa i barki wyciąganego chłopca.
–Już.
Rzucają się do niego.
–Zostawcie! Powietrza – woła Niteczka słabym głosem.
–Otworzył oczy! A to Dudzio, ho, ho!
–Orzeł – wściekle poprawia szeptem Malutki. Ogromny drab spluwa przez ramię i ukradkiem przeciera oczy.
A Orzeł siada na noszach i patrzy naokoło zdziwiony: wypadł mu kawałek z przeżytego dnia i znów jest na barykadzie, wśród swoich.
–Aha, zrobiłem,,goliata” – uśmiecha – się i naraz oczy jego rozszerza groza: – Spodnie! – szepcze patrząc na swoje nogi. Ugina je raptem w kolanach, jakby badał, czy jeszcze nimi włada. Całe, od spinacza aż za kolana, oblepione są grubą warstwą krwi i jakiegoś chyba błota… Malutki tylko się obejrzał na miejsce, skąd odwalili balkon, i już wie.
–Moje spodnie… – szepcze Dudzio- Orzeł i pada na plecy odwracając twarz. Malutki wie: dopiero jego wstawiennictwo u Ałły pomogło, że wczoraj na kwaterze przykroiła ogromne esesmańskie spodnie do wymiarów czternastolatka. Dotychczas nosił je zrolowane, jak koc, w poprzek piersi, strzegąc jak oka w głowie. Wiedział, co robi. Moloch biurokracji zaczął już działać i mimo zdobycia ogromnych magazynów na Stawkach, wyfasowanie nowych spodni przedstawiało nie lada trudności. Zamiast rozprowadzić wszystko – złoża konserw, sardynek, pasztetów, czekolady, cukru – zaczęto prowadzić książki, kwity, asygnaty, uzgadniać rozdzielniki z władzami cywilnymi. Gdzieniegdzie pociski wmieszały się już w ten zawiły proceder kurcząc poważnie marnotrawione zasoby.
–Daj, ściągniemy! – pochyliła się nad nim Niteczka. I ona obejrzała już krwawą miazgę, jaka została z towarzyszącego im człowieka. Ale chłopak obronnym ruchem podciągnął nogi w kolanach.
–Nie dobieraj się do mężczyzny – mruknął surowo Malutki i odsunąwszy ją klęknął. Odpiął miękkie, jak szyte z czerwonego błota, spinacze. Ściągnął spodnie.
–Ostrożnie – syknął któryś. Twarz Dudzia wyglądała strasznie, skurczona w bolesnym grymasie. Ale Malutki rozumiał wszystko. Oto ledwo cisnął za siebie ściągnięty łach, począł odpinać pasek. Chłopak wyprostował nogi na noszach. Dopiero teraz zobaczyli dziecinną chudość łydki, prostej, bez mięśni, grube, kanciaste, podrapane kolana, na które ranny patrzył ze łzami w oczach, jakby spojrzeniem chciał przywołać dumne zielone sukno straconych zdobycznych spodni.
–Co się gapisz? – zgromił Malutki Niteczkę wymaszerowując z własnych spodni, szytych na właściwą, dwumetrową miarę. Teraz, stojąc w krótkich, przybrudzonych kalesonach, starannie składał spodnie.
–Na – powiedział za chwilę, unosząc głowę chłopca i wsuwając podarunek, jak zagłówek, na nosze. – W szpitalu ci dopasują.
–Niteczka, bierz tych trzech – Jerzy wskazywał palcem ludzi – i obu rannych do szpitala na Długą siedem. Cześć, Orzeł, odwiedzimy cię jutro!…
Gwałtownie zaganiał ludzi, przerażony stanem obronności opuszczonego posterunku. Gnał już tam kłusem Malutki, zabawny w swojej pękatej teraz jak balon panterce nad króciutkimi jasnymi gatkami.
Niteczka czuła, że za moment zacznie rękami ciągnąć po ziemi: ciężar noszy łamał ją wpół, dręczył.
„W dodatku takie chuchro…” – myślała z wdzięcznością o Dudziu. Na rogu maleńkiej uliczki odpoczęli. Ocalałe tu domy przystanęły naprzeciwko, jakby oszołomione. przerażającym obszarem gruzów. W wyprostowanym, uwolnionym od ciężaru ciele krew powraca w obolałe mięśnie. Od strony barykady Kolumba dochodzi umiarkowana, miarowa pukanina. Spokój. Nagle Niteczka zabobonnie spojrzała w niebo. Uśmiechnęła się widząc nad sobą balkon. Stanęła tu instynktownie. Kiedy opuszcza wzrok, widzi biegnącą z naprzeciwka Ałłę. Uliczka jest tak krótka, że Niteczka dostrzega nie tylko sylwetkę, ale i twarz dziewczyny. Dzieje się coś na tej twarzy. Ogromne, pijane szczęście, radość sygnalizowana z daleka bielą zębów w uśmiechu nagle na jej widok gaśnie, zacicha… Dudzio macha do niej obandażowaną prawą ręką – lewa jest nieruchoma – jakby chciał pochwalić się raną.
–Małe ciut i bym zarobił w czapę! – woła słabym głosem.
–A my zdobyliśmy czołg – odpowiada Ałła i na sekundę przez jej twarz przemyka znów wyraz radosnego triumfu.
Niteczka oparła się plecami o mur. Patrzy na łączniczkę zmrużonymi oczyma, jak na wroga.
„Mów!” – żąda w milczeniu.
–Dębowy… – szepcze Ałła i odwraca oczy.
Osłabła z niepokoju, spostrzega dopiero teraz stojące w bramie nosze z drugim rannym. „A więc mieli straty! Jak teraz spytać o Malutkiego?” – bezradnie wbija wzrok w ziemię. Widzi zbliżone ku sobie zbite czuby swoich bucików i instynktownie rozsuwa palce jak pod karcącym spojrzeniem matki. Podnosi wzrok na twarz Dudzia.
–Słuchaj, Orzeł – szepcze pochlebiając mu pseudonimem – są u was polegli?
Chłopak niechętnie potakuje.

Niteczka czuje ogromne zmęczenie. Dotychczas bolały ramiona, teraz nie może ustać na nogach, jakby były z waty. „Nie ma waty, nawet w szpitalach lignina lub bibułka…” – przelatuje idiotyczna myśl. A więc Dębowy, a więc nie Kolumb. Niteczce jest słabo z obrzydzenia do siebie. Myśl, że teraz z kolei zastanawia się nad sobą, jest jak nowe uderzenie w twarz. A więc Dębowy. Dziwne, jak dobrze o tym wiedziała. Właściwie dziwne było zawsze, że jeszcze jest. Z tego zdziwienia, pełnego jej litości, wziął się chyba ich związek.
Od śmierci Lecha, który zginął w pół roku po objęciu redakcji (objął ją wówczas, gdy aresztowano i po tygodniowym śledztwie rozstrzelano w Palmirach pierwszego redaktora „Prawdy”), więc od śmierci Lecha wiedziała, że następny redaktor też zaraz skończy. Ten straszny Profil cienia żywego człowieka, który odnalazła w papierach Lecha, był dla Dębowego adresem w śmierć. Przecież Lech tak rzadko się mylił, tak dobrze wiedział… Profil cienia… Nie przeczytała go nigdy, jakby z obawy, że zbliży tym chwilę potrzeby druku. Ten Profil właściwie skazał ją na Dębowego. Pamięta swą litość, że następnym umarłym będzie właśnie lekkomyślny, pełen życia Dębowy, jak dziecko nad wiek mądre, nie nadążające za swoim talentem. Pracowała w kolportażu „Prawdy” od początku. Dla Dębowego – był po prostu „jej” redaktorem – nie odczuwała z początku nic poza współczuciem. Dopiero czas zmieszał to współczucie z ciągłym, piekącym żalem po Lechu w jedno łagodne, pełne rezygnacji przywiązanie. Pamięta ten wieczór… Gestetner, służący w ich powielarni, poza „Prawdą”, do codziennych komunikatów, był stary i rozklekotany. Ile razy rozpędził się na dobre, sypał częściami. Tego wieczora zachorowała Hanka – ich „techniczka” – i musieli sami stanąć do roboty. Wałek powielacza wirował szybko, długie palce Niteczki zaginały świeże, pachnące farbą odbitki. W pewnej chwili pękła matryca.
–Gdzie zapas? – zatroszczył się Dębowy.
Złożona grypą „techniczka” nie zostawiła zapasu.
–Nie ma co się dziwić, że pękła. Bijemy już ponad dwa tysiące egzemplarzy… – pocieszyła Niteczka redaktora. Pośliniła czarny od farby palec próbując zlepić rozdarte strzępy. Nie mogła dopasować. Rzuciła okiem na odpowiednie miejsce odbitej ostatniej strony…

Czasami tylko młode wargi zamieszka słodycz cudzych ust, o wiele częściej gorzki piach albo po prostu ostra kula.
Ale jest oto jeszcze ruch, którym tratują wargi nasze ciemności łąkę tak inaczej niż w ostrym spazmie pocałunków albo modlitwy kłusie ostrym –
oto jest jeszcze proste słowo o czasie naszym dla potomnych.
To nim wydepczą wargi moje przez ciężką ciemność naszych nocy
ścieżkę ku temu człowiekowi,
który pomyśli o nas: „Oni”…

–przeczytała podpisany przez niego wiersz. Utwierdziła śliski kawałek matrycy i podniosła smutne oczy na Dębowego.
Tego wieczora, po pracy, patrząc mu w oczy powiedziała powoli:
–Już nie zdążę wrócić do domu.
Było w tym coś więcej niż ciągłe żałosne żegnanie własnej skazanej na śmierć młodości. „Było, było!” – powtarza w myśli z uporem i czuje się źle w tej swojej udanej rozpaczy, która jest tylko szarym melancholijnym smutkiem. Wyłamuje przed sobą dłonie…

…zimny, płytki na dłoń ci dół
dadzą oczom otwartym i ustom…

–powtarza bladymi wargami i zdziwiona patrzy na szybką kroplę padającą na brudny wierzch ręki.
Stoją obok siebie: Niteczka, Ałła, obok leży z przygryzioną wargą Dudzio. Serca ich uderzają nierównym rytmem strachu i rozpaczy: każde wymagającą duszą potępia własną słabość. Ilość lat, które przeżyli – zsumowana, jeszcze nie złożyłaby się na niczyją starość w normalnym świecie, który pewnie gdzieś przecież jest, nieznany i nieprawdopodobny.:
–Idziemy! – wydaje komendę Niteczka pochylając się nad drążkami noszy.
–Bo ja po panzerfausta do Jerzego… Mają jeszcze? Bo ty nie wróciłaś… – szepcze Ałła.
Patrzy jeszcze przez chwilę na oddalającą się karawanę. Niteczce rozwiązał się zawsze kunsztownie umotany węzeł włosów. Mając ręce zajęte drążkami dźwiganych noszy, pochyla tylko głowę na bok w geście jakby bolesnym, choć Ałła wie dobrze, że dyktowanym obawą, aby włosy, spadające na oczy, nie utrudniały marszu po zagruzowanej ulicy.
Niteczka, niby przywykły do drogi koń, skręca w lewo, w stronę barykady, jakby dotkliwy ciężar nie przypominał jej wciąż, że idą do szpitala. Przystaje. Ulica jest inna. Biegną po niej ludzie – z krzykiem. Cywilni pomieszani z wojskowymi. Kiedy widziała ludzi tak się śmiejących? Dawno. Bardzo dawno. Radość tak nie pasuje do czarnych, wychudzonych twarzy, że wyglądają, jakby poprzebierali się w te uśmiechy niby w karnawałowe maski. Potrącona Niteczka czuje, że kręci się jej w głowie. Nosze ciążą nieznośnie, ogląda się i spostrzega nieprzytomny uśmiech Dudzia leżącego z głową uniesioną całym wysiłkiem słabego ciała. Aha. W wąski wylot bocznicy skręca czołg. Tłum spływa szybko, odsłaniając wyszczerbioną barykadę. „Rozrzucili płyty, żeby przeciągnąć” – uspokaja się szybko Niteczka.
–Nasz czołg! – krzyczy cienko Dudzio.
–W lewo! – przywołuje ją ktoś z konwoju. I on oczy ma nieprzytomne, skierowane w prawo, tam gdzie skręcił czołg.
–Nasz… – mamrocze Dudzio, opadając na nosze. Niteczka odrzuca w tył opadające włosy.
–Jak Boga kocham, anibym poznał! – słyszy krzyk nad sobą.
To Jagiełło, z ręką. obandażowaną, ma pasku zastępującym temblak. Twarz jaśnieje najszczerszym uśmiechem.
–Mamy czołg… Alem utargował… – ruchem przedramienia wskazuje obandażowaną dłoń. – Władysław! – prezentuje się szybko wobec jej nie widzącego spojrzenia, jakby w obawie, że chwała odniesionej rany gotowa przypaść bez zasługi jego bliźniaczemu bratu. – A, Dudzio!… – spostrzega dopiero jej ciężar na noszach. – Też po rączce? Obie. Pewnie na Długą, co? To razem… Mamy czołg, bracie… A u was? Co tam u was?…
–U nas nic bohaterskiego nie było – mamrocze chłopak i odwraca oczy skrzywiony.

Kiedy Niteczka z piwnic szpitala wyszła z powrotem na ulicę, zakręciło jej się w głowie. Daleki jazgot maszynówek, głuche łomotanie granatników – było ciszą. Wyszła z jakiegoś piekła czy raczej z nieba potępionych.
W uszach miała jeszcze litanijny śpiew zakonnic: „Święty Boże, święty mocny…”, ryk operowanego bez znieczulenia, „Kto się w opiekę…” wycharkiwane z rzężących płuc przez jakąś konającą kobietę, jakieś słowa Dudzia… Bliska omdlenia z zaduchu gnijących ran, czerpała tam ulgę: widząc, czując, bojąc się cudzego cierpienia nie pozostawała jednak sama ze swoim.
W pewnej chwili Jagiełło ruszył do wyjścia z ręką wysoko uniesioną. Poszła za nim, by go zatrzymać. Z tyłu ciągle ją ktoś popychał w plecy,, dysząc szeptem:,,Prędko, prędko…” Sanitariuszki, niezgrabnie maszerujące z noszami w wąskich przejściach, odpychały ją od Jagiełły. „Prędko, prędko…” – dyszało z tyłu gorącem. Ktoś pchnął ją brutalnie. Niecierpliwie odmachnęła ręką w tył. Trafiła na czyjąś maleńką twarz. Obejrzała się. Stary człowiek trzymał wysoko dziecko z bezwładnie odrzuconą w tył główką. Obie rączki – półprzytomne – trzymało ku górze jak zastygłe, jedna krótsza była, ucięta w połowie, owinięta jakimś łachmanem ciężkim, wstrętnym. Mężczyzna miał twarz obsypaną pyłem. „Z bombardowania” – zorientowała się Niteczka, cofnęła się do ściany robiąc miejsce. Spod nóg wydobyła czyjś zwierzęcy ryk: nastąpiła na leżącego na ziemi człowieka bez stopy.

„A ty po prostu nie żyjesz…” – pocieszyła absurdalnie Dębowego stojąc na brzegu ogromnego powietrza na ulicy. Przez chwilę wahała się, czy nie wrócić do Dudzia, by dopilnować jego opatrunku.
„Nie teraz. Jak skończą te operacje, wcześniej i tak nie wezmą się do lżej rannych” – pomyślała i zdjął ją skurcz, gdy pamięć podsunęła jej obraz widziany w przejściu, u wywalonych drzwi do jakiejś bocznej niszy: dwóch lekarzy pochylonych nad otwartą, czerwoną jamą i ryk stamtąd, gdzie leżała czy stukotała o deskę ławki głowa operowanego.
Nie zauważyła, kiedy znalazła się na rogu „ich” ulicy. Biegnie. Z daleka widzi masyw barykady. Teraz jest cisza. Tylko jeden człowiek leży przy otworze strzelnicy obserwując przedpole. Niteczka biegnie coraz szybciej, tłumiąc w sobie krzyk. „Kolumb! Kolumb! Kolumb!” – myślami wzywa żywego na pomoc.
Kroki jej stukoczą coraz głośniej w wypalonym wąwozie. Człowiek przy strzelnicy odwraca się. Kroki Niteczki plączą się, zwalniają. Dziewczyna stoi. Oczy ma ogromne z radości, bólu, lęku.
„Jaka piękna!” – myśli Dębowy i wstaje.

Jeszcze po kwadransie Niteczka nie może wyzbyć się podejrzliwości. Spojrzenie jej jest uważne, ciężkie, prawie nieprzyjazne. Tak patrzy człowiek, któremu los zniszczył ciężko zapracowane dzieło. Jej radość jest podejrzliwa. Niteczka wbrew rozumowi wie, że po prostu raz jeszcze będzie musiała przeżywać śmierć Dębowego. Jakby przerwała w połowie próbę w sztuce, której tragiczne zakończenie przecież się przez to nie zmieniło.
Nieuważnie wysłuchuje jakiejś relacji o tym, jak Dębowego odcięły czołgi u wylotu ulicy, jak padł cały prowadzony przez niego „patrol butelkowy”, który miał z ruin zaatakować z tyłu ciągnące na barykadę „tygrysy”… „Aha, dlatego pomyliła się Ałła” – i. ta myśl Niteczki jest równie lekka i nieważka.
Wszystko jest jakoś na niby, jakby wciąż obowiązywała wiadomość o śmierci, jakby ci ludzie opowiadali jej tylko coś na pocieszenie. Niteczka czuje to patrząc na Dębowego, który uważnie obserwuje ulicę. Nie wiadomo, skąd dziewczyna wie, że on nic nie widzi. On tylko słucha swojej wielkiej historii, czuje radość, dumne przyznanie się opowiadających do koleżeństwa z nim. Ona uśmiecha się do swej myśli. „Taki dziecinny…” – myśli o nim z żałością, jakby obowiązywało jeszcze słowo: „był”. Taki „był”.
„A on jest. I będzie… To tylko my jesteśmy już tacy, że bardziej prawdopodobna stała się dla nas śmierć niż życie. Ale żyjemy…” – Niteczka bredzi nieuważnymi myślami.
W tej chwili widzi wychodzącego z bramy domu Kolumba i niespodziewana, jakby cudza, fala radości odbiera jej oddech. Jakby broniąc się przed nią obsuwa się na gruz barykady obok Dębowego.
–Więc żyjesz, żyjesz… – powtarza coraz głośniej, jakby bijącemu głośno sercu tłumaczyła tym powód wzruszenia.

Czołg hurkocze przez wąskie uliczki.
„Może z dziesięć na godzinę” – ocenia Nowy powolny pasaż. Jak w fotoplastikonie ogląda przez czołgowy wizjer piękne miasteczko. Tak musieli czuć się zwycięzcy wkraczający do zdobytego miasta. „Moje!” – chciałby zawołać Nowy na mijane ozdobne attyki, płaskorzeźby, przydymione złocenia ocalałej staromiejskiej uliczki. W gardle cały czas czuje spazm radości.
„Tak już kiedyś było…” – przypomina sobie mozolnie. Rżnął wtedy dziewięćdziesiątką przez Marszałkowską. Gdzieś coraz dalej w tyle jąkały się strzały pogoni. Zrobiony. Pierwszy z serii wielkich wyroków podziemia na gestapowskim dostojniku zrobiony.
–Złazić! – krzyczy teraz otwierając czołgową klapę. Pancerz machiny jest dosłownie oblepiony ludźmi. Siedzą trzymając się wzajem, podkurczają nogi, by umknąć ruchliwej gąsienicy, klęczą, stoją trzymając się wieżyczki. Ostatni zamknął Nowemu widoczność wspinając się na palce, by poprzez głowy siedzących zatknąć na wieżyczce wyfasowaną już skądś biało- czerwoną flagę. Nowy zostaje z otwartymi ustami – chce krzyczeć: „złazić”, czy może krzyczy – ale nie słychać nic poza ogromną wrzawą ludzi. Na widok czołgisty szaleństwo przybiera na sile. Gdzieś śpiewają Warszawiankę. Oszołomiony Nowy nie wie, kiedy jego otwarte do gromkich przekleństw usta wydają ten sam pochwalny krzyk. Krzyczą wszyscy. Wszystko krzyczy. Okna, balkony ocalałych kamienic oblepione ludźmi. Krzyczą dachy, na których mieszają niebo dłonie wiwatujących. Fanatyk umocował flagę. Nowy, schowany już do pół ciała w wieżyczce, widzi jeszcze fragment jakiejś walki. Wynędzniała, zniszczona kobieta z dzieckiem na ręku szarpie za ramię idącego obok pancerza młodego żołnierza. Nowy już opuszcza nogę na żelazną podłogę maszyny, gdy kobieta wywalczyła wreszcie miejsce dla swej dłoni. Teraz puszcza dzieciaka i- przypada policzkiem do żelastwa. Nowy trzyma drążek dźwigni biegów w ręku, pochyla głowę i nie zmieniając uchwytu obciera rękawem twarz i oczy: upał jest nieznośny. Czołg rusza dalej. Nawet tu, we wnętrzu nie słychać prawie pracy motoru, tak hałasuje triumfujący tłum. „Jakbyś amfibią jechał po wzburzonym morzu…”:
–Antek, żebyś ty dożył…:: Zamiast opla… Zamiast opla… – mamrocze Nowy. Skręca w ulicę Kilińskiego. Już jest przy Podwalu.
Kto przeżył, pamięta: jakby otwarło się niebo i ziemia równocześnie. Z góry grad złachmanionych ludzkich strzępów, ciał, tynku, osypująca się szczytowa ściana domu. Z dołu, spod ziemi chyba, wypada podarty żelazny kadłub czołgu, pali się wywrócony do góry dnem. Na balkonach, na oknach zatrzymane w locie ludzkie ręce, jakaś wbita we wnękę muru głowa, jak rozklapana przez niedbałego artystę płaskorzeźba, źle uformowana w czerwonej glinie.
Sekunda martwej wymowy rzeczy po wybuchu – stuk walących o ziemię kawałów pancerza, rumor obsypujących się murów i zaraz potem przebijający się przez rzedniejący tuman kurzu, przypiekany smrodem siarki ryk ocalonych.
Nagi człowiek bez prawej Teki idzie opierając się lewą o mur. To żołnierz. Na wklęsłym, zakrwawionym brzuchu ma pas, ciężkie saperki ciągnie na nogach obdartych wybuchem z sukna. Pada. Tratują go ślizgający się we krwi uciekający. Jakaś prawie naga kobieta woła rozpaczliwie dziecięce, zdrobniałe imię, jakby chciała przypasować do niego krótką dziecinną rączkę niesioną przed sobą. Płonie jedna strona ulicy.
Ile minie czasu, nim na miejsce przybrną na czerwonych od krwi nogach lekarze i sanitariuszki? Pewnie trzy, cztery minuty, na pewno ze sto śmierci ciężej rannych, by zmierzyć to czasem powstania. Na asfalcie, nie na sterylizowanych prześcieradłach, robi się opatrunki. Tu, gdy lekarz jak rzeźnik skraca wiszącą na strzępach dłoń, nóż zazgrzyta po bruku.
–Nie znosić mi tu trupów! – ryczy nie odwracając się jakiś lekarz zakładający klamry.
–Musieli zostawić w czołgu zegarówkę, co? – indaguje sanitariusz kolegę.
–Podpuścili nas szkopy jak ciapciaków. Wyfaszerowany musiał być plastykiem… Trzymaj dziada, do cholery!
–Nie – broni się przed sanitariuszem ktoś w podartej, wiszącej na jednym rękawie koszuli i spodniach okrwawionych, jakby upadł w czerwone błoto. – To nie moja krew… – mruczy i naraz chichocze nieprzytomnie. Przekraczając leżących w bramie, potrącając pochylonego nad rannym lekarza, skręca na zrujnowaną klatkę schodową: tu mieszkał, wyszedł popatrzeć…
Za chwilę zbiega – już zbiega! – ze schodów. W wyciągniętej ręce niesie męski trzewik, rzuca go między rannych i ze skowytem ucieka.
–Oszalał – definiuje spokojnie lekarz i nogą odsuwa but – jakiś ciężki. Patrzy kątem oka znad zaszywanej rany i widzi: but okrywa ludzką stopę…
–Pewnie znalazł w mieszkaniu na stole- żartuje odporny sanitariusz.
Ciała ludzkie wiszą na balkonach jak wyrzucone do wietrzenia w dniach przedświątecznych porządków. Spokojny, wysoki ksiądz klęczy pochylony nad jakimś konającym. „Nad jednym!”.– myśli sceptyczny sanitariusz pakując trzeciego rannego na szerokie, wywalone wybuchem drzwi. Noszą je we czterech.
–Uważaj, ten przytomny – ostrzega. Woli nosić Spokojnych.
Stalowy grób Nowego dopala się na rogu ulicy.
–Będzie z dwustu, co? – pyta jeden z cywilnych mężczyzn, niosący tragę z ludzkimi głowami w kierunku ogromnego otwartego trawnika we wnęce pałacu Ministerstwa Sprawiedliwości.
–Prędzej! – pogania kierujący pogrzebem oficer. Grób wykopano pod ścianą, przy której w czterdziestym drugim roku dokonano jednej z pierwszych ulicznych egzekucji.
–Iluż wtedy mogło ich być – tych rozstrzelanych? Dwudziestu – wzrusza lekceważąco ramionami ów rozmowny od tragi. Jego towarzysz jest milczący. Patrzy w stronę placyku, na którym major Texas kieruje gaszeniem pożaru: od wybuchu stanął w ogniu skład przeciwczołgowych butelek samozapalających.
–Mądry jest ten Texas – odzywa się teraz po raz pierwszy – mądry, że łapał nas, cywilów znaczy, a nie przyprowadził tu jeńców. Wystrzelaliby… – wskazuje oczami na ludzi zajętych jak oni, którym przeszkadzają w robocie kołyszące się na piersiach maszynowe pistolety.
–A co, nie należy się? – pyta jego mowny towarzysz. – Nie należy? – i obraca ku niemu twarz taką, że tamten spuszcza oczy.
–To koniec – melduje za moment oficerowi stawiając obok dołu tragę.
Teraz opiera się o mur, jakby nagle przestraszył się, że sam wpadnie w wybrukowaną głowami czeluść.
Odwrócił twarz, „Głos Starego Miasta” – przeczytał automatycznie winietę codziennego pisma rozplakatowanego na murze. „…Premier Mikołajczyk opuścił Moskwę…” – wpadł mu w oczy gruby tytuł.,,To stary numer…” – oprzytomniał nagle i odwrócił wzrok…
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Około pierwszej następowała w powstaniu na Mokotowie „przerwa obiadowa”. Widocznie zdrożeni artylerzyści i ludzie z obsługi miotaczy min, zwanych tutaj,,krowami”, zwracali się o tej porze w stronę polowych kuchni. Musieli mieć zdrowy apetyt i respektować podstawowe zasady higieny, gdyż nigdy przed upływem półtorej godziny nie wracali do niewdzięcznego żołnierskiego zajęcia. Pacjenci przynoszeni o tej porze do szpitala mieli z reguły postrzały czyste – kulowe: gęsto rozsiani gołębiarze nie rezygnowali z roboty, żmudnie i systematycznie polowali na ludzi, śmielej przebiegających ulice w porze artyleryjskiej pauzy. Mokotów był dla Niemców dzielnicą mieszkaniową, mieli więc dużo takich niewielkich punktów ogniowych rozrzuconych nawet wewnątrz zajętego przez powstańców obszaru. Potężne niemieckie bastiony licznych tu koszar, posterunków policji i poczt, niepokojone przez szturmujące oddziały tylko w pierwszym dniu powstania, teraz milczały pogardliwie. Chłopcy, którzy za pomocą paru „siódemek” i,,filipinek” próbowali skruszyć mury bunkrów, rozkładali się spokojnie w rozpalonym sierpniowym słońcu. Flagi, zmęczone ulewą pierwszej nocy powstania, zwisały znudzone. Nikt nie słuchał opowieści uciekinierów z Ochoty, nikt nie umierał z głodu – dzielnica willowych ogródków, działek, gęsto rozsianych drobnych, dobrze przez badylarzy zaopatrzonych sklepów nie głoduje. Walczyć nie ma czym. Czeka. Pierwsza noc sierpnia, gdy wsłuchiwano się w grzmot broni, o której nie wiedziano, że to tylko niemiecka, dawno minęła. Dzielnica nie czeka na zwycięstwo swojego wojska, biwakującego po bramach i mieszkaniach. Dzielnica czeka na świat. W pierwsze dni pozbawiona prasy, żyje komunikatami radia. Potem dostaje gazety: na murach i do ręki. Prędko się tym męczy. Teraz tęskni do konkretu. A tego brak. Radość oglądania zajętych przy uprzątaniu gruzów kilkunastu jeńców wyczerpała się łatwo: gruzów jest coraz więcej, jeńców nie przybywa.„Przerwa obiadowa.” Ci, których plany prowadziły blisko – na sąsiednią ulicę – z miejsca ruszali w obranym kierunku. Inni, zamierzający dalszą podróż, musieli już wcześniej stać w ogromnej kolejce… po przepustki. Nie angażowana w walkach energia dowództwa wojskowego dzielnicy otaczała ludność barykadami idiotycznych zarządzeń: godzina policyjna, zakaz palenia w piecach, by nie prowokować uwagi nudzących się na niebie samolotów…
Tego dnia Alina uważnie spojrzała na swoją przepustkę. Była to przepustka wyjątkowa – dziesięciodniowa. Uzyskała ją w akowskiej żandarmerii z dużą łatwością. Po prostu zastępcą dowódcy plutonu okazał się znajomy liryk o jastrzębim profilu.
–Stuknę pani dowodzik na całe powstanie… – chuchnął jak w urzędzie na okrągłą pieczęć. – Tydzień? – zapytał ją jeszcze z zacięciem optymisty. – Bądźmy trzeźwi – mruknął potem i wpisał termin dziesięciodniowy.

„Muszę iść” – upewniła się Jeszcze w powziętej- decyzji.
Minął czas, kiedy barykada wzniesiona na rogu, na wprost sklepu kolonialnego, stanowiła nieprzebrane zasoby. Pod wodzą dzielnego podchorążego („szwoleżerów” – jak podkreślił przy kilku okazjach) na tradycyjnej podmurówce z płyt chodnika dźwignięto ją z worków mąki i kaszy. Bezdomni pielgrzymowali potem do niej nieustraszenie.
„Muszę pójść…” – myśląc to pochyliła się nad dzieckiem i bez potrzeby poprawiła mu poduszkę… Skrzywienie maleńkich warg nad wystającą bródką… Jak zawsze załomotało w niej serce. „Jerzy. Gdzie?” Nocami stawała w oknie na piętrze i godzinami patrzyła, zamierając, na panoramę pożarów Śródmieścia.
Nisko nad domami ciągnął się gruby kożuch, ruda, lisia szuba dymów, jakby ciężko ubrane niebo uciekało, poranione, znad miasta. Gdy wiatr nie sprzyjał, wlokące woń spalenizny niebo przysiadło nad Mokotowem, w dnie inne biegło zadyszane w przeciwległą stronę miasta, gdzieś nad Żoliborz, ku kampinoskim lasom, a nad Mokotowem otwierała się gwiaździsta sierpniowa przepaść. Gdzieś na Powiślu – tu i tam – paliły się jakieś pojedyncze gmachy czy może kilka bloków i niespokojny, czytelny płomień grał w powietrzu jak ognie pastuchów na kartofliskach. Alina, bardziej niż tym miastem przerażona obojętną nieruchomością gwiazd, pochylała się nad małym. On zawsze potwierdzał istnienie Jerzego. On jeden. Odkąd któregoś ranka zastała matkę Jerzego opowiadającą coś z płaczem pani Wandzie i ta przerwała na jej widok, jakby przestraszona, dziewczyna zaczęła się jej bać. Wiedziała od matki, że stara pani mówiła tylko o swym strasznym śnie, ale jakiś lęk przerywał jej głos, ilekroć się do niej zwracała. Kiedyś nocą spotkały się w oknie. Wypłakały się sobie na ramionach, ale podejrzliwy lęk, że ich strach o Jerzego wyprorokuje mu klęskę, miast łączyć, jakoś je od siebie odsuwał. Jakby zazdrosne były o ten lęk o niego i zarazem zabobonnie obawiały się tego lęku i złych przeczuć drugiej.
Alina nie lubiła zwłaszcza ciągłej babcinej adoracji małego, lękając się, że matka Jerzego zdradza tym swoje dziecko upatrując we wnuku jego jedynej, na pewno żyjącej cząstki. Zresztą od trzeciego dnia powstania były już ciągle razem, pani Wanda bowiem zaczęła pracować w pobliskim szpitaliku. Przychodziła stamtąd raz na dwa dni, coraz bledsza i mniejsza, jakby wykrwawiona tym, co widziała.

Alina raz jeszcze spojrzała na małego, wsunęła przepustkę do kieszeni sweterka i wyszła spiesznym krokiem. Matka obiecała jej na pewno wystarać się o kaszkę dla dziecka. Było wprawdzie dopiero wpół do pierwszej, lecz wyglądało na to, że „przerwa obiadowa” zaczęła się na dobre. W ciągu paru minut osiągnęła róg Puławskiej. Przystanęła na chwilę szykując się do skoku pod niską barykadą.
„Ostrzał z lewej” – głosił kredowy napis na ustawionej skosem płycie chodnika. Spojrzała instynktownie w lewo i serce poruszyło się w niej niespokojnie. Piętnastka.
Ten sam numer tramwaju tyle razy woził ją z Jerzym do Śródmieścia. Postrzelany, podziurawiony kulami tramwaj stał na szynach, jakby zbaraniał zdumiony panującą w nim pustką.
Uśmiechnęła się do numeru jak do tajemniczej, dobrej wróżby. Czyżby noc okupacji zdawała się już – z perspektywy tych czternastu dni sierpnia – mniej czarna i groźna niż powszedni dzień mokotowskiego powstania?
Wzruszyła ramionami litując się nad sobą – związana dzieckiem, była widocznie obca temu, co wielkie w tym czasie…
Schylona, pobiegła wzdłuż, barykady.

Dopiero późnym wieczorem otrzymała od Kosiorków obiecaną butelkę mleka. Na Mokotowie palenie w piecach było zabronione „z uwagi na groźbę ściągania nalotów”. Nafty nie mieli już od tygodnia. Szybko ustawiła na podłodze kuchenkę skonstruowaną przez siebie ze starej puszki. Do wyciętego nożyczkami otworu wsuwało się ostrużyny drzewa i prymitywny piecyk, kopcąc i nudząc, spełniał w końcu swoją powinność. Dziecko zaczęło popłakiwać. Alina podbiegła do okna, odsunąwszy zasłonę otwarła je szeroko. Klęknąwszy na podłodze miarowo poruszała trzymanym za rączkę garnuszkiem. Manną na mleku miała wynagrodzić małemu długie czekanie.

Sierżant Sysek wysoko cenił swą opinię „psa na volksdeutsche i szpiegi” w dowodzonym przez siebie plutonie żandarmerii AK. Obciśnięty w „przypasowany” przez patriotycznego krawca w ciągu godziny elegancki zielony mundur, dawno zapomniał o granatowym, w którym dokonał jeszcze pierwszego sierpnia rekwizycji nowego stroju w znanej sobie „oficerskiej rodzinie” (u siedemdziesięcioletniej staruszki, której syn zginął w kampanii wrześniowej). Od drugiego dnia powstania mieszkańcy zapamiętali sprężystą sylwetkę sierżanta, budzącego surowością respekt u swoich żołnierzy, a rzadką w powstańczym wojsku służbistością uznanie dowódców.
Kiedy na posterunek wpadł zdyszany wartownik meldując, że na barykadzie zaobserwowali sygnalizację świetlną „jakiegoś gołębiarza”, Sysek z miejsca chwycił za pas obciążony kaburą visa.
–Czterech za mną! – szczeknął w kierunku grupy grających w karty osiemnastoletnich żandarmów.
Wartownik prowadził w kierunku barykady wsławionej ongiś workami z kaszą, mąką, cukrem, użytymi w patriotycznej ekstazie do budowy. Dawno już sierżant Sysek zastąpił je praktycznie ziemią, nanoszoną pracowicie przez spędzonych do roboty, wyklinających półgębkiem cywilów.
Znajome miejsce natchnęło sierżanta dobrym przeczuciem.
–Gdzie? – zapytał dochodząc do drugiego z wartowników, który pozostał na posterunku. Karabin wymierzył surowo w ciemne w tej chwili okno willi po przeciwległej stronie ulicy. Żołnierze Syska byli uzbrojeni jak żaden chyba oddział dzielnicy. Broń zdobywano przeważnie sprytnymi „rekwizycjami”, czyli rozbrajaniem pojedynczych ludzi z „linii”. Nim Sysek zdążył się zdziwić regulaminową ciemnością, w oknie zabłysło światełko.
–Cicho – szepnął podenerwowany, choć nikt nie odzywał się ani słowem. Światełko, zmrużone znacząco, trwało przez chwilę, by znów ustąpić ciemności, potem rozlać się z bezczelną jasnością, przygasnąć, zamrugać…
–Sygnalizuje Morse'em – szepnął uczenie Sysek odpinając kaburę.
–Tak już z dziesięć minut… – wystękał wartownik szczękając zębami z przejęcia. Po raz pierwszy od początku służby był.oko w oko z nieprzyjacielem.
–Wszyscy za mną – Sysek wzmocnił tym rozkazem swój czteroosobowy oddział. Prawdę mówiąc, posterunek przy tej barykadzie nie miał nic do roboty poza indagowaniem o przepustki przemykających czasem cywilów.
–Że też nie wzięliśmy cichostępów… – zamruczał któryś fachowo, usprawiedliwiając stuk swoich podkutych butów po bruku. Zwane cichostępami szmaty na nogi, ułatwiające bezszelestne posuwanie się, nigdy bodaj dotychczas nie były stosowane w- niemrawym powstaniu mokotowskim.
„Musi być oblatany w konspiracji…” – Sysek zanotował w pamięci pozytywną charakterystykę swego żandarma i ponaglił szeptem:
–Szybciej, szybciej…
Ciemność w tym oknie udawała, że o niczym nie wie. Dopiero dochodząc,do furtki sierżant poznał willę.
„Aha” – pomyślał mściwie, mając w pamięci szept, którym pożegnał go jeden z opiekunów tej Żydówki: „A na wypadek, gdyby się panu wydawało, że pan coś załatwi w gestapo, przypominam: ja tu mieszkam. Gestapo wzięło wszystkich, a mnie zostawili, zrozumiał pan?”
„Jeszcze by nie!!” – chichocze w nim triumfująca radość. „A na wypadek, jakby to on był właśnie i chciał mnie sypać, żem szmalcownik?…” – przebiegła jeszcze spłoszona myśl. „Kto go tam będzie słuchał!”
–Gdyby tylko co, od razu strzelać! – instruuje szeptem swoich ludzi. – W łeb! – dodaje z pasją, bo oto okno znów gra światłem. Teraz po widocznym stąd suficie pokoju krążą jakieś ogromne cienie.
–Ale morsuje… – zastosował nowe pojęcie któryś z mniej rozgarniętych żandarmów.
–Milczeć! – syknął sierżant. – Wy we dwóch do drzwi z tamtej strony domu. Jakby kto chciał uciekać, prać, nie patrzeć. Ty – dotknął piersi jednego chłopaka – zostaniesz przed domem. Reszta za mną.
–Panie sierżancie, może by mi który dał peema – żebrał szeptem pozostawiony w ogrodzie. – Co ja zrobię z kabekiem, jakby w kilku tędy pryskali…
Chłopak trzymający gotowego do strzału stena pogroził mu tylko kułakiem. „To ten, co myślał o cichostępach” – poznał Sysek. Wyjął visa. Zadzwonił. Usłyszał kroki. Kątem oka spostrzegł nagle, że został sam, dopiero w sekundę później zrozumiał, że jego żandarm ze stenem przykucnął, by mieć głowę na wysokości pasa człowieka, który będzie otwierał drzwi. „Aha, moment zaskoczenia, gdy tamten nie spostrzeże nikogo na wysokości wzroku” – pojął Sysek i w strachu, że nie zdąży już zrobić takiego uniku, odsunął bezpiecznik.
Stał naprzeciwko młodej kobiety.
„Ta sama” – poznał i bez słowa pchnął drzwi ramieniem.
–Prowadzić! – warknął rozkaz, oglądając się na boki. – Prędzej, prędzej! Do pokoju, którego okno wychodzi na front. Prędzej!
Kobieta, zaledwie zdziwiona, ruszyła przodem.
–Ale się trzyma – szept żandarma ze stenem łaskocze obrośniętą małżowinę ucha sierżanta.
Schody są już za nimi. Żandarm kopie drzwi, z wypchniętym do przodu stenem wypada do pokoju, na środku którego raczkuje półroczne dziecko.
–O Boże! – woła kobieta, aż Sysek odzyskuje nadzieję. Ale ona biegnie tylko do rynienki stojącej na podłodze obok dymiącego piecyka, zrobionego z puszki od konserw, w której kierunku pełznie mały człowieczek.
–Sygnalizacja kaszką manną zamiast Morse'a, co?,– mruczy do Syska ten ze stenem.
–Proszę, to jest to okno… – mówi ona trzymając dziecko na ramieniu. Jest przekonana, że wojskowym chodzi o obserwację ulicy z dogodnego punktu.
–Proszę się ubrać. Pani pójdzie z nami – decyduje Sysek.
–Panie sierżancie… – słyszy mitygujący szept swego żandarma. Uspokaja go jednym spojrzeniem. – Doprowadzicie natychmiast do komendy II Oddziału – rzuca ostro i wychodzi.
Alina tak bardzo lękała się o Jerzego, że stan ciągłego zagrożenia od tej strony uodpornił ją zupełnie wobec jakichkolwiek obaw co do swego losu. Zostawiwszy dziecko teściowej, szła teraz zupełnie spokojna w towarzystwie burkliwego i jakby czymś zawstydzonego żandarma. Chłopak był sympatyczny. Nie zaprotestował, gdy po wyjściu Syska poskarżyła się na trudność z grzaniem jedzenia dla dziecka i zaczęła je karmić. Patrzył cierpliwie, wreszcie położywszy stena na podłodze, ofiarował się przytrzymać gorące naczynie. Wówczas to ubawił ją historią „sygnalizacji” światłem. Roześmieli się oboje układając dziecko do snu. Teraz szedł obok. Przy barykadzie pierwszy wszedł w wąskie przejście, jakby pamiętał, że grzeczne przepuszczenie jej przodem tworzy pozór regulaminowego zachowania się eskorty.
Prowadzona w ten sposób, spokojnie minęła dwuosobowy posterunek w jakiejś bramie i skierowana przez swego towarzysza, skręciła w prawo: zauważyła, że tym razem w drzwiach przepuścił ją pierwszą.
Znalazła się w długim korytarzu wyłożonym ogromną chorągwią ze swastyką. Było tu czysto – chorągiew najwyraźniej trzepano troskliwie. Znad małego stolika w końcu korytarza podniósł się podchorąży w furażerce junacko zsuniętej na bakier. Niedbale odsalutował „jej” żandarmowi.
–Wiem. Był tu sierżant Sysek – mruknął przerywając służbisty meldunek. Spojrzał uważnie na stojącą w cieniu Alinę.
–Dziękuję, możecie odejść- rzucił nagle.
–Pani Alino… – doskoczył, ledwo za tamtym zamknęły się drzwi. Teraz w oficerze służbowym II Oddziału poznała liryka z grupy „Prawdy i Narodu”.
–Ech, głupi Sysek… – zaczął podnosząc twarz po szarmanckim pocałunku w rękę.
Dopiero po kwadransie mogła spytać, po co ją tu sprowadzono.
–Przecież ta sygnalizacja…
Podchorąży – liryk odwrócił oczy. – Idiotyzm!… – niechętnie odchodził od dotychczasowego tematu. Kwadrans ten zużył na wtajemniczenie jej w niezwykłą i wielką przyszłość mokotowskiego powstania. Na najwyższym szczeblu prowadzone są rokowania ze stacjonującymi na Służewcu Węgrami.
–Dwadzieścia tysięcy ludzi, broń maszynowa, artyleria… – wyliczał skrupulatnie, wyczerpawszy stronę polityczną wielkiej gry II Oddziału Obwodu V.
–Mokotów. Bo proszę: widmo klęski Niemiec zupełnie już realne. Węgrzy mają oto szansę zerwać z bankrutującym sojusznikiem w sposób gwarantujący światowy rezonans. Bo powstanie jest sprawą świata…
–Mogę panią zwolnić na własną odpowiedzialność – powiedział teraz, skrzywiwszy się lekceważąco na błahość kwestii, którą przerwała jego wywód. – Dzisiejsza noc rozstrzygnie – dodał krótko.
–Co takiego? – spytała nieuważnie.
–Dziś nasz parlamentariusz wyruszył do Węgrów na ostatnią rozmowę.
–No, cóż – uśmiechnęła się Alina – ja wiem tylko, że noszą mundury podobne do naszych…
–Jakby nieco przyżółcone – uzupełnił ściśle.
–Tak. No i że „Polak – Węgier dwa bratanki” – zakpiła z siebie pobłażliwie, ucieszona, że będzie mogła wrócić do dziecka. Nie wiedziała, że jej stan. poinformowania o węgierskiej polityce niewiele był uboższy od danych sztabu II Oddziału Obwodu V.
Wahała się jeszcze, czy ma prawo absorbować tych zajętych wielkimi sprawami ludzi historią ciemnej przeszłości sierżanta, który kazał ją tu doprowadzić w nie wyjaśnionym celu. Jakiś wstyd więził jej głos. Przypomniało jej się jakieś zdanko „Prawdy” dotyczące „prób majoryzowania współczucia armii światowej dla ludności Polski wyłącznie pochodzenia żydowskiego”… Opuściła wzrok.
Swastyka przydeptana butem podchorążego robiła wrażenie martwej. Alina zwilżyła wargi.
–Mogę wracać? – wyszeptała.
Wbrew buńczucznej zapowiedzi podchorążego przeczekała w jego towarzystwie do rana. Słyszała potem, jak monotonnie tłumaczył coś zaspanemu kapitanowi, który pojawił się koło siódmej.
–Znam go osobiście i… organizacyjnie – • dochodziły strzępki zdań podchorążego- liryka.
„Czemu «go», przecież chodzi o mnie?” – zdziwiła się, zupełnie zdezorientowana. Nie znała treści meldunku Syska o „żonie pewnego gestapowca”…
Wyszła z przepustką, podpisaną przez kapitana, dopiero około ósmej. Granatniki otwierały już powszedni dzień. Na ulicach rozwijał się normalny ruch łączników i oddziałów. Każdy dowódca plutonu, kompanii, batalionu starał się instynktownie tworzyć pozory działalności. Biegły meldunki o zniszczonych barykadach, stratach żywności, przenoszone i ginące razem z piętnastoletnimi dziewczynami czy chuchrowatymi czternastoletnimi harcerzami, na linie nie istniejących natarć ruszały odwody pozbawione broni. W ten sposób artyleryjskiej gehennie przeciwstawiano pozór czynności.
Alina przeskoczyła szybko Puławską, schylona przebiegła obok narożnych barykad. Szła, już wyprostowana, boczną uliczką, gdy usłyszała: „Nakręcają!” Sześć zgrzytliwych dźwięków, jak zwyrodniały huk. Wbiegła do najbliższej bramy. Sześć wybuchów idących coraz bliżej: dwa… trzy… cztery… pięć… Teraz już nie można schwytać oddechu: sześć! Wiatr wybuchów. Uciekające w panice powietrze szarpie budynek, jakby go schwytało za kamienną pierś łapą potężnej energii. Lecą szyby. Siła wyłamuje drewniane drzwi z futryn.
Alina kurczowo przylega do muru. Mur trwa. Z naprzeciwka biegnie, wyjąc, człowiek jak płonąca pochodnia… Kłęby dymu walą z narożnego budynku, w którym („Ależ tak, stamtąd wyszłam przed chwilą…”) mieścił się II Oddział. Alina wie, że trzeba tam wracać i ratować. Uderzenie „krowy” szerzy takie spustoszenie… Ale odwraca się i biegnie w kierunku domu, jakby pociski strasznego miotacza min padły obok miejsca, gdzie żyje ich dziecko.

Pluton żandarmerii pierwszy przybył na miejsce pożaru. Paliły się oficyny gmachu II Oddziału. Spędzeni przez Syska cywile, ustawieni rzędem, podawali sobie dwa czy trzy mizerne kubełki napełnione błotnistą mazią z dna studni.
–Nie puścimy pożaru na front – zdecydował Sysek i rzucił ludzi do gmachu, by uprzątnęli z mieszkań cały łatwopalny „balast”, jak ocenił meble, biblioteki i „resztę”. Podzielił ludzi na trzy grupy. Trzecią chciał dać pod komendę chłopaka zapamiętanego wczorajszego wieczora.
–Ten od cichostępów gdzie jest? – złościł się.
Żandarm ze stenem przewieszonym przez pierś wyciągał zwęglone trupy z piwnicy mieszczącego się w oficynie aresztu II Oddziału.
–Nie. Nie. Nie – sprawdzał.
„Nie wiedzieć czemu czepnąłem się jej jak głupi” – myślał poganiając tchórzliwych ratowników. Ale tej dziewczyny nie było.
Przebiegał właśnie podwórze, zasłane już rzeczami na pół chłopa, gdy spostrzegł go Sysek.
–Bier tych sześciu i wal na trzecie piętro, no!!! – zapędził go do roboty.
„Czegom się jej czepnął?” – medytował za chwilę żandarm kierując „czyszczeniem” trzeciego piętra. Stoły, krzesła, szafy „szły” przez szerokie okna i balkonowe drzwi. Ciągnęli we trzech bibliotekę, a on wciąż miał przed oczami ciemne oczy i owal mizernych policzków dziewczyny („pani” – poprawił się w myślach) karmiącej dziecko. Podsadzili szafę ramionami. Obrywając balustradę runęła z hukiem w dół.
„Czegom się czepnął…”- stał już znowu w drzwiach balkonu, gdy spostrzegł na dole Syska. Ubrany w hełm, rozkazywał biegającym po podwórzu cywilom. Nagle wściekłość ogarnęła żandarma. Nie T myśląc, co robi, sprężył mięśnie. Fotel wypadł z utartych już kolein, którymi spadały meble, i szerokim łukiem zmierzał w kierunku obracającego się tylko na osi poziomej grzyba Syskowego hełmu.
Żandarm, przerażony swoim czynem, wczepił palce we framugę drzwi, zacisnął powieki, jakby chciał osłabić skutki tragicznego zdarzenia przyjmując je do wiadomości jedynie słuchem.
Sierżant, zdzielony miękkim siedzeniem fotela, złożył się w kolanach jak scyzoryk i łagodnie skłonił ku ziemi. Nim ktokolwiek dostrzegł przyczynę wypadku, leżał na wznak z szeroko rozrzuconymi rękami.
Żandarm na trzecim piętrze nie doczekał się odgłosu uderzenia, niesłyszalnego w rumorze rzeczy zrzucanych z innych okien. Ku jego radosnemu zadowoleniu nie otwarł mu też oczu krzyk:,,Sanitariusz!” Żandarm usłyszał wyraźnie: „Czołgi! Czołgi!” Wtedy dopiero spojrzał.
Wzrok jego napotkał najpierw wpadającego na podwórze gońca, potem dopiero rozkrzyżowanego Syska. Pragnąc być bliżej szlachetnego niebezpieczeństwa chłopak rzucił się do wyjścia. Goniec niechybnie przybywał z najbliższej narożnej barykady – poznawał tego chłopaka.
„Natarcie czołgów” okazało się po prostu rozpoznawczym rajdem jakiejś zabłąkanej „pantery”, która wycofała się po kilku seriach bezbronnego właściwie wobec niej erkaemu. Kiedy żandarm ze stenem powrócił na podwórze, „zwłok” Syska już nie było.
–…Odnieśli go do sztabu… – usłyszał.
Sierżant Sysek, widoczny przez uchylone drzwi gabinetu komendanta II Oddziału, siedział z obandażowaną już głową na kanapie, naprzeciwko jakiegoś kapitana.
–Bojowy chłop – mruknął na widok żandarma podchorąży, znany mu z widzenia. – W pięć minut zlikwidował natarcie czołgów, co?
Zdumiony chłopak zamrugał oczami.
–Te, cichołaz! – usłyszał wezwanie dowódcy. Nieśmiało wszedł do gabinetu. – Nie ma co gadać: wyszła i z miejsca w nas rąbnęła. Skądże się oni nagle dowiedzieli, gdzie jest II Oddział, co? – sierżant przedstawiał swój punkt widzenia kapitanowi, który w milczeniu kiwał głową. – On wie, gdzie ona mieszka. – Sysek usprawiedliwił wezwanie żandarma, do którego zwrócił się tonem służbowym: – Pójdziecie natychmiast raz jeszcze do tej willi, co to wiecie, i doprowadzicie tu tę kobietę. Została zwolniona omyłkowo – dodał widząc jakąś gwałtowną zmianę w twarzy swego żołnierza.
–K.W. ma murowane, co? – podchorąży służbowy, wskazując ruchem głowy rozpartego na kanapie sierżanta z heroicznie obandażowaną skronią, zagabnął w chwilę potem oszołomionego żandarma, który wolno zmierzał ku wyjściu.
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Poruszyła się niespokojnie. Pasma jej gładkich włosów wymknęły mu się spod policzka. Pozostał bezduszny chłód nie dotkniętej dotychczas skórą poduszki.–Powiedz mi coś – poprosiła szeptem.
–Dobrze…
–No, powiedz…
–Powiedziałem.
–Co?
–Że jest dobrze…
Roześmiała się cicho. Olo nie obrócił twarzy w jej stronę. W mglistym półmroku widział swój hełm leżący obok tapczanu. Migotliwe światło pożarów było księżycem ich spotkania.
–Czemu się śmiejesz? – oparta na łokciu pochyliła się nisko nad jego twarzą.
–Hełm i twój drewniak obok siebie…
–Głupi… – wzruszyła pobłażliwie ramionami. Nie okazywała mu, jak lubiła to jego zamyślone, dziecinne zdumienie wobec wszystkiego, co niosło ich spotkanie. Po co miał wiedzieć, że tak jak jego zdumiewa, ją cieszy wszystko.
–Daj mi wody – poprosił.
Uśmiechnęła się odwracając głowę, by tego nie widział. Zsunęła nogi na podłogę, przez sekundę wahała się, czy nie włożyć pantofli, ale zrobiło się jej jakoś żal drewniaka śpiącego w jego hełmie. „I bez obcasów jestem zgrabna.” Wzięła ze stolika szklankę. Jak marmurowy, jasny posążek przemknęła naga do łazienki.
Rozgarnęła dłonią powierzchnię wody nagromadzonej w wannie, szorstką.niemal od wapna i kurzu, i zanurzyła szklankę. Odlała połowę. Współczuła biedakowi – za pół godziny poprosi ją znowu. Pił to świństwo, byle móc spojrzeć na nią przemykającą w ramie rozjaśnionego pożarami nieba za oknem.
–Jak elegancko… – podziękował zdejmując szklankę ze spodeczka.
–Byłam kelnerką – błysnęła zębami, przykucając w nogach posłania. Siedząc po dziecinnemu na piętach przeciągała się długo.,,Patrz, za te pół szklanki…” – pomyślała. Przyjęła jego wstydliwe łakomstwo jakoś inaczej niż normalne „wymagania”, do których umiała się stosować. Śmieszyło ją i rozczulało zarazem. Najpiękniejsza była jego zazdrość, nie wyrażona ani jednym słowem. Wystarczyło, że widziała, jak patrzył na jej żarty z rannym, którego odprowadzała do szpitala, uwieszonego na swoim ramieniu.
–Chodź tu – poprosił teraz cicho.
Układała się łagodnie we wklęsłości jego ramienia.
–Schudłeś – zmartwiła się naraz, szturchając palcem w uwierający ją obojczyk.
–A ty nie… – zdumiał się i zaraz czegoś zawstydził.
–Powiedziałeś, że jest dobrze?
–Aha.
–No, to powiedz jeszcze.
–Co?
–To samo.
–Dobrze. – Po chwili: – Kryska…
–Co?
–Powiedz mi coś osobie…
–A co?
–Co chcesz. Może, jak byłaś mała… – pośpieszył odgradzając się od podejrzeń, że wymaga „spowiedzi”.
–Co tam mówić, już nie jestem. Nie lubię mówić o przeszłości. Opowiem ci, jak będzie potem… no, później, jak to wszystko się skończy – krótkim gestem ogarnęła jasną noc za oknem. – Będziesz… Kim ty będziesz? – zatroskała się nagle.
–Poległym – odpowiedział z humorem i pochylił się nad nią.
–Mowny to nie jesteś – pociągnęła go za ucho.
–Byłem. Z innymi…
Pomyślała, że mówi o kobietach, i ucięło ją jego lekceważenie. „Źle ze mną. Zanadto mnie bawi ten szczeniak” – pomyślała głęboko dotknięta.
–Z kolegami, znaczy – uzupełnił cicho, jakby czytał jej myśli.
„Delikatny, cholera, jak dziewczyna” – usiłowała trywialnością myśli zabić ogarniającą ją znowu pokorną czułość.
„Nie umiem jej nic powiedzieć. Czemu? A może my w ogóle tacy jesteśmy? Niemowy – zżymał się teraz – bo przecież to, że «z kolegami», też nieprawda. Jak zginął Antek – nie wiadomo czemu wspomniał pierwszego poległego z ich grupy – za całe przemówienie nad grobem starczyło Zygmunta: «Dusza był chłop», i Kolumba: «Nikt już nie popruje dziewięćdziesiątką po Marszałkowskiej…» Tak. A już taka mowa, co to pasuje do tanga, całkiem nas się nie trzyma – medytował gładząc ją w milczeniu po włosach. – Bośmy się nawet tang nie nasłuchali, chyba jako zielone szczyle, przez szybę…”- uśmiechnął się do jakiegoś wspomnienia.
–Co? – zapytała z łagodną natarczywością, zazdrosna o jego zamyślenie. Ujrzał nagle jej profil: wyraźny, wypukły na tle nieba białego jak blacha.
–Reflektory – mruknął.
Za oknem ogromne snopy światła rosły ku górze. Jakby pobladłe naraz pożary wyciągnęły długie, delikatne i mocne ramiona ku stropowi niebios chcąc je przyciągnąć do bolesnej ziemi.
Powstańcza noc zaczynała unosić się w jakiś pulsujący nową grą przestwór.
–Lecą – szepnął naraz Olo i usiadł na tapczanie. Zsunięta z jego ramienia głowa Kryski została, jak martwa, na poduszce. – Lecą- powtórzył półgłosem.
Wpatrzony w okno, stopami po omacku szukał butów. Skądś, od gwiazd, popłynęła już majestatyczna muzyka motorów. Sierpniowa noc zmieniła się w jarmark świateł. Ramiona reflektorów podawały sobie niebo w zimnym, jadowitym blasku. Gdzieś na końcu miasta poderwały się za nimi różnokolorowe kule szybkostrzelnych działek „pelot”. Szybowały czerwone, żółte, zielone, znów żółte. Łańcuchy świetlnych pocisków zaczęły krępować niebo jaskrawymi, pulsującymi więzami. Szczekanie zenitówek pokrywało się z jazgotem cekaemów w jeden wartki potok dźwięków, nad którymi górował tajemniczy głos ciągnących, aż z włoskich baz, liberatorów czy lancasterów.
–O! – Olo stęknął żałośnie w okno, gdy wynurzył głowę z wciąganej pośpiesznie panterki: w kierunku Ogrodu Saskiego, wiatr gonił białe spadochrony, spływające powoli w łagodnym kołysie na tle granatowej nocy, co chwilę przedzieranej na pół błyskiem reflektora, wybuchem- Przylecieli… – głos Kryski szedł nisko. Pochylona, szukała rękami drugiego pantofla, rzuconego gdzieś przez Ola, który nerwowo zaciągał już podpinkę hełmu.
–Przylecieli, jest pomoc, widzisz, a mówiłeś, że po powstaniu to będziesz poległym – poskarżyła się gniewnie. Pantofla nie mogła odszukać.
Za oknem cicho. Ogień działek,,pelot” zamierał. Powracającą ciszę i ciemność przerwała raz jeszcze fala świateł i strzałów. Wracała noc. Powoli oczy przyzwyczajały się do ciemności: nie była większa niż przedtem. Pożary nasycały niebo różowym, spokojnym blaskiem. Czarna sylwetka Ola tkwiła nieruchomo na krzyżu okiennej ramy. Odblask migotał w wytłuczonych szybach.
–Już druga – szepnął – i tak trzeba było iść…

Na punkcie w Alejach Jerozolimskich, łączącym obie strony miasta, znaleźli się późno. Ciemność zaczynała ustępować. W rzednące jej tyraliery tu i ówdzie wpełzały już jaśniejsze elementy zniszczonej architektury; mrok próbował się umocnić w jakichś spiętrzonych w rogach podwórek gratach, ale słabł z minuty na minutę. Na szczęście załoga BGK, skąd szedł ogień ryglujący przejście, wciąż jeszcze stosowała rakiety, które, zderzając się ze światłem powstającego dnia, tylko zasilały ciemność. Studnia zapchanego ludźmi podwórza już nie straszyła w takich chwilach upiorną jasnością. W miarę jak rakieta spadała konając, ściany nie unosiły się już w górę tak gwałtownie, że zagubiony w nich człowiek czuł się jak w windzie opadającej w gwałtowną ciemność. Teraz światło rakiety rozrzedzało zbliżającą się naturalną jasność w niewyraźną, błyskotliwą mgłę.
Stali w sporym tłumie czekających na przejście. Cywile, odsuwani na bok przez ludzi z tego przelotowego posterunku, mruczeli coś niechętnie, zaniepokojeni zbliżającym się dniem. Lewą stroną przeciskał się ktoś energicznie i biegł w ciemność.
Wąskim i płytkim wykopem, ubezpieczonym workami, przebiec mogła tylko jedna osoba. Co pięć minut zmieniano kierunek ruchu. Zmianę sygnalizowano latarkami.
–Łączniczki, wojsko… A kiedy cywile? – wyrzekał ktoś w ciemności.
–Byle nas puścili przede dniem – zaszczekał ktoś zębami. – Wojska już niedużo. Zaraz nasza kolej…
–Dzień nie dzień… i tak leją z maszynówek, i tak.
–Ale… W dzień zawsze padnie tuzin, a nocą, bywa, że tylko jedna, dwie… – pierwszy głos współczuł widocznie łączniczkom.
Olo sięgnął po dłoń Kryski. Ścisnął mocno jej cienkie palce. Choćby nie wiem jak się tego wstydził, zawsze strach o nią wyparowywał z niego jakimś takim gestem. A ona, jakby cały obowiązek lęku spoczywał na nim, niefrasobliwie odważna, z pobłażliwą zarozumiałością przyjmowała to na rachunek miłosnych czułości.
–Idziemy! – rozległo się wezwanie. Zaczęli się poruszać z wolna ku przodowi.
–Prowadźcie – zwrócił się do Ola Budzisz. – Pilnujcie, niech ludzie nie rozłażą się po tamtej strome…
Olo skinął głową. Budzisz, jak kapitan okrętu, pragnął przejść ostatni.
–Dwudziestu dwóch? – upewnił się u dowódcy o stanie liczebnym oddziału i znów zrobił dwa kroki,ku przodowi. Stojąca przed nim „obca”, nie z ich plutonu dziewczyna przeżegnała się niedostrzegalnie i przytrzymując ręką obijający się chlebak pobiegła schylona.
–Moglibyście dać większy wykop! – Olo przekrzykiwał cekaem, budujący nad rozburzonymi ścianami z worków ruchliwy ołowiany dach pocisków.
–Czterdzieści centymetrów, niżej jest beton, strop tunelu kolejowego… – objaśnił znudzonym głosem regulujący ruch podchorąży. – Jazda! – zakończył.
–Jeden plus dwudziestu dwóch… Puszczaj do koń- ca, żebyśmy tam znowu nie czekali – rzucił Olo i poprawiwszy peem na szyi ruszył, pochylony, jak ze startu stumetrówki. Biegł spokojnie, pilnując się, by nie odgiąć ciała do pionu.
„Jest niższa o dziesięć centymetrów, no, osiem” – monologował w myślach, gdy raptem tuż przed nim zafurkotało o przeciwległą ścianę worków stado kuł. Spostrzegł wyrwę w bloku zabezpieczających worków.
–Tu niżej! Niżej! – krzyknął za siebie i przemknął skulony. Widocznie czołgi zburzyły wczoraj nieudolnie wzniesiony szaniec.
–Raz – odliczył spokojnie za sekundę wpadającą za nim Kryskę. – Dwa… – pokwitował następnego.
–Dwadzieścia dwa… – Teraz wpadł porucznik Budzisz. – Wszyscy?.
–Powinno być dwadzieścia dwa plus jeden… brak jednego.
Olo wytrzeszczył oczy w półmroku. Ale następny to już „obcy”.
–Nie został tam kto w rowie, ranny? – zapytał Olo nerwowo owego obcego, małego chłopca z poczty harcerskiej. Nim ten odpowiedział, z ulicy wleciał do bramy rozpaczliwy krzyk. Obok usypiska z worków leżała dziewczyna. Szamotała się z własną słabością jak z przeciwnikiem przewyższającym ją siłą i doświadczeniem.
„Skąd na ulicy, a nie w wykopie?” – zdołał się zdumieć Olo, gdy obok przemknęła Kryska. W sekundę za nią mały harcerz.
–Stój! – zawołał nie ruszając się z miejsca. Niemcy musieli zauważyć ruch, bo w świetle kilku na raz rakiet jezdnia gotowała się od stukających po bruku kuł.
Olo, jakby strach zatrzasnął przed nim niewidzialną bramę, stoi skulony we wnęce i patrzy rozszerzonymi oczami, jak Kryska i harcerz wloką ranną. Z każdym ich mozolnym krokiem opada w nim przerażenie, rośnie wstyd. Ranna chyba zemdlała, bo odrzucone ręce ciągnie bezwładnie po ziemi, wlecze się za nią otwarty chlebak, znacząc drogę jasnymi śladami gubionych opatrunków. Olo, zgnębiony wstydem, przejmuje ranną z rąk harcerza.
–Przecież tam trojga nie było potrzeba… – słyszy swoją myśl. Wypowiedział ją głośno, jakby szukał usprawiedliwienia. Widzi czyjeś spojrzenie. „Śmieją się ze mnie.”
W tej chwili tupot oddalających się stóp. Olo ogląda się. Torba harcerskiej poczty leży przy głowie rannej, a chłopaczek jest już na środku jezdni. Pochyla się raz i drugi. Zbiera przedmioty pogubione z chlebaka, jakby wyławiał je z gotującej się wody – bruk naokoło trzaska od rykoszetów. Olo słyszy jakieś Krysine: „O Boże!”, i nagle, porwany gniewem, jakby ten malec z niego się naigrawał, skacze naprzód. W trzech susach dopada pochylonego harcerza, żelaznym chwytem łapie go za kołnierz i ścigany strachem, rzuca się z powrotem. Chłopiec szarpnął się raz i drugi… Nagle głębokim wychyłem sięgnął ziemi. Leżała tam – ależ tak, to nie bandaże! – tabliczka czekolady. Świat umyka nagle do góry – to spada wypalająca się rakieta. Olo puścił kołnierz chłopca. Nie mając sekundy, by skontrolować odruch, uderzył go kułakiem w twarz, pchnął kolanem.
Byli w bramie. Za nimi kostki jezdni zdawały się wyskakiwać w górę jak bąble gotującej się wody. Niemcy, zdezorientowani ruchem, walili z całej już chyba broni maszynowej.
–Pan poczeka… ja panu… – zaczął harcerz z bliską łez pogróżką w głosie. – Panie podchorąży, ja do raportu… – zabełkotał już bardziej służbowo i kompromisowo, przypatrzywszy się odznakom swego prześladowcy. Obtarł nos rękawem, zostawiając na nim czerwoną smużkę. „Ale mu dołożyłem” – pomyślał Olo i nagle roześmiał się głośno. Harcerz siąknął żałośnie. Zaśmiali się wszyscy głusząc jęki opatrywanej dziewczyny. Harcerz spojrzał na.nich nienawistnie, wyprostował się z godnością i spojrzawszy pogardliwie w ciemny tłum plutonu porucznika Budzisza, zaczął opróżniać kieszenie. Położył przy głowie rannej dwa opatrunki osobiste, jakiś spakowany w chusteczkę węzełek, czekoladę – jedną, drugą… Przy czwartej cichy szmerek przebiegł przez tłum. Chłopak spojrzał triumfująco w oczy Ola, potem pociągnął spojrzeniem po ludziach i – jakby chciał zawrócić raz jeszcze ginącą falkę aprobujących szeptów – wyjął zza paska spodni jeszcze jedną, piątą już czekoladę.
–Nasi rozbili jakiś Meiniowski magazynek na Polnej – informował któryś półgłosem, patrząc łakomie, jak sprawne ręce Kryski wtłaczały do chlebaka zapasy rannej, której po policzkach smużyły się ciche gęste łzy.
–Co? – pochyliła się nad nią Kryska. – To – po coś się wyrywała górą, co? Mogło być jeszcze gorzej – skarciła ją po koleżeńsku. Dziewczyna wyrwała się dowódcy placówki po tamtej stronie i widząc, że ktoś zagradza jej wejście do wykopu, ruszyła na wariata jezdnią, odsłonięta.
–Kogo brakuje? – Budzisz zbierał już pluton. – Siebie liczyłeś? – zagabnął Ola.
–Są wszyscy, tak, już sprawdziłem… – podchorąży przyspieszył uspokajające zapewnienia. Olśniła go teraz pewność, że biegnącą za nim Kryskę przyjął w bramie odliczając: „jeden” – zapomniał o sobie. „Żeby to biegł kto inny, tobym się nie poplątał” – skarcił się z niesmakiem, stojąc w szeregu. Wyszli na ulicę. Stąpali rzędem po chrzęszczącej szkłem jezdni. Olo czuł za sobą Kryskę. Był zły na Budzisza, że każe mu regulaminowo prowadzić. „Chciałem mieć ją na oczach. Jakby wróciła z dalekiej podróży…” – przetłumaczył swój nastrój na normalną sytuację.
–Ale mnie pan podchorąży zasunął – usłyszał koło siebie przypochlebny szepcik. Harcerzyk szedł obok, dźwigając swoją pocztową torbę, rękę ostentacyjnie trzymał przy nosie, żywymi oczkami śledził reakcję „szarży”.
Olo uśmiechnął się szeroko. „Poszedłem wtedy po niego, bo czułem się podwójnie ośmieszony: bałem się podejść do rannej, a on zrobił to po raz drugi – dla czekolady. I ze złości tak go zamalowałem” – myślał. – Nie bujaj, nic ci nie jest – mruknął z sympatią. – A dokąd teraz walisz, co?
–A wy? – brzmiała odpowiedź. – Wzrok małego, wlepiony w peem, mówił wszystko. Jak przedsiębiorczy mężczyzna zaczepiający kobietę na ulicy pragnie uzyskać pewność co do jej kierunku, nim wypowie się, dokąd sam zmierza, harcerzyk miał widoczny zamiar nie rezygnować z ulicznej znajomości zawartej z „linią”.
–Masz pocztę – zwrócił mu uwagę Olo.
–Właśnie – chłopiec przytaknął mu grzecznie, jak tępemu nauczycielowi, na którego roztargnienie przyzwyczaił się liczyć.
Oddział prowadzony przez porucznika Budzisza przeszedł na nowe stanowiska bojowe chyba prawem kaduka.
Olo wyczuwał to od chwili, gdy przemarsz przez Aleje oderwał ich od właściwego dowództwa. Budzisz, zaplątany, jak i on, przez przypadek do obcej formacji, wracał do swej macierzystej kompanii przyprowadzając garstkę nieźle uzbrojonych ludzi, szumnie nazwaną „plutonem szturmowym”. Sródmieście – Północ zewnętrznie nie różniło się od „Południa”. Gdzieniegdzie czerwieniały ruiny, czerniały wypaleniska, ale przeważnie bielały mury pokryte co dzień plakatowanymi dziennikami. W białości tych szerokich i wąskich, krótkich i długich arkuszy wyszło na światło dzienne ogromne rozbicie podziemia. Oprócz „Biuletynu” ukazywało się z piętnaście pism różnych odcieni i orientacji. Nad rozważaniami „Walki”, komunikatami „Biuletynu”, apelami „sandykalistów”, wuerenowskimi horoskopami królował „Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej” z rozporządzeniem O tymczasowej organizacji władz na terenie RP. Granicą „terenu RP” był Ogród Saski i Leszno. Gdzieniegdzie „Dziennik Ustaw” przekreślała na murze seria wrogiego cekaemu. „Każda kula – jeden Niemiec” – szczerzył na to groźnie zęby ogromny afisz tuż obok. Sformułowanie o „terenie RP” nie raziło, skoro któryś z plakatowanych tuż obok dzienników we wstępnym artykule walczył zażarcie z granicą na Linii Curzona, a wysoki biało- czerwony sztandar powiewał ze szczytu górującego nad miastem poszczerbionego Prudentialu.
Wszystko to zresztą było dawno, bardzo dawno. Od piętnastu minut Olo miał w oczach panikę mebli – otwartych szaf, wywróconych krzeseł, odsuniętych, często nakrytych stołów – w uszach jazgot maszynowej broni, w nozdrzach swąd spalenizny. „Pluton szturmowy” zajął stanowisko wyjściowe do natarcia, cel: sąsiednia wypalona kamienica, która po zdobyciu i umocnieniu stanowić miała bazę wypadową właściwego uderzenia na Cedergren – górujący nad całym obszarem gmach telefonów przy Zielnej, broniony przez spory oddział SS. Był to niedostępny fort, który, zaopatrywany czołgami z Ogrodu Saskiego, paraliżował życie całej dzielnicy.
Olo sprawdził zabarykadowaną od ulicy bramę, wzmocnił erkaemem posterunek pilnujący w sunącym z piwnicy dymie podziemnego przejścia na teren sąsiedniej, opanowanej przez Niemców kamienicy, rozlokował ludzi na parterze i czekał. Porucznik Budzisz, wezwany do dowództwa batalionu w chwili przyjmowania tej placówki, nie wracał. Olo raz jeszcze obszedł niespokojnie wszystkie zakamarki nowego gospodarstwa.
–Masz nosze? – zdziwił się z szacunkiem na punkcie Krysiki, i tu nagle coś drgnęło w nim niespokojnie. Zobaczył, nie, może raczej usłyszał lub po prostu wyczuł czyjąś szybką ucieczkę z pokoju. „Za pół godziny będę w parku sztywnych i coś takiego!” – szydliwie tłumił w sobie wściekłą zazdrość.
–Jaki stan opatrunków? – spytał głosem przerywanym, jak idiota. Chciał słyszeć ten jej niski głos, chciał mówić o tym, co teraz ważne, w czym była człowiekiem…
–Mogę cię całego opatrzyć – beknęła chrypliwym śmiechem.
„Ależ ordynarna.” – Pragnął tylko, żeby- go uspokoiła jednym spojrzeniem. – Zaraz zaczniemy natarcie – bąknął patetycznie, upokorzony, że chce już wzbudzić jej czujną litość.
Od pierwszej chwili wszystko w niej obrażało jego sympatię, toteż ze zdumieniem i lękiem obserwował, jak się bezceremonialnie w nim zagospodarowywała. Już od nocy spędzonej z nią w mieszkaniu Dębowego dominowała w nim obraza i żal, które jednak w absurdalny sposób potęgowały tylko uczucie.
–Panie podchorąży! – zbawiło go wezwanie z podwórza. Bez słowa opuścił pokój sanitariuszki.

Bogoria zbliżył się na odległość szeptu.
–Myślę, że musimy zaczynać. Przecież ustalono: siedemnasta zero zero nasze posterunki na Zielnej wiążą ogniem stanowiska „nepla”.
–A Budzisz? – Olo był niezdecydowany.
Bogoria wzruszył ramionami. Spojrzeli po sobie i uśmiechnęli się smętnie. Przyszło im na myśl, że awanturniczy dowódca, który przyszedł tu poszukując walki, znosi może teraz dramatyczne oskarżenie o dezercję.
–Już on sobie poradzi – Bogoria koncentrował uwagę zastępcy dowódcy na ich zadaniu bojowym.
–No, dobrze – bąknął Olo i zdecydował krótko: – Zbierz ośmiu ochotników. Idą wszystkie granaty i pistolety maszynowe.
Jedynie dojście do wypalonego domu, zmienionego według wczorajszego rozpoznania w silny bunkier, prowadziło przez piwnice. Jakakolwiek próba ruchu na ulicy zostałaby po prostu przygwożdżona ogniem z przeciwległego, oddalonego o szerokość jezdni, olbrzymiego gmachu Cedergrenu.
Załoga, która wczoraj „puściła” tę placówkę, cofając się zabarykadowała przejście w piwnicy. Teraz, w gryzącym dymie, wśród ścian rozparzonych niedawnym pożarem i swędu dopalającego się gdzieś węgla czy koksu, trzeba było bezszelestnie „odkorkować” dojście. Ludzie, grzęznąc w gorącym osypisku popiołu i gruzu, krztusząc się i kaszląc wlekli jakieś beczki, żelazne łóżka nagrzane jak nieforemne żelazka, rozlatujące się w rękach skrzynie. Olo z ustami przewiązanymi mokrą chustką bezustannie to gestem, to uderzeniem w ramię, to – gdy miał ręce zajęte – wściekłym kopnięciem upominał o ciszę. Nie można było wytrzymać tam, na dole dłużej niż pięć minut. Gdy Olo po raz drugi wysunął się na powietrze podwórza, oczy miał czerwone jak królik, oparty o ścianę oddychał szybko. Ośmiu ochotników wyglądało podobnie.
–Zostało kilka ostatnich gratów – wychrypiał do Bogorii, sprawującego komendę na powierzchni. Zdartą z ust chustką obcierał czoło. Wysuszona przez panujący na dole żar, była znowu mokra. – Daj dwóch nowych ludzi, oni odwalą resztę rzeczy. Ósemka, która robi skok, musi być świeża…
–Szesnasta pięćdziesiąt sześć – Bogoria patrzy na zegarek. – Ponury i Żbik!… – dysponuje ostro.
„Skąd u niego takie koszarowe tony, i to teraz?” Jeszcze wiele lat potem pamiętać będzie Olo każdą chwilę, każde słowo od tej sekundy.
Bogoria szybko informuje tych dwóch ludzi: zejdą do piwnicy przed oddziałem szturmowym, odwalą z przejścia ostatnie elementy barykady. Ponury jest wysoki, chudy, młody i jakby przygarbiony, spod hełmu wymyka mu się płowy kosmyk, piegi… Ileż razy potem pamięć Ola odbudowywała nijaką twarz tego żołnierza!
Ośmiu ochotników nabrało już powietrza. Olo podaje mokrą chustkę stojącej przy noszach Krysce, ona patrzy, jakby nie rozumiała, czego od niej chcą, więc chłopak zasłania jej usta brudnym płócienkiem, zawiązując na karku węzeł. Czuje na plecach dreszcz jakiegoś dziwnego uniesienia, jakby przypinał jej skrzydła.
–Masz zostać na dole, dopóki ich nie… wypędzimy. – W strachu przed patosem wojskowego sformułowania unika słowa „wyprzemy”. Patrzy na niego szesnaście oczu. Tylko oczy i niski okap hełmu – reszta twarzy zasłonięta. Tamci dwaj zbiegli już do piwnicy. Od ulicy niesie teraz gwałtowny jazgot maszynowego i karabinowego ognia.
–Zero zero! – krzyczy Bogoria i uderza Ola po ramieniu. Ręce ich spotykają się na sekundę w serdecznym, niedostrzegalnym dla nikogo uścisku.
Olo skacze do piwnicy. Biegnie. Gorący oddech wnika gdzieś we wnętrzności.
–Naprzód! – woła za siebie, choć słyszy tupot licznych nóg. Nagle staje unosząc pistolet: z naprzeciwka, wolno, z opuszczonymi rękami, idzie człowiek. To Ponury.
–Gotowe? – krzyczy Olo mijając go w biegu.
Tamten nie odpowiada. Za nim biegnie ten drugi.
–Stać! Stać! – krzyczy Żbik, ma oczy wysadzone na wierzch, jakby się dusił. Teraz wszyscy kłębią się w miejscu. Spychają się w tłoku na gorącą ścianę. Ponury stoi w środku. Zatrzymały go widocznie nosze Kryski, które uwięzły w wąskim otworze na zakręcie tarasując drogę.
–Skurwysyn! – trzeszczy oskarżycielsko Żbik przecierający oczy. – Ucieka. Nie chce robić… Sam nie uradzę – stęka patrząc z pytaniem po ludziach.
„Aha, to ten chciał iść z nami do szturmu” – Olo poznaje w Żbiku dziewiątego odrzuconego ochotnika. Czuje, że cały drży.
–Strzelec Ponury! – chrypi zwracając w jego stronę lufę peemu.
–Nie pójdę – słyszy wyraźnie. Widzi, jak dwóch ludzi z grupy uderzeniowej biegnie ku zabarykadowanemu przejściu na teren domu stanowiącego cel natarcia. Prowadzi ich Żbik. Olo czuje, że jeszcze chwila, a zemdleje w strasznym gorącu rozparzonych ścian.
–Ponury, wróć! – powtarza przez zaciśnięte zęby. Widzi oczy swoich ludzi. Słyszy łoskot odsuwanych gratów barykadujących przejście. „Pięciu… – sprawdza raz jeszcze wzrokiem swoich ludzi. – Dwóch przeszło naprzód, to siedmiu… Jeden prysnął…”
Widzi, jak któryś cofa się cichaczem wzdłuż parzącej ściany.
–Ponury, wróć – powtarza podnosząc peem. – Odmowa wykonania rozkazu w obliczu nieprzyjaciela, sąd polowy… – szczeka pojedynczymi wyrazami. Ale Ponury odsuwa zasłaniającą przejście Kryskę i przekracza nosze. Olo czuje słabość w nogach, lada moment siądzie bezwładnie.
–Stój, bo strzelam! – krzyczy. W tej chwili, jakby ktoś wybił korek z musującej hałaśliwie butelki, wylot piwnicy zatętnił głośniej strzałami. Otwarli przejście. Olo przysiągłby, że poprzez szmatę zasłaniającą usta Kryski widzi jej pobłażliwie ironiczny uśmiech…
Czuje, jak peem dygoce mu w ręce szarpany wystrzałami.
Z trudem odgina zaciśnięty na cynglu palec widząc, jak kule otwierają czerwień przydymionego muru w miejscu, gdzie przed chwilą stał Ponury. Teraz leży twarzą do ziemi.
–Naprzód! – krzyczy Olo i z włosem zjeżonym pod hełmem ucieka z tego miejsca – tam gdzie wróg, gdzie cekaemy, gdzie wybuchy… Biegnąc odbezpiecza ciężki szturmowy granat angielski. W przejściu mija skulonego Żbika i przyciśniętych do ściany obu swoich ludzi. Biegnąc po dwa stopnie ku górze wypada z drzwi piwnicy, z szerokim rozmachem ramienia ciska granat w przeciwległy kąt wypalonego podwórza. Granat wybucha gromko. „Dobre są te «gamony»„ – myśli biegnąc skokiem ku bramie. Słyszy, jak za nim gramolą się ludzie. Strzały na lewo, na prawo, na wprost. Przez środek podwórza żłobi szczelinę w gruzach nie ustająca seria cekaemu. Olo leży za jakimś filarem. Już wie: „zdobył” nie zajęty budynek. Jedyny ogień, jaki dostają, idzie z przeciwległego gmachu Cedergrenu. Są osłonięci wysokim występem muru. „Niemcy po prostu podpalili zdobyty dom i cofnęli się, chcieli zniszczyć naszą osłonę, lecz bali się trzymać kamienicę po drugiej, naszej stronie ulicy” – rekonstruuje szybko sytuację. Myśli mu się dobrze, swobodnie, prędko.
„Niechby Bogoria przysłał teraz erkaem.”
Olo podnosi się na łokciu. Tuż za nim, za pagórem cegieł, ktoś przytyka głowę – bez hełmu! – do ziemi, jakby chciał się skryć przed jego wzrokiem.
To mały harcerz „od poczty”… Poranek, gdy spotkał go po raz pierwszy, wydaje się Olowi daleką, szczęśliwą przystanią, ach! jak daleką. Szybko, żeby nie myśleć, że było to dziś, rzuca za siebie:
–Halo, mały!
–Tak jest, panie podchorąży – melduje się, wystraszony, sztucznie pogrubiając mutujący głos.
–Skąd się tu wziąłeś?
–Już od rana… Pocztę rozniosłem… – to szybko, jakby się usprawiedliwiał.
–Od rana jesteś na naszej placówce?
–Tak jest! – służbiście.
–Gdzieś ty się krył?
–Byłem w pokoju sanitariuszki… – to po dłuższej przerwie (namysł, czy nie wsypie dziewczyny).
Olo czuje nagle ciepły przypływ radości. „Jaki byłem głupi” – myśli o sobie i fala przepraszającej czułości zamącą mu myśli.
Nagle pamięć przywodzi jej zmrużone oczy nad szmatką zasłaniającą usta i czerwone cętki kuł wyskakujące na przydymionym murze. „Zabiłem człowieka!”
–Słuchaj, mały – woła prędko do harcerza.
–Wołodyjowski – podpowiada mu tamten swój pseudonim.:
–…Wołodyjowski, wróć na podwórze i melduj podchorążemu Bogorii, żeby przysłał erkaem. Zadanie wykonano bez strat…
Chłopak jak jaszczurka przemyka między gruzowiskami, miga mały zielony tyłek w harcerskim drelichu.
„Straty własne: jeden poległy…”- chce jeszcze za nim zawołać Olo, jakby pragnął się zabezpieczyć. Szybko pełznie w lewo sprawdzić stanowiska ludzi. W nocy stąd ma wyjść uderzenie – na PAST – ę. Kryski wśród nich nie ma. Olo zastanawia się z rozpaczliwym uporem, ile czasu potrzeba jej na przeniesienie rannego do najbliższego szpitala, jakby jej nieobecność obiecywała mu uratowanie Ponurego.

Była już noc, gdy drużynę Ola zluzował pluton przybywający na pozycję wyjściową właściwego natarcia na PAST – ę. W piwnicznym korytarzu z groźnej mącącej świadomość ulewy żaru pozostał tylko miły ślad ciepła. Przeszli tędy gęsiego, w milczeniu. Na podwórzu swojej kamienicy zastali ruch. Wszędzie kręcili się ludzie z szykującej się do natarcia kompanii, w której skład, jak się okazuje, obecnie weszli.
–Porucznik Budzisz? – odparł na kwaterze kapitana pierwszy z zapytanych i wskazał oświetlone okno na parterze. Pseudonim ich dowódcy nie był dla niego niespodzianką. „Miałem rację. Budzisz przyprowadził nas do swego oddziału” – pomyślał Olo. Był zmęczony. Jakaś otępiająca senność pozwalała nie myśleć już o tym, co się zdarzyło.
Oficer dojrzał go pierwszy przez uchylone drzwi korytarza.
–Jest nasz bohater – zawołał żartobliwie. – Chodźcie – zaprosił.
Wysoki, szczupły kapitan o czerwonych z niewyspania oczach wyciągnął rękę do uścisku.
–Gratuluję.
Nim Olo zdążył o cokolwiek zapytać, Budzisz wskoczył szybko.
–Zostaliście przedstawieni do K.W. Wy i ten ranny.
–Dziękuję w imieniu służby – mruknął jeszcze kapitan.
Olo stał z otwartymi ustami.
–I Ponury? – wyszeptał wreszcie zamiast zamierzonego: „Za co?…”
Budzisz nerwowo skinął głową.
–Kwaterujemy na pierwszym piętrze… – uciął szybko, odwracając się do dowódcy kompanii.
Ósemka Ola zwaliła się już na podłogę w półciemnym korytarzu. Postawił ich na nogi gniewnym szeptem. Szedł po schodach otrzeźwiony zupełnie z błogiego zmęczenia, zdumiony własnym gniewem i radością.
„K.W.! Kto je zarobił w konspirze, ten – ho! ho! – napocił się krwią. Cholerny świat!” – zdumiał się raz jeszcze.
W ciemnościach schodów, idąc przodem, trafił nagle na kogoś grzebiącego się nieporadnie z jakimś ciężarem. Zaklął.
–No, no – usłyszał głos. Jej głos.
–Kryska?
–Weź te nosze z drugiego końca,:bo już mnie diabli biorą.
Spotkał rękami jej drobne dłonie.
–Szlag by trafił, całe powstanie jak juczny wielbłąd! – Muśnięciem ręki powiedziała coś innego. – Mam coś dla ciebie – zaszeptała w ciemności na półpiętrze. Ten jej gardłowy, nieładny, beczący śmieszek…
–Kryska.
–Co?
–Walże prędzej na górę! – Zląkł się zamierzonego pytania o Ponurego.
Pluton kwaterował w dużym, opuszczonym mieszkaniu. Spali.
–Jesteśmy odwodem drugiego rzutu uderzenia – wymamrotał spod koca Bogoria.
–Rozłożymy nosze – zaproponowała Kryska rozglądając się po pokojach, w których każdy kąt zajęty był przez ludzi śpiących w najróżniejszych pozycjach.
Wzruszył gniewnie ramionami. Drażniła go ta ostentacja.
–Masz – przebłagała go pokornym uśmiechem.
–Co to?
–Nie widzisz? „Gamona” i obronny rosyjski… – nazwami najwyżej cenionych granatów podkreśliła wagę prezentu.
–Skąd?
–Wystarałam się… – Pogłaskała go po zarośniętej twarzy. Wziął jej rękę. Stali tak z obu stron rozłożonych noszy. Ludzie z ósemki Ola wymyślali kłócąc się o miejsca. Usiedli na noszach.
–O – przestraszył się nagle jej palców.
–Reszta lakieru… – uśmiechnęła się nad nim litośnie, wszystkowiedząca. Schowała dłoń. – To nie krew. A ty myślałeś…
Ucieszył się materialnością jej głosu, jakby to muśnięcie oddechu na policzku pieczętowało ludzką rację takiego rozgrzeszenia.
–Co z Ponurym? – spytał raptem.
–Słuchaj, jak nas wzięli wtedy w kamienicy, drugiego dnia, pamiętasz, coś zdążył uciec w oficynę, i szukali: „Wo ist der im weissen Mantel”, pamiętasz?… – umilkła, jakby spłoszona zbyt trudnym tematem.
Milczał.
–…Widziałam już, jak ciebie prowadzili, a równocześnie złapali innego w białym płaszczu…
Pauza.
–Więc jak spytali mnie, czy to ten uciekał… wskazałam innego człowieka w białym płaszczu… Widziałam, jak z drugiego podwórza prowadzą ciebie… Pamiętasz? Byłeś w białym płaszczu…
–Zastrzelili go – przypomniał sobie Olo.
–No, widzisz – głaskała go po schylonej głowie.
–Nie żyje? – spytał teraz podnosząc twarz. – Ponury umarł? – powtórzył gniewnie.
–Ja też zabiłam tego w tym białym płaszczu… – szepnęła obejmując go za głowę jak matka.
Od dłuższej chwili byli w zupełnej ciemności. Ktoś zgasił światło, a głęboka studnia podwórza zabezpieczała okno od pełnej blasku powstańczej nocy. Z jej rąk płynął spokój. Miała moc rozgrzeszania jego zdziwaczałego sumienia. Przecież to on rozpaczał wczoraj, chybiwszy Niemca przemykającego między Dworcem Głównym a wysokim budynkiem „Polonii”. Urządzili sobie zasłonę z koców i prześcieradeł na – linach przeciągniętych między obu stronami ulicy. Gwałtowny podmuch wiatru uniósł „parawan” i Olo ujrzał – jak na strzelnicy wyciętą w drzewie – figurę żołnierza maszerującego na drugą stronę. „Zgorączkowałem – jeszcze w tej chwili myśl automatycznie usprawiedliwia pudło, choć Olo rozważa coś zupełnie innego. – Tak, rozpaczałem, że poszedł żywy, rozpaczałem… A teraz niby «sumienie», że zabiłem Ponurego. Tchórz! Był tchórzem… Był groźniejszy dla nas niż ten Niemiec… – obijają się jakieś senne myśli. – K.W., mam Krzyż Walecznych… Mam ja, ale i ten zabity tchórz. Co zrobić? Przecież wnioski na K- W. podpisuje sam Bór. Jeśli komendant – podpisał, to się nie odstanie. Dobrze, że nie dostało się żywemu…” Olo chce powiedzieć o tym Krysce. A może już powiedział. Ogarnia go ciemność ciepła, miękka, kusząca, jakby wpatrzył się w samo dno jej oczu. Nagle blask rośnie jak łza, ogromnieje…
–Jezu! – słyszy jęk Kryski. Podnosi głowę. Naprzeciwko, tam gdzie w fotelu siedział śpiący mały Wołodyjowski, wiruje jak dziecinny bąk jakiś sypiący iskrami kształt.
–Sidolka… – jęczy Olo skuty przerażeniem. W nogach czuje słabość. Wie, że nie poderwie się żadnym wysiłkiem. „Trzeba zasłonić Kryskę…” – ciągnie się jakaś myśl rozpaczliwie długo w oczekiwaniu na wybuch. Sidolka z zapalnikiem tarciowym, działającym jak główka zapałki, kręci się jak opętana. Jest jedynym przedmiotem widocznym w pokoju. Boże, jak widno! Olo wstaje. Zasłania sobą Kryskę.
–Alarm! Padnij!! – krzyczy wreszcie, jakby wyrywał z siebie wnętrzności. – Wołodyjowski! – to rzuca już pchając, wlokąc przed sobą Kryskę za drzwi. Ledwo znalazł się na progu, stanął przy ramie gdy z drzwi wypadł Wołodyjowski wlokąc za sobą czyjś długi wojskowy płaszcz, potknął się, zaplątał i runął na ziemię. Teraz trzask suchy jak wystrzał z floweru. Sekundy czekania…
–To już… To był wybuch… – wyszeptał Olo przekręcając światło. Nic nie naruszyło spokoju śpiących ludzi. Tylko Bogoria siedział na tapczanie rozglądając się nieprzytomnie.
–Nic, śpij – rzucił Olo wychodząc ze swego ukrycia. W progu nastąpił na coś nogą.
„Odłamek?”- zdziwił się. Podniósł… czekolada.
Wołodyjowski klęczał za nim, półprzytomny, z otwartymi ustami.
Sidolka, rozbita, jak duże indycze jajko leżała pod fotelem, z którego spodu wystawało kilka włosów pakuł czy morskiej trawy.
„To jest nasza broń!” – kopnął skorupy. W ręku trzymał czekoladę.
Powstańcze granaty zawodziły często. Fabryka, w której materiał wybuchowy, wydobywany ze zdobycznych „goliatów” lub artyleryjskich niewypałów, przekręcany przez maszynkę do mięsa (w celu uzyskania prawidłowej granulacji), ważony na szalkach kuchennej wagi, rozsypywano do kompotierek, a stamtąd do płóciennych woreczków, ta fabryka – jedyna chyba na świecie – nie dawała gwarancji. Małą torebkę z materiałem wybuchowym wkładano do drugiej większej, pełnej odłamków żelaza, muter, – nakrętek, opiłków i wszystko to, opatrzone zapalnikiem tarciowym (sidolka,,,siekaniec”) lub uderzeniowym („filipina”), umieszczano w kawałku ciętej rury gazowej.
–Mało trotylu… – oznajmił z klęczek Wołodyjowski. Szept był pokorny, ale w fachowym określeniu pobrzmiewała nieśmiało dumniejsza nutka. – Dostałem od pana podchorążego Bogorii – ubezpieczył się od niegodnych podejrzeń. – Musiałem przez sen upuścić… Potarł się o ubranie albo co… – szeptał coraz prędzej.
Olo nie odpowiadał rozglądając się po pokoju wśród śpiących ludzi.
„To z tymi granatami ich koledzy rozpoczną za godzinę natarcie” – pomyślał i nagle spojrzał na trzymaną w rękach czekoladę.
Wołodyjowski już otrzepywał długi żołnierski płaszcz. Stał ciągle w progu, jakby niepewny, czy zaraz nie będzie zmuszony do ucieczki.
„Stchórzyłem – myślał Olo. – Należało granat podnieść i cisnąć za okno…” – napominał się w myślach. – Nie można było wyrzucić na podwórze, tam jeszcze więcej ludzi – powiedział głośno do Kryski. „O tym przecież nie myślałem wiejąc z pokoju…” – nie mógł sobie darować.
Nagle roześmiał się głośno,– niefrasobliwie. Śmiała się i ona. Zaśmiał się i Wołodyjowski, ale naraz broda zaczęła mu się podejrzanie trząść.
Olo machnął ku niemu ręką, w której trzymał podniesioną czekoladę.
–Ona mi została wtedy sama, zawieruszyła, się… – tłumaczył czerwieniejąc Wołodyjowski. Wsypa z czekoladą zdawała się przygnębiać go o wiele bardziej niż wypadek z granatem.
–Została? – zdziwił się niemiłosiernie Olo.
–Tak. I żeby pan podchorąży wiedział, że ja chowałem dla Kryski…
–No, to zjemy razem – stwierdził Olo odwijając papier i łamiąc – jeśli nas Kryska poczęstuje…
Ale chłopak pokręcił głową przecząco i odsunął rękę częstującego Ola.
–Nie zjesz? Serio? – zdziwił się podchorąży. – Nie bądź dziecinny – zaatakował w sposób gwarantujący powodzenie.
–Nie zjem. Nie mogę. Ćwiczenie woli… – oznajmił chłodno człowieczek, który rano wyniósł tę idiotyczną czekoladę spod ognia zachłystujących się niemieckich cekaemów, potem oddając ją rannej, uległ pokusie, wreszcie ślubował harcerskie ćwiczenie.
–Oj, dzieci… – powiedziała Kryska chrupiąc pierwszy kawałek. Olo wiedział, że objęła tym i tę czekoladę, i jego niepokój o śmierć Ponurego, ale zgodził się pokornie na jej pobłażanie.
Kiedy zasnęła na tych swoich noszach, podniósł się cicho i ruszył ku wyjściu. Na podwórzu zameldował się u kapitana, który miał prowadzić szturm.
–Ale do pierwszej grupy… – zastrzegł sobie stojąc służbowo na baczność. – Za to K.W. należy mi się – poparł swoją prośbę dyskretnym przypomnieniem o odznaczeniu. Tylko on wiedział, że musi je odpracować.

Plan natarcia był prosty. W ciemności pod PAST – ę dotarła grupa pionierów. Potężny dynamitowany ładunek wybebeszył z bramy wysoką barykadę. Jeszcze echo po detonacji jąkało się stukotem opadającego na ziemię gruzu, cegieł, kamieni, gdy z bramy „zdobytej” przez Ola wypalonej kamienicy skoczył pierwszy rzut natarcia. Dwudziestu ludzi, osiem empi, siedem kabe, pięć pistoletów przebiegło przez jezdnię. Przed nimi było jaśniej – jakby nieśmiały, rozpalony świt przecierał tam oczy – to po prostu biała mąka tynku i gruzu rozpylona wybuchem w powietrzu.
Ruiny barykady zaczęły wykręcać stopy biegnącemu jeszcze przez jezdnię Olowi, gdy z naprzeciwka – buchnął ogień karabinu maszynowego. Olo czuł, jak seria drze powietrze koło ucha, słyszał za sobą czyjś krzyk, dostrzegł nawet czerwone, ruchliwe żądło wystrzałów.
–Naaaprzód! – krzyczał czując, jak podnosi mu włosy nieprzytomne uniesienie i strach. Już lewym łokciem czuł ścianę, do której przylepił się jak róż- pędzony pociąg do szyny – środek przejścia wymiatał karabin maszynowy nie kończącą, się serią. Teraz, jak szofer na śmiertelnym wirażu, Olo wyczuł pod ręką pustkę i skręcił w lewo. Cisza. Nieodparte wrażenie ciszy, choć cekaem pracuje bez wytchnienia, choć cały gmach chodzi od wystrzałów. To już nie ludzie strzelają, to gmach – strzela chyba każda cegła, wybuchają spojenia tynku – ale to na zewnątrz, tu jest cisza. Olo przyjmuje uderzenia ciał wpadających na niego ludzi.
–Za mną! – krzyczy i biegnie w głąb trzymając w ręku zapalnik zdobycznego handgranatu. Nakrętkę odrzucił jeszcze przed podniesieniem się do biegu. Trafia na ścianę.
–Latarka, prędzej! – Już. Wątłe światło odkrywa, że są w jakiejś zamkniętej wnęce.
–Gdzie schody? – pieje ktoś histerycznie. Z bramy niesie wycie rannego „Jak to, ktoś żyje? Tam, pod tuszem ołowiu?”
Odcięci od swoich, są i odcięci od wroga w ślepym, zamkniętym pomieszczeniu.
–Granaty na gniazdo cekaemu!
Olo obejmuje komendę. Sam, przytulony do framugi, zrywa zapalnik. Trzeba cisnąć tam, skąd niesie ołów. Sekunda, gdy musi wysunąć rękę, trwa długo. Jakby włożył ją między tryby oszalałej maszyny. Ma wrażenie, że powietrze zgęszczone stalą wciągnie mu rękę i zmiażdży. Nagle strach, że przetrzymuje odbezpieczony granat. Strach i rzut. Cekaem zanosi się bez sekundy przerwy.
–Bunkier! – stwierdza ktoś. – Mają tam bunkier!
–Gdzie kapitan?! – woła ktoś histerycznie.
Olo wie, że nie wolno czekać. Bez walki ludzie rozkleją się w sekundę. Chwyta latarkę. Coś w nim dziwi się, że w smudze światełka nie widzi lecących szalonych kuł… Widzi otwartą czeluść przeciwległego wejścia.
„Schody tam, z tamtej strony” – myśli prędko.
–Uwaga. Pojedynczo skok na drugą stronę.
Odbezpiecza granat.
–Dawajcie jeszcze ze dwa.
Wybuch. Ciskają następny granat. Jeszcze jeden. Olo przygięty nisko, jakby na plecach dźwigał wór strachu, skacze naprzeciwko.
Jest. Jest w bramie. Nie dostał. Nic. Nawet nie ranny. Czuje, że teraz zarobi swój K.W. Pruje krótszą serią przed siebie.
–Dwa, trzy, pięć… osiem… – liczy wypadających ludzi. – Skok! Skoook! – ryczy do tamtych, którzy widocznie się zlękli.
–Leżą. Reszta leży. Położyli ich!… – krzyczy ktoś przy nim. Stoją zbici w gromadkę, nie wkraczając do wnętrza, chronieni grubym murem przed ogniem z bunkra na wprost bramy.
„W ośmiu? – dziwi się Olo. – W ośmiu mamy zdobyć PAST – ę?” Światło latarki smuży w lewo.
–Granaty! – rozkazuje przez dygocące zęby. Wie, że czekanie to koniec. „Jeśli tam, na zewnątrz, nasi zobaczą, że jesteśmy, że nas nie wybili, pójdzie drugi rzut.”.
–Uwaga! – odbezpiecza granat, ciska w górę, uprzedzając o sekundę wybuch skacze na schody. – Dwa, cztery – liczy jak sztubak chcący zapomnieć, że biegnie na groźny egzamin. Już po „dwa” słyszy pod sobą pacnięcie granatu o posadzkę. Wybuch!
Skulony na półpiętrze, nie widząc nic, sieje przed siebie z peema, odbezpiecza granat. Rzuca.
Na każdy rzut odpowiadają tu oni. Jak to? Przecież granaty wybuchają tylko na dole.
„Jezus Maria! Siatka! Mają siatkę na schodach na piętrze…”
Przerażenie znosi go w dół. Jęczą ludzie rozszarpani wybuchami jego granatów. Olo nie skręca już w stronę bramy. Biegnie w ciemności w lewo: ściana. W prawo: trafia w jakąś wnękę. Ktoś tu jest. Moment, gdy chce strzelać i słyszy równocześnie:
–I co? I co? Co? – powtarza ktoś szczękając zębami.
–Siatka na schodach! – krzyczy. „Co to jest? Czemu krzyczę?” Dopiero w tej chwili Olo słyszy przejmujący brzęk jakichś dzwonków.,,Widocznie urządzenia alarmowe” – tłumaczy sobie racjonalnie, ale czuje, że ten przeklęty hałas wprowadza go w nastrój koszmarnego snu.
–Ludzie, strzelcy – poprawia się szybko – odzywać się! Szybko! – krzyczy.
–Gdzie oficerowie? Kurwa mać – stęka współtowarzysz we wnęce, która musiała być chyba wmurowaną w ścianę kabiną telefoniczną.
„To jest jeden” – zaczyna Olo liczyć.
–Tu jestem! – Drugi.
–Halo! – woła jakiś z ziemi. Trzeci.
–Opatrunek… Nie ma który osobistego? – jęczy ktoś od strony schodów. Czwarty, ranny.
–Gdzie oficerowie? – bas z głębi powtarza zawołanie współtowarzysza Ola.
„Pięć!” – liczy Olo czując, że dziki głos huczących wokół dzwonków wypełnia jego czaszkę, wypiera trzask cekaemów, chwieje nim całym. – Gdzie latarka? – woła w ciemność.
–Z niego już marmolada, z tego, co miał latarkę… – bas.
„Aha, wykończyłem go granatem – myśli Olo i czuje, jak twarz wykrzywia mu obłąkańczy śmiech. – Muszę się trzymać” – myśli panicznie.
W tej chwili hallem szarpią trzy kolejne wybuchy.
–Niemcy biorą się do roboty – szczęka współlokator wypierając ciałem Ola z małego schronienia. Ale Olo cieszy się czując twardy dotyk pozatykanych widocznie za pas granatów tamtego.
Gładzi palcami rogowy krążek guzika, układa go pieczołowicie wśród okruszyn chleba na dnie kieszeni. Strzela długą serią w górę, w stronę schodów. Tam gdzie natrafił na siatkę. Ale obrońcy już się pozbierali. „Leżą na podłodze, chronieni przed kulami, i tylko przez dziury w siatce wpuszczają nam granaty…” – myśli szybko. Ściany naokoło zaczynają chodzić od błądzących po nich na ślepo serii niemieckich erkaemów.
–Halo, jesteście tam?! – krzyczy w ciemność i kiedy odzywają się znowu wszystkie naliczone głosy, przeraża go myśl, iż w ten sposób załoga PAST – y zorientuje się, że ma do czynienia z kilkoma ludźmi, i wygniecie ich tu jak pluskwy. Na razie wszyscy znaleźli widocznie jakąś względną osłonę od ognia, a Niemcy mają tylko „drążkowe” granaty zaczepne, robiące dużo huku, lecz mało sprawiające szkody. Wybuchy i maszynowe serie odrywają tylko słuch od upiornych dzwonków alarmowych.
„Chyba już skończyły?” – myśli z ulgą Olo, jakby to od nich szło największe niebezpieczeństwo, i w tej chwili słyszy natarczywie powtarzane pytanie:
–No i co będzie? No- i co będzie? – Stowarzyszony z nim podróżny w nieznane grzeje mu twarz oddechem.
–Bracie, nic to, nic… – powtarza Olo z ogromną wiarą, nie wiedząc, co mówi. Przeżywa chwilę największego zbliżenia do drugiego człowieka. Z pobłażliwością myśli o Krysce, jak o serdecznym, ale jakże dalekim znajomym.
–Te – mówi półgłosem – posuńże się, bo jeszcze dupą przebiję mur na wylot i mnie nasi postrzelą z ulicy.
Niemcy, zorientowawszy się snadź w nieskuteczności swej metody walki czy może chcąc się dopiero zorientować w jej.skutkach, zarzucili miotanie granatów. W nagłą ciszę znów wdarły się niecierpliwe, oszalałe dzwonki alarmowe. Grają…
–Można dostać kręćka, co? – mruknął Olo i wypuścił krótką serię w ciemność przed siebie.
Odpowiedziało mu maszynowe szaleństwo ukrytych za siatką na półpiętrze Niemców. Dzwonki znikły w gęstwie strzałów, ale zaraz dały się słyszeć znów w sekundzie ciszy. Ich jazgot znieczulał uwagę, otępiał jakimś dziwnym, nieznanym strachem.
–Gdzie oficerowie? – krzyczał w ciemności bas.– Gdzieee… – dzwonki zdawały się kontynuować jego wołanie w jakimś upiornym SOS.
„Ludzie powariują” – pomyślał Olo. Co robić? Ile czasu są już tutaj? Dziesięć minut? Godzinę? Co zrobią nasi?
–Natarcie załamało się…
–Co? – usłyszał w ciemności tak gęstej, że czuł oddech pytającego, lecz nie odróżniał nawet konturu jego twarzy. Zrozumiał, że musiał głośno monologować.
–Mówię, że nasi zaraz uderzą.
Dzwonki rozsadzały czaszkę. Tępe pacnięcia padających na posadzkę granatów, łomot wybuchów i znów szaleństwo dzwonków. Sytuacja była beznadziejna.
–Zdaje się, teraz cekaem z bunkra dał spokój, co?
–Cholera – głos w ciemności wyraził raczej lęk niż nadzieję. Rzeczywiście, świadczyło to o tym, że załoga opanowała już sytuację o tyle, że przestała się obawiać drugiej fali szturmu.
–A może oni poszli zaraz za nami i zostali już dawno zmieceni ogniem?
Dzwonki. Dzwonki.
–Uwaga! – Olo komenderuje półgłosem, by nie pobudzić czujności tych zza drucianej siatki ochronnej na schodach. – Wycofujemy się. Skok pojedynczo.
–Tak jest! – Bas zatupotał po posadzce, łomot jego buciorów, więznących w gruzach wyjścia, zlał się z pacnięciem granatu. Wybuch… Nie słychać dzwonków. „Aha, to przykrył je zachłystujący się cekaem, pilnujący bramy. Bas chciał iść pierwszy, bo myślał, że zaskoczy tego z bunkra… – pomyślał Olo z lekceważącym uznaniem dla jego sprytu. – Teraz będą uważać.”
–Następny! – zawołał głośno. W bramie grał cekaem. Nikt się nie ruszał. To skaczę ja – oznajmił podciągając spodnie na biodrach. Jakby wypowiedział groźną pogróżkę, w ciemności. poderwały się kroki.
–Aaa – poniosło jękiem od bramy.
–Został. Został… – dyszał w ciemności głos towarzysza, który bez przerwy, jakby chcąc się mścić za poległego, repetował teraz karabin, strzelał spod pachy w martwą ścianę ciemności, repetował, strzelał… Iglica stuknęła sucho. Chłopak macał się po kieszeniach, widocznie w poszukiwaniu łódki z nabojami, potem- z krótkim jękiem czy szlochem dotknął ręką ramienia Ola i nagle skoczył w ciemność.
„Znów dzwonki. Nie strzelają?” – zdumiał się Olo, nim pojął, że jego zmasakrowany słuch ulega złudzeniu: ogień maszynowy nie słabnął. Z leżącego gdzieś naprzeciw bramy bunkra Niemcy odcinali drogę ich odwrotu.

–Halo chłopaki! – zawołał w ciemność. – Halo! – powtórzył i raptem strach zjeżył mu włosy pod hełmem: był sam. Instynktownie podniósł broń. Uspokajał się krótkimi szczęknięciami peemu.
„Dobrze, że oszczędzałem naboi” – pochwalił się w myślach, jakby tą bezsensowną strzelaniną odpierał teraz coś więcej niż własny strach.
„Skaczę – postanowił. Za moment zdumiał się sobą: tkwił w tym samym miejscu, jak przytynkowany do muru. W nagłą ciszę wtargnęły dzwonki. – Czemu nie strzelają? Już po wszystkim. Atak odparty. Jestem sam, sam tutaj z nimi. Dzwonki… Teraz skok…”
Olo wciskał się w ścianę kabiny. Rękę w poszukiwaniu naboi wsunął do kieszeni. Jest guzik. Jak bojowiec wyczuwszy ostatni nabój opanowuje strach, Olo oprzytomniał. Nagle spod drzwi doleciał go jęk.
–Halo! – zawołał szczękając zębami. – Halo!
–Dobij, jak będziesz leciał, po drodze… Dobij i weź mego kabeka… Słyszysz… – doleciały go słowa.
Nie jest sam. Olo, jak w natchnieniu, sunie cicho wzdłuż ściany. W łomocie strzałów tamci ze schodów gubią jego kroki. Nie pada żaden granat. Olo jest już przy rannym. Tu, bliżej wyjścia, majaczy ciało. Ranny, trafiony tuż za bramą, musiał się przyczołgać z powrotem. A może to ten, co wołał o opatrunek na początku?
Olo namacał jego głowę.
–Bierz mnie za kark.
–Kabek. Przewieś mi kabeka przez szyję – prosi ranny. Zamek karabinu uderza o żelazo Olowego peemu.
–Dawaj – wiesza sobie karabin. Poczuł jakiś mimowolny opór ręki, z której wyjmował broń. Uśmiecha się w ciemności. „Jeszcze z nim nie musi być tak źle…” – Bierz mnie za szyję! – powtarza klękając obok. Za moment stoi pochylony u drzwi. Ręką trzyma się muru.
„Teraz” – rozkazuje sobie i czuje, – że własne ciało wreszcie go słucha. Ręka odepchnęła chroniący beton, nogi, uginając się w kolanach pod ciężarem rannego, wyłamując w stopach na rozpadlinach zgruzowanej barykady – niosą naprzód. Biegnie. Nie jest sam. Ramiona rannego obejmują go mocno. Dławią, ale nie jest sam. Z nim jest brat. Druh, towarzysz. Wydziera oddech opornemu powietrzu z takim impetem, że trafia on gdzieś w głąb płuc, boleśnie. Czuje, jak pot czy krew zalewa mu oczy. Jest już na ulicy, gdy ranny zluźnia uchwyt.
–Trzymaj! – charkocze Olo, pewien, że tamten chce teraz biec sam, a przecież nie zrobi ani kroku. Gdy w bramie trafił ręką na jego kolano, była to tylko miękka, mokra poducha. Olo pochyla się jeszcze niżej – cały ciężar rannego ma na plecach i wyłamanych do tyłu rękach, które podsunął pod jego pośladki. Ale zeskoczył już z pola ostrzału. Teraz gonią go tylko kule z okien i bram trzymanych jednak wściekłym ogniem kolegów. Olo dopada bramy, potyka się i wali jak długi pod ciężarem rannego. Jakieś ręce podnoszą go. Słyszy jakieś głosy i wciąż te wściekłe, nie ustające dzwonki stamtąd. Nie jest sam. Z nim – oni, bracia. Swoi. Wyniósł swojego brata…
–Wylazł i podchorąży – słyszy przerywany znajomy bas. – Mądrala, zabitego wziął na plecy za tarczę…

Po dziesięciu minutach Olo znalazł się na schodach sąsiedniego budynku, na którego tyłach kwaterował jego pluton.
Zakręt na półpiętrze, na którym – kiedy to było? przecież przed dwoma godzinami! – Spotkał Kryskę z noszami, przypomniał mu śmierć Ponurego. Idąc powoli, stopień za stopniem, ze zdziwieniem myślał o sobie. Jak to, więc on męczył się wspomnieniem, że strzelił do tchórza, wtedy w piwnicy? Jakby każdy skrzypiący stopień brudnych drewnianych schodów unosił go wyżej w żołnierskiej świadomości, streszczającej wszystkie prawa śmierci, z coraz większym niedowierzaniem przywoływał swoje tamto przedawnione sumienie, by mu się przyjrzeć jak ciekawej błahostce. „Cholera, ale pech! – Otwierając drzwi kwatery wspominał moment, w którym ciśnięty przez niego granat, odbity od niewidocznej w ciemności siatki, padał przed nogi kolegów. – «Z- i niego już marmolada!» -. wołał potem bas, kiedy zażądałem latarki…”
Ostrożnie przestępując ciała śpiących dotarł do noszy Kryski. W niepewnym świetle od okna widział niewyraźny jej profil.
Wyciągnął się obok noszy. Przymknął powieki. Raptem usłyszał roznoszący czaszkę brzęk alarmowych dzwonków. Prędko otworzył oczy. Miał tuż przed sobą jej twarz. Ostrożnie, jakby witał się z życiem, dotknął czoła, uważnym palcem musnął skrzydełko nosa. Poruszyła się niespokojnie.
–Co? Co takiego? – zaszeptała obracając ku niemu głowę.
–Nic, nic, śpij.
–Gdzie chodziłeś? – poskarżyła się sennie.
–Musiałem na chwilę… – bąknął.
–Jakie ładne – szeptem wprost w ucho pochwalił Olo złote kolczyki Kryski. Cygańskie, niezmiernie długie, dyndały zabawnie u małej konchy ucha, rozhuśtane pochylonym przebiegiem pod barykadą. Szła krok przed nim, ramię w ramię z Bogorią. Wyciągnęła rękę za plecy – uścisnął chude, małe palce. Szedł za nią patrząc, jak zgrabnie stawia smukłe, opalone nogi. Dziś nareszcie cisnęła kombinezon.
–Ostatnia okazja, woda się już skończyła. Ostatni raz mogę pokazać czyste nogi. Przed wolnością… – uzupełniła szybko. Olo, nie wiedząc czemu, krzywi się. Nie cierpi jej wulgarności. Kwiecista „cywilna” sukienka z początku oddaliła ją niespodziewanie. Kiedy przed półgodziną, obca i interesująca, „robiła” sobie przed lusterkiem wargi, zgromił ją krótkim:
–Nie idziemy na dansing.
–Ale za to przez barykady.
–Więc co z tego?
–Jakbym oberwała, zaraz zzielenieję, to do tej sukienki nie pasuje – roześmiała się pokazując równe zęby, na których w dwóch symetrycznych punkcikach osiadła odrobina szminki.
„Ale opaskę założyła” – stwierdził z uznaniem, kiedy dochodzili na miejsce. „Żołnierska wieczornica artystyczna” odbywała się w lokalu kina.
„Ile to Kolumb nawojował się o to kino ze swoją Baśką…” – pomyślał ni stąd, ni zowąd, gdy stanęli stłoczeni przed wejściem. Tuż przy sobie miał Kryskę. Poczuł lekki zapach perfum. „Wykombinowała” – skwitował z uznaniem i uśmiechnął się wspominając ich pierwszy dzień. Stała w rozpiętym futrze na tle wybitych szyb, w półobrocie, z głową odrzuconą wstecz, w kierunku lustra. W odbiciu, na wysokości piersi, schodzą się gwiaździste promienie: ślad po kuli. Drgnął przestraszony głupim przeczuciem. Odwrócił od niej wzrok, jakby bał się prowokować pamięć. Na wysokości ramienia miał jakąś odezwę z pierwszych dni powstania, spraną przez deszcz i słońce.
…Niejedną jeszcze przeszkodę napotkamy w drodze do wyzwolenia, ale zespolone siły całego narodu polskiego podporządkowane Rządowi Polskiemu w Londynie, Krajowej Radzie Ministrów i Dowódcy AK przezwyciężą je, tak jak łamią opór okupanta na ulicach Warszawy…
–Olo – trącił go Bogoria. W rękach trzymał „Biuletyn”, który przed chwilą wziął od kolportera, stojącego w tym ruchliwym miejscu. – Popatrz, Bór nakazuje wszystkim dobrze uzbrojonym oddziałom pospieszny marsz na Warszawę celem „zaatakowania wojsk niemieckich dookoła stolicy, przerwania się przez nie i wzięcia udziału w walce wewnątrz miasta”.
–Dobrze zadziałał – zaaprobował chłopak nieuważnie, wpatrzony znowu w profil Kryski zagapionej na jakiegoś smukłego oficera w zalotnie na bakier włożonej furażerce. Powoli posuwali się do wejścia.
–Zobaczymy… – mruknął Bogoria.
–Co? – zaniepokoił się Olo. Kryska nie spuszczała oka z oficera.,,I o baretkę K.W. postarał się bufon!” – zżymał się w myślach na tego przystojnego błazna. Tłum cisnących się ludzi świecił gwiazdkami, grały czerwono- białe sznurki na naramiennikach kombinezonów podchorążych, opaski ratowały honor cywilnych ubrań. Olo zauważył, że Kryska poprawia włosy prawą ręką, sygnalizując tym samym opaską na uniesionym wysoko ramieniu swe współkombatanctwo z poruczniczyną o bohaterskim profilu.
„Kurwa!” – pomyślał wściekły i zawstydził się siebie na widok jej otwartego spojrzenia, z którym zwróciła się ku niemu.
–Czy będą jeszcze miejsca?
–Będą – zapewnił uradowany, jak portier obdarzony hojnym napiwkiem.
–Tak, niebezpiecznie się bawią, niebezpiecznie – szydził szept Bogorii. – „Niejedna jeszcze przeszkoda na drodze do wyzwolenia…” Co takiego, ta przeszkoda, jak myślisz?
Olo skupił na chwilę uwagę.
–Niejedna? PAST- a, Ogród Saski, Komenda Policji na Krakowskim, Uniwersytet, BGK, Dworzec Główny, Szucha… Pewnie, że niejedna – wymienił opanowane przez Niemców części Śródmieścia. Byli już w środku udekorowanej flagami sali kina.
„Boże, przecież miałem czternaście lat, kiedy byłem ostatni raz w kinie” – pomyślał sadowiąc się na stojącym na sztorc siedzeniu sprężynowego krzesła, które zapomniał odchylić. Zawstydzony spostrzegł nagle, że na prawo od Kryski, która zajęła już miejsce, siedzi ten przeklęty oficerek.
–A więc ty myślisz, że to miał na myśli „Kram” pisząc o „niejednej przeszkodzie” i o podporządkowaniu się Rządowi Polskiemu w Londynie i dowódcy AK? – Bogoria wlazłszy na politycznego konika nudził uparcie.
–Jaki znowu „Kram”? – zapytał Olo na odczepne.
–No, Krajowa Rada Ministrów. Tak ją się nazywało w podziemnym świecie politycznym. Bo też i kramarzyli nami nieźle, co? – zakończył szeptem.
–Nie znam się na polityce – bąknął Olo. Kryska gadała już z tamtym fagasem. Ale oto na podium pod przerobionym na biało- czerwono ekranem pojawia się pan w poważnym czarnym ubraniu.
–Smoking – mówi z uznaniem Kryska i Olo czuje jej małą dłoń w swojej. Pogodzony z losem, mruczy bezmyślnie w stronę Bogorii:
–Może zresztą masz rację…
–Konferansjer w smokingu… – delektuje się dziewczyna.
A czarny pan wydaje się Olowi jakby znajomy. „Gdzie ja go widziałem?…”- myśli szukając daremnie w pamięci.
–Dziś, w dniu tak uroczystym, program naszego występu ulega pewnej zmianie. Za chwilę „Błyskawica” rozpocznie nadawanie przemówienia dowódcy Armii Krajowej i orędzia Rady Jedności Narodowej.
Z megafonów coś strzeliło, jakby odchrząknęły nabierając oddechu, czarny pan na podium złączył służbiście obcasy lakierków. Z niewyraźnego szumu wybiło się parę taktów.
–Grają Warszawiankę – zaanonsował donośnym szeptem bezczelny sąsiad Kryski pomagając jej wstać. Płyta, stanowiąca sygnał powstańczej radiostacji, kompletnie już zdarta, obracała się z szumem, znacząc melodię jedynie wyrazistymi uderzeniami bębna.
–Nie będzie słychać przemówienia – stęknął nabożnie ktoś, przekonany, że to wina złego odbioru, ale w tej samej chwili na salę popłynęły wyraziste, spokojne, z godnością rzucone słowa:
–…W powstaniu warszawskim dokonało się zjednoczenie wszystkich Polaków bez różnicy stronnictw i warstw społecznych. Z cierpień, krwi i bohaterstwa Warszawy, z przelewu krwi bojowników konspiracji, żołnierzy AK, rodzi się Nowa Polska. Żadna moc nie zdoła nam narzucić rządu i ustroju, którego nie zechce naród…
–Rozumiesz wreszcie, jaką „niejedną jeszcze przeszkodę” na drodze wyzwolenia napotka naród? – gwałtowny szept Bogorii oderwał uwagę Ola od słów z mikrofonu.
–Słuchaj, ale czemu o tym dziś… Co to za dzień tak uroczysty? – zdezorientowany, posłużył się słowami zapowiadającego.
–Jak to? Piętnasty sierpień: „Cud nad Wisłą”. Odparcie bolszewików w dwudziestym roku – Bogoria drwiąco zmrużył oczy.
Po przemówieniu, w pierwszym punkcie programu czołówki artystycznej, wystąpił sam konferansjer w smokingu.
Kiedy skończył śpiewać balladę przypominającą tango, w której refrenie powracały dwa urywane takty Warszawianki, sala buchnęła owacją.
–Brawo, Żaboklicki! – ryknął powstając przystojny podporucznik z prawej strony Kryski. Jego ramię, obleczone w kamgarn frencza, stykało się ze szczupłym, zakrwawionym biało- czerwoną opaską, gołym ramieniem dziewczyny.

–Zaczynają. – Olo, stojąc w oknie trzeciego piętra, wzruszył ramionami. W dole, na samym, mroczniejącym już, dnie studni podwórza stadko ludzi zbierało się pod świętą figurą. – Przedwczoraj pocisk z granatnika wylądował w środku takiego nabożeństwa na Chmielnej.
Bogoria siedział przy stole i milczał.
–Piętnastu sztywnych – cisnął jeszcze za siebie Olo. Tamten nie odezwał się ani słowem. – I dzieci. Czaszki dziecinne jak peruczki z lalki – nudził niemiłosiernie, chcąc wytrącić kolegę z milczenia. Kryska poszła do jakiejś koleżanki.
„Proszę, mamy dziś dzień wolny, idź do koleżanki” – powiedział. „Chyba owo «koleżanki» wyakcentowałem dostatecznie” – uporczywie wraca myślami.
–Jak Boga kocham, zakażę tego wycia, ludzie muszą spać – piorunował słysząc ciągnącą ku górze pobożną pieśń.
–Połowa ludzi jest na nabożeństwie – odezwał się wreszcie Bogoria. – A w ogóle nie żartuj na ten temat.
–Dlaczego? – „Powiedziała: «Nie żartuję”, na to moje: «do koleżanki». Głupi jestem, przecież tego bubka z baretką K.W. już od pół godziny nie było koło nas.”
–Widzisz, Olek, to jest nasz naród – Bogoria rzucił ręką ku oknu, jakby witał posępną pieśń. – Byłem na Pawiaku. Na wiosnę… – urwał, jakby w obawie, że przeszkadza Olowi w słuchaniu nabożeństwa.
–No? – „Ale przecież minęły trzy godziny, jak wyszła.” Olo wychylił się głębiej, jakby chciał w czarnym tłumie głów i ramion odkryć jej sylwetkę w jasnej sukience.
–Chorowałem… po przesłuchaniu – dorzucił Bogoria ciszej. – W więziennym szpitalu miałem sąsiada. Z pajdki chleba, a głodno było, ulepił figurkę Chrystusa… Z drugiej strony był inny chory. Ślepy był na jedno oko, wybili mu na przesłuchaniu…
Olo odwrócił się od okna.
–On się stale śmiał z tego pobożnego. Z nas obu właściwie, ba ja się też modliłem. Wyglądał na dzielnego, to oko, rozumiesz… No i jednego razu wzięli na przesłuchanie nas obu, słuchasz? – mnie i tego sąsiada, pobożnego. Wróciliśmy wieczór. Przynieśli nas… Przy łóżku tego bez oka grali w warcaby… Szachownicę narysowali na taborecie. Ja pierwszy zauważyłem, że nie ma ołtarzyka. No, tej figurki ulepionej z chleba, no i stąd warcaby. Nie było, rozumiesz?
Bogoria mówił coraz prędzej i coraz ciszej, jakby się obawiał, że podsłucha go milczący teraz na dole tłum przed świętą figurą.
–…I jak ten bez oka zobaczył, że ja się zaczynam rozglądać za tym ołtarzykiem, no, za Chrystusem z chleba, mrugnął tym jednym okiem, i położył na język zdobyty właśnie krążek warcabów, mrugnął znów tym jednym okiem, połknął… Powiedział: „Komunia.”
–No, więc co z tego? – zapytał od okna Olo, chrząknięciem przemagając nagłą chrypkę. – Co z tego, że ci Chrystusa przerobił na konika szachowego, co?
–Mogę ci powiedzieć, że ten drugi, ten „bigot” – zaakcentował ostro słowo – umarł tej nocy nie odzyskując przytomności, a człowiek bez oka… Ten skapitulował wobec gestapo. Zwolnili go…
–Kiedy to było?
–W grudniu.
–Więc nie – cisnął nagle od okna Olo. – On nie skapitulował. Jeśli to było w grudniu, to ten z jednym okiem nie skapitulował. Został wykradziony.
–Wiesz coś o nim? – zapytał po namyśle Bogoria.
–Wiem: został wykradziony. Czego się uśmiechasz? Nie jednego Boga przyszło nam zjeść po drodze – bąknął nagle pojednawczo. – Tylko głupi może się czepiać. On był rok w warszawskiej „Egzekutywie”, no, tej od likwidacji szpicli i w ogóle. Miał się może spowiadać: zabiłem człowieka. A może jak my – byłem w GS- ach, Grupach Szturmowych Szarych Szeregów – zapisywać dobre uczynki? „Przeprowadziłem staruszkę na drugą stronę ulicy” „Dałem w czapę agentowi”…
–Ludzie z GS, jako harcerze, byli wyłączeni z „Egzekutywy”. Nie wolno ich było używać do wykonywania wyroków, załatwiała to Komenda… – sprostował cicho Bogoria. Jego ostra twarz z głęboką bruzdą od ust świeciła w półmroku.
–Znasz się – bąknął z mimowolnym uznaniem Olo. – I co z tego, że byliśmy wyłączeni? Tak dbali o czystość naszych harcerskich duszyczek! Zarąbałem przedwczoraj faceta tą ręką, no, zarąbałem Ponurego, i co? Starczyło mi wyrzutów sumienia na parę godzin. Siedzę na stosie padliny i będę płakał, że zabiłem człowieka… Zabiłem i pierdolę. – Olo nie spostrzegł, jak zaczął się trząść ze zdenerwowania. – Boga mu zjadł! Ile ty masz lat właściwie? – zaczął krzyczeć, jakby atakowany przez niosący się od dołu, coraz głośniejszy śpiew.
–Prawie czterdzieści – odpowiedział spokojnie dziwny podchorąży, jakby o to właśnie chodziło, i obejrzał się za siebie, zdziwiony. Olo, przeistoczony jakimś dziecinnym, nieobecnym uśmiechem, patrzył w drzwi, w których stała Kryska.
–W której ręce? – spytała zaplatając dłonie za plecami.
–W lewej.
Dziewczyna kiwnąwszy głową wysunęła przed siebie otwartą dłoń. Leżał na niej masywny, porowaty obronny granat sowiecki.
–Skąd?… – zapytał Olo biorąc żelazo do ręki.
Kryska uśmiechnęła się.
–Tajemnica służbowa – zażartowała poprawiając włosy.
Stała jeszcze, jakby pozując jego zachwyconemu spojrzeniu, gdy za oknem rozszczekały się pelotki i karabiny maszynowe. Patrzył na nią, nieuważny, gdy skądś z podwórza przyniosło zachłystujący się radością krzyk.
–Co się dzieje?…
Działka przeciwlotnicze prały już na całą potęgę.
–Na strych – zdecydował Olo chwytając Kryskę f za rękę.
Ciągnął ją jak na majówkę, jak na radość, skacząc po dwa stopnie w górę. Wnet szarpał się z dymnikiem. Siedział w kucki na dachu, ona przy nim, Bogoria wystawiał z dymnika nową twarz, będącą samą radością.
–Desant! Desant! – huczało gdzieś z dołu. Kryska stała teraz nad klęczącym Olem. Patrząc w dal ogromnego, otwartego nieba, Olo poprzez jej włosy, nad jej głową i za nią widział zlatujące wybawienie. Głęboki bas oddalających się, srebrnych w słońcu liberatorów zostawił na niebie, niby białe echo, lotne obłoczki spadochronów.
–Jak to? Jak to? – Olo nie rozumiał, protestował, płakał nad tragicznym ogniem karabinów maszynowych witających tych zlatujących z nieba, martwych już chyba ludzi.
–Desant. Desant – powtarzał blady z wrażenia. Lekki wiatr kołysał nieruchome już ciała. Na dole biegali po ulicy ludzie, wykrzykując do góry jakieś rady, nadzieje.
–To przecież zasobniki – przemówił Bogoria patrząc na spadochrony, znoszone wiatrem nad niemieckie pozycje. – To zasobniki – powtórzył i zaśmiał się z ulgą.
Spojrzeli sobie w czy, obaj pobladli z wrażenia. Uśmiechnęli się jakoś wstydliwie. Po schodach wracali bez słowa. Nie weszli w drzwi swej kwatery, lecz poszli na dół. Po co? Nic nie lądowało w ich dzielnicy. Na podwórzu, pod świętą figurką klęczała jedna tylko staruszka. Bijąc się w piersi i kłaniając, bezzębnym uśmiechem za coś dziękowała.
„Może za desant, jeśli Bóg zna takie słowo” – skrzywił się Olo.
W tej chwili podwórko nakrył warkot gnających nisko messerschmittów. Leciały niechybnie w pogoń za zmordowanymi przelotem z Włoch liberatorami. Kobiecinka podniosła w górę zmrużone oczy krótkowidza i – jakby to sam Bóg uniósł się właśnie w górę – podniosła w modlitewnym geście obie złożone dłonie.
Raz i drugi szybkim krzyżem pobłogosławiła drgające od huku motorów powietrze.
–Obrońcy nasi, sokoły, dzieci nasze… – wołała słabym głosem w ślad za hitlerowskimi krzyżami na skrzydłach.
–Niedowidzi – skomentował Olo i wybiegł,na ulicę.

Na środku ogromnego gabinetu adwokata czy uczonego stała pompa, a trzy beki z naftą i mieszanką łatwo palną uzupełniały umeblowanie pokoju. Co lżejsze rzeczy wyrzucono przez okno na podwórze, co cięższe przesunięto do korytarza, gdzie obijali sobie o nie boki kręcący się nerwowo łącznicy i gońcy. Lokal był w centrum zainteresowania zarówno dowództwa batalionu – ba, nawet odcinka – jak oficera bezpośrednio dowodzącego zamierzonym natarciem. Drużyna Ola stanowiła osłonę nowego powstańczego oręża.
Kiedy z długiego węża strażackiej sikawki dołączonej do pompy trysnęła poprzez ulicę struga płynu, wybuchnęły śmiechy i zafrasowane klątwy: strumień, nie dosięgając okien PAST – y, opadał bezwładnie na przeciwległy chodnik.
–Zaraz będzie parterek! – uspokoił Ola kierujący maszynerią starszy pan, tytułowany „inżynierem”. Cedergren odezwał się łomotem wymierzonych w ich okna cekaemów.
–Może ich pan poprosi o ciszę, co? – inżynier podniósł do góry wskazujący palec.
Olo skoczył do strzelnicy.
–Gdzie się pętasz? – sklął po drodze wędrującego w kucki wzdłuż ściany Wołodyjowskiego. „Oczywista, gówniarz włóczy się po linii czekając na okazję, żeby buchnąć broń, kiedy kogoś trafi szlag.” Dopadł stanowiska cekaemu. Przeciągnął długą serią po przeciwległych oknach twierdzy. Nagle usłyszał triumfalny wrzask.
–Teraz ogień pojedynczy! – przekazał cekaem załodze i wrócił do sąsiedniego pokoju. Stąd przez urządzony przez Wołodyjowskiego peryskop, składający się z opatrzonej dwoma lusterkami drewnianej rury, można było bezpiecznie, nie wychylając głowy, obserwować ulicę. Chłopak był tak dumny ze swego wynalazku, że naprawiał go niestrudzenie, ile razy rozbijały go kule. Jeszcze wczoraj przybiegł wzburzony do Ola szukać obrony przed Kryską, która podejrzewała w nim sprawcę zniknięcia jej puderniczki.
Inżynier, przyklejony do strzelnicy uformowanej ze zwalonych na parapet worków z piaskiem, podskakiwał niepoważnie na jednej nodze. Z dołu, z góry, zewsząd podniósł się znów potężny ryk. Olo dopadł peryskopu.
Strumień nafty lądował już w oknach pierwszego piętra Cedergrenu, parter płonął wydzielając ogromne kłęby czarnego, gęstego dymu.
–Co, lepsza niż armata? – inżynier zachłystywał się entuzjazmem dla swojej pompy. – I tak pięterko po pięterku… – prorokował prostując się dumnie.
W tej chwili znów zaniosły się cekaemy z naprzeciwka. Wory zaczęły się ruszać jak stado budzących się z głębokiego snu hipopotamów.
–Ogniem ciągłym po strzelnicach drugiego piętra! – zadysponował Olo pochylony nad peryskopem. Zanosiło się na spełnienie nadziei: Niemców miały wyprzeć płomienie. Nagle wezwał go rozpaczliwy krzyk:
–Panie podchorąży! Ani rusz, ani rusz, cholera!
Skoczył do obsługi cekaemu. Szarpali się tam we dwóch nad zamkiem otwartym bezradnie jak paszczęka zdumionego głupka. Olo spojrzał na wyszczerzone zęby łyskających z taśmy naboi. „Rany boskie, zacięcie! Zacięcie…” – daremnie mobilizował pamięcią swą podręcznikową wiedzę.
–Do dupy z wami! – ryknął wściekle, skacząc do cekaemu. Palnął z hukiem pokrywą zamka, szarpnął za taśmę, pochylił się… karabin zaszczekał długą, nie milknącą serią.
–Obsługa! – mruknął sardonicznie do zagapionych chłopców. Odwracając się ujrzał rozszerzone pobożnym zdumieniem, jak wobec widomego cudu, oczy Wołodyjowskiego. Wrócił do pokoju, w którym pracowała pompa. Usmoleni, spoceni ludzie uwijali się jak obsada łodzi wyścigowej dobijającej do mety. Jazgot wystrzałów niosących się z ulicy osiągnął już swoje najwyższe nasilenie.
–Robimy trzecie – zadysponował triumfująco inżynier.
–A drugie?
–Przeskakujemy, weźmie się ich w dwa ognie. Dół się pali pod nimi, zapalmy górę. W dwa ognie. – Powtórzył chichocząc: – W dwa ognie. Mój syn grał w to jeszcze w szkole. Jak pojechał do Oświęcimia, nie miał szesnastu lat.
W tej chwili uderzyła Ola nieprzyjemna cisza w drugim pokoju: cekaem znowu zamilkł. W skok był przy nim: to samo. Rozdziawiona pokrywa, oszołomiona, krzątająca się bezradnie obsługa. Olo czuje wbite w siebie oczy Wołodyjowskiego, chce go skląć, ale już znowu uderza pięścią w wyszczerzone zęby nabojów, szamoce się z taśmą, ciosem kułaka przyciska pokrywę.
–Strzelaj… Strzelaj… – szepcze przytulając policzek do cekaemu. W strzelnicy widzi dym buchający z okien. Na dole, przez ulicę, skaczą pochylone sylwetki: ludzie idą do szturmu. Niektórzy, poowijani w koce, worki, będą wygaszać każde zdobyte ogniem piętro – i wyżej, wyżej, aż tamtych wycisną na dach. Gdzieś, z piątego chyba piętra, mży ogieniek z lufy niemieckiego cekaemu. Olo naciska spust. Błoga szarpanina kolby: strzela. Bije długą serią.
–Dziady – odwraca twarz do zawstydzonej powtórnie obsługi. Celowniczy pokornie, jak podarunek, przyjmuje z jego ręki kolbę „naprawionej” broni. Pochyla się nad strzelnicą. Nagle ciska się do przodu, jakby chciał wyskoczyć przez okno. Wczepiony w worki, ściąga je na podłogę. Przez otwarte okno wwala się strumień żelaza. Olo stoi przyciśnięty do ściany, widzi, jak z drugiej strony turla się po podłodze Wołodyjowski.
–O, i ja! – spostrzega krew cieknącą mu po nogawkach spodni. Dopiero w tym momencie rozumie, że to nie noga. Między kolanami trzyma ściśniętą dłoń lewej ręki. Skurczony wycofuje się za drzwi.
–Sanitariuszka! – krzyczy ostro. Głos ma już opanowany. – Dwóch ludzi poprawić strzelnicę!
Kryska dopada do niego. Chwilę się szamocą. Olo nie wypuszcza dłoni z uchwytu własnych kolan.
–Tam! – krzyczy broniąc się przed nią. – Tam! – wskazuje na pokój, z którego już wloką Wołodyjowskiego, a za nim celowniczego.
–Wprost do parku sztywnych… – urywanym ze wzruszenia głosem melduje jeden z ludzi wysłanych do strzelnicy. Kryska pracuje pochylona nad rannym harcerzem, co chwila odwracając głowę, jakby chciała sprawdzić, czy coś nie porwało Ola z miejsca.
–Dajcie! – szarpie go druga sanitariuszka. Olo przymyka oczy, by nie widzieć urwanego, wiszącego u dłoni strzępu.
–Rwij! – syczy na nią wściekły.
–Co, co? – dopytuje się, pochylona nad Wołodyjowskim Kryska.
–Nic. Palec. Potrzebny tylko do dłubania w nosie. Z lewej ręki – żartuje Olo widząc z ulgą, jak na miejscu krwawej masy rośnie stożek bieli.

Słuch, wzrok, wszystko wypoczywa w jakimś zupełnym odrętwieniu. Ręka nawet nie boli.
–Panie podchorąży, zaciął się – skomli od drzwi taśmowy.
Błogie odrętwienie słuchu znika. Jazgot wystrzałów z naprzeciwka, a ich sąsiedni pokój milczy. Olo patrzy z ulgą na rosnący kłąb opatrunku. Pochyla głowę, by ułatwić sanitariuszce założenie temblaku. Podnosi ostentacyjnie rękę, by wykazać, że teraz nie zdoła usunąć uszkodzenia.
Jest uratowany. Nikt się nie dowie o ignorancji dowódcy. Z ulgą wraca wzrokiem do Wołodyjowskiego,. jakby się spodziewał napotkać jego bałwochwalcze spojrzenie. Kryska właśnie skończyła opatrunek. Chłopak ma głowę odwróconą do ściany. Szybki oddech podnosi kopicę bandaży.
–Prędko! – krzyczy Kryska do drugiej sanitariuszki, która skończyła opatrywać Ola i chowa właśnie do torby porozrzucane klamoty.
–Czemu przerwaliście ogień? – niesie krzyk od schodów. – Cekaem!
W progu staje Budzisz. W koszuli rozpiętej na zarośniętej czarnym włosem piersi, bez czapki, czarny od dymu.
–Kryć ogniem piąte piętro, kryć piąte, do cholery!
–Zacięcie…
Olo nie skończył. Budzisz jest w tamtym pokoju. Szamocze się przy- naprawionej już strzelnicy.
–Jesteście ranni? – to do Ola, który stanął tuż przy nim.
–Tak jest. To znaczy, właściwie nie…
–Nic tu po was przy tym gracie… Rżnijcie do dowództwa batalionu, niech dają natychmiast erkaem, ten z barykady od strony Saskiego… Tylko twardo, muszą dać!
Budzisz wybiega ciężko, jak walczący z czasem egzotyczny czarny maratończyk.
–Jeden ze mną! – dysponuje Olo i rusza do wyjścia. W progu przekracza ciało celowniczego. W sąsiednim pokoju pompa pracuje chrypiąc, jakby dogorywała, ostatkiem sił. Na schodach dym.
–Wiatr się zmienia, cholera – spluwa towarzyszący mu strzelec. Przygięci, z głowami pochylonymi poniżej poziomu futryny, przebiegają koło okna klatki schodowej. Kątem oka widzi Olo wysoki, sięgający już piątego piętra płomień. Pompa rzęzi na górze wprawiając schody w miarowe dyszenie, jakby i one rzucały się z płomieniami na sąsiedni, koszmarniejący w dymach, ale wciąż żywy gmach.
Przy najbliższej barykadzie dogonili sanitariuszki, przygięte pod ciężarem noszy. Kryska spostrzegła go dopiero, gdy zdrową ręką ujął drążek, obejmując jej zaciśniętą kurczowo dłoń.
–Zostaw… – poprosiła go czule, patrząc z niepokojem na bandaż. Był biały. – Albo dobrze, pomóżcie nam, bo z nim będzie kiepsko – cisnęła głową wstecz, odrzucając z czoła opadające włosy i wskazując oczami rannego – oba płuca i niżej jeszcze…
W bramie szpitala trafili na zbiegowisko rannych, ryczących, poparzonych ludzi. Jakieś zwęglone jeszcze nie zwłoki krzyczały nieustannym jękiem.
–Do kolejki!… – podniosły krzyk tutejsze sanitariuszki, hamujące nosze z Wołodyjowskim.
–Wszystko jedna „krowa”, a ilu jeszcze zostało nie odkopanych… – pulchna blondynka o pogodnych, spokojnych rysach tłumaczyła współczująco, widząc zdenerwowanie Kryski.
„Krowa”, zwana w innych dzielnicach,,szafą” – snadź dla gorzkiego – zgrzytu, jakby czort otwierał drzwi gigantycznej, piekielnej szafy – był to sprzężony miotacz min, którego pociski zawierały płynny fosfor, ogarniający trafione domy sztormem płomieni.
Olo bezradnie postawił nosze.
–Ja muszę do dowództwa batalionu – wskazał brodą przeciwległą bramę. – Postaram się jeszcze wrócić, może ci coś pomogę…
W przedpokoju dowództwa kapitan  szlachetnej twarzy, brązowiejącej pod siwymi włosami, bronił się, zatykając uszy, przed słowami dwóch wyłachmanionych, brudnych i cuchnących cywilów.
–Dam człowieka, zadba o was, dostaniecie nie dwa, ale cztery wiadra wody, zanim pójdziecie do Montera…
Olo zaczął słuchać z mimowolnym zainteresowaniem. Padło nazwisko dowódcy powstania, i to w kontekście z czterema wiadrami wody. Łatwiej było teraz o czterech ochotników na śmiertelnie ryzykowny wypad niż o cztery wiadra wody. Odkąd tydzień temu ustał dopływ, zaopatrywanie całej dzielnicy z kilku wywierconych wreszcie, prymitywnych studni sprawiało, że woda miała co najmniej cenę mąki czy kaszy.
–Osiem godzin w kanałach, w gównie, a potem taki kwatermistrzowski kapitan nie wyda ci nowego kombinezonu!… – wybuchnął histerycznie niższy.
–Panie podchorąży! – wykrzyknął oficer. – Po pierwsze: rotmistrz, nie kapitan, po drugie: postawię do raportu, a po trzecie: wody nie dam. – Szlachetna siwizna mignęła w zatrzaskujących się z hukiem drzwiach.
–Cholera – zaklął spokojnie wyższy z przybyłych. – Niech daje, bałwan, łącznika do Montera, bp sami pójdziemy i jeszcze mu biedy napytamy.
Mówił to ostentacyjnie głośno, by słyszał siedzący w rogu korytarza czy hallu podchorąży służbowy. Ten zaczął się bawić gałką stojącego obok radioodbiornika.
–Kanałami?– zapytał głupio Olo wahając się, czy ma wejść w drzwi za: rotmistrzem, fezy meldować się u dowódcy batalionu za pośrednictwem niemrawego służbowego.
–Starówka – bąknął niższy. Spojrzał na umączony tynkiem kombinezon swego rozmówcy, hełm, rękę na temblaku i złagodniał. – Osiem godzin – powtórzył – a tu… – urwał, bo w drzwiach stanął jakiś podporucznik.
–Łącznicy? – zapytał z ostentacyjną surowością w głosie, ale równocześnie mrugnął porozumiewawczo, z uznaniem. Musiał słyszeć lub podsłuchiwać awanturę z rotmistrzem i zachowując służbową lojalność wobec przełożonego manifestował równocześnie koleżeństwo z nimi. – Idziemy do Montera…
Olo zrobił krok ku uchylonym drzwiom.
–Zaraz, zaraz – zmitygował go służbowy.
–Z PAST – y – rzucił Olo.
–I tych ze Starówki żeśmy się nie przestraszyli – mruknął, na to dumnie służbowy. – Major zajęty…
W drzwi od podwórza wpakowała się Kryska pchana przez nosze. W chwilę potem Wołodyjowski leżał pod ścianą, a dziewczyna chwyciła za klamkę od drzwi.
–Major zajęty! – służbowy złapał ją za rękę.
–Tu jest lekarz. Ma go zaraz opatrzyć… – oganiała się ze wściekłością.
–Lekarz prowadzi ekipę sanitarną pod PAST – ę, ma odprawę, szpital jest naprzeciwko…
Kryska odepchnęła go łokciem. Trzasnęły drzwi. W zdumioną ciszę wpadł z radioodbiornika ponury śpiew Chorału. Podchorąży stał u drzwi pochylony, jakby się wahał, czy ma zajrzeć przez dziurkę od klucza. „…Z kurzem krwi bratniej…” – szumiał radioodbiornik.
–Panie podchorąży… – Olo usłyszał szept. Wołodyjowski miał oczy otwarte. Podchorąży przykucnął szybko przy noszach.
–Widzisz, będzie klawo… – wymamrotał czując w gardle jakby garść suchych okruchów, którymi się krztusił dziś na śniadanie.
–Panie podchorąży… żeby coś weselszego… na pożegnanie… – ranny zamknął jedno oko, jakby chciał bezwładną powieką mrugnąć po andrusowsku, ale sił starczyło mu na pół tego mrugnięcia.
–Aha – zrozumiał Olo. Wyprostował się. Nie patrząc na skalę przesunął gałkę radioaparatu. Radosny zgiełk jazzu wypełnił przedpokój. Rytmicznie chichotała perkusja, zdyszany saksofon zanosił się śmiechem, gardłował wysoko głos czy instrument.
Podchorąży pełniący obowiązki oficera służbowego odskoczył od drzwi. Kryska z jakimś cywilem. Rotmistrz z kwatermistrzostwa towarzyszy uprzejmie, rozbawiony widocznie jej impetem.
–Gdzie jest ten mały „pistolet”? – woła dziarsko.
Olo pochylony nad rannym widzi, jak opuszczona powieka drgnęła. Unosi się teraz z wysiłkiem, ukazując zmętniała suchą źrenicę.
–Pistolet… – szepce Wołodyjowski. Przerywa mu łakome, szybkie zaczerpnięcie powietrza.
Olo ustępuje miejsca lekarzowi. Prostując się widzi kątem oka majora siedzącego w pokoju przy polowym telefonie.
„Erkaem z barykady przy Ogrodzie Saskim” – przypomina sobie swoją sprawę i wymijając służbowego wchodzi do gabinetu dowódcy.
Gdy po kilku minutach podniósł się do wyjścia, major ruszył za nim do drzwi, jakby kurtuazyjnie odprowadzał gościa.
–Chcę zobaczyć tego małego… świetna dziewczyna, sanitariuszka, wdarła się tu przed chwilą z awanturą, że trzymam lekarza, a ranni giną… To od was, prawda?
Major, szanowany za bojową odwagę, miał jakiś osobisty, „cywilny” urok. W drzwiach Olo stuknął obcasami przepuszczając go z szacunkiem przed sobą. Znaleźli się na pustym korytarzu, po którym szalała muzyka jazzu w niepokonanej rumbie. Odsunięte pod ścianę stały nosze – przydługie na krótkie ciało poległego, jakby na wyrost.
–Aha – stwierdził major i po sekundzie wahania obrócił się na pięcie. Potem przystanął i jakby był coś winien Wołodyjowskiemu, rzucił cicho przez ramię: – Cholernie piękni żołnierze te szesnastolatki…
–Miał trzynaście – rozległ się głos od strony drzwi wejściowych. Oparta o framugę stała tam Kryska paląc papierosa. W złej twarzy płonęły oczy. Major, jakby się przestraszył, rozłożył ręce, strzepnął nimi po spodniach i wzruszywszy ramionami ruszył do drzwi.
–Zamknijcie mu mordę! – rzucił od progu w kierunku służbowego. Ten skoczył do radioodbiornika, w którym spiker mlaskał po angielsku nazwę następnej melodii.
–To była też Anglia? – zdziwił się Olo, jakby spodziewał się, że wszystkie angielskie stacje nadają w dzień i w nocy Chorał.
Wracając z erkaemem ściągniętym spod barykady, Olo natknął się znowu na Kryskę. Spieszył, obciążony skrzynką amunicyjną. Krzyknął coś w jej stronę, jakieś pozdrowienie czy żart, wciąż zgaszony nieuchwytną, niezrozumiałą goryczą. Nie zdążył dostarczyć broni na piętro, zorientował się, że przychodzi za późno. Obok okien na klatce schodowej ludzie przechodzili wyprostowani, ba, wyglądali nawet w stronę gmachu, kurzącego już z najwyższych pięter. Olo wmeldował erkaem na opuszczone stanowisko i zbiegł ze schodów. Dopiero teraz uświadomił sobie, że w pokoju nie pracowała już pompa.
„Koniec palenia? Zdobyliśmy. Zdobywamy!” – poprawił się skacząc po parę stopni w dół. W tym locie olśniło go nagłe ostre przypomnienie: „Kryska niosła nosze. Miałem żal, jakby odebrała je Wołodyjowskiemu!” – przetłumaczył niejasne uczucie z ulicy. Gnał, jakby rozgrzeszony z głównej troski, z grzechu zbyt małej radości, zbyt ubogiego zachłyśnięcia się na jej widok. Zbiegł, jakby chciał za wszelką cenę dogonić okazję, móc wyrównać śmierć Wołodyjowskiego. Przez ulicę co chwila przeskakiwali grupkami atakujący. Jakaś rozczochrana dziewczyna z zakrwawionym policzkiem niosła sidolki w podołku sukni, uśmiechnięta, jakby huśtała dziecko. „Prawie koniec” – biegł zdejmując z szyi peem. Gruby, biały zwał bandaża na lewej ręce przeciekał.
Więc jest tu znowu, znowu! Z triumfem deptał zalane.czarną bryją schody, wdychał czad dymu. Wywalona siatka – to o nią odbijały się wtedy ich granaty.
–Erkaem za mną! – ryczy ktoś z góry. Biegną na dół. Budzisz, czarny, okopcony, straszny, gna z granatem w prawej ręce.
„Oszalał?” – cofa się do ściany Olo.
–Zjeżdżają do piwnic z dachów! Z dachów do piwnic po linie! Studzienka ogniotrwała ma przewody! Gdzie erkaem, gówniarze! – ryczy Budzisz nieprzytomny, z wybałuszonymi oczami, zbiega w dół. Za nim tupoczą szaleni, czarni od dymu i błota ludzie. Olo, przyparty do ściany zdumieniem, nie wie nic, nic nie rozumie. Czuje, że powtarza się oto, jak w strasznym śnie, cała historia pierwszego szturmu. Znów jakaś słabość trzyma go na miejscu.
–Minerka! Minę! – ryczy gdzieś w dole Budzisz.
W minutę Olo wie wszystko. Wypierana piętro po piętrze załoga złożona w dużej części z wyborowych żołnierzy SS, gnana pożarem idącym nieubłaganie w górę, a wygaszanym przez powstańców na opuszczonych przez obrońców piętrach, teraz, z najwyższego piętra, przebiła się do piwnic. Wykorzystała szeroką, ogniotrwałą studzienkę chroniącą pion przewodów telefonicznych. Niemcy kolejno zjechali po, linie w dół i jednym uderzeniem przerąbali sobie zejście do piwnic.
–Zaczynamy znowu od pieca! – ryczał bas z ulicy. Teraz była w tym głosie mściwość, zwycięstwo, radość z przedłużającego się triumfu. Poszły w ruch pompy zalewające wodą piwnice. Ogniem i wodą, ogniem i wodą – stukotały.
Wywalone wybuchem wrota. Granaty. Piekło rżnących w ciemną czeluść erkaemów, pistoletów maszynowych, kabeków,,,siódemek”. I ryk: ryk i wołanie zwycięstwa. Wyskakuje pierwszy jeniec powiewając białą, zdartą z grzbietu koszulą. Leci na ziemię od serii jakiegoś nieprzytomnego powstańca, ale już toczy się lawina podniesionych rąk. Ludzie krzyczą, całują się, tłoczą coraz ciaśniej wokół wychodzących. Gdzieś bije się dwóch powstańców, nie na żarty, zaciekle dyszą… O co? O miejsce, z którego można kopnąć, splunąć zrobić wszystko to, co teraz nazywa się „popatrzeć”. Niecierpliwi dali już nura pod prąd wychodzących – poszli w ciemną, mokrą czeluść piwnicy. Wiedzą po co.
Oto wychodzi taki powstaniec/Szeroka, czarna, usmarowana twarz jest straszna w uśmiechu triumfu: obłąkana twarz. Z szyi, z ugiętych łokci, z przegubów wiszą pistolety: schmeissery, bergmanny, skórzane kabury kilku Walterów jak skalpy wężem otaczają szyję. Słaniając się na nogach łapie oddech łapczywie, jakby łkał. Gdzieś już od ulicy pada strzał, tłum podniesionych rąk podrywa się jeszcze wyżej.
–Żandarmerii wam trzeba! – słychać ryk Budzisza. Tłumi grożący samosąd. Iluż z tych rosłych ludzi, wychodzących tylko w koszulach, to skazani na śmierć esesmani? A ci drobni pokurcze, poczciarze i wehrmachtowcy, też często bez bluz?
–Coś za krótki rękawek, kolego, chodź na przymiarkę! – triumfujący tłum ożywa warszawskim śmieszkiem. To jakiś oficer wyciąga z szeregu rosłego żołnierza w zbyt ciasnym na niego frenczu – to SS, zdarł mundur z poległego lub żywego żołnierza Wehrmachtu.
Nagle skądś leci ryk, że w gmachu, w innych piwnicach, zamknięci są jeszcze Polacy: obsługa telefonów zaskoczona powstaniem.
Ludzie, śmiejący się, czarni, poranieni ludzie biegną nie wiedząc gdzie. Olo jest z nimi. Drży krzycząc, by podawali łomy, prędzej, nie można się tak pieprzyć z byle drzwiami. A potem, gdy pękły zawarte drzwi piwnicy, gdy pomieszały się okrzyki, gdy wybiegł po schodach znów na powietrze, by nie babrać się po mazgajsku w radości, gdy krzyżowały się wołania, gdy słyszał, jak pierwszy uwolniony wychodzi przez stłoczony szpaler ludzi,, gdy zobaczył siwego listonosza, nędzarza z długim wąsem, jak pijany światłem stał i płakał z radości nad pochmurnym lochem zejścia, gdy poczuł go w ramionach, gdy płakali czy mówili sobie coś, czego nie rozumieli, nie pamiętali, nie potrzebowali, tak, czego nie potrzebowali rozumieć – gdy działo się to wszystko, wciąż ciął go po ciele drobny dreszcz, dreszcz uniesienia.
Półprzytomny, usłyszał na schodach nowy gwar – gdzieś biegli ludzie. Z krzykiem, popychaniem, hałasem, jak dzieci na pauzę po szkolnym dzwonku iluż tych żołnierzy powinno jeszcze słuchać tego dzwonka! Jak do nowego źródła szczęścia poszedł tam, na zdeptane błotem i krwią schody. Ludzie wieszali się u okien klatki schodowej, ranni biegli na wyścigi po czarnych, wypalonych schodach, byle prędzej dopaść parapetu, zjedzonego do cegły przez ogień. Olo, zdziwiony, wspiął się na palcach. W dole na ulicy, na wprost miejsca, gdzie stał tłum jeńców z rękami splecionymi na karku, mały z oddalenia człowieczek kręcił korbką filmowego aparatu: obiektyw zdawał się patrzeć teraz ku górze.
Z okien machały ręce, chustki, zwycięski śmiech sięgał bruku. W ogólnym gwarze słuch Ola wyłowił jakieś półszeptem rzucone rozpaczliwe wołanie, l o siedząca na parapecie w rogu okna dziewczyna z rozsypanymi na plecach, gęstymi czarnymi włosami zaklinała drugą, przyciśniętą do przeciwległej framugi:
–Alu, Alinko, nie mam szminki, słodka, zawsze nosiłaś w santorbie. Pomaluj mi usta, proszę, prędzej! No, nie widzisz, przetrąconą mam właśnie prawą…
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Ałła poruszyła się przez sen.–Znowu? – wymruczał współczująco Malutki podnosząc głowę z jej kolan. Dziewczyna spała siedząc głęboko w dentystycznym fotelu o odchylonej do tyłu poręczy. W pokoju polśniewała szklana gablotka. Czerwone blaski straszyły w niklowych narzędziach, otaczały szprychy odsuniętej pod okno maszyny do borowania. Nawet zawsze nieprzytomny z niedospania Dudzio, odznaczający się wspaniałą orientacją przy anektowaniu najwygodniejszych miejsc do spania, wkroczywszy wieczorem na nową kwaterę wzdrygnął się nieprzyjemnie na widok fotela i spał teraz skulony na zwiniętym w kącie pokoju dywanie, wysuwając na pokój swą usztywnioną przez opatrunki lewą rękę jak dziwaczny biały drogowskaz. Już po trzech dniach uciekł ze szpitala i nie mieli siły odesłać go z powrotem, choć i ręka prawa, reklamowana jako,,tylko krzynę niewygodna”, pozostawiała wiele do życzenia. Świadczył o tym choćby rzadko zmieniany magazyn od parabelki, w którą uzbroili małego: nawet pociąganie za spust pistoletu musiał widocznie opłacać bólem.
Ałła poruszyła się.
–Znowu? – powtórzył półprzytomnie Malutki. Ale dziewczyna spała.,,Biedna mała – majaczył rozbudzony. – Nerki, to bardzo boli. I kto jej kazał? Były do tego babki specjalne, wydzielone.”
Plac Krasińskich. Dziwna cisza. W mroku wygwieżdżonej nocy słychać stukanie butów. Malutki idzie szukać Ałły. Pozostawiona na nowej kwaterze, by przygotować ją na przyjęcie ludzi, zrobiła swoje i poszła na plac Krasińskich, jak powiedziano Malutkiemu. Walcząc ze zmęczeniem podchorąży pochyla się nad pierwszą napotkaną kobietą. Leży na wznak, wpatrzona w niebosiężny, bezpieczny lot gwiazd. Leży tych kobiet długi, milczący rząd. Dziwacznie świecą białka ich oczu, gdy pielgrzymujący Malutki pochyla nad nimi twarz… Dochodzi już do poprzecznego ramienia ogromnego krzyża uformowanego z ludzkich ciał leżących na chłodnych kamieniach. To pogotowie sygnalizacyjne oczekujące na obiecany zrzut. Gdy lot maszyn poruszy nieruchome teraz powietrze, wtedy wszystkie równocześnie zapalą trzymane na piersiach latarki, tworząc ogromny świetlisty krzyż – sygnał dla lotnika: tu! Ale jest cicho. Malutki zbliża się do końca. Tu, w twarzy ostatniej, leżącej nieruchomo kobiety nie napotyka na niepokojący błysk białek w zielonym świetle gwiazd, podbitym od dołu pąsem bliskiego pożaru. Dziewczyna ma oczy zamknięte. Malutki pochyla się bliżej. Ałła. Śpi. Oddycha równo, powoli. W dali noc odzywa się znajomym głosem, kaszlnął kulomiot, załomotały granaty. Pewnie po raz czwarty nasi nacierają na Bank Polski. Nagle Malutki widzi całą twarz dziewczyny: wargi wzdęte dziecinnym grymasem, wysokie powieki pod brwiami zmarszczonymi jakimś śnionym gniewem. W tej chwili rozumie: widzi ją, bo zapłonął świetlisty krzyż latarek. W górze rosnący szum motorów. Malutki szuka przełącznika latarki zaciśniętej w piąstkach dziewczyny. Ałła budzi się – jej oczy trafiają na niebo unoszone ruchliwym słupem reflektorów. W zielonym świetle rakiety rzuconej w pościg za niebem, coraz wyżej umykającym przed łapczywymi reflektorami, Ałła napotyka nad sobą twarz Malutkiego. Odzywa się łomot działek. Pelotki szaleją. Smugi świetlnych pocisków krzyżują się na niebie. „Jesteś?… Są, są!” – krzyżują się myśli dziewczyny. Malutki podnosi ją z ziemi. Wysoko nad nimi w świetle reflektorów spływają białe spadochrony.
„Chodź!” – ponagla.
Krzyż świateł, już niepotrzebny, rozpadł się błyskawicznie. Zaraz Niemcy otworzą ogień na rejon, gdzie lądują zasobniki. Ałła patrzy w górę. W oczach ma chyba łzy.
„Są, są…” – powtarza podchorąży Malutki z bijącym sercem i pochyla się nad nią ostrożnie. Jej usta, zdziwione, chcą umknąć. Nie, zostają, zostają. Gdzieś pada pierwszy pocisk granatnika.
–„Chodź!” – unosi ją do bramy Malutki. – Co? Czemu? Dokąd? – mamrocze, nieprzytomny.
To Ałła wstaje z dentystycznego fotela. „ Z dentystycznego fotela? Co mi się śni!” – nie może się zebrać Malutki, sen tak mocno przeniósł go w czas sprzed tygodnia, że teraźniejszość bierze za sen.
–Aha, znowu! – godzi się współczująco. Ałła gramoli się z fotela i opierając rękami o ścianę, słaba ze snu i zmęczenia, idzie ku drzwiom. Nerki, przeziębione wówczas podczas snu na granitowej kostce placu Krasińskich, dokuczają jej i gonią po pięć, sześć razy w ciągu nocy. Nocy? W ciągu snu, jaki im dają przed conocnym nieomal kontruderzeniem. To, co straszliwa przewaga ognia i lotnictwa wydrze przez dzień, odrabiają w nocy. Co noc.
Malutki opiera czoło o siedzenie fotela. Skulony niewygodnie, czeka na powrót dziewczyny, by znów ułożyć głowę na jej kolanach. Dobre, łaskawe kolana. Szczupłe a krągłe, grzejące dłoń, jak ciepłe serduszka, kości. Malutki policzkiem wyczuwa ciepło yg2 nagrzanej przez nią skóry fotela.
Tej samej nocy, po zrzucie, wracali wśród gnających w różnych kierunkach zrzutowych patroli. Każdy złowiony przez oddział.zasobnik bywał chowany skrzętnie jak w konspiracji: nie dać dowództwu, on nasz! Oficerowie z patroli zrzutowych wiedzieli, że szczęśliwi posiadacze pocisków do piąta wolą w szaleńczym pośpiechu po omacku szukać tych, których los obdarzył samym płatem, niż „zmarnować” nieużyteczną zdobycz oddając ją koncentrującym teoretycznie cały sprzęt dowództwom; wiedzieli, że obdarzeni cekaemem Brenne'a będą przez tydzień daremnie na prawo i lewo oferować „dwa empi za tysiąc naboi”, lecz nie oddadzą zdobyczy.
–Nie widzieliście, podchorąży, gdzie lądował? – gorączkował się jakiś kapitan zaczepiając Malutkiego.
–Nie… – odpowiedziała Ałła z uśmiechem tak szczęśliwym, że oficer spojrzał na nią podejrzliwie, jakby biegła właśnie do swoich donieść o miejscu, gdzie ukryła skarb. Któż tu mógł mieć pojęcie o innym źródle szczęścia? Malutki mocniej przyciska policzek do gładkiej skóry fotela.
Nie mówiąc nic do siebie minęli drzwi kwatery plutonu. Weszli w otwarte drzwi strychu. Osunęli się koło siebie na bielejący w mroku piach, jakim wysypał całą powierzchnię podłogi wyjątkowo obowiązkowy i energiczny komendant OPL. Rano zbudziło ich ciężkie uderzenie kolejowego działa. Potworny pocisk – trzysta osiemdziesiąt milimetrów – musiał wylądować gdzieś blisko, bo dom zatrząsł się, jakby oparła się on bezwładnie jakaś nieludzka siła. Ałła drżała mu w ramionach. Milczał obejmując ją ciasno pod płaszczem, który ich okrywał. Twarz miała schowaną na jego ramieniu i nie był nawet pewny, czy się rozbudziła, czy przyzwyczajona jak wszyscy do eksplozji śpi jeszcze tak niespokojnie. Nagle ujrzał rękę sunącą wolno w kierunku odrzuconego niebieskiego sweterka.
–Zimno? – szepnął czule. Pokręciła przecząco głową, chowając ją, zawstydzona, jeszcze głębiej pod jego ramię.
–Boisz się?… – zdziwił się i rozczulił.
–Bo nie mam Bozi… – połknęła jakiś szloch. Mała, nieustępliwa ręka wysupłała tymczasem srebrny łańcuszek, zaplątany w ściągany przez głowę sweterek. Malutki zobaczył szybką, uciekającą po policzku łzę, przeraził się własnej czułości. Ramieniem objął ją mocniej.
Trafił na jej kolana gdzieś wysoko – z boku. Ocknął się nagle. Ałła spała siedząc na fotelu dziwacznie, bokiem; nogi miała spuszczone przez boczną poręcz.
„Nim wróciła, zasnąłem z głową na brzegu siedzenia i nie chciała mnie budzić…”- wytłumaczył sobie pozycję i troskliwie ułożył jej nogi. Mościł właśnie głowę na kolanach dziewczyny, gdy otwarły się drzwi sąsiedniego pokoju.
–Pobudka! – krzyknął Jerzy. – Za kwadrans idziemy do natarcia, bandyci! Wstawać.
Wychodzili milkliwie, źli z niedospania. Po schodach zbiegł szybko Zygmunt.
–Będzie coś poważnego – przeklinał Malutki. Spojrzał w górę. Nieruchomy pochód gwiazd przejął go nagłym dreszczem.
„Cóż ja się tak mażę jak baba?” – zgromił się surowo i opuścił wzrok. Mimo woli zatrzymał go na drzwiach bielejących w ścianie odsłoniętej jazdą lotniczej bomby, która odkroiła przedwczoraj pół ich kamienicy.
–Zamknij drzwi – powiedział wieczorem do Ałły wróciwszy na kwaterę jeszcze przed resztą plutonu.
–Tam nic nie ma – odpowiedziała wówczas, nie • – ruszając się z tapczanu.
–Zamknij, czy kto jest, czy nie ma – zaprotestował, rozgniewany jej niedbalstwem w strzeżeniu chwil ich samotności, i ruszył w tamtą stronę.
–Nie chodź, tam nic nie ma – powtórzyła. – Teraz dom się tutaj kończy…
Uśmiechnął się do tych drzwi bielejących na ostatnim piętrze pod strychem. Na podwórzu trwał ruch. Wszystkie miejsca pod ścianami zajęli gotowi do wymarszu ludzie. Co chwila ktoś potykał się o ich wyciągnięte nogi szukając wolnego miejsca, by wesprzeć plecy i wzbogacić przerwany wypoczynek bodaj przez te minuty, które pozostały do wymarszu.
–Wychodzimy! – głos Jerzego. Ziewnięcie. Jakieś: „Ach, cholera!” Szczęknęło oporządzenie. Szurgot nóg po betonie. Przez ciche już podwórze przebiegły lżejsze kroki – to Ałła.
–Poszli! – mówi jakiś wynędzniały cień. Słychać splunięcie. Gdzieś niedaleko wybucha granatnik – błysk i ciemność, jakby na trumnę dzielnicy upadło czarne wieko.

Rynek Starego Miasta jest ogromnym, poharatanym lejem po wybuchach dziesiątków bomb, pocisków miotaczy min, dział kolejowych. Od strony Dworca Gdańskiego zrzuca tu swój ładunek działo 380- milimetrów, z jakiego przez kanał La Manche ostrzeliwano Dover. Na dmę kraterów tu i ówdzie leżą jeszcze cielska niewypałów. W ciemności ludzie suną wzdłuż wypalonych kamienic, szczerzących ruiny ku granatowemu niebu, drgającemu milionem sierpniowych gwiazd. Resztka plutonu idzie w milczeniu. Zygmunt, Jerzy i Kolumb na przedzie.– Przyzwyczaili się wzajem do swego istnienia, przestało ich dziwić, że co wieczór, zdrowi, mówią sobie o stratach swoich drużyn. Są. Jeden wyciągał już drugiego niemal z dna zagłady. Jerzy idąc oblicza dni powstania. „Który dzisiaj? – W każdym razie przed dwudziestym. Alina… – Szybko przepędza tę myśl. – Mało granatów, zostają te idiotyczne sidolki… – Ale tamto wraca obrazem spokojnego profilu. – Cholera. Zasypiam” – gromi się przestraszony, gdy twarz Aliny mąci mu ohyda i strach.
To wczoraj Podwiązka leżała na wznak z rozrzuconymi rękami. Dopiero gdy uniósł ją za ramiona, część czaszki, związana tylko włosami z resztą głowy, otwarła się…
–Kolumb! – woła półgłosem przyjaciela. – Masz jeszcze czekoladę na bezsenność? – Zdobyta na Stawkach, przez wiele nocy ratowała ich przed zaśnięciem.
–Ostatnią…
Jerzy łamie jedną trzecią. Zygmunt nieuważnie chowa swoją część do kieszeni.
Ich parabelki, ich steny, „błyskawice” – wszystko kaliber 9 – milimetrów – wymierzone są tutaj przeciw bateriom dział 75 – milimetrów, moździerzom 280- milimetrów. Sidolki chroboczące w niesionym za pasek hełmie Jerzego (w rodzaju tej, której „eksplozję” spowodował w Śródmieściu mały Wołodyjowski) mają rzucić na szalę przeciw tonowym bombom ciskanym z nieba, ogniowi artylerii bijącej z Pragi, ogniowi kanonierek krążących bez przerwy na Wiśle, pociągowi pancernemu. Dźwigane w plecaku Ałły butelki (nie żyją już ci, co z nich pociągali w pierwsze wesołe noce sierpniowe, nie wiedząc, że lak oto swojsko i po polsku przygotowują surowiec na wyrób oręża), te butelki uderzą przeciw kompanii „tygrysów”. Bronią stu osiemdziesięciu tysięcy ludzi Stłoczonych na jednym kilometrze kwadratowym. Ale przecież nie ten jeden pluton śmiertelnie zmęczonych ludzi idzie dziś na stanowiska. Wiele takich oddziałów zagradzać będzie drogę czterem batalionom piechoty, dwu batalionom saperów wysadzających w powietrze całe bronione bloki, plutonom miotaczy ognia, plutonom moździerzy, całej reszcie niemieckiej potęgi.
–Koniec palenia. Gasić papierosy. – Zygmunt staje przed narożnikiem. Teraz skok przez miejsce odkryte, z którego ogień artyleryjski odmiótł gdzieś całe bloki domów. Idący gęsiego ludzie kłębią się w masę. Ale z tamtej strony ulicy przynosi niespokojny tupot, szybki jak stuk serca.
–Stój! Kto idzie? – szczęka naciągany zamek peema.
–Spokój – rzuca cicho Zygmunt. Naprzeciw niego stoi już jakiś ruchomy cień człowieka. Jakby noc wysiliła się po prostu na miejsce bardziej zgęszczonej ciemności. Tylko głos ludzki, wibrujący lękiem:
–Panowie, gdzie jest Freta, ulica Freta?
–Wariat? – pada półgłosem rzeczowe pytanie skierowane do Kolumba. Wszyscy znają poufną instrukcję żandarmerii AK, by zatrzymywać i -,,w razie niemożności zapewnienia schronu i opieki” – tracić obłąkanych, którzy rozbiegli się ze szpitala Jana Bożego.
–To jest Freta – wyjaśnia ktoś szybko, jakby chciał od tamtego oddalić niebezpieczne podejrzenia.
–Przecież ja tu mieszkam… Mieszkałem, – bąka cień. – Jeszcze przedwczoraj… Panowie, gdzie jest Freta? – pyta z naciskiem, jakby groził.:
–On nie od Jana Bożego… – kwituje rzeczowy głos. Rozpacz tego człowieka wydaje się odbierać mu zdrowe przecież zmysły.
–Pojedynczo skok! – zarządza Zygmunt.

–Dobrze, rozumiem – ucina za kwadrans tłumaczenia wprowadzającego go w sytuację oficera, od którego dwudziestoosobowy „pluton” Zygmunta przejmuje stanowiska. Są zabarykadowani w zakrystii małego, na wpół zburzonego kościółka. Zadanie: umocnić stanowiska, wyprzeć „nepla” z gmachu.
Oficer odchodzi prowadząc swoich ośmiu zasypiających w marszu ludzi. Słychać, jak się kłócą, kto ma nieść cekaem. Przed kwadransem jeszcze, na barykadzie, każdy by się dał zabić, żeby jemu właśnie dano tę broń, teraz to już tylko żelazny ciężar na śpiące, omdlałe barki. Głosy oddalają się. Jeszcze szybszy tupot nóg na rogu. Cisza. Słychać strzały grające gdzieś na prawo i lewo. Zaczyna się pracowita powstańcza noc. We wszystkich kierunkach wychodzą po omacku kontruderzenia. Trzeba odzyskać stracony za dnia teren.
Młocka artyleryjska, podkopy, falowe ataki lotnictwa od ósmej rano – tak, punktualnie zaczynają pracę odświeżeni wypoczynkiem artylerzyści – pędząc przed sobą co dzień fale gruzów, usuwają, topią obrońców. Noc wyprowadza na powierzchnię ich następców. Obiekty odbijane są po pięć i siedem razy. I znów rano artyleria zaczyna swoją orkę. Nie, nie orkę. Stare Miasto leży już przecież niby ziemia wywrócona w skiby przez pługi, a więc nie orkę – bronowanie rozbijające każdą grudę- ruinę na drobniejsze gruzowisko, na pył…
Zygmunt szeptem instruuje Jerzego. Sam zostaje z Kolumbem. Idzie ich ośmiu. Mówi się: „Idzie osiem peemów”, jakby chcąc zapewnić, że ta siła – ognia – pozostanie, choćby padli ludzie sprawujący nad nią – przejściowo – władzę. Mają sforsować rumy lewej nawy, którą otwarła wczoraj lotnicza bomba. „Gdyby potem udało się obsadzić erkaem na chórze, żaden diabeł nas już nie ruszy…” – Jerzy uśmiecha się na myśl o prawidłowości tego teologicznego skojarzenia. Teraz mózg działa precyzyjnie jak zegarek. „Aha, zegarek, czyżby stanął?” – przytyka do ucha. Nic nie słyszy, ale przecież łomotanina maszynowego ognia rośnie już zewsząd. Powstanie obudziło się.
–No, dobra, do zobaczenia na chórze! – mówi żartem. – Aport! – dorzuca niezrozumiale i wkłada w usta podpinkę wypełnionego sidolkami hełmu. Widział wczoraj człowieka, któremu eksplodował w kieszeni taki powstańczy granat trafiony kulą. Zresztą, na dobrą sprawę, nieforemna sidolka nie daje się zatknąć za pas, a szukać jej po kieszeniach w potrzebie… – Jerzy błazeńsko zakołysał trzymanym w zębach hełmem, jak pies aportujący pani koszyczek ze sprawunkami, i skinął na swoje „osiem peemów”.
Tarczy zegarka nie widać. Nie słychać nie w łomocie ognia własnego erkaemu, bijącego z chóru w jasny prześwit kościelnej bramy, w której zabarykadowali się wyrzuceni natarciem Niemcy. Erkaem przysłał Zygmunt z zakrystii, bo chór trzymały tylko trzy peemy. Broni było więcej, ale strzelało trzech ludzi. W ciemnościach leżały nieruchome cztery ciała, którym zabrano broń. Jerzy, w hełmie na głowie, teraz dopiero przeżywa to, co było: rzut i przyklęk za rzędami ław, za kolumną, rzut i przyklęk, i krzyk z lewej strony, i jakieś idiotyczne, zapomniane, dawno mię stosowane: „Hande hoch.” I zaraz potem w nagłej ciszy: „Panie podchorąży, trzech jeńców melduje Jagiełło.” I oczywiście po sekundzie nieodzowne: „Władysław.”
–Do zakrystii! Do zakrystii jeńców! – krzyczy Jerzy i przeskakując przez jakieś ciała biegnie w kierunku majaczących w półmroku schodów prowadzących na chór. Na chórze odnalazło się ich trzech, czwarty – Jagiełło – poszedł z jeńcami, a więc padło czterech. „Wpakowaliśmy się na ogień wprost w gębę, ale tym razem sidolki poskutkowały” – czuje łaskotanie nerwowego śmiechu w gardle.
„Ze też – zawsze, jak już coś któryś z bliźniaków zmaluje, to musi to być Władysław, a na oko się nie różnią, obaj idą w ogień jak gdyby nigdy nic, szczęście ma ten Władysław większe czy co?” – myśli błądzą triumfujące i podniecone.

Po godzinie myśli są już inne.
„Dobrze, że nie mam ze sobą Malutkiego” – Jerzy daremnie usiłuje doprowadzić do ładu swoją parabelkę. Rozkraczona, wygięła w zacięciu elastyczny kabłąk i ani rusz nie da się złamać.
–Zawsze mówiłem, że one do chrzanu. Nie ma jak vis – komentuje Robert znad erkaemu.
–Oddychać nie było czym… – mruczy Jerzy, jakby tym usprawiedliwiał pistolet, który zasypany odłamkami gruzu czy zmielonego w gruby kurz tynku, odmówił posłuszeństwa.
„Dobrze, że tu nie ma Malutkiego” – wracają myśli. Z zakrystią mogli się porozumieć.głosem. Kiedy Jerzy usłyszał charakterystyczny łoskot gąsienic, krzyknął rozpaczliwie:
–Butelki! Szybko butelki!
Po raz pierwszy słyszał w nocy czołgi, czuł, że to „goliat”. Słyszał kroki od zakrystii (Ałła musiała wyrwać się sama, Zygmunt by jej nie puścił) i potem już widział: upadła potknąwszy się zapewne o ciało poległego, wstała w sekundę już objęta płomieniami. Niosła je z krzykiem takim, który wyrzucił z pamięci krzyk ludzi krajanych i szytych bez narkozy. „Musiała mieć sporo tych butelek” – kołacze jakieś głupie myślątko, byle zagadać tamten krzyk. Jak oszalałe zamigotały cierpiące twarze,ze świętych obrazów, jakiś Chrystus z odłupanymi ramionami, tylko stopami uczepiony podstawy krzyża, głową w dół, jak w salto mortale… – płonąca Ałła jak pochodnia obdarzona straszliwym głosem zamiotła światłem wzdłuż stall, dopadła bramy. Krzyk urwał się w łomocie wystrzałów. Skądś od zakrystii przyniosło teraz inny.
–Malutki! Malutki! – powtarzał Jerzy, jakby tamten, żywy, brał z miejsca za nią całe jego współczucie.
W tym momencie „goliat” doszedł do bramy. Na szczęście musiał rąbnąć w wysuniętą kolumnę portalu, bo wybuch obsypał na nich lawinę drobnego gruzu, obsunął dalej złom wyburzonej już ściany, ale nie ruszył samej budowli. I tu za wcześnie poszło kontrnatarcie. Załamało się szybko u bramy. Jerzy szarpał się z parabelką, zły że wystrzelawszy magazynki peemu zgorączkował i nieprzytomnie wyciągnął pistolet. Zrezygnowany, widząc, że nie usunie zacięcia bez światła, wetknął broń za pasek od spodni.
–Nie śpij! – trącił łokciem Roberta.
Zbliżał się świt. Lekki wiatr wyziębiał resztki nocy. Z mroku wyjeżdżały majestatycznie, jak ogromny żaglowiec, postrzępione mury kościelnej bramy. Zygmunt obchodził placówkę. Ludzie, powaleni snem, leżeli jak trupy wzdłuż ściany zakrystii. Dwukrotnie musieli jeszcze odpierać próby natarcia.

Kiedy Jagiełło, zluzowany przez innych, wpełznął w zabezpieczony od ognia korytarzyk zakrystii, natrafił na śpiących, potem, w blasku wystrzelonej przez Niemców rakiety, której, odblask lądował przez zerwany strop kościoła, poznał profil leżącego tu brata i ułożył się obok, nie przeczuwając niczego. Tamten, trafiony w serce, dzięki zębom widocznym przez uchylone wargi miał swój normalny wyraz twarzy, z cwaniackim półuśmieszkiem. Jagiełło ułożył się wygodnie, sprawdził jeszcze tradycyjnie węzeł, którym przywiązywał się do broni, i zasnął.
Zygmunt przystanął opodal wejścia.,,Co też będzie z Dębowym?” – zatroszczył się teraz. Niteczka powlokła go do szpitala, ale wyglądało, że to już na nic. Odłamek, jak gwóźdź w tyle czaszki.,,I ten Jagiełło, szkoda chłopaka, ciekawe, który to z nich właściwie?…”
Zabitego poznał po tym, że był bez broni. Obok spał drugi bliźniak, wokół napięstka miał zakręcony pasek od peemu: nawet tu, w walce, wśród swoich, przetrwała obawa przed skradzeniem broni, wyniesiona z kwaterowych przygód.
„Ten Władysław – był czy jest? – jakoś dzielniejszy, choć obaj równi chłopcy – pomyślał nie wiedząc, który z nich poległ. – Ale że też zmęczenie wymiecie- z człowieka wszystko” – współczuł temu, który po zwierzęcemu, twardo spał obok trupa brata.
Nie spał dowódca i ludzie na posterunkach alarmowych, nie spał erkaem na chórze, Dudzie, stróżujący przy trzech zamkniętych w jakiejś bokówce Niemcach, i oni – jeńcy.
Jeden z nich jak gdyby czujnie nasłuchiwał. Od kiedy z głębi kościoła usłyszał jakiś nieartykułowany, niezrozumiały dlań krzyk, którym Jerzy nieszczęśliwie upomniał się o butelki zapalające, stracił normalną dla jeńców apatyczną bierność, stał się niespokojny i czujny. Nie miał na sobie frencza – któryś ze zwycięzców zdarł mu go z grzbietu – i siedząc pod murem trząsł się z zimna. Nad głową miał gwiazdy nocy otwartej szeroko nad wyburzoną kopułą kościoła. Jego niepokój udzielił się drugiemu z jeńców, tęgiemu, z buldożą twarzą piwosza, który teraz wypytywał cierpliwym szeptem, czy bandyci ich rozstrzelają. Jeniec bez frencza odpierał pytanie niecierpliwym gestem przeczenia. Kasztanowate, dawno nie strzyżone włosy opadały mu z obu stron głowy, nadając wychudzonej twarzy jakiś chłopięcy czy kobiecy wyraz.
Jeszcze raz poderwało go na nogi dalekie wołanie. To z chóru zapytywał Jerzy, czy chłopcy ściągnęli już nowe butelki zapalające. I teraz te niezrozumiałe słowa wprawiły Niemca w dziwne podniecenie. Wsłuchiwał się z uwagą w powracające po zakamarkach kościoła echa tak znajomego, zdawałoby się, głosu, po czym podszedł do wartownika.
Senny Dudzio wystawił tylko parabelkę i odpowiedział stanowczo: „Scheissen hier!” wskazując jakiś zgruzowany kąt. Nie rozumiał po niemiecku i w ten sposób załatwił jedyną, jego zdaniem, sprawę, z którą mógł się obecnie zwracać pokonany wróg.
–Ruhe, Ruhe, Ahigrim – prosił zdyszanym szeptem niespokojny piwosz o twarzy buldoga.
Nikt nie widział przebudzenia się Jagiełły, nikt nie widział, jak usiłował szturchnięciem obudzić brata. Przed dowódcą stanął, jak zawsze, jeden z nierozpoznawalnych braci bliźniaków i zameldował się służbiście:
–Strzelec Jagiełło…- spauzował jakby w jakimś namyśle – melduje się z zapytaniem, czy może odprowadzić jeńców do komendy batalionu.
W plutonie Zygmunta do dziś panowała nieczęsta w powstańczym wojsku dyscyplina, improwizowana przez nie wyszkolonych żołnierzy.
–Dobrze, odprowadź! – mruknął Zygmunt. – A który? No, który ty jesteś, bracie?… – bąknął i poczuł, że owo „bracie” zabrzmiało jakoś źle.
–Władysław…
–No, to dobrze… – odpowiedział dowódca, jakby tym pochwalał, że właśnie ten pozostał przy życiu. Jagiełło już się oddalał, gdy Zygmunt, tknięty myślą: „Zęby ich też po drodze nie kropnął za brata”, krzyknął za nim: – Weź do eskorty drugiego, tego Dudzia, co ich pilnuje!

Dopiero po godzinie wędrówki Niteczka dotarła z nieprzytomnym Dębowym do szpitala polowego w ruinach Freta. Żołnierz przydzielony jej przez Kolumba do pomocy przy dźwiganiu noszy zniknął gdzieś momentalnie. Sama ująwszy pod pachy rannego, ciągnąc jego butami po nogach leżących wszędzie rannych, szukała ratunku kierując się na źródło nie ustającego krzyku. Wiedziała: tam szyli, operowali… Dusząc się w smrodzie nie wynoszonych odchodów, nie mytych ciał, ropy, przeklinana przez tratowanych rannych, ciągnęła swój ciężar. Wiedziała już dawno, od tamtej śmierci -,,pierwszej” – Dębowego, którą obciążyła go, żyjącego, nieuwaga Ałły – wiedziała, że tak będzie. Przeżywszy wtedy jego koniec, przerażona swoją płytką, małą duszą, która tak łatwo go pożegnała, dźwigała go teraz jak pokutę.
Lekarz w czerwonym fartuchu patrzył na nią szeroko otwartymi, nieprzytomnymi oczyma. Siedział na brzegu stołu, z którego właśnie zwlekano rannego.
–Trepanacja? – przyjrzał się odłamkowi sterczącemu z czarnego skrzepu. – Żyje? – zdziwił się, jakby z pretensją. – Nie ma narzędzi, nic… Wczoraj wieczorem nas zasypało, nic nie ma… słyszysz! – zaczął krzyczeć jak w gorączce. – Nieś go na Długą! Na Długą, tak, tam leszcze coś mają. – I nagle cicho: – Niech go pani nigdzie nie niesie, trzeba zaraz albo już wcale…
Sanitariuszka ujęła Dębowego za nogi.
–Ostrożnie! – rzuciła do trzymającej go w ramionach Niteczki i nie zwracając uwagi na doktora wsunęła ciało na stół. Rozsunęła stopy rannego, tak że objęty nimi lekarz siedział jeszcze na drugim końcu stołu. Widocznie był to jego normalny wypoczynek.
–Panie doktorze, spróbujemy tą przyniesioną maszynką… – powiedziała prosząco i stanowczo.
Lekarz klnąc rannego ohydnymi słowami wziął do ręki znalezioną w pobliskim warsztacie ślusarskim, wygotowaną właśnie w wielkiej puszce po konserwach, bormaszynkę.
Bez narkozy, na brudnym stole, ślusarską maszynką wierci ze świstem w czaszce poety. Niteczka nie czuje swoich łez, nie wie o nich nawet, gdy patrzy, jak krople uderzają w gęste błoto krwi na brzegu stołu. „Czy znasz ten kraj? Czy znasz ten kraj?” – szarpie się w niej jakiś motyw z któregoś wiersza Dębowego.

Obok nas,
tam gdzie płaski wypasał krajobraz
stulone uśmiechy wiosek –
schodziły ku drogom krowy,
cielęta i owce…

–z zaciśniętymi kurczowo oczami powtarzała w myślach jego tekst pierwszy z brzegu pamięci, jakby chciała łagodnym rytmem uśpić świder kaleczący ciszę.
„Czy znasz ten kraj?” Ślusarska maszynka wrębiała się w czaszkę poety.
–A mówiłem… – lekarz odwrócił się do niej plecami, gdy w parę minut potem zdejmowano ze stołu ciało Dębowego.

Wracali po czterdziestu ośmiu godzinach. Jedyny sen to te kwadranse darowane im przez Zygmunta. Na ulicach przebiegający łącznicy oglądali się za nimi ciekawie: oddział, w którym co drugi niesie po dwa peemy.
–Trzeba uzupełnić stan – mówi Zygmunt do Jerzego. Kolumba nie ma. Przygnieciony przy wybuchu drugiego „goliata”, jest już w szpitalu na Długiej.
„Przechodzień…” – myśli sennie Jerzy. Ciągnie tę myśl od chwili spotkania z łącznikiem. „Przechodzień…” – delektuje się jakoś tym pojęciem, nie zdając sobie jeszcze sprawy z tego, cóż mu je tak umila. „Aha: teraz nie ma «przechodniów», ale przecież słowo istnieje, obiecuje, że znowu będzie coś oznaczać. Tutaj – przekrwionymi oczami ogarnia ruiny. – Zaraz • kwatera i sen. Prawdziwy sen. Nie ten na żelaznej pokrywie karabinu maszynowego, z którego budzi przerażenie: «Zasnąłem.» Prawdziwy sen.”
Skręcają w „swoją” ulicę, ale obraz gruzów nie opuszcza wzroku. Kolumna przystaje. Ludzie szli prawie śpiąc, teraz rozglądają się nieprzytomnie. Czemu Stoimy?” Chcą być już na kwaterach, spać „Czemu stoimy?”
Na gruzach krząta się leniwie kilkunastu ludzi.
–Może to już i twoi, co? – zagaduje któryś Jagiełłę widząc jeńców pracujących pod strażą dwóch żandarmów. Jagiełło kręci przecząco głową i odwraca się. Teraz przelotnie napotyka uciekający wzrok Dudzia. Wśród ludzi na wysokim usypisku jeden tylko krząta się żywo, nie prostując grzbietu.
–Nie poradzi, proszę księdza kapelana – mówi prędko Dudzio, jakby chcąc zatrzeć pytanie o jeńców – za duży ten blok na jednego człowieka.
Ksiądz obciera czoło. Ogląda się na tych kilkunastu ludzi, którzy przystanęli tu jak gapie na rogu małomiasteczkowej ulicy, ale na widok szarych, przysypanych śmiertelnym zmęczeniem twarzy macha tylko ręką.
–Trzeba próbować – mówi. – Zasypało sześćdziesiąt osób, może piwnice wytrzymały…
–Sześćdziesiąt? – pyta ktoś, jakby powątpiewał w rzeczowość dokładnego rachunku.
–Tylu wczoraj komunikowałem – mówi ksiądz i pochyla się znowu. Jeńcy wykorzystują ten dialog, by przez chwilę postać w zupełnej nieruchomości.
–Idziemy – rzuca Zygmunt. Ci, którzy usiedli na chwilę, już śpią. Budzą ich szarpaniem za ramiona, kopniakami.
–Dokąd? – pytają przecierając oczy kułakiem.
–Na nową kwaterę.
„Ten dowodzi w każdej chwili” – Jerzy myśli z uznaniem o Zygmuncie. Przecież dowódca kompanii nie może mieć w tej chwili pojęcia, gdzie się zatrzymają.
„Doktor Zbigniew Mech” – przeczytał tabliczkę na uchylonych drzwiach. „Mech… Mławska trzy” – przypomniał sobie numer domu. „Skąd ja ten adres znam?” – grzebał w sennej pamięci. Ale już był w mieszkaniu, już dopadał szerokiego tapczanu, na którym zdążył się ktoś rozciągnąć. Jerzy go pcha i usuwa. Nie słyszy, jak Zygmunt po rozejrzeniu się, czy wszyscy ludzie jakoś się ulokowali, wywalcza sobie miejsce na legowisku obok niego. Mruczy żartobliwie, prawie przez sen:
–Kwatera dowództwa, posuńże się, do cholery!…
Jerzego obudził jakiś szmer. Przespali czas bombardowania, zapewne i naloty, gotowi płacić za sen wszystkim – choćby życiem. Nie zbudziłby go i teraz – po dwunastu godzinach – wybuch granatu na ulicy, krzyk czy wymyślanie na schodach. Ale ktoś skradał się ostrożnie, stąpając wzdłuż ścian na palcach. Jerzy usiadł na tapczanie opuszczając nogi. Zygmunt poruszył się niespokojnie, chrapnął głośno i rozgospodarował się przez sen na zwolnionym odcinku tapczanu. Ktoś znieruchomiał w drzwiach drugiego pokoju.
–Kto? – zapytał Jerzy.
Przybysz uczynił parę bezszelestnych kroków w głąb.
Jerzy w sekundę złapał swoją parabelkę.
„Nie usunąłem zacięcia” – przypomniał sobie wściekły. Wiedział zresztą, że nie może tu chodzić o nic więcej jak o kradzież broni. Podniósł się. Przy kuchennych drzwiach stał młody chłopak w powstańczej panterce, był bez broni.
„Oczywiście!” – pomyślał Jerzy. – Czego tu szukasz, co? – szczeknął nieprzyjaźnie.
–Ojca – odparł tamten patrząc spode łba.
Pokryta piegami twarz, zachowująca mimo wychudzenia pewną nadaną przez kształt kości krągłość, brzydka w gniewnym grymasie zębów odsłoniętych jak u rozzłoszczonego szczeniaka.
–Jakiego znowu ojca?
–Mojego… – Chłopak powtórnie nacisnął klamkę zamkniętych widocznie na klucz kuchennych drzwi. Patrzył na Jerzego, jakby chciał go uderzyć.
–Mieszkanie to znasz rzeczywiście, wiedziałeś, którędy wiać. A może broni szukałeś, nie ojca, co? – W tej chwili spostrzegł na wybrudzonej opasce gościa litery AL i jakoś się zmieszał. Obejrzał się za siebie, jakby badał, czy są sami, i zapytał półgłosem: – Jak się nazywasz?
–Kaktus.
–Ale nazwisko?
–Mech. Co, może i tu kwateruje żandarmeria, co? – zaatakował niespodziewanie.
„Mech, skąd ja to znam? Aha, z tabliczki na drzwiach, tak się rzeczywiście nazywa właściciel lokalu.” – A czemu miałaby być żandarmeria?
–Broni macie tyle… – bąknął i spostrzegłszy, że się zdekonspirował, rzucił szeptem, błyskając wściekle białkami: – Ci dranie rąbnęli mi mego visa.
–Kto?
–Od Texasa – nazwisko jednego z dowódców niepopularnej na Starówce żandarmerii wyjaśniło i uwiarygodniło sprawę.
–Gdzie?
–Tu, na dole. Skurwysyny! – ujawnił swoje emocje widząc żywą, współczującą reakcję. Jerzy wahał się przez moment. Spojrzał po sobie, rozprostował palcami wymiętą baretkę Krzyża Walecznych, przesunął naprzód futerał rozepchany przez parabelkę z wybrzuszonym w zacięciu kabłąkiem.
–Chodź – mruknął nagle i zawrócił na pięcie w stronę frontowych drzwi. – Powiesz im, że szedłeś do mnie. Podchorąży Jerzy z „Brody”, Brygada Dywersyjna – wyjaśniał współczująco skrót „Broda”, 1‹S popularny w powstaniu. Jak większość ludzi z linii, żywił niechęć do dobrze odżywionych żandarmów, których osłonięta majestatem „służby” działalność leżała u źródeł narodzonego w powstaniu pojęcia „szaber”.
–Gdzie oni stacjonują? – zapytał w bramie na dole, przypominając sobie dopiero tutaj, że znajduje się w całkiem nie znanym miejscu.
–Tędy – poprowadził mrukliwie nieznajomy.
„On pewnie jeszcze do tej chwili nie jest pewny, czy to ja go tam nie prowadzę, żeby go zamknęli za to, że chciał nam broń rąbnąć w kwaterze” – olśniła Jerzego przykra pewność.
–Tutaj – przewodnik zatrzymał się przed schodami prowadzącymi do jakiejś sutereny. Jerzy poszedł pierwszy.
„Żeby on tylko przez ten czas nie umknął, głupi…” – klął już w myślach, jakby musztrował swą wściekłość przed czekającą go próbą. Przez chwilę stał przyzwyczajając oczy do półmroku. Przed sobą miał charakterystyczną balustradę, odgradzającą go od tamtej części pomieszczenia. „Już zmontowali? – zdumiał się zbieżnością urządzenia z tymi, jakie widywał w komisariatach. – A może to kontuar jakiego szewca czy kie licho?…”
W tej chwili spostrzegł siedzących z tamtej strony ludzi. Wyszukał wzrokiem dystynkcje najstarsze.
–Panie majorze… – zwrócił się podniesionym głosem.
–Znalazł władzę! – zaśmiał się ktoś w ciemności. Zagadnięty nie poruszył się.
–Gdzie jest wasz komendant? – powtórzył Jerzy.
–A bo co?
–Ty… – urwał. – Bo ja tu sprowadzę swój pluton, to ci się odechce żartów. Dawaj dowódcę! – ryknął nagle czując, jak mu drży mięsień policzka. Zmęczenie wyładowywało się natychmiast. Ale u „żandarmów nastąpiło poruszenie.
–Słucham – podszedł ktoś salutując.
–Może pan porucznik pozwoli – gestem głowy Jerzy zaprosił go stanowczo na swoją stronę balustrady. – Wasi ludzie – zaczął półgłosem, patrząc na pomarszczoną twarz oficera żandarmerii – skonfiskowali broń strzelcowi, który szedł do mnie, na kwaterę mego plutonu. „Broda”, wiecie, z oddziałów specjalnych „Kedywu” – podparł się akowskim autorytetem przed czekającą go kompromitacją alowskiej przynależności tamtego. Zauważył, że jeden z żandarmów przeszedł w ślad za oficerem na drugą stronę balustrady i stanął w pobliżu wejścia, jakby zachodził im drogę.
–Nieporozumienie, to jakieś nieporozumienie… – bąknął dość opieszale oficer. – Zdarza się. Jak i wam z tym majorem – gestem głowy wskazał na sylwetkę oficera, do którego Jerzy zwrócił się na początku. – Nie znam sprawy, ale są tacy, co mówią, że chciał robić zamach na pana generała Bora, porozumiewał się z Sowietami – mówił to leniwym szeptem, oczy miał skierowane gdzieś w bok.
„Aha, tak mnie chce załatwić, widocznie pamięta, że tamten to alowiec…” – pomyślał i powiedział z naciskiem:
–Ten kolega szedł do naszej kwatery… – zaciął się szukając w pamięci nazwy ulicy, lecz w tej chwili wzrok jego padł na granatowe policyjne spodnie stojącego w wejściu żandarma – na Mławskiej trzy – rzucił olśniony dziwacznym skojarzeniem: Poznańska, ten ich samodzielny skok, lista działaczy lewicy. Lista działaczy lewicy. Nazwisko Mech, ulica Mławska trzy – miał już wszystko przed oczami.
–Będziemy musieli sprawdzić… – oficer zatrzymał się w pół zdania – kto, jaki posterunek tę broń skonfiskował – uzupełnił, jakby uspokajał, że tylko o to chodzi.

Wieczór był niedobry. Jakiś uparty granatnik stukał po ciemniejących ulicach. Niteczka szła przez Freta nieuważnie, środkiem Z tyłu drobił Dudzio i ciągnął nogami Malutki. Poszli za nią sami.
Budził się już nieśmiały ruch. Cywile dzwoniąc wiadrami przeskakiwali chyłkiem przez ulicę. Gdzieś przed rogiem ustawiła się już cierpliwa kolejka do jakiejś chudej studzienki. Czekać tu mieli, cierpliwie i odważnie, często do rana. Z naprzeciwka, gdzieś od czoła kolejki, wracała kobieta dźwigająca wiadro.
–Pełne. Dają nabrać pełne? – zdziwiła się Niteczka, nim nadchodząca ukazała się w całej swojej postaci. Do przegięcia wychudzonego ciała kobieciny wystarczała połowa wiadra.
–Pewnie matka – stwierdziła obojętnie spojrzawszy w twarz przechodzącej, która wpatrywała się w tafelkę niesionej wody z jakimś czułym uśmieszkiem na ustach wykrzywionych wysiłkiem, łapiących oddech.
Przypomniała się jej obłąkana wkładająca pierś w usta niemowlęcia zmarłego z głodu. Nikt nie miał odwagi odebrać jej trupka. Coraz więcej było kobiet bez pokarmu.
„Ta szczęśliwa, musi mieć już spore…- pozazdrościła jej dziwacznie Niteczka.
Naraz tuż za nią szarpnął powietrzem wybuch. Automatycznie przypadła do ściany. Wybuch był tak bliski, że przez sekundę, oszołomiona, czekała na ból. Teraz widziała. Obok niej stał Dudzio. Jego głowa sięgała piersi Malutkiego, jakby za nim, niby za.ścianą, szukał schronienia. Na środku ulicy pochylona jeszcze niżej kobieta ostrożnie, z jakimś ogromnym wysiłkiem stawiała wiadro, jakby doniosła je już do celu.
„Gdzieś blisko…” – chciała powiedzieć Niteczka, gdy ujrzała, że tamta chyli się, klęka i pada obok postawionego wiadra. Skoczyła ku niej. Kobieta leżała na boku, z kolanami podciągniętymi pod brodę; często śpią w ten sposób nieposłuszne dzieci. Pochyliła się nad ranną.
–Brzuch – stwierdziła bezradnie. „Jacy porządni ladzie” – pomyślała widząc cienie odłączające się od kolejki w końcu ulicy. Kobieta jęczy cicho. Niteczka prostuje się. W małym krążku granatowej wody wiaderka grają sierpniowe gwiazdy, jakby chłodny kawałek nieba przywędrował na ziemię. Ranna porusza ustami, ściga jakieś ulatujące imię. Niteczka pochyla się. Słyszy tylko chrapliwy oddech.
–Weźmiemy ją do szpitala – to mówi Dudzio ze swoimi bezwładnymi, obandażowanymi ramionami.
Niteczka ogląda się obojętnie. Cienie stoją po dawnemu w ogonku przy studni. Obok rannej nie ma już wiadra.
–Zaraz przyniosę jakieś drzwi – mruczy Malutki i oddala się w stronę ocalałej kamienicy.

Po przekazaniu dogorywającej Niteczka ruszyła w kąt podwórza, gdzie leżeli niepogrzebani. Przyświecając sobie latarką, ze zdziwieniem – tylko na takie odruchy stać było jej uczucia – odszukała zwłoki Dębowego w trumnie zbitej niezdarnie z jakiejś skrzyni. Od dawna już grzebano bez tego i w tym wypadku ktoś musiał się specjalnie zakrzątnąć. Obojętnie wskazawszy chłopcom, że są już u celu, poszła poszukać nie zajętego jeszcze skrawka ziemi czy skweru. Ledwo znikła za bramą, z drzwi bocznej klatki schodowej wyszło trzech ludzi.
Dopiero gdy stanęli przy trumnie, można było rozróżnić wśród nich wysokiego, chudego księdza. Kapłan spojrzał na Malutkiego, który przysiadł na brzegu trumny.
–Chcemy zabrać… – powiedział tonem usprawiedliwienia.
–To nasz poległy – wmieszał się zaczepnie Dudzio.
–To poeta Dębowy. Będziemy go chować…
Malutki podniósł się pospiesznie:
–Przepraszam.
–Bierzcie! – rzucił ksiądz do obu milczących żołnierzy.
–Tu przyjdzie zaraz jego… ta… no, dziewczyna, z którą on chodził… – bąknął protestujące Dudzio. Ksiądz skinął głową na tamtych. Przystanęli oglądając się niecierpliwie.
–Poszła wyszukać miejsce na grób.
–Możecie już iść, panowie mi pomogą – ksiądz zwolnił tamtych. Odeszli spiesznie.
–Spróbuję jej poszukać – ruszył Malutki. Od wczoraj, od śmierci Ałły, nie mógł znieść bezczynności. Drętwiał od razu w jakiejś bolesnej nieruchomości. Teraz zaczął się bać, że gotowi nie wrócić na czas na kwaterę i oddział wyruszy bez niego na linię.
Dudzio, zostawszy sam na sam z księdzem, poczuł się jakoś niedobrze. Po żołniersku siąkał nosem, pokaszliwał i kręcił się w miejscu, aż wreszcie ostrożnym szeptem przerwał uciążliwe milczenie:
–Proszę księdza…
–Co, synku?
Dudzio umilkł na sekundę, jakby urażony.
–Czy można by tak od razu się wyspowiadać? Nim kto przyjdzie, co? – namawiał spojrzeniem wbitym w księdza.
Ten skinął głową poważnie.
–Klęknij.
–Strzelec Orzeł – przedstawił się chłopiec. Spiesznie, gubiąc końcówki słów, wyklepał tradycyjną formułę spowiedzi i zamilkł.
–Mów, synu…
–Ja właściwie to chciałem tylko o jednym – mruknął, jakby owo „synu” spoufalało go nagle z Bogiem. – …Ja, proszę księdza, rozstrzeliwałem. Bez rozkazu. To znaczy, właściwie, tylko pilnowałem równania…
–Nie rozumiem…
–…bo on, ten, co strzelał, chciał jedną kulą. Jemu brata bliźniaka zabili…
Zamilkł. Ksiądz milczał również.
–To ja pilnowałem równania… Ich było trzech, Niemców… To ja pilnowałem równania.
–Jak to, jedną kulą – powiedział spowiednik przerażonym szeptem, pochylając się niżej, by zbliżyć ucho do ust klęczącego mikrusa.
–No, bo podajnik jest zepsuty w tym karabinie… i w ogóle z tą amunicją… – zaaferowany szept jakby już zbaczał z trudnego toru spowiedzi.
–Przecież trzydziestego pierwszego lipca Mikołajczyk w Moskwie zaczynał rozmowy z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego, panie podchorąży – lekarz mówił powoli, pochylony nad splecionymi na kolanach rękami, jakby słowa odczytywał z trzymanego w dłoni niewidocznego tekstu. – Zwykła, ryzykowna gra polityczna.
–Gra. Warszawą chcieli stuknąć po banku, jak w oczku – r- rozbudował myśl ojca młody alowiec.
Jerzy milczał. Siedzieli we trzech na parapecie szerokiego okna klatki schodowej. Po powrocie z posterunku majora Texasa rozbrojony chłopak zastał ojca grzebiącego w szufladach szerokiego biurka. Jego szpital miał się od jutra ewakuować kanałami do Śródmieścia.
„Więc adresy takich jak on były potrzebne komuś od nas?” – myślał Jerzy, gdy odpowiadał głosem przerywanym od irytacji:
–Nie po to robiliśmy konspirację, żeby dać Niemcom bezkarnie odejść. Ja bym im nie pozwolił i ferajna, z tym też się liczyło dowództwo, nie z Mikołajczykiem.
–Czy pan wie, że nawet rozkaz, aby Śródmieście przygotowało się na przyjęcie rannych z mojego szpitala, musi iść przez Londyn, co?
–Nie znam się na przenośniach, ale znam się na łączności. Mamy słabe aparaty nadawcze, które działają na zasadzie fal odbitych. Ach, pan nie rozumie. Więc po prostu: odbiór naszych depesz jest możliwy tylko przez bardzo silne stacje z dużej odległości. Dlatego taki rozkaz stąd do Śródmieścia musi być retransmitowany.
–…Przez Londyn – potakiwał lekarz. – A czy pan wie, jakie jeszcze wysyłamy depesze wymagające retransmisji? Na przykład do Ojca Świętego. „Holly Father – tak to brzmi po angielsku – udziel błogosławieństwa bożego walczącym o Kościół i wolność…” – czytała wczoraj siostra naszym umierającym w szpitalu. Jakoś mi się wydaje, że lepiej było próbować retransmisji w innym kierunku.
„Biedni «cykliści»„ – myślał z politowaniem Jerzy. Przedwczoraj jakiś rozkaz dowódcy zgrupowania zaniósł Zygmunta do siedziby łączności. Opowiadał o chłopcach, którzy kręcąc nogami na rowerowych przekładniach wytwarzają prąd do ładowania akumulatorów.,,My wszyscy jesteśmy jak cykliści: kręcimy naszymi śmierciami nie wiadomo co…” – Jesteśmy w końcu wojskiem – uciął krótko na głos, chcąc zdusić w sobie jakieś niedobre, dziwne zmęczenie.
–Tak, ja też jestem czymś, w tym rodzaju. Operuje was i zeszywam, ale trudno czasem nie pomyśleć… Wczoraj robiłem trepanację czaszki ślusarską bormaszynką – zaśmiał się jakoś sucho. – Okazało się, że operowałem nadzieję polskiej poezji.
–To był człowiek z mojego plutonu – mruknął oschle Jerzy. – Muszę już iść – podniósł się z okna i zasalutowawszy ruszył schodami w górę. W kuchni, przy karbidówce, Jagiełło rozbierał karabin, na stole leżał młotek i jakiś śrubokręt – widoczny znak, że odchodzi Jakaś zasadnicza rusznikarska robota.
–Reperuję podajnik – podniósł głowę widząc podchorążego.
–A gdzie brat? – zapytał Jerzy. Bliźniacy byli w drużynie Kolumba i choć od kilku dni cały zdziesiątkowany pluton stanowił jeden oddziałek, Jerzy nie miał ich tak blisko na oku i po prostu zapomniał. Teraz poczuł się głupio.
–Aha, racja. Zawsze był taki cichy – bąknął niby usprawiedliwienie.
–Cichy? – zapytał raptem Jagiełło podnosząc głowę. W ręku trzymał jakiś element rozebranego zamka. – Cichy… – potwierdził z jakimś namysłem.
–No, o tobie, Władek, jakoś się więcej słyszało w kompanii – brnął dalej Jerzy chcąc owym „Władkiem” nadrobić fatalny błąd.
–Władek? – niby zdziwił się Jagiełło, położył żelazo na stole, wytarł naoliwione ręce i nagle wstał, jakby chciał rozpocząć służbowy raport: – Bo to, panie podchorąży, było tak. Myśmy się umówili…
–Kto?
–Ja z bratem. Niech ma ten, który wyjdzie. W szkole, na przykład, to on robił polski, ja rachunki, i tak na zmianę, nikt nas nie złapał. No, tośmy się umówili, kiedy przystaliśmy do plutonu pana podchorążego Kolumba, że jak coś zrobimy, niby bohaterskiego, czy w ogóle, jak trzeba, mówimy: Władysław. Niech się zbiera na jednego, weźmie i tak ten, który wyjdzie.
–Wyjdzie?
–No, znaczy przeżyje. On wcale nie był cichy.
Przecież mamy K.W. – bąknął. – Aha. A ty jesteś który?
–Władysław, panie podchorąży – odrzekł żyjący bliźniak i jakby swoim wyznaniem spłacił dług wobec nieżyjącego, usiadł z powrotem przy zepsutym podajniku.

–Wszyscy? – spokojny głos Zygmunta ma jakieś dziwne brzmienie.
–Czterech… – liczy Jerzy – my dwaj to sześciu, a było siedmiu…
–Brak Malutkiego – mówi Jagiełło.
Dokonali łatwego apelu plutonu, który pierwszego sierpnia liczył siedemdziesięciu ludzi.
Malutki, poza Jerzym, jest już ostatnim człowiekiem ze starej, przedpowstaniowej kadry.
–On jeszcze w południe poszedł do szpitala, do Orła. – Jagiełło podaje oficjalny, nie używany w kompanii pseudonim Dudzia, jakby pragnął go tym odznaczyć za odniesioną wczoraj beznadziejną ranę w brzuch.
–Dobrze – mówi nieuważnie Zygmunt. Wzrok jego spotkał się ze spojrzeniem Jerzego, kiwnął głową: tak, muszą odwiedzić Kolumba.
Idą ramię w ramię.
–Może by Morro pozwolił, co? – zaczyna Jerzy. Zygmunt rzuca gniewnie ramionami. – Jego kompania nazywa się „Rudy”… – Jerzy polemizuje z milczeniem dowódcy.
Zygmunt rozumie jego monolog. Oto kończy się epopeja Starówki. Dziś w nocy ma nastąpić jej ostatni akt: przebicie. Dowództwo rzuca do akcji oddziały formowane z najlepszych. Morro ma prowadzić grupę, do której dołączają oto – niedobitki ich oddziału. Licząca dziś kilkunastu ludzi kompania prowadzona przez Andrzeja Morro z batalionu „Zośka” nosiła kryptonim „Rudy” na pamiątkę słynnego odbicia Rudego na Długiej. W ryzykownej akcji, opłaconej życiem wielu ludzi, odbito umierającego po torturach śledztwa. Za to, by mógł umrzeć wśród braci, inni zapłacili własną śmiercią, i nie sądzili, by cena była.zbyt wysoka.
Zygmunt pojmuje myśli Jerzego. Tak. Dowódca „Rudego” powinien zrozumieć, że wbrew rozkazom muszą zabrać ze sobą rannego. Zostawić Kolumba? Tego nie wolno. Ale rozkazy są twarde i powtarzane po wielokroć: żadnych rannych. Nic, co by opóźniać mogło akcję szturmowej czołówki.
„Czy Morro zrozumie? Zrozumie, ale potem odmówi” – myśli Zygmunt i nie odpowiada Jerzemu.
–Morro nie Morro, rozkaz był wyraźny: żadnych rannych… – mruczy w końcu i dorzuca szybko, jakby chciał zatuszować nietakt: – A jak zapatrujesz się na sprawę dobijania?
Jerzy długo nie odpowiada. Wreszcie mówi szeptem:
–Właśnie, jeżeli przyjmiemy taką zasadę, to tym bardziej bierzemy go na własną odpowiedzialność…
Skręcają. Zygmunt gwiżdże przeciągle. Ulica Długa żyje jakimś chorobliwym, gorączkowym ruchem, jak ktoś oddychający spiesznie w godzinę konania.
–No, widzisz – triumfuje Jerzy na widok ludzi sunących ławicami zagipsowanych stóp jak grube, białe ryby. Jakaś sanitariuszka prowadzi dwóch, uwieszonych u boku jej ramion jak ciężkie koromysła. Mija ich tłum zdrowych z tłumokami rzeczy na plecach, z płaczącymi z głodu dziećmi. Rzeka nędzy i cierpienia omija tylko wysokie wyspy gruzu, poza tym zalewa całą ulicę.
–Cholera! – stęka ciężko Zygmunt.
–Jeszcze go znajdziemy – pociesza Jerzy.
–…i Dudzia- Orła – dodaje ktoś cicho. To Jagiełło. Patrzy na dwóch mężczyzn, w tym jednego rannego w nogę, którzy dźwigają nosze zrobione z drzwi jakiejś szafy.
–Cholera! – powtarza Zygmunt. Myśli w tej chwili o czym innym: ludność wie o przebiciu. „Skąd tylu żywych?” – zdumiewa się oszołomiony. – Prowadź, Władek – zwraca się do Jagiełły, który wczoraj, odnosząc Dudzia, widział w szpitalu Kolumba.– A reszta niech tu czeka – wydaje dyspozycję… trzem ludziom.
Jerzy, Zygmunt i Jagiełło przeciskają się przez korytarze piwnicy, zatłoczone noszami i leżącymi wprost na ziemi rannymi. Jagiełło z- namysłem przygląda się rannym. Jak przewodnik w najdzikszym ostępie świata, orientuje się w tych górach cierpienia. Prowadzi nieomylnie. Za chwilę pochyla się nad leżącym na ziemi kształtem. Człowiek jest tak malutki, że Zygmunt pozdrawia go cichym: „Czołem, Orzeł!”, i milknie, jakby przestraszony, dopiero w chwili, gdy snopek światła elektrycznej latarki pada z jego ręki na ciemną, obrośniętą twarz. Człowiek z obu nogami amputowanymi do kolan mówi cicho jakieś słowa. Jagiełło syka przez zęby, jakby to jego uraził ktoś w ranę. Idą dalej. Za moment są już na podwórzu.
„Wyszli? Obaj?” – domyśla się niespokojnie Jerzy, ale Jagiełło idzie prosto przed siebie, mija rozbite skrzydło gmachu. Tutaj, na podwórzu, z którego wybuch tonowej bomby uczynił ogromny krater, wyjmuje latarkę z ręki Zygmunta. Ubogi krążek światła obejmuje najpierw ciężki niemiecki hełm z powstańczą opaską, potem wąski, na szerokość bioder czternastolatka, nasyp ziemi, wreszcie plecy mężczyzny wsparte o podstawę skleconego chyba ze styliska łopaty, bo okrągłego krzyżyka.
–Malutki! – mruczy Jagiełło i zatrzymuje światło na wąskiej, jak z podstawy ekierki uczynionej, deseczce.
–„Strzelec Dudzio” – odczytuje półgłosem i. cmoka zaaferowany.
–Malutki! – Zygmunt trąca podchorążego w plecy. – Malutki! Zaproszenie wysyłać po każdego na natarcie! Wojsko świętej Jadwigi, cholera!
–Nie spotkałeś Kolumba? – pyta Jerzy. Malutki przeciera oczy. Zasnął widocznie, zmęczony kopaniem. Jagiełło mechanicznie poprawia hełm na grobie, jakby go chciał założyć mogile na bakier – po Dudziowemu.
–Nie ma pan porucznik ołówka? – pyta spiesznym szeptem.
–Idziemy! – rozkazuje Zygmunt.
Wychodzą już na ulicę, gdy Jerzy słyszy za sobą jakiś gorzki szept Jagiełły.
–Aleś go urządził – gdera. – Tak się starał o tego Orła, a ty go Dudzio, ech!

Lawina kalectwa. Ciągną ich na noszach, wspierają ramionami, pchają na dziecinnych i straganiarskich wózkach. Tłum rannych korkuje niewielki pasaż, w którym Zygmunt meldował swój oddział dowodzącemu grupą szturmową. Cierpliwy tłum nasyca ciemność pracowitym, zawsze czujnym bólem. Nie sposób zrobić kroku, by nie wydeptać skądś jęku, krzyku, nawoływania. Zygmunt i Jerzy mimo woli wytrzeszczają w ciemność oczy. Każdy może tu być Kolumbem.
–Niedobrze – mamrocze Jerzy. Myśli o szansach tego tłumu ran i bólu. Jakże te powolne kolumny. kalectwa przejdą drogę utorowaną ich szturmem, pod ogniem plujących zewsząd cekaemów, obstrzałem granatników i artylerii. Trzymają się grupkami, po dwóch, trzech. Oto wysoki, zdrowy mężczyzna z białym bandażem przez oczy i obok trzymający się jego ramienia drobny chłopiec, jakby z cudzą, nogą jakiegoś olbrzyma odzianą w długie kalesony. Ach, nie, to bandaż od kostki po pachwinę wykoszmarnia ranną nogę. Zdawałoby się, granat potrafią podzielić ci ludzie – teraz obdarzają się po królewsku: ten daje oczy, tamten zdrowe, tylko ślepe ciało. Tonację mroku stanowi cienkie, drażniące, dziecinne narzekanie. „To wszystko żywi ludzie?” -, zdumiewa się wzrok czernią wypełnioną życiem. Przez sekundę czuje coś w rodzaju zawodu, że reszta ich plutonu to jeszcze nie wszyscy żywi na Starówce, jakby ich polegli oszukani zostali przez ten tłum ratujący teraz życie. W smudze światła karbidowe}, lampy, padającego z okna, widzi kilkanaście postaci wynurzonych z ciemności do pasa, jakby wydźwigniętych ostatnim wysiłkiem z ogromnej, czarnej toni; tak jest wszędzie, na całej długości ulicy. Ludzie czekający, by zejść z pokładu tonącej Starówki.
Gdzieś niesiona przed nimi wysoko broń przekreśla niebo wczesnej nocy z jedną drgającą wysoko gwiazdą. Jakiś oddział idzie na pozycje wyjściowe.
–Tędy nie przejdziemy – decyduje Zygmunt. – Prędzej! – pędzi ich jakimiś zaułkami. Patrzy na fosforyzujący zegarek: za dziesięć minut „Czata 49” rozpocząć ma atak na plac Bankowy, nazywany teraz placem Starzyńskiego. Desant kanałowy ma dojść pod ziemią, poprzez niemieckie stanowiska, aż do włazu na środku placu i stamtąd uderzyć we wszystkich kierunkach, by zamknąć obsadzone przez ciężką broń maszynową wyloty ulic. Zygmunt zna sprawę, bo,,Czacie” oddawał broń, która pozostała po jego ludziach, wykończonych ostatniego dnia przez lotnictwo.,,Lepiej, że idziemy z Morro” – myśli i podnosi wzrok, jakby chciał się przekonać, że nie zamyka go, nie dusi kanałowy strop. Gwiazda. Nagle Zygmunt traci oddech. Jakby zobaczył jakąś ogromną, nową szansę. Po prostu pomyślał, że widać ją i „z zewnątrz”, spoza miasta, spoza frontu. Nieprawdopodobne istnienie jakiegoś świata poza tym, który wali się na nich, odczuwane teraz z bolesną, krzywdzącą siłą, zasnuło mu oczy mgłą. Mróz przeszedł kości niedobrym przeczuciem. „Nie zdążę, nie zdążę jej obejść z tamtej strony” – majaczył jak we śnie, jakby zadanie polegało na pokonaniu tej zawieszonej u nieba przeszkody.
–Prędzej, do cholery! – zawołał za siebie.
Dochodzili już do ruin Banku.
–Kto? – rzucono z ciemności półgłosem.
Zygmunt odpowiedział hasłem. Byli na wyjściowych pozycjach natarcia.

„Nawet zawołali «Hura»„ – Jerzy siedząc na jakichś cegłach ogryza paznokcie. Można by zrobić manicure i skórki nie zaciąć, tak jasno od rakiet. Zielone, płonące, żółte, przygasające, jaskrawe światła chodzą po niebie, opadają, wspinają się. Różnokolorowe smugi świetlnych pocisków tkają na osnowie czarnego powietrza nocy jakiś obłąkany, różnokolorowy kilim.
Wszystko wywołał z głuchej ciemności okrzyk „hura”. W miejscach gdzie przechodzili przed godziną, czekający tam tłum skłębił się, zwarł, jęknął i czekał dygocąc, jak gdyby ów okrzyk, który zaraz utonął w ogniu, obiecywał drogę do jakiegoś domu. Tu, na pozycjach wyjściowych oddziału Morro, ludzie przyczaili się uważnie, jakby chcieli przesłuchać rozkrzyczaną czarną noc. Przez całą szerokość ulicy przed nimi jechał ogień broni maszynowej jak jaskrawo grająca reflektorami limuzyna.
Przytłumione dochodziły z naprzeciwka krzyki i uderzenia granatów. Krzyczał ktoś na ulicy, ktoś jeszcze żywy. Wysoka gwiazda zniknęła z nieba zamieszkanego przez niespokojne, wrogie rakiety. Zygmunt widzi w zielonym świetle swoich ludzi, wtopionych w tamtych, w resztę nie znanych mu żołnierzy, i rozumie, skąd bierze pewność swojej śmierci: przestał dowodzić. Życie jego ludzi nie wymaga już jego życia.
Jerzy daremnie chce sobie przypomnieć twarz Aliny. Zostało imię brzęczące obco, jak cudzoziemskie. Ałła, Podwiązka, Niteczka – to imiona z jego ojczyzny.
–Władek – szepcze do Jagiełły – daj papierosa…
Uderzenia granatów – coraz rzadsze – dochodzą z tego samego miejsca.
Szczupły major w polskim hełmie na głowie, z orderem Virtuti łyskającym w ruchu rakiet, wyłamuje nerwowo palce, jakby liczył pojedyncze wybuchy.
–Panie podchorąży – trąca Jerzego Jagiełło.
–On był szefem naszych wszystkich podchorążówek… – szepcze Jerzy o majorze Janie, zapominając, że Jagiełło częstuje go papierosem.
Major słucha. Czy z rzedniejącego ognia peemów, nakrywanych przewagą niemieckich cekaemów, może wysłuchać siedemdziesiąt pięć procent strat rzuconego już do akcji oddziału Trzaski?
–Morro – podrywa dowódcę nowej grupy szturmowej. – Ruszacie!
Ludzie Zygmunta podrywają się ostatni. Dopiero teraz pseudo nowego dowódcy staje się nazwiskiem ich wszystkich.
Kilkanaście postaci w panterkach sunie wzdłuż ściany – wyburzonej, lecz kryjącej od ulicy. Tupot nóg pod strzelistym, jaskrawym dachem zrywających się serii.
,,Górują” – cieszy się major Jan i widząc, że paru z tych, co przeskoczyli na tamtą stronę, zapadło nieruchomo w gruzy, krzyczy raz za razem: – Naprzód! Naprzód! Naprzód! – i wychyla się tak, że łączniczka ciągnie go rozpaczliwie z powrotem do tyłu za koalicyjkę pasa. Major broni się. Zaraz skoczy sam, by ich podnieść do natarcia.
–Jan! Oni nie żyją! Nie żyją! – .przekrzykuje • ogień łączniczka.
Major waha się przez chwilę.
–Morro przejdzie. – Ogląda się na resztę ludzi. – Teraz skok! – pierwszy zrywa się poprzez ulicę, za nim jego poczet. – Och! – oddycha w bramie po drugiej stronie, przyjmując z ulgą uderzenia ciał ludzi dopadających w ślad za nim. – Wszyscy? – cieszy się za nich. – Naprzód! – rozkazuje.
Wszyscy mają przed sobą minutę życia.

Jakby to właśnie piwniczne okienko gwarantowało bezpieczeństwo, skupili się przy nim całą grupą.
–Prędzej – przynaglali cicho, jakby szept mógł przekrzyczeć łomot strzelaniny. Było jasne, że natarcie się nie udało, było jasne, że odwrotu nie ma.
Zygmunt pobiegł na lewo. Jedno, drugie okienko przysypane gruzem. Trzecie jest. Gestem zawołał swoich. Z nałogu dowódcy stał czekając na nich. Pierwszy skoczył Jagiełło rzuciwszy karabin w ciemny otwór piwnicznego okna. Przez chwilę szamotał się, zaczepiony chlebakiem o wąską ramę, aż upadł w ciemną głąb.
–Hande hoch! – poderwał ich krzyk z ciemności.
–Wpadli! – Zygmunt szarpnął peem z ramienia.
–Koniec – Jerzy złapał za wkrętkę trzonkowego granatu.
–Halo, włazić – głos Jagiełły stremowany, ale silący się na pełny tembr.
Skoczył Jerzy zginając elastycznie nogi w kolanach, podparł się ręką i zastygł, półwzniesiony, ujrzawszy na wprost siebie jasną plamę twarzy pod niemieckim hełmem. Rzucił się naprzód z gołymi rękami – bezbronny: granat miał już za pasem, peem zgubił przy skoku – i szponami napiętych palców oparł się o taflę wielkiego lustra. Przyjął z ulgą śmieszek Jagiełły.
–Hę! hę! Panie podchorąży, a ja to do siebie w tym lustrze: „Hande hoch!”, i myślę sobie, co ten szkop ma za dziwną gębę, skądś znam…
Już dyszał koło niego następny. Ten holuje rannego ciągnąc go za nogi. Prędzej! Szarpnął. Ranny wypełnił piwnicę jękiem. Malutki uwiązł szerokimi barami w oknie. Któryś, macając za zagubioną w skoku bronią, zrzucał z miedzianym łoskotem naczynia, butelki. Teraz skacze Zygmunt, zapala zapałkę. Czarna jama zwróconego ku Jerzemu oka, twarz chuda, przecięta mrocznymi zmarszczkami. „Jakby był ojcem tego sprzed powstania” – pomyślał o przyjacielu. Stuknęły kopnięte srebrne fryzjerskie miseczki; na blacie pod lustrem leżały ich całe rzędy. Byli w szerokiej piwnicznej nawie. Jakiś przezorny czy obłąkany fryzjer zwlókł tu cały swój warsztat. W pękatych bukietach flaszek woda kolońska, jakieś słoiki…
Ranny jęczy bez przerwy.
–Cicho – klnie Zygmunt.
–On nieprzytomny – odpowiada nie znany im żołnierz.
–Malutki, zostań z thompsonem przy oknie. Poczekajcie – mruknął Zygmunt i ruszył do drzwi. W ruchomym blasku zapałki Jerzy zdziwił się jeszcze raz swej twarzy pod ciężkim niemieckim hełmem. Obcy spojrzał sobie w oczy, mim zgasiła je ciemność.
–Cholera! – to Zygmunt spod drzwi. – Chodźcie no tutaj. I ty, Malutki. Jagiełło, zluzuj go przy oknie…
We trzech zaparli się mocno ramionami. Odpoczywali. Jerzy usłyszał za sobą dziwny jakiś szum czy szelest. Nie było nic widać. Wyciągniętą wstecz dłonią trafił na wilgotną twarz – to Jagiełło odświeżał się naciskając gumową gruszkę fryzjerskiej butelki. Ranny coraz głośniej jęczał.
„Jak panowie oficerowie zapatrują się na dobijanie?…” – zagrały w uszach słowa majora. To Jagiełło ostatni skakał przez ulicę. Po jego skoku ryk tego z oberwaną u kolana nogą ucichł nagle. Tamci jego przyjaciele nie odważyli się wprawdzie strzelać, ale w biegu zabrali mu peem, zostawiając go na niemiecką śmierć. Jagiełło był lepszy. Szum fryzjerskiego pulweryzatora ustał.
Po zewnętrznej stronie ściany zakłusowały serie. Ściany drżały pod uderzeniami kuł.
–Możecie wejść bez pukania, proszę! – Jagiełło zarepetował karabin i przysunął się do okienka.
Ściany drżały od huku. Bili już z bramy. Tłukli, jak zawsze, po oknach wypalonych już mieszkań, martwych piwnic.
Jerzy dopadł okna. Zygmunt dyszał ciężko. Widzieli obaj, jak teraz, wzdłuż przeciwległego muru, czając się ostrożnie, szło kilku esesmanów zaglądając i świecąc w okna piwniczne. Jęk rannego urwał się nagle. Przeraźliwie głośno trzasnął bezpiecznik Jerzego. Zygmunt położył dłoń na zamku jego pistoletu.
–Cisza. Jeśli Morro nie zacznie, cisza.
Barczysty esesman wyprostował się i zagadał coś niecierpliwie. Stanął i powoli zaczął odkręcać nakrętkę trzonkowego granatu. Jerzy czekał na strzały. Powietrzem targnął tylko huk granatu – daleki i wyraźny zarazem poprzez oddzielające ich wewnętrzne ścianki piwnic. Niemiec wyjął zza pasa drugi granat.
„A więc Morro już się wycofał! Sami i odcięci. Otworzyć ogień, to odkryć nie tylko swoje istnienie, ale i zdemaskować szczęśliwy odwrót tamtych.”
Barczysty posunął się o parę metrów do następnego okienka. Nowy wybuch. Teraz z bramy wychyliło się ich kilku. Empi trzymali niedbale pod pachami. Pewni byli, że nie ma tu nikogo, skoro dotychczas nikt się nie odezwał. Nowy wybuch.
„A więc Morro już się wycofał…”
Zygmunt szeptem zebrał ludzi. Tylko Jagiełło klęczał przy rannym, jak sanitariuszka. Wparli się w grube dechy. Trzasnęło, aż Jerzym zatrzęsło przy oknie. Zdawało mu się, że głos zatrzymał aż tych na podwórzu. Ale nie. Bojąc się zagłębiać w mroczne piwnice tego jedynego ocalałego wśród ruin domu, sprawdzali jednak pedantycznie granatami okienko po okienku.
„Widocznie ich obserwator stwierdził, że nie przebiliśmy się przez ruiny. Morro ze swoimi odszedł” – zapłakała w nim zawiść. Był tak pełen miłości życia, że aby nie widzieć tej barczystej śmierci w ciężkim hełmie, opuścił na chwilę wzrok. Zwykła cegła krzyczała kolorem radość nieruchomego, lecz żałośnie silniejszego niż ludzkie istnienia.
„Alina, Alina – usiłował zmobilizować jakąś ostatnią większą chwilę. – Otworzyć ogień stąd – to śmierć… – podsunął się wzdłuż ściany, aż do okienka. – Spokojnie zasypią nas granatami…”
Chciał przywołać pamięcią twarz Aliny, ale uparta cegła polśniewała zwycięskim konkretem: była naprawdę. Miała trwać i za minuty, które… Drzwi skrzypnęły… Ktoś jęknął… Znowu ten ranny? Nie, to mały, nowy, obcy, co wskoczył razem z nimi, taszcząc rannego. „Takie pole martwe” – powtarzało w nim coś bezmyślnie. Spod drzwi przekleństwo. To Malutki wetknąwszy w ‹- szparę między deskami lufę karabinu odkrył mur. Ranny milczał.
Jerzy odwrócił się. Jeszcze trzy okienka.
A tam na chropowatej ścianie, którą od zewnątrz zamurowano te drzwi, spotkały się cztery pary bezradnych rąk.
–Ale obciach… zamurował skurwysyn fryzjer… – Jagiełło mówił litanijnym szeptem.
–Wygarnę – prosił Jerzy spod okna.
–Padnij! – to Zygmunt. – Żeby nie jęknął ten, który oberwie…
–Tak jest – mruknął Jagiełło.
Raptem coś się zakotłowało. Zygmunt szarpał się z tym małym, obcym, wyrywając mu stena.
–Gówno. Gówno. Gówniarzu – stęknął szeptem, dysząc ciężko. – Wieszaj się na pasku, świnio. Bez hałasu. No.
Jerzy dotknął ręką piachu. Odróżniał nawet ostre drobiny węglowego miału. Rozczuliła go wielość świata, który pozdrawiał tym dotykiem. Jakiś ogryzek marchewki czy stary kartofel…
„A ten idiota, któremu Zygmunt wyrwał stena, chciał się sam skończyć” – pomyślał.
Któryś z rumorem wciskał się pod fryzjerską półkę. Jerzy szukał wokół siebie rękami, jakby zapomniał jeszcze dotknąć czegoś na ziemi. Zadrżały mury w sąsiedniej piwnicy.
Jerzy uświadomił sobie, że nie zobaczy już nieba, i zrobiło mu się żal siebie, ogromnie, do łez. Nie wiedząc, co robi, podsunął się do okna: stąd można było widzieć skrawek ciemnych chmur.
Raptem zobaczył buty i zielone nogawki. Usłyszał czyjeś przerwane stęknięcie, ujrzał lecący granat, pomyślał: „Zygmunt był dobrym dowódcą!” – usłyszał stuk wybuchu, jakieś rozpierzchłe w stu kierunkach myśli zakrzyczeć miały strach – łoskot wybuchu. Za nim, jakby obsuwał się ruszony detonacją piasek, szeleścił czyjś szalony śmieszek.
–Śmiej się teraz. A miałeś okazję, trzeba ci było na granat robinsonować, jak ci się na tamten świat śpieszy – pouczał szeptem Jagiełło. Podniósł kawałek gumowego węża z gruszką fryzjerskiego pulweryzatora.
–Taki rozpylacz lepszy od thompsona… Obronił tam, gdzie by i cekaem nie poradził. Zaplątał się granat. Widziałem cały czas. Zaplątał się w te gumy, flaszki: tu rąbnął, na toaletce. Wszystko poszło w górę i na boki…
Ranny leżał nieruchomo. Jagiełło gmerał w resztkach lustra dobierając foremny kawałek.
Z kątów podnosili się ludzie. Obok załomotał wybuch: sprawdzali sąsiednie piwnice.
,,Skończone. Skończyła się najdłuższa godzina w życiu” – pomyślał Jerzy i automatycznie spojrzał na zegarek. Stał. Instynktownie przyłożył tarczę do ucha i usłyszał cichy szelest sekund. A więc szedł. Od czasu gdy wylądowali w tej piwnicy, minęła może minuta – dwie…
–Chodź tu, Jerzy! – usłyszał za sobą szept Zygmunta. Dowódca siedział w kącie oparty plecami o ścianę. Słysząc kroki kolegi podniósł do góry twarz. Jerzy cofnął się. Wysoki, krwawy, rozorany gdzieś pod brwią guz zasłaniał jedyne oko Zygmunta. Ślepy wyciągnął rękę przed siebie.
–Jerzy… Nie widzę… Nic nie widzę… – wymamrotał połykając spływającą mu na usta krew.
–Nie zostaniesz, nie zostaniesz – odpowiedział szukając w chlebaku opatrunku osobistego.

Po godzinie może udało im się odbić zamurowane drzwi. Byli w długim piwnicznym korytarzu jakiegoś ogromnego gmachu.
Jerzy prowadził za rękę Zygmunta. Ślepy nie chciał oddać swego empi. Za nim szedł Malutki. Jagiełło i przyplątany do nich nowy szli przodem. Dochodzili do jakiegoś zakrętu, gdy zatrzymał ich wyczuty chyba instynktem, niesłyszalny prawie ruch. Stali oparci o mur, z wytrzeszczonymi w półmrok oczami. Jerzy trzymając gotowy do strzału peem. kątem oka widział opuszczone puste ręce Zygmunta i dopiero w tej chwili ocenił głębię jego nieszczęścia.
–To nasi! – półgłośne zawołanie od czoła, i ten nowy przybłęda wyrwał biegiem. Trzasnęła krótka seria. Czyjś krzyk:
–Idą!
–Nie strzelać! Nie strzelać! – to Jagiełło. Rusza do przodu z półgłośnymi przekleństwami. Po chwili są już razem z tamtą grupą. Morro, nieprzytomny od rany na przestrzał przez nasadę nosa, leży pod ścianą. Obok Jagiełło z kimś drugim wlecze rannego. To ich towarzysz, niecierpliwy, zbity przez Zygmunta niedoszły samobójca z piwnicy. Trafiony przez powstańczy posterunek, który, półprzytomny w upale rozparzonej niedawnym pożarem piwnicy, wziął biegnącego w zdobycznym hełmie powstańca za Niemca, szarpie się teraz w ramionach Jagiełły, broni się przed nim, aż wyprężony w jakimś śmiertelnym charkocie, opada na ziemię.
–Gotów – mruczy Jagiełło i patrzy na niego jakoś długo, jakby żegnał przyjaciela. – Bał się mnie – szepce – widział, jak uspokoiłem tamtego w naszej piwnicy…
Jerzy sadza Zygmunta pod ścianą.
„Udusił tamtego czy jak?” – dziwi się obojętnie słowom Jagiełły. Jest gorąco nie do wytrzymania. Jerzy widzi, jak sanitariuszka przechyla do góry dnem menażkę nad wargami rannego. Chce wysączyć ostatnią kroplę czy też przekonać go, że już tam nic nie ma?

Minutę, może dwie trwał czas określony przez instynkt jako godzina. Teraz trzeba było przetrwać takich godzin dziewięć.
Wypełzli w nocy przez piwniczne okienka. Uformowani w trójki – niemiecki szyk marszowy – ubrani w ciężkie zdobyczne hełmy, esesmańskie panterki, będą iść górą, jawnie, jako niemiecki oddział.
Jerzy trzyma za rękę Zygmunta. Z drugiej strony e idzie Malutki. W następnej trójce Jagiełło. Nad nimi ogromna rozgwieżdżona noc. Nogi ślepca z trudem stąpają po trawnikach i klombach Saskiego Ogrodu. Ramiona towarzyszy przenoszą go ponad rowami dobiegowymi niemieckich stanowisk.
–Rechts! – pada od przodu. To któryś z pierwszej trójki, gdzie idą ludzie nienagannie władający niemieckim, daje miejsce mijającemu ich patrolowi żandarmerii. Tylko Zygmunt ich nie widzi. Jerzemu nagle przychodzi na myśl, że on teraz, w chwili gdy odległość jest na szept, powie coś po polsku ciska go tak mocno za rękę, że ślepy zwraca twarz w jego stronę. Ale od przodu nadlatują niemieckie słowa:
–Spezial – Patrole aus Palast Briihl!
Jeszcze mały murek parkowego ogrodzenia i już Królewska. Z tamtej strony są nasi. Jerzy zaczyna wierzyć, że żyje, że będzie żył. Słyszy niemieckie ostrzeżenie: z tamtej strony są stanowiska bandytów. Idą jeszcze parę metrów i raptem z przodu bucha krzyk:
–„Radosław” – Starówka, nie Strzelać! „Radosław”- – Starówka!.:
Biegną przez ulicę. Niemcy już widzą, że przepuścili powstańczy oddział. Zrywają się cekaemy. Powstańcy, zdezorientowani, uderzają ogniem w zbliżające się skulone postacie w niemieckich mundurach.
–Starówka! Starówka! Nie strzelać, „Radosław”!
Ogień powstańców urywa się. W bramie, na barykadzie, wśród swoich, jest Jerzy – żywy. Żyje. Ogień niemiecki maleje. Nagle ciężki strach dławi Jerzego. Zygmunt. W ogniu rakiet, pod daszkiem świetlnych pocisków czołga się na ulicy postać. Ślepy wraca. Zygmunt czołga się w stronę niemieckich stanowisk. Kiedy Jerzy puścił jego rękę? Czemu? Jak to się stało? Ślepy upadł, stracił orientację co do kierunku.
Z barykady krzyczą. Głos nie dochodzi poprzez detonacje i wybuchy. Jerzy wie, że będzie żył, że żyje, że nigdy nie wróci w tamtą stronę, i nagle przez świst kuł i głos wybuchów słyszy w pamięci spieszny oddech. To brat- towarzysz czeka na jego słowo z drugiej strony telefonicznego przewodu. Już nie pamięta, że to nie ten, że to pozostawiony teraz na Starówce Kolumb dyszał tak kiedyś w słuchawkę telefonu czekając na jego głos.
Jerzy jest na ulicy, biegnie, pada, czołga się.
–Tu! – krzyczy. – W tył! – powtarza trzymając go już za ramię.
W aureoli świetlnych pocisków nad obandażowaną głową Zygmunt cofa się. Biegną teraz na czworakach obok siebie. Jerzy prowadzi go dotykiem ramienia.
–Kurwa mać, panie podchorąży! – mówi w bramie Jagiełło. Gdyby był wodzem naczelnym, byłaby to formuła nadania Virtuti.

Kolumb do ostatka nie pozwalał wyprowadzić się ze szpitala. Leżał w swoim kącie zupełnie spokojny wśród otaczającego go chaosu.
Wiadomość o opuszczeniu Starówki ożywiła nawet półtrupy. Jakiś ranny, ze śmiertelnym postrzałem w brzuch, przeczołgał się z dziesięć metrów i osłabł u stóp Kolumba. Kiedy Kolumb mówił Niteczce: „Nic mi nie potrzeba”, nie kłamał. Przecież leżąc na lewym boku (prawy właśnie rozdarty miał granatem) widział wejście do piwnicy. Tam miał się ukazać Zygmunt albo Jerzy. Opryskliwie pędził od siebie Niteczkę. Pierwszy poważniejszy moment niepokoju przeżył w chwili, gdy sąsiednie legowisko opuścił ranny w obie nogi podchorąży.
–Mam dwie nogi i trzy ręce… – odparł na sceptyczne jego spojrzenie młody podporucznik z ręką na temblaku, podtrzymując tamtego, który kuśtykając na lewej (tylko czysty przestrzał łydki) niósł w powietrzu ciężki bal zagipsowanej prawej. Poszli.
Od tej chwili Kolumb zaczął się niecierpliwić, potem bać. Nie przychodzili, a więc nie mogli. Żywi mogliby zawsze… Nie puszczał już nigdzie Niteczki. Siedziała obok, na zwolnionym przez rannego barłogu. Ranny w brzuch uspokoił się, przestał jęczeć.
–Koniec. Już ich nawet nie wynoszą… – zżymał się na poległego Kolumb jak rozkapryszone dziecko. I Widział, jak jakiś oficer, po którego przyszło dwóch ludzi z noszami, nie chciał się ruszyć bez nieprzytomnego, kontuzjowanego w głowę przyjaciela i został. Widział, jak dwóch lżej rannych kłóciło się o to, który z nich będzie przewodnikiem „zdrowego” ślepca o twarzy wyżartej przez miotacz płomieni. Ten, zbudowany jak atleta, zdawał się gwarantować pomoc dla uciętej w kolanie nogi jednego i poszarpanego uda drugiego.
Kolumb czekał. Oddychał coraz prędzej, wreszcie zaczął niecierpliwie grzebać w chlebaku, sprawdzając magazynek parabeli. Jak dewotka odmawiająca różaniec przeliczył raz i drugi luźne naboje, włożył furażerkę, ale gdy Niteczka podniosła się, gotowa do drogi, odwrócił niechętnie głowę.
–Zostajemy – powiedział niespodziewanie dla siebie samego.

Rozkaz ewakuacji kanałami otwierał na początek drogę dla rannych, personelu szpitalnego, ludzi bez broni.
Po czterech godzinach marszu Niteczka przebyła z Kolumbem połowę drogi w stronę włazu na Długiej. Podwórza okolicznych domów w sierpniowym upale gęste od ludzi jak lep na muchy przyciągnęły uwagę lotniczych obserwatorów. Stukasy pracowały żwawiej niż dotychczas. Bomby tłukły całe kompleksy budynków. Gdy znaleźli się na podwórzu domu, przed którym znajdował się rów dobiegowy do samego włazu, Niteczka nabrała oddechu. Widziała, jak na znak człowieka klęczącego w samym kraterze biegli tam pochyleni ludzie, jak czołgali się ranni bez nóg, jak na plecach szarpał się w tę stronę podrzutami ciała człowiek o poharatanym brzuchu. Słyszała krzyki żandarmów szamoczących się z rannym, który nie chciał oddać broni. Co jakiś czas przebiegał ktoś z żandarmerii, z naręczem empi i karabinów. Granaty nosili w kocach. Ranni oddawali broń niechętnie, często dopiero w bójkach.
Właśnie pochyliła się nad odpoczywającym na ziemi Kolumbem, by mu poradzić, żeby oddał jej swoją parabelkę, że łatwiej ją przeniesie, gdy z ulicy uderzył potężny wrzask. Kilkudziesięciu uzbrojonych ludzi przeskakując rannych wdarło się do włazu. Stojący tam oficer żandarmerii raz po raz strzelał w górę z pistoletu.
–Do swoich, do swoich?! – krzyczał ktoś szarpiąc go za ramię, za mundur na piersiach.
–Ludność poszła na barykady…
–Wojsko uciekło włazem na Daniłowiczowskiej!
–Bodaj wam wszystkim tak nogi poodrywało! – krzyczała jakaś szalona wskazując palcem na czołgającego się rowem beznogiego człowieka. Granatniki łupały powietrze na drzazgi. Przy włazie pokazał się ogromny major w rozpiętej na włochatych piersiach koszuli. Porwał wpół człowieka szarpiącego się z oficerem żandarmerii i cisnął go za nasyp ochraniający właz… Wyrzucał go z życia. Stary, siwy pułkownik w koalicyjce i zapiętym pod szyję mundurze mówił coś do tych ludzi, co chwila załamując ręce.
–Puścili barykady. Niemcy podchodzą! – Czyjś nowy, straszny wrzask.
–Te – uspokajał bas – bo cię tutaj zaraz palnę jak gołębiarza.
–Królowo Korony Polskiej… – mełły cicho słowa.
Górą, ponad domami, wyskakują idące nisko stukasy. Łomot bomb. Pali się jakieś gmaszysko.
–Niteczko…
–Co?
–Po powstaniu pojedziemy za miasto na wrzosy…
Dziewczyna pochyla się przerażona. „Tego brakowało. A do tej pory nie miał gorączki.” Kolumb uśmiecha się krzywo.
–Uważaj, nasza kolej.
Ale wlot tunelu dobiegowego, obłożonego pokruszonymi przez granatniki płytkami chodnika, został właśnie zakorkowany.
–Grubyś – komentuje ktoś ciągnąc „trupa za nogi.
–Godzina nie minęła, jak zdezerterowała cała kompania.
–Puścili?
–Rozbroili kanarków. Major Bari przyleciał ze swoimi, omal nie doszło do strzelaniny.
–Zatrzymał kilku. Reszta pouciekała.
–Jeszcze parę metrów, i spokój.
–Mamo…
–Niteczko…
–Co?
–Jak będzie z wrzosami?…
–Dobrze, pójdziemy, ale teraz uważaj, Kolumb, nasza kolej…
Chłopak przewraca się na zdrowy bok, podaje jej rękę. Pochylona ciągnie go naprzód. Dopiero w tej chwili walczący z bólem Kolumb rozumie, że on sunie bezpieczny, ale jej nic nie kryje.
–Niteczko! – krzyczy. – Niteczko, padnij!
Ale już jest przy ciemnym, kuszącym spokojem włazie. Ona zstępuje szybko po stopniach. Już tylko ramiona i głowę ma na wierzchu. Zapierając się mocno stopami o wąską, żelazną klamrę przyjmuje na siebie ciężar jego bezwładnego ciała. Kolumb ostatnim spojrzeniem ogarnia skaczące z tej perspektywy ku niebu gruzy, tulące się do ziemi leje i wykroty, daleko, zamazane twarze czekających na przejście ludzi w bramie…
Już tylko błoga ciemność i cisza. Kanał. Bezpieczeństwo.
„Dwa tysiące rannych ze Starówki przeszło…” – przebiega pierwsza myśl, dobra i uspokajająca jakiś nowy niepokój. Bo oto narasta już wspomnienie łącznika poparzonego w kanale karbidem. „Umarł w szpitalu na sąsiednim barłogu” – ostrzega pamięć. Ale najgorsza śmierć została na górze. Niteczka podpiera go ramieniem. Nogi stąpają miękko w wilgotnym, przyjemnym okładzie chłodu. Przed nimi idzie wielki, ciężki chłop dźwigający na ramionach nieprzytomnego syna czy przyjaciela. Za sobą ma Kolumb dziewczynę taszczącą kogoś na kocu. Druga, podtrzymując koc z tamtej strony, co chwila woła: „Nie ciągnij, nie ciągnij!”
„Nie nadąża” – myśli o niej Kolumb. Posuwa się wsparty całym ciężarem na Niteczce. Teraz noga wyczuwa jakiś workowaty, miękki kształt, ze wstrętem wyrywa się stąpnięciem z gąbczastego uchwytu. Nim pomyślał: „trup” – usłyszał za sobą:
–Znów jakiś ciuch, jeszcze za mało żandarmi ludzi czyścili! – To klęka któraś z tych dwóch sanitariuszek.
–Cśś…
Lęk przed wykryciem ich drogi. Nowy lęk zajmował miejsce w sercu.
W ciemnym, śliskim tunelu, jak w torze gazowego pocisku, pchała go naprzód duszność. Lepka bryja oblepiała do kolan, do biodra, szarpiącego przy każ- dym stąpnięciu bólem gnającym aż po czubki włosów na czaszce. Gdy się zbyt na ramieniu Niteczki wyprostował, uderzał głową o śliski sufit, o górne dno tego lochu. Głowę zaczął mu ściskać czarny nieustępliwy ból. Teraz nie widział niczego. Gdy tym razem stąpnął na miękkie wybrzuszenie dna, powstrzymał odruch wstrętu: w świetle zapalonej nagle latarki jakaś dłoń wypływająca nad czarną bąblastą toń! Potykając się o jakieś rzeczy szedł. Nie widział nic.
„Mówili, że trupi jad w kanałach powoduje ślepotę” – pomyślał w pierwszej chwili. Ta jedna myśl w pustej, wyziębionej zmęczeniem głowie załomotała nowym bólem i strachem.
–Niteczko! – zawołał głośno, jakby nie miał jej stale tuż, jakby nie była jego siłą. Echo grzmotnęło z powrotem, głośne i ponure, jak w katakumbach.
–Cicho, kurwa- że mać – przyniosło groźne od przodu.
Przez pierwsze pół godziny, może zresztą przez godzinę czy dwie, Niteczka, ginąc pod ciężarem rannego, szła jednak czynnie, łokciem wyczuwając ścianę, oddychając szybko, ale równo. Od momentu jednak pierwszego odpoczynku, gdy stali w brudnej mazi wsparci plecami o okrągłą ścianę, pochyleni, od tego momentu pokonało ją zmęczenie.
Trzymała dotychczas Kolumba na ramieniu, jak matka. Jeszcze pod tą ścianą kołysała jego głowę w myślach, jak kochanka. Ból był opłatą za radość posiadania jego życia we władzy jej drobnego ciała, słabych mięśni. Kiedy przedtem jeszcze średnica tunelu jęła się zwężać do sześćdziesięciu może centymetrów szerokości, gdy trzeba było iść na czworakach, gdy od grząskiego dna do sufitu było mniej niż metr, zostawiła go za sobą z żalem i strachem, zatrzymywała się nawołując szeptem za siebie. Kiedy poczuła, że skaleczyła sobie rękę odłamkami szklana dnie, zapłakała na samą myśl, że nie przygotowała owych katakumbowych „lasek”, czynionych z wysokich na pięć, dziesięć centymetrów ułamków drzewa, ciętych z rękojeści łopaty czy klocka. Wspierając na nich dłonie, chroniło się je od, tężca, który nastąpić mógł natychmiast po skaleczeniu w kloacznej bryi.
–Nie skaleczyłeś się? – Kiedy potrząsnął głową, pochwaliła go czułym szeptem, zapominając całkiem, że sama jest skaleczona. Potem wlokła go krwawiąc ręce na lince przeciągniętej dla podtrzymania tam, gdzie prąd burzowca znosił osłabłych w tył.
Ale od chwili postoju zmogło ją ciemne zmęczenie.– Zdawało się jej, że stąpa wciąż w miejscu, że ściany biegną wyprzedzając ją jak w złym śnie. Ciało zaczęło nienawidzić ciężaru zawieszonego u ramienia. Powoli, w bólu rozsadzającym czaszkę, opanowała ją myśl, że wlecze się za nią uczepiony kurczowo jej ramienia Dębowy. Czuła, że przez niego zginie, nie przejdzie, nie odnajdzie już nigdy Kolumba.
Ranny był coraz cięższy. Pamięć Niteczki zaczęła krążyć, jak zamknięta obwodem kanalizacyjnego tunelu, wokół cuchnącej sprawy.
Działo się to dawno. Kiedy? Pewnie wiele godzin minęło. Przekraczali na czworakach owo zawężenie kanału, w którym skaleczyła sobie rękę. Kiedy stali przygarbieni pod ścianą, przy której można się już było podnieść, z boku, z ciemności usłyszeli: obie sanitariuszki, wlokące dotychczas rannego na kocu, przypełzły ze swym ciężarem, zanurzonym pod powierzchnią bryi. Któraś płacząc, z trudem odszukała po omacku jego twarz, siorbiąc po dziecinnemu nosem wołała, że ranny nie. oddycha. Druga stała jak martwa. Puściła brzeg koca.
–Co robisz?
–Umarłego?… – szepnęła, jakby wzruszyła ramionami. Niteczka spostrzegła, że wraca tam – o krok – j Kolumb, ale w tej chwili czoło kolumny ruszyło. Za moment zgiął ją straszny ciężar zwalony na ramiona. Teraz trzymało myśl, jakby schyloną w obłędnym uścisku, wspomnienie tamtego momentu. Jej zmęczone do kresu sił ciało nienawidziło każdym nerwem ciężaru przyginającego głowę nad samą powierzchnię coraz to wyżej sięgającej bryi. Jej młodziutkie, zawsze czujne, żyjące uczucie nie pozwalało na myśl, że gnębiący ją ciężar ma z nim – z Kolumbem – jakikolwiek związek. Chory, majaczący mózg wyprowadził podświadomie sylogizm: idzie do Kolumba, do życia, a ciężar hamujący każdy krok, uwieszony u jej ramion, to… Dębowy.
„Umarłego? Nieść umarłego!” – pamięć podsuwała głos sanitariuszki, która pierwsza upuściła na dno koc z rannym, utopionym już w niskim przejściu. Coraz częściej potykała się o leżące na dnie plecaki, części oporządzenia… Z początku, ile razy trafiła na poduchowatą miękkość leżącego na dnie ciała, stopa jej umykała w popłochu, ale z wolna przyzwyczaiła się traktować wszystko, co na dnie, jako naturalne oparcie. Kiedy gdzieś daleko z przodu obrócił się w ich stronę przewodnik z zapaloną latarką na piersi, okrągła, lśniąca wilgocią powierzchnia kanału przeraziła jak wymierzona w głowę naoliwiona ogromna lufa niesamowitego działa.
–Gdzie jesteśmy?
Echo zogromniło jej głos.
Panicznie uciszana: „Nad nami Niemcy!” – ruszyła dalej. „Nad nami Niemcy!”
–Niski kanał… – biegnę od przodu ostrzegawczy szept.
„Teraz – myśli Niteczka. – Już nie mogę. Postawię go pod ścianą, może mu ktoś pomoże.” Z męką obraca twarz, równocześnie od czoła miga latarka.
Pochyla się nisko, biorąc go prawie na plecy.
–Prędzej, bo się zgubimy… – pogania szept tamtej sanitariuszki. Uwolniona od ciężaru, nie może wyminąć Niteczki, która powoli, czując, że zaraz pękną jej mięśnie schylonego od wielu godzin karku, rusza naprzód, szorując włosami po śliskim sklepieniu kanału.
–Aaa – jęczy jej nad uchem Kolumb.
–Niżej – upomina Niteczka i pochyla twarz tuż ponad stęchłą powierzchnię cuchnącej bryi.
„Kolumb! Kolumb!”, – myśli rozpaczliwie, jakby prosiła go, by nie był takim ciężarem. Jej usta szepczące to imię dotykają nieomal płynących ściekowych gówien. Nieprzytomnym szeptem czy już tylko rzężeniem rozpaczliwie chwytanego oddechu błaga go o przebaczenie. Bryja klei się do warg. Pochyla głowę i czuje, jak czaszka Kolumba zaczyna szorować po stropie kanału. „Trzeba będzie na czworakach” – myśli prędko i już zmęczenie wali ją na kolana.
–Prędzej! – to z tyłu.
–Uwaga: Nad nami właz… Cisza!…- to z przodu.
Ktoś szlocha histerycznie:
–Nie mogę!
–Bo w mordę, bo w mordę – charczy jakiś przerywany głos.
–Trzymaj mnie za szyję – błaga Niteczka rannego, opuszczając ręce na dno. Dłoń trafia na coś strasznego, to chyba ludzka twarz. Niteczka chce się oderwać, czuje jak Kolumb obsuwa się w toń, wstaje, uderza głową w niski strop, dusi się.
Ranny chwyta ją za szyję, tamując do reszty oddech. Niteczka broni się, chwyta go za rękę, ślizga się i lecąc do tyłu chwyta zębami ciągnącą ją rękę. Ranny leci w tył. Płacząc, na kolanach unosi jego głowę ponad ciemny, śmierdzący nurt. Stracił tyle krwi, że jest półprzytomny. Kładzie wargi na jego cuchnącym, pokrytym szlamem policzku, czując ciepłą smugę łez, wie, że już nikt jej nie zmusza do wysiłku, że zostaną tu razem.
„Przecież mam jego parabelkę” – • przypomina sobie łatwiejszą śmierć.
–Dziecko! Moje dziecko! – potwornieje odbijany echem kobiecy krzyk. Oddala się, jakby szalona biegła gdzieś poprzez ściany kanału, poprzez ziemię.
Ten głos budzi Niteczkę. Niteczka ogląda się. Nowe przerażenie podnosi jej włosy: za sobą widzi wspartego o śliską ścianę Kolumba. „A więc już koniec, zaraz stracę przytomność…” – majaczy. Zarzuca ramię rannego na swoją szyję i trzymając go obu rękami za dłoń dźwiga się z klęczek. Idzie chwiejnie naprzód. Dźwiga Kolumba, ucieka z nim przed tym strasznym, powtarzającym się krzykiem. Wie, że tam zestawiła bez pomocy Dębowego, że ucieka od jego milczącej, bladej twarzy, którą już kryje cieknący nurt. Plącze się w jakichś rękach rozrzuconych na powierzchni bryi. Chce krzyczeć, ale nic ma sił. Przed nią jaśniejsze miejsce.
–Cisza: właz! Niemcy!
Łapie przez moment świeże powietrze, które działa jak łyk spirytusu. Przez moment dotyka ręką prowadzących ku górze klamer, jakby chciała wyjść tu, do wroga, byle uciec z otchłani.
„Co ja jestem winna… – majaczy czując wciąż za sobą wyciągające się z dna ręce Dębowego. – Jeśli kobieta wyjdzie za mąż z wyrachowania, że auto albo kapelusz, to może uciec… może, ma prawo… – bredzi myślami, brodząc po pas. – Ja byłam z Dębowym z wyrachowania, bo u nas nie było aut ani nic, tylko to. Lech pisał dla mnie piosenki, przy których ginęli ludzie, i tego chciałam od Dębowego. Z wyrachowania, jak dla auta… Tylko że moda była dziwna i inna… To nie moja wina… To nie Europa, to jest Polska… – majaczyła, coraz niżej pochylona pod ciężarem Kolumba. – Już nigdy nie będzie światła” – pomyślała nagle i w tej chwili przybiegło do niej oszałamiające wspomnienie opuszczonego świata: niespodziewanie piękne ruiny w wysokim, swobodnym huku lotniczych motorów, strzałów gnających po otwartym powietrzu.
Powoli z jej świadomości ginęło wszystko. Niosła Kolumba. Po iluś minutach, godzinach czy ciemnych dniach podrzucił jej głowę prąd świeżego powietrza.
Stanęli. W głębi przeświecało wyraźnie dzienne światło. Wychodzili. Niteczce zakręciło się w głowie. Słabła na myśl o świetle, o powietrzu. Nie pamiętała, jak i nikt z zamkniętych w kanale, że uciekała od wroga, z głupią nadzieją, do tego samego przecież miasta, pogrążonego w płomieniach, błocie, krwi, rozpaczy.
Tamci z przodu już wychodzili. Ogarnęła ją pasja. Tam na górze pili już może wodę? Dusiła się w tym bagnistym powietrzu.
–Mam parabelkę Kolumba, mam parabelkę… – mamrotała szeptem przez zęby, jakby obiecując sobie, że może się zemścić na tamtych, na tych nieludzkich, którzy czują już na wargach, w ustach, w przełyku, w sobie, czystą prawdziwą wodę.
Już była pod włazem. Nad sobą widziała nogi holowanego w górę rannego. Jeszcze chwila. Ręką namacała klamrę i nagle osunęła się na kolana, ciałem dotykając chłodnego metalu.
–Niteczko – usłyszała obok siebie. – Niteczko…
Nie poruszając przerzuconej przez szyję ręki rannego podniosła głowę. Przed nią stał opierając się o ścianę kanału… Kolumb. Padające z góry światło jeszcze głębiej schowało zapadnięte oczy, miała wrażenie, że mówi do niej ślepy. Mocniej ścisnęła rękę rannego. Bała się obejrzeć, by nie ujrzeć za sobą Dębowego. Kolumb? A więc zwariowała w kanałach?
Z góry wyciągnięte ręce. Ktoś stojąc na klamrach, trzymany w pasie linką, wychyla się ku niej. Zdejmuje z jej szyi rękę rannego. Zarośnięta obca twarz, dystynkcje kapitana – wszystko zanurzone w szlamie. Człowiek ze Śródmieścia, jak mechaniczny dźwig, ciągnie rannego do góry.
–Ręka! – woła teraz ku niej. Na długim bólu naciągniętych stawów Niteczka jedzie do góry.
Miasto. Słońce. Całe domy. Ktoś fotografuje. Ludzie. Dziewczęta ubrane z powstańczą elegancją. Niteczka siada na krawężniku chodnika.
–Proszę iść dalej – mówi pochylając się do niej obciśnięty pasem porucznik.
–Zostawcie, to nasza najdzielniejsza sanitariuszka… Tego rannego sama na plecach prawie od Starówki… – mówi Kolumb, łapczywie łapiąc w zęby podawanego papierosa.
Ręką wskazuje leżącego na bruku człowieka, na którego mokrych epoletach grubieją jak grudki błota trzy kapitańskie gwiazdki.
–A tu co? Jest coś nowego? – patrzy pytająco na oficera, jakby przybywał na ziemię z wielotygodniowej podróży.
–Nowego? Zostaliśmy przez sojuszników uznani za kombatantów… – mówi oficerek i odwraca się, by odejść.
Po twarzy Niteczki płynie smuga gorąca. Obciera policzek brudną dłonią.
–Niteczko – Kolumb patrzy z uśmiechem na jej łzy. Jest nieosiągalnie daleko.
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–Tędy nie przejdziemy: ustęp! – Bogoria skręcił w jakąś wypaloną bramę.Rzeczywiście, środek ulicy zatarasował wywrócony: tramwaj, a na chodniku w miejscu, skąd wyrwane były – zapewne na barykadę – płyty chodnika, wykopano ogromny dół latryny.
–Administracja cywilna działa – prychnął Bogoria dzwoniąc wiadrami. – .Szykowali się na poważniejszą robotę, ale cóż… Skoro nad każdym sedesem góra, jakby cały umęczony naród się wypróżnił… Chociaż na tym odcinku sytuacja będzie coraz lepsza… Nie ma co jeść. Wczoraj w naszej piwnicy, no, na naszej kwaterze, znaleziono dwoje umrzyków – podobno z głodu…
Pogwarzając szli w kierunku dalekiej studni.
–Oczywiście, ani, ani… – skomentował Olo po drodze stan robót nad wierconą opodal studnią. Czterech wychudłych jeńców, w rozpiętych frenczach i koszulach rozchełstanych na zlanych potem piersiach, chodziło po dawnemu, jak konie w kieracie, wokół mizernego świdra.
–Jeden z kolesiów od nas, z Dywersji, miał przyjaciela Niemca… – odezwał się nagle.
Milczeniem prosił o komentarz. Wytworzył się między nimi ciekawy koleżeński stosunek. Olo, jakby chciał go przeprosić za swoją przewagę w służbie, ostentacyjnie uznawał jego autorytet we wszystkich sprawach ogólnych.
–Kto to był?
–Ahigrim się nazywał, żołnierz.
–No, ale kto tak w ogóle?
–Jak to kto? Szkop. – Wiesz, kto to taki Szuch?
–No, Aleja Szucha.
–Więc kto?
–Patron gestapo – wzruszył ramionami Olo.
–To bardzo wybitny architekt niemieckiego pochodzenia. Za parę lat będziemy znów o tym pamiętać. A ten przyjaciel, ten twój od tego Niemca, y…, to kto?
–A jeden z „Deski” – mruknął Olo wymijająco.
Każdą rozmowę o swoich opłacał potem bolesnym wstydem, że nie jest z nimi.
–Skończyły się „Sztuki” i „Deski”, bracie. Jesteś od dziś żołnierzem 28 Dywizji pod dowództwem pułkownika Pfeifera.
–Dużo się przez to zmieniło! – Olo wzruszył ramionami energicznie, aż zadzwoniły wiadra. Głową wskazał na groźną nudę ruin naokoło.
Bogoria stale imponował mu znakomitą orientacją w całości spraw konspiry. „Sztuka” i „Deska”, czyli „Szturmowa Kadra” i „Dywersja i Sabotaż Kolejowy”, były kryptonimami nie tak znowu popularnymi.
Reorganizacja, polegająca na przemianowaniu luźnych formacji na dywizje i ujawnieniu pseudonimów dowódców, wiązała się z uznaniem praw kombatanckich Armii Krajowej, której dowódca, teraz „Wódz Naczelny Wojska Polskiego”, postanowił takim pociągnięciem zaakcentować praktyczną wagę politycznego sukcesu.
–Nie jesteś żaden powstaniec ani dywersant, tylko żołnierz. Ciekawe, czy wojsko też będzie na.utrzymaniu wywiadu, jak dawniej organizacja.
–Na utrzymaniu wywiadu?
–No, Szóstka – wymienił oddział sztabu Komendy Głównej – utrzymywała wszystko. Czy wiesz, ile milionów dolarów wyasygnowali na rozszyfrowanie takiej V1?
Olo przystanął:
–Milionów dolarów?
–Aha. Wydoili z nich, wydoili. A koszty całej imprezy nie musiały być takie znowu straszne.
Olo odczuł zawrót głowy.
–Tak, nie były straszne – bąknął przypominając i sobie, że nie otrzymał w rezultacie zwrotu kosztów podróży. „Ten cholerny dorożkarz…”
Bogoria potknął się na jakimś rumowisku, z taką uwagą wpatrywał się w twarz Ola.
–Ja, widzisz, zwalniałem się u ciebie ze służby – zaczął powoli – bo, widzisz, robimy takie Powstańcze Porozumienie Demokratyczne… – Bogoria mówił wolno, jakby szukał właściwych wyrazów. – Chcemy, nie naruszając dyscypliny wojskowej, stworzyć jednak możliwości jakiejś presji na dowództwo. Dam ci na kwaterze jedno pismo z takim artykułem.
Olo był zaskoczony. Ten starszy od niego, mądrzejszy człowiek plątał się ze swymi wyjaśnieniami, jakby się czegoś wstydził.
–Wojskówka nie zrobiła ze mnie kompletnego idioty – burknął. – Mów prosto.
–Więc prosto: uważamy, że trzeba nawiązać tu, z powstania, współpracę z Lublinem, z PKWN – em, z Komitetem Wyzwolenia Narodowego…
Dochodzili już do niewielkiego placyku, na którym wzdłuż muru tkwiła nieruchoma kolejka ludzi z naczyniami po wodę. Bliski wybuch rzucił ich na Ziemię. Nogi biegnących ludzi, jakieś toczące się po gruzach wiadra, krzyk…
–Zdrowo stuknął. – Olo otrzepywał spodnie patrząc na placyk. Kilka ciał leżało nieruchomo. Podniósł swoje wiadro i powoli cofnął się do bramy, ku nim, ciągnąc nogę za sobą. Gdzieś od przeciwległej strony nadbiegły sanitariuszki z noszami. W tym momencie granatnik stuknął powtórnie.
–Wracamy! – Olo obejrzał się na Bogorię. Ale on, wysoki, chudy, uśmiechnął się tylko długimi zębami.
–Przyszedłem po wodę – mruknął na pożegnanie i ruszył środkiem placu.
–Idiota! – zawołał Olo. – Idiota! – powtórzył. Był to już nie ten czas, kiedy biegło się do szturmu, no i inna, do cholery, sprawa: wiadro wody.
Bogoria był już na środku placyku. Sanitariuszki biegiem unosiły nosze. „Te same sanitariuszki?” – zastanowił się Olo.
Ze złością obserwował tyczkowatą postać Bogorii kiwającą się rytmicznie przy ramieniu pompy. Poderwał się ku niemu biegiem ze swoim wiadrem.

W drodze powrotnej musieli często odpoczywać. Bogoria miał czas wyłożyć swoją koncepcję.
–Pojmujesz teraz nie ujawniony cel powstania, co Wziąć pod swoje dowództwo całe społeczeństwo, które chce odwetu, ale nie wchodzi nawet do AK. Oderwać je od ewentualnych wpływów sowieckich. Trzeba jakoś przerwać to samobójstwo… – mówił dysząc ciężko pod ciężarem.
–To też takie wiaderkowe męstwo rozrabiać tę historię – zamknął Olo, ni to z uznaniem, ni sceptycznie. – Można bez potrzeby źle skończyć…
Na kwaterze kilku siedziało przy odbiorniku.
–Naczelny Wódz… – poinformował któryś nabożnym szeptem.
–…rozstrzygający bój o Warszawę nie powinien być stoczony tylko obcymi siłami. Chcieliśmy światu okazać, że dążąc do istotnej niepodległości nie chcemy otrzymywać wolności od nikogo w podarunku – płynęły z głośnika gładkie słowa.
–Tfu – splunął ktoś z obrzydzeniem, aż wszyscy poderwali głowy. Przy kubełku klęczał żołnierz ocierając ze wstrętem usta. Korzystając z nieuwagi przypadł wargami do kubła, przechylił i dopiero wówczas dostrzegł pod ustami krew, która zachlapała wiadro podczas powtórnego wybuchu granatnika u studni.

Stracił parę godzin na bezcelowe miotanie się między odległymi kwaterami tych ze Starówki.
–Grupa Dyspozycyjna A „Kedywu”? Nie znam. Nie słyszałem.
Najlepiej może uzbrojony oddział powstania ulotnił się nie pozostawiając śladu w ludzkiej pamięci. Olo szalał. Budził zarośniętych, śmierdzących ludzi, wysłuchiwał ich wymyślań, stawiał swoje daremne pytanie i widział, jak z gestem przeczenia skołtunione głowy zapadają z powrotem w sen.
–Grupa? Ze Starówki, bracie, przeszło cztery i pół tysiąca ludzi…
Gdzieś na Brackiej Jakiś wychudzony oficer wzruszył ramionami opakowanymi w grube epolety bandaży i mruknął obojętnie:
–Grupa A „Kedywu”? Kwatera Starego jest obok, na Jasnej.
Olo biegł. Groźna nuda wyburzonych ulic. Obłąkana kobieta podnosząca od wczoraj – cegła po cegle – olbrzymi narożny dom, pod którym zginęło jej dziecko, ocalałe ściany z białymi opatrunkami plakatowanych powstańczych dzienników. Olo czuje, jak ciężko, z trudem bije mu serce. Nie wiadomo czemu myślą jest jakoś poza sobą, przeżywa stan znany ze snów, gdy człowiek pozostając sobą widzi się plastycznie z zewnątrz.
W ciemnym pokoju twarz Starego ginie zupełnie. Olo stoi w obliczu człowieka, który decydował przez lata o ich życiu, i nie jest go ciekaw do tego stopnia, by wysilić wzrok. Boi się i czeka tylko na jego głos.
–Kolumb? W Grupie Dyspozycyjnej A takiego nie było… – padają wolno zmęczone słowa. Teraz Olo widzi, że Stary był ranny: rękę ma na temblaku.
–Jak to nie było, to zastępca Zygmunta – denerwuje się Olo.
–Zastępcą Zygmunta był Machabeusz.
–Machabeusz – szeptem powtarza Olo kiwając głową, jakby się bał głośnym słowem spłoszyć to imię spomiędzy żywych. Przezwisko, imię biblijnego przywódcy żydowskich bojowników, nadane złośliwie koledze, przylgnęło do niego w „górze”. Więc to „Machabeusz” miał zapisane na koncie akcje, przy których kule świszczały nad głową „Kolumba”. On, który nie bał się niczego poza tym (nie mieszkał z matką, mieszkał w spalonej,,skrzynce”), swym narzuconym mu bez jego wiedzy konspiracyjnym imieniem potwierdzał przerażający „rasowy paragraf”.
–Machabeusz ma K.W., stopień podporucznika, wniosek na Virtuti…
–A gdzie?… – głos Ola się rwie.
–Gdzie jest? – Stary wzrusza ramionami. – Jeśli żyje, jest tu, w Śródmieściu. Był ranny. Formacja ma dziewięćdziesiąt procent strat… Albo więcej… – dorzuca po chwili, i Olo boi się teraz wymówić imię któregokolwiek z przyjaciół. Stoi w czyściutkim kombinezonie z podchorążackimi biało- czerwonymi emblematami na ramieniu, wstydząc się swego istnienia.
Przecież Czarny Olo powinien być z nimi, ten facecik naprzeciwko Starego to nie on.
–A podchorąży Nowy? – dotyka grupy swych przyjaciół ostrożnie, po brzegu.
–Poległ.
–Robert?
Stary kiwa głową:
–Ten też. Przebili się górą: Zygmunt, Jerzy, Malutki i jeszcze dwóch, zdaje się, ludzi. Zygmunt jest ślepy. Czy kiedykolwiek, jeśli przeżyje, jeśli nawet będzie stary, doczeka się takiej wielkiej, ogromnej szczęśliwej wieści? Olo dziecinnie, jak rekrut, przestępuje z nogi na nogę.
–A wy jesteście z jakiej formacji? – chłodny, spokojny głos spada na niego z tyłu.
–„Kedyw”, Grupa Dyspozycyjna A. Zgubiłem oddział pierwszego sierpnia… przed rozpoczęciem akcji… – melduje w służbistym półobrocie.
–Ci, co przeszli górą, kwaterują na Chmielnej dziewięć. Wchodzą w skład,,Zośki” – dodał miękko, jak człowiek wymawiający kochane imię.

Olo gnał ulicą. Biegiem minął zburzony narożnik, gdzie z wysokiego usypiska ruin toczyła się, jak sześcienna łza zburzonego miasta, cegła rzucona ze szczytu przez obłąkaną matkę. Kobieta pracowała nie jedząc, nie pijąc. Skręcając obejrzał się jeszcze przez ramię: ostatnia cegła zatrzymała się w jakimś wykrocie, nowa nie biegła jej śladem.
Brama z brudnymi powstańczymi afiszami, strzępami powstańczych gazet pętających się pod nogami jak bebechy umierającego patriotyzmu.
Coraz częściej zdarzało mu się widzieć, jak cywil, chwyciwszy kartkę niesionego z narażeniem życia zadrukowanego papieru, rzuciwszy okiem na niezmienne tytuły, w których omawiano przyczółek nad Warką i wzmożoną pomoc lotniczą sprzymierzonych, ciskał ją pod nogi kolporterce.
Ogromna oszklona tablica lokatorów wyszczerzająca białe zęby wizytówek nie istniejących ludzi. Ze zburzonego przez „krowę” skrzydła gmachu niosło przykry swąd spalenizny. Olo skręcił na schody. Wszedł w pierwsze drzwi na półpiętrze.
Jerzy był pierwszym, którego zobaczył. Leżał z obu rękami założonymi na kark, nogi miał podkurczone, jak ranny w brzuch. Olo poznał go jakoś tak – od razu. Gdy pochylił się bliżej, pewien był, że uległ złudzeniu. W obrosłej, wychudzonej twarzy wysunięta do przodu szczęka, ogromna jak w spreparowanej czaszce. Utwierdził się w pierwszym wrażeniu poznając karykaturę swego przyjaciela. Klęknął przy nim, pogładził go po twarzy, zdziwiony, że dłoń nie napotyka na zadziorną szorstkość zarostu, lecz układa się na twarzy śpiącego miękko i aksamitnie. Jerzy właściwie miał już brodę. Olo mocniej dotknął jego twarzy. Tamten leżał jak trup, tylko oddech wysoko unoszący opięte panterką piersi świadczył o tym, że śpi. Olo potrząsnął go za ramię. Raz, drugi. Śpiący obrócił się z westchnieniem.
–Jerzy, Jerzy – szarpał go oburącz za ramiona, jakby ratując z groźnego omdlenia. Zadziorną gwiazdka wycięta z blachy scyzorykiem ukłuła Ola w rękę. Jak ocucony spojrzał wokoło. Leżało tu na dywanie z ośmiu ludzi. Poznał Malutkiego. Odwrócony tyłem, zdawał się mieścić na swoim miejscu pod oknem tylko dzięki temu, że głowę miał wtuloną w ramiona, jak człowiek spodziewający się uderzenia. Zdjęty hełm trzymał między kolanami, jak wiejskie kobiety gęś, z której drą pierze. Olo ruszył w jego stronę. Szukając dla stopy miejsca w kłębowisku rąk i nóg trafił na czyjąś dłoń, przestraszony zrobił prędko krok i zwalił się na śpiących. Żaden się nie poruszył. Olo z włosami zjeżonymi, jak człowiek, który postawiwszy nogę na spróchniałej desce wpada nagle do trumny, poderwał się na klęczki, cofnął do drzwi. W tej chwili usłyszał znajomy głos.
–Uzupełnię stan i pozostaniemy w „Zośce”, ale jako pluton samodzielny… Ilu mam? No, sześciu, więc co z tego? Olo skokiem znalazł się w progu drugiego pokoju.
–Zygmunt!
–O, siódmy! – (krzyknął wysoki człowiek z obandażowaną głową. – Olo! Olo! – pohukiwał już niesłużbiście.
Olo złapał przyjaciela w ramiona.
–Och! – ryk bólu powitał jego uścisk.
Stanął opuściwszy ręce. Zygmunt błyskał zębami w uśmiechu. Niesamowite wrażenie sprawiał ten uśmiech pozbawiony oczu – poza bandażem była tylko wpadnięta powieka wybitego lewego oka, na miejscu prawego biały zwał opatrunku zostawiał tylko niedużą szparę.
–Chodź tu! Ciebie można? – zapytał Zygmunt zamierzając się do potężnego przyjacielskiego klepnięcia w ramię. – Bo ja oberwałem na dodatek jeszcze w łopatkę. Za Ogrodem Saskim. Chyba już od naszych, cholera! Pobłądziłem po ciemku – strzelił palcami przed swoim obandażowanym okiem. – Czego się wybałuszasz? Widzę. Tylko tam, na Starówce, nasza łapiduszka uznała, że klapa, i zabandażowała mi całe oko. Odłamek nad brwią. Skórę nadszarpnął, kość niby pęknięta, ale to, co zostało, zupełnie mi wystarcza…
–Czarny Olo, nasz podchorąży, nie zdążył na punkt pierwszego sierpnia… – zaprezentował go malutkiemu, zasuszonemu kapitanowi. Zygmunt ubrany był w czarny pancerniacki mundur, smycz od parabelki zwieszała się z szyi, na piersi baretka Virtuti.
Twarz ogolona. Pachniał. Pachniał wodą kolońską, Olo nie mógł się połapać.
–Zygmunt, a inni? Ty razem z innymi, z Jerzym? – pytał oszołomiony.
–A jak? Może rykszą tu przyjechałem? Kolumb w szpitalu na Wareckiej… Widzisz, musimy zadziałać i zrekonstruować nasz oddział. Ty, oczywiście, wracasz do nas! – dowodził już Olem. – Kadrę oficerską mamy – rzucił znów do kapitana, awansując jakby Ola (naszywki plutonowego sprawdził tym swoim nieuchwytnym okiem).
–Muszę uzgodnić z dowództwem odcinka – wzruszył nieprzejednanie tamten suchym ramionkiem i wyszedł bez pożegnania.
–Mów, jak było! – rozkazał Zygmunt. Usiadł w jakimś fotelu, stęknął oparłszy się nieostrożnie. Wstał, ułożył się na stojącym pod oknem tapczanie.
–No – ponaglił. Nim Olo zdecydował się na pierwsze słowo, spał głębokim, niewzruszonym snem.
Trzeciego gołębia ustrzelił na małym placyku w pobliżu Mokotowskiej. Wartownik strzegący przeciwległej bramy pokwitował strzał fachowym:
–W samo centro.
Olo podnosił ptaka za skrzydło – rozciągnęło się żałośnie, jak bezgłośna harmonijka – gdy z bramy wyskoczył jakiś powabny oficerek. Zakrzyczał ostro:
–Strzelanina w pobliżu Kwatery Głównej? Do gołębi?
Tupiąc nogą zażądał od Ola podania jednostki i pozostawienia łowieckiego trofeum.
–A ja pierdolę, panie poruczniku – powiedział chłopak i z namysłem ściągnął brwi popatrując na parabelkę w swojej prawej ręce. Oficerka jakby zdmuchnęło.
–Pryskaj! – ostrzegł krótko wartownik. – Poleciał po ludzi.
„Będzie po pół gołąbka na twarz – rozważał Olo już za rogiem ulicy. – Może obudziłem naczelnego wodza? – uśmiechnął się krzywo. – Pewnie ma mocny sen. Sumienie ma spokojne. – Przypomniały mu się, ni stąd, ni zowąd, godziny męki po zabiciu Ponurego. – Jeszcze by też, porównanie! – zakpił w myślach nie wiedzieć z kogo. – Zęby tak on się miał o każdego zabitego martwić choć minutę, czasu by mu do życia nie pozostało. Do starości sumienie by nie dało rady odrobić wszystkich. Diabli wiedzą, czy tu ćwiartka nie poleciała” – pomyślał o stratach sięgających, kto wie, może ćwierć miliona. Był już na podwórzu swej kwatery.
–Oho!
Na okiennym gzymsie pierwszego piętra siedział gołąb. Olo szybko odpinał kaburę zapiętej już parabelki.
–Cholera, poczuł coś, drań – zaklął zmartwiony, gdy ptak z furkotem uderzył o blachę nasłonecznionego nieba nad domem. Trzymając trzy ustrzelone gołębie biegł po dwa stopnie. Zdyszany stanął pod drzwiami. „Człowiek już słaby jak łach!” Otworzył nogą drzwi, triumfalnie wsunął obciążoną łupem dłoń.
–Zadziałałem drób!
Doleciał go radosny pisk Kryski. Wieść o tym, że jest gospodynią przyjęcia urządzonego dla starej gwardii, przyjęła jak największą od początku powstania nominację.
–Rety, przyjęcie! Z kaszy „pluj”? Z jęczmiennych placków na parafinie? – przeraziła się po gospodarsku. Kasza popularnie zwana „pluj”, od ilości wypluwanych z niej ździebeł plew i paprochów, stanowiła w tym czasie, obok jęczmienia mielonego w młynkach do kawy, fundament aprowizacji Śródmieścia.
Ale teraz Kryska zadziwiła Ola. Wyjęła mu z ręki ptaki, pocałowała go, jak bezwstydnie, pojął dopiero spostrzegając zatrudnionego przy kuchni sierżanta- szefa, i oświadczyła swobodnie:
–Bo mięsko tośmy już z sierżantem zadziałali. Królik – oznajmiła triumfująco, uderzając pokrywą garnka.
Tragiczny taboret, który wykopyrtnął się na środku kuchni pozbawiony trzech nóżek, świadczył o pełnej autarkii Kryskowego gospodarstwa. Jej zmizerowana twarz, zaróżowiona od ognia, promieniowała nowym życiem. Olo przyjrzał się jej ze zdziwieniem. Ubrana była w kurteczkę, którą nosiła kiedyś gospodyni ich kwatery. Olo nie pamiętał, że przed paru dniami półżartem komplementował ten stroik starej panny.
–Pożyczyłam – uśmiechnęła się jakoś nie po swojemu, lękliwie, spostrzegając jego spojrzenie. Niecodzienna, jakby wdzięczna nie wiadomo za co, ożywiona, nieswoja, bo oddana mu każdym spojrzeniem. Nie rozumiał, że Kryska przeżywa po swojemu, po raz pierwszy, jak dziewczynka instalująca lalki, swój „dom”.
–Królik? – zdziwił się szczerze oszałamiającą zdobyczą i łakomie pociągnął nosem wietrząc smakowity zapach mięsa. Patrzyła na niego jakby na coś czekając.
–Jesteś wspaniała! – uciekł spojrzeniem za okno. Tam, w kierunku dawnego skwerku, ciągnął ośmioosobowy kondukt. Ludzie idący za trumną objuczeni byli walizami i tobołami, robiło to wrażenie, że zmarły przeprowadza się na tamten świat z wszystkimi rzeczami. Widocznie po spełnieniu groteskowo uproszczonej żałobnej ceremonii wybierali się gromadnie w drogę do innej części miasta.
Olo zaśmiał się niefrasobliwie:
–Popatrzcie!
–Pali się! – zaalarmował krzyk sierżanta. Kryska odwróciła się od okna i ściągnęła garnek z zagrożonym królikiem.
–Czy tylko przyjdą wszyscy?
Najwięcej kłopotu było z noszami Kolumba. Jego rana otworzyła się w kanałach i obecnie, osłabiony, daremnie walczył z warującą przy nim Niteczką o prawo do samodzielnego chodzenia. Przyniosły go we dwie ze starą panną – sanitariuszką, gospodynią kwatery zajmowanej przez pluton Ola.
–Oho! – pokwitował z uznaniem urodę Kryski, gratulacyjnie salutując z daleka szczęśliwego Ola obu złożonymi dłońmi.
–Dajcie tu głowę – komenderowała jakoś oschle Niteczka odwracając jego nosze tyłem do Kryski.
–I tak zaraz wstaję.
–Spróbuj, Machabeusz, a osobiście dana ci, w czapę, ja teraz gołębia trafiam w locie.
–Kolumb, Kolumb! – błagalny szept Niteczki.
–Mój Boże, skąd pani zorganizowała mięso? – podziw starej panny.
–Siadajcie! – Kryska jako pani domu.
–Na czym?
–Ojej, spaliłam taborety…
–Na nosze, proszę na nosze.
–Kolumb! – Niteczka strofuje łagodnie. Olo patrzy z czułością na twarz przyjaciela, z której chudość wyciągając nos i zostawiając grube usta uczyniła jakby czytelny preparat rasy, i uśmiecha się wspominając Starego.
Myśli właśnie, że trzeba mu powiedzieć o tym, jak wydostojniał sztubacko złośliwy przydomek od przyznanego Machabeuszowi Virtuti, ale mówi co innego:
–Mięsko jest, wóda jest, ale, bracie, należałoby ci się coś więcej niż K.W. i Virtuti, nie? Ze dwie bezy i jedna napoleonka – wymienia konspiracyjnym szeptem nazwy ulubionych ciastek Kolumba.
W progu stają Zygmunt i Jerzy.
–Czołem, bandyci!
–Wodzu! – Olo komediancko strzela obcasami.
–Tfu, aż przykro patrzeć tym jednym okiem na dekowników – Zygmunt ogarnia gestem Ola i Jerzego. Dwaj zdrowi, nietknięci, oklepują się niefrasobliwie w uścisku. – Madame – pochyla się nad dłonią Kryski. A ona, śliczna i śmieszna, tu w środku ognia i zagłady po raz pierwszy w swym awanturniczym życiu po prostu, po domowemu szczęśliwa, dyga przed nim z żartobliwym szacunkiem.
Siedzą już wokół stołu. Kolumb wygrzebał się ze swoich noszy i odpoczywa leżąc po rzymsku na tapczanie. Jest blisko Kryski. Niteczka, nastroszona, siedzi po przeciwnej stronie. Kieliszki tworzą małe jasne okienka na ciemnym tle nie nakrytego stołu.
–Obrusy poszły na prześcieradła i bandaże do szpitala – usprawiedliwia się stara panna patrząc na Kolumba, jakby to on zużył wszystko na swoje opatrunki.
–Pierwszy toast – sięga Zygmunt po kieliszek. Ni stąd, ni zowąd robi się nagle cisza. Zygmunt jednym okiem ogarnia wszystkich i powoli podnosi kieliszek salutując postawione pod ścianą, opuszczone przez Kolumba nosze.
–Jest zwyczaj: dla nieobecnego zostawia się puste krzesło… – przypomina sobie coś Kryska, zmieszana, czy nie popełniła jakiejś gafy.
–Uff – dziękują alkoholowi. – Było nas siedemdziesięciu – mówi w powietrze Kolumb.
–Panowie oficerowie! – grzmi już Olo – oto sierżant Sęp – przedstawia zażywnego pana, który wkracza od strony kuchni przepasany czystym ręcznikiem.
Dziś całą kwaterę zajął Olo. Ludzie są na placówce. Bogoria – zaproszony – jeszcze nie przybył, sierżant, jedyny poza nimi „miejscowy”, występuje jako kulinarny mistrz ceremonii. Skrupulatnie odmierzone porcje mięsa – mięsa! – lądują na talerzach.
–Potrawka z królika z ryżem.
–Kasza „pluj” zamiast ryżu, ale przebrana – Kryska niepotrzebnie obniża bohaterską arię sierżanta.
–Za żywych! – wznosi toast Olo.
–Za braterstwo! – Jerzy.
–Za nasze panie! – Sęp pilnuje „poziomu”.
Królik znika momentalnie. Stara panna, mrugając do sierżanta, zbiera kosteczki z talerzy gości.
–Dla Bączka – odmruguje sierżant i wymienia jakieś spojrzenie z Kryska. Bączek to jamnik, ulubieniec, ukrywany obecnie w piwnicy przed łapczywymi spojrzeniami wygłodniałych żołnierzy.
–Teraz gołąbki. Dla pań i dla rannych – ustala przydział Olo. – Ten największy, ustrzelony pod kwaterą naczelnego wodza, tobie, nasz wodzu – nakłada na talerz Zygmuntowi. – Ech, bracie – pochyla się bliżej do przyjaciela – jeszcze troszkę, a mógłbym do takiego wodza, ot! – wyciągniętym palcem celuje w ścianę i klaska językiem markując wystrzał.
–Coś ty – mityguje Zygmunt rozrywając gołąbka w rękach. Połowę kładzie przed Olem.
–Ja? Wiesz, co mówi ludność? Wczoraj w piwnicy mieliśmy dwa trupy. Z głodu.
–Ludność – wzruszył ramionami Zygmunt. – Na Starówce, jak się przebicie nie udało, ludność poszła z białymi flagami na barykadę – rozbierać. I strzelaliśmy, bracie…
–Do swoich strzelałeś?
–Ja nie. Nasze przebicie się udało. Przecież my przeszliśmy górą, ale jakby trzeba, strzelałbym.

My młodzi, my młodzi…

–intonuje ktoś popularną strofkę.

My starzy, my starzy,
nam z bimbrem jest do twarzy…

–głos Zygmunta, ochrypły i niski, nakrywa tamten tenorek jakąś bolesną kpiną.
–My starzy… – powtarza szeptem najtrzeźwiejszy Jerzy i otrząsa się na widok wychudłych, wymęczonych twarzy. „Przecież mamy dwadzieścia, no, dwadzieścia kilka albo i mniej niż dwadzieścia…” – poprawia się patrząc, jak Niteczka ukradkiem niesie skrzydełko gołębia Kolumbowi. Plącząc się między krzesłami, potykając o nosze dociera wreszcie do miejsca. Kolumb, oparty o kolano Jerzego, opowiada mu coś prędko, co chwila odpoczywając jak po ciężkim wysiłku. Osłabionego, bez krwi, zmogło tych parę kieliszków. Na widok Niteczki milknie, jakby się bał, że będzie podsłuchiwać jakieś tajemnice. Nie słyszała ostatniego zdania:
–…i człowiek musi być sam, żeby móc żyć, gdy inni umierają, sam albo z takimi trupami jak my…
Jerzy ustępuje jej miejsca.
–Jurek, Jurek! – woła z pijackim uporem Kolumb. – Kryska! – wzywa na pomoc dziewczynę, przy której Jerzy przystanął. Ale to imię wystarcza Niteczce. Rzuca mu na piersi skrzydełko gołębia, a sama, obejmując pokornie i ostrożnie jego poranione nogi, szepce przez łzy, jakby błagała litości:
–Jesteś moim trzecim mężczyzną, Kolumb, trzecim mężczyzną…
–Bączek poczeka – sierżant zagradza drogę starej pannie. – O, jeszcze tę nóżkę! – ciska kość na niesiony przez nią talerz, pełen zebranych resztek. – Zaraz dojdą kosteczki z gołąbków… – Podnosi z piersi Kolumba przyniesione przez Niteczkę skrzydełko i pakuje sobie do ust.
–Jaka znowu polityka! – złości się Zygmunt odstawiając pusty kieliszek. – Na czele powstania są wojskowi, a im w ogóle nie wolno należeć do żadnych partii, nie ma polityki.
–Jak to, a wojewoda, a władze cywilne, kto kopie ustępy i wydaje proklamacje, co? – triumfuje Olo w polemicznym zapale.
–Administracja cywilna? To jest AK bez mundurów. Myślisz, że nie wiem. Po prostu, gdy Delegatura uparła się robić administrację cywilną, daliśmy im cały personel przekazywanych komórek. Dostały chłopy urlopy z wojska i Jest administracja cywilna.
–Panie poruczniku – sierżant Sęp dławi się ze śmiechu – czy można tę kosteczkę dla Bączka?…
Bo ja panu porucznikowi jak na spowiedzi: Bączka ni ma. Był i ni ma. Ni ma! – krzyknął oglądając się na starą pannę. – Ryż z kaszy „pluj”, królik z jamnika… Kosteczkę dla Bączka! – krzyknął głośno, zsuwając ogryziony, psi, jak się okazało, gnacik z talerza Jerzego na talerz kwestującej starej panny.
–Nie podoba się teoria dwóch wrogów? A kto ją uprawia, co? My? A oni, a Rosjanie? Dlaczego teraz zostawiają nas sam na sam z Niemcami? – Zygmunt atakował słabnącego Ola.
–Ale powinno być Powstańcze Porozumienie Demokratyczne – bredził Olo, gorączkowo szukając w pamięci słów Bogorii. – Gdzie ta cholera jest? Miał tu być – narzekał na niego głośno.
–Jaka teoria dwóch wrogów? – Jerzy chyba był najtrzeźwiejszy. Patrzył na Zygmunta zmrużonymi oczyma. – Rokossowski nie będzie się pchał do miasta mając linię frontu wyciągniętą na pięćset kilometrów, przypomnij sobie, kiedy ci to mówiłem – blagował.
Olo opuścił Zygmunta i trzyma teraz za szyję Kolumba.
–Machabeusz, czego się złościsz, synku, ale obciach z tym twoim pseudem – śmieje się serdecznie, chowając twarz na piersiach przyjaciela, aż Kolumb stęka, a dotychczas wyniośle obojętna na jego wezwania Niteczka spada na Ola jak kotka broniąca małego.
–…ale obciach- bełkocze Olo, choć Kolumb- Machabeusz skręca się ze złości. Widząc, że nie powstrzyma druha, woła gniewnie do Niteczki:
–Odejdź! Odejdź! – powtarza odpychając ją ręką. „Przecież ona chowana u tych narodowców” – myśli. – Olek, zamknij mordę! – zaklina pobudzając przyjaciela do jeszcze bardziej szalonego śmiechu.
–Toś ty się bał własnej matki, a tymczasem nie tylko myśmy wszyscy wiedzieli, ale i „góra” wiedziała… Na Machabeusza szła twoja promocja z pod- chorążówki i teraz do Virtuti…
Odepchnięty z tapczanu Olo wędruje z powrotem do Zygmunta.
–Trzeba być ślepym, żeby nie widzieć – kończy jakieś zdanie Jerzy.
–Jestem do usług – drwi Zygmunt podnosząc palcem straszną, martwą powiekę. Jego drugie oko błyszczy nieomal nienawistnie w szparze bandaży.
–Zygmuś, jako kolega liniowy i tak ciapciak jesteś wobec naszych głuchoniemych – wpada mu w słowa Olo. – Bracie, oni mają przy Trzech Krzyży swoją kompanię, ale na sto dwa, jak Bozię kocham. Trzymają dwie barykady. Komenderuje ksiądz, siwuch taki, ich kapelan. On im wieczorem rozkaz dzienny na migi odczytuje…
Wszyscy zamilkli, wpatrzeni w błazeńską pantomimę Ola.
–Ale zgrywa! – jęknęła spod okna zachwycona Kryska.
–W konspirze ci głuchoniemi robili całą Legalizację, kennkarty, lewe karty pracy, bezugscheiny, wszystko od nich… – pochwaliła się swą orientacją Niteczka.
–Zdrowie kalek! – wzniósł toast Olo.
Wypili. Tylko Jerzy zakręcił się gdzieś na boku, nieswój jakiś, jak otruty rozmową z Zygmuntem. Przystanął obok radioaparatu, zdobyczy Ola jeszcze z PAST – y. Przez szum i trzaski kiepskiego odbioru przedzierać się zaczęły pojedyncze słowa:
–„…W Warszawie na nielicznych ulicach Śródmieścia bronią się jeszcze niedobitki… Miasto – ofiara zbrodniczej prowokacji – płonie…” – donosił egzaltowany tenor spikera.
Nagła cisza uderzyła jak grom.
–„Mówi Lublin, radiostacja «Kościusz…»„
Butelka z dłoni Zygmunta poleciała łukiem ponad stołem, minęła o centymetr pochyloną głowę Jerzego i wyrżnęła celnie w szkło radiowej skali.
–Zamknij mu mordę! – krzyknął któryś histerycznie. Jerzy trzasnął wyłącznikiem, jakby zabezpieczał niepotrzebną broń.
–Robimy nasz pluton, Zygmunt? – przyszedł do niego ostentacyjnie ze zwykłą u niego konsekwencją.– Robimy- powtórzył twierdząco, jakby chciał za coś przeprosić.

–Wypijemy? – molestował sierżant. – Panie podchorąży, gdzie pan patrzy, tu kielich – odwodził jego wzrok od Kryski. – Co pan podchorąży za kurwą się ogląda? No, pewnie – czknął – albo to kto w kompanii nie wie? U niej kosztowało jeden granat albo dziesięć pestek do stena… – znowu czknęło mu się paskudnie. – No! – stuknął kieliszkiem o kieliszek Ola.
Nieludzki wrzask rozgarnął szkło na stole, wiatrem zniósł na podłogę, rozgniótł. Sierżant, oślepiony, szamotał się po omacku. Bryźnięty do oczu bimber wkręcał mu korkociąg bólu w mózg, nie czuł chyba pierwszego uderzenia w twarz, dopiero po ciosie pięścią padł, skomląc, na pusty stół.
Kryska pierwsza rzuciła się do Ola. Latającymi ze zdenerwowania rękami cofała go wstecz trzymając za ramiona. Ale on był zupełnie spokojny. Patrząc jej w oczy ręką szukał kabury pistoletu. Wszyscy skupili się przy oślepionym sierżancie, tylko leżący Kolumb widział, jak palce Ola trafiają na sprzączkę, miotają się przez chwilę…
Przeczucie, mało przeczucie! – widok nieszczęścia odebrał mu resztę sił. Wykrwawiony, pijany Kolumb walczył spazmatycznie z własną słabością usiłując opuścić nogi na podłogę.
–Olek! – zawołał. – Olek!
Ręka tamtego, jakby sparzona zimnym dotykiem kolby, zawahała się na moment. Kryska stała przed nim z otwartymi szeroko oczami, w uchylonych wargach bielały drobne zęby w zdumionym półuśmiechu. Patrzyła na Ola w ogromnym, dziękczynnym podziwie, jakby wciąż niczego nie rozumiejąc dziękowała mu za to, co zrobił z sierżantem.
–Zygmunt! – krzyknął rozpaczliwie Kolumb widząc w dłoni Olka czarny kształt parabelki.
Dziewczyna stała już tak blisko, że pijany chłopak cofnął i skurczył rękę, by zmieścić pistolet między swoimi a jej piersiami.
–Podchorąży Czarny! – ryk Zygmunta. – Do mnie!
Olo obrócił głowę. Ślepa, okropna twarz dowódcy, miła, jedyna twarz brata- towarzysza.
Nagle opuścił rękę. Dał sobie wyjąć pistolet. Chwiejnie, pijany, ruszył w stronę tapczanu. Ręką.obtarł czoło, dłoń była mokra od potu.
„Od potu, od potu” – upewniał się przerażony, czując, że wewnątrz cały trzęsie się od jakiegoś dziwnego, bezgłośnego płaczu.
Niteczka klęczała jeszcze przed jęczącym teraz miarowo sierżantem Sępem pryskając mu w oczy wodą ze szklanki, gdy od strony schodów rozległ się głośny, zawodzący płacz kobiety.
–Nic, będzie dobrze – odwróciła się na pokój szukając wzrokiem Kolumba.
W progu stanęła stara panna – gospodyni kwatery. W obu rękach trzymała talerz z kopiasto nałożonymi kostkami, które wyniosła dla swego pieska. Przechyliwszy ku sobie talerz podtrzymywała rozsypujące się kostki piersiami, jak najdroższy skarb.
–Bączek! – wydarło się wśród łkań.– Bączek…
Szukała kogoś wzrokiem, spotkała sierżanta skurczonego na krześle jak pokutujący grzesznik.
–Zbrodniarz! – krzyknęła. – Zbrodniarz!
Pierwszy roześmiał się Olo. Co się z nimi działo? Śmiech wykrzywiał im twarze, wywracał w nich wnętrzności, śmiech tarzał rannego po tapczanie. Wyłączeni byli tylko sierżant i stara panna obłąkanym wzrokiem oglądająca przedziwną, wesołą historię. Kiedy jej oczy napotkały wykrzywioną spazmatycznie twarz Ola, po którego policzkach płynęły gęste łzy, w panią wstąpiło święte szaleństwo.
–Świnie! Świnie! – krzyknęła tupnąwszy nogą i zawróciwszy na pięcie wypadła z pokoju.
Na ten moment wszedł Bogoria. Stara panna z kostkami sypiącymi się przez ręce przemknęła obok niego, szaleństwo śmiechu dręczyło jeszcze ludzi, ale on patrzył tylko na twarz Zygmunta. Cofnął się niepostrzeżenie w kierunku siedzącego na tapczanie Ola.
–Kto to jest? – spytał szeptem, oczami wskazując Zygmunta.
–Nasz dowódca – odparł chłopak oglądając się za jakąś butelką.
–To on – mruknął Bogoria – to on był że mną w więziennym szpitalu…
–Aha, to on zjadł ci Chrystusa? Chrystusa jako konika szachowego – ucieszył się Olo trzepiąc prędko, jakby chciał.nie dopuścić do siebie żadnej myśli. – A teraz zjadł Rączka jako królika.
–Bogożeroo, Bączkożeroo – podniósł się z tapczanu blady, z oczami wyogromnionymi jakimś cierpieniem – pozwól, że ci przedstawię podchorążego Bogorię, jednego z twórców Powstańczego Porozumienia Demokratycznego, które chce się dogadać z Lublinem, skąd słuchaliśmy tej miłej audycji… No, czego patrzysz na niego, jakbyś był w dodatku jeszcze ludożercą…
Kryska stała przy oknie. Bała się patrzeć na pokój. Nie rozumiała jeszcze niczego, ale czuła jakiś groźny koniec.
„Upiłam się, strasznie się upiłam…” – myślała patrząc przez łzy na niewysoką, świeżą mogiłę usypaną widocznie rano przez ludzi z owego śmiesznego konduktu z walizkami.
W zbliżającym się mroku rozpalał tam ktoś, bezdomny czy obłąkany, ognisko.
Nie, nie obłąkany… Na ramieniu świeżo osadzonego krzyżyka kołysał się przygotowany do gotowania czajnik.
„Wody jest w nim mało… – myślała spiesznie Kryska. – Wiatr nim porusza… Trudno o wodę…” – zagadywała w sobie przerażającą potrzebę spojrzenia na Ola. Poczuła się nagle jak człowiek śmiertelnie spragniony, który wie, że już nigdy nie dotknie wargami wody.
„Pusty… chyba jest pusty” – oceniła głęboki wychyl czajnika nad mogiłą w nowym powiewie wiatru.
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Straszna powstańcza nuda. Wrogie spojrzenia cywilów w piwnicach.„Uwaga, obstrzał!” – napis jest spłukany przez deszcz, ale w bramie, po drugiej stronie ulicy, leży podługowaty, nieruchomy kształt okryty płaszczem.
Napis jest aktualny.
Placówka, szara, nudna, beznadziejna jak zakurzony stary numer „Barykady” szeleszczący pod nogami wśród gruzów, pod miałką mączką sproszkowanego wapna, gruzu i tynku. Olo leży na stanowisku strzeleckim. Uformowane z cegieł, podsypane ziemią, świadczy o tym, że ludzie mają czas. Powstanie już nie ginie w łomocie walki, zmaga się z nieuchronną śmiercią z ran, wyczerpania.
–Szkopy bezczelne. „Ty widzisz i nie grzmisz…” – Jerzy ogląda stanowisko ogniowe erkaemu, z którym nosi się teraz Olo. Na framugach okien Muzeum Narodowego, w którym ufortyfikowali się Niemcy, widzi ułożone systematycznie pomidory.
–Aha, dochodzą na słońcu… – pokwitował uwagę Olo i spojrzał pytająco na Jerzego.
–Daj no na chwilę lornetkę.
Sam zdjął rzemyk z szyi kolegi i jął łapczywie wpatrywać się w okna.
–Nadają się na sałatkę. Wal… – zachęcił Jerzy.
Oczy Ola zachodziły łzami z wysiłku: ubzdurał sobie, że przez ośmiokrotne szkła zorientuje się, jakich to eksponatów użyli tamci przy formowaniu strzelnicy.
Książki, grube, szarawe księgi, ale jakie?
–Wal – powtórzył Jerzy.
Olo potrząsnął głową i naraz zrobiło mu się wstyd. Cóż go obchodzą te książki czy księgi? Dziś, zaraz, zniknąć może cały świat. „Głupi nałóg studencki” – zgromił się, oddał lornetkę i wyciągnął wstecz rękę.
–Jagiełło, daj no swego kabeka…
Głośna radość podniosła się na placówce przy pierwszym celnym strzale.
–Pan podchorąży Czarny robi szkopom sałatkę z pomidorów – anonsował Jagiełło.
Kilku ludzi zwlokło się leniwie ze swoich stanowisk. Po drugim celnym strzale Niemcy otwarli ogień z karabinów maszynowych.
–O te pomidory zacznie się wojna – prorokował któryś ponuro, podciągając na biodrach opadające spodnie. – Panie poruczniku, łączniczka – zaalarmował dowódcę.
Jerzy szybko zszedł po wypalonych schodkach. Stanowiska ich półplutonu znajdowały się na pierwszym piętrze zrujnowanej kamienicy.
Olo oderwał zmrużone oko od szczerbinki karabinu i zastygł tak z opuszczoną głową. W czarnych ramach zwęglonych futryn widział przez puste okno małą z oddalenia Kryskę. Mówiła coś do Jerzego wręczając mu meldunek czy rozkaz. W tej chwili nieprzyjacielski cekaem posunął celniej, jakiś pocisk władował się w strzelnicę, zrykoszetował, odbił kawał cegły, który palnął w głowę podchorążego. Odsuwając ręką płynącą na oczy krew jak przed miesiącem na plaży mokry kosmyk włosów, zsunął się ze swego stanowiska.
–Sanitariuszka! Sanitariuszka! – rozdarł się na jego widok Jagiełło.
Niteczka była w pobliżu. Byli przecież razem. Olo dwukrotnie meldował się w dowództwie odcinka, by uzyskać przeniesienie do rodzimej formacji. Kolumba przynieśli na noszach. Kuśtykał teraz po placówce jak emerytowany dziadzio, spacerujący po drodze obok tłukących kamienie.
–Nic mi nie jest, Niteczko – bronił się Olo obcierając powtórnie krew i przestraszył się nagle, i zawstydził: ręka mu drżała. „Pomyśli, że ze strachu – zrozumiał i zgodził się na to prędko. – Byle nie zrozumiała, byle nikt nie zrozumiał.”
Ale nie mógł się przemóc: patrzył w dół.
–Podnieś głowę – upominała go daremnie raz po raz sanitariuszka.
Kryska była wymizerowana. „Wydaje się drobna, bo daleko” – usiłował zlekceważyć zalewające go czułością współczucie. Letni wiatr plątał spódniczkę wokół jej chudych nóg. Mówiła coś do Jerzego, oglądając się co chwila, jakby lękliwie, na boki.
„Szuka mnie. Do mnie przyszła, biedna… Przecie jest sanitariuszką, a teraz jako łączniczka… Jak się dowiedziała? Usunąłem się, żeby bez śladu…”
–No dobra, do wesela się zagoi… – Niteczka klepnęła go po policzku, przyprószonym młodym zarostem.
Olo ruszył ku schodom i nagle, jak zaskoczony przez wroga, odwrócił się i pobiegł w górę, tam gdzie na półpiętrze kończyły się urwane schody. Siedział tam długo w jakimś otępieniu. Mrok, jak bezwonny przywiązany do miasta dym przeczuwanych pożarów, wysmużył się już z kątów, gdy Olo ruszył na dół. Jerzy zdziwił się na widok jego obandażowanej głowy.
–Przechodzimy na Czerniaków – mruknął wysłuchawszy relacji o kontuzji kolegi. – Słuchaj – dodał po chwili – wiesz, że ten Bogoria z twojego plutonu, z dawnego twojego plutonu, zaginął.
–Zaginął?
–Ona pytała o niego, czy nie przeszedł do nas. Wyszedł przedwczoraj i zaginął, nie wrócił na placówkę.
Olo spojrzał nagle w twarz kolegi. Tamten wzruszył ramionami.
–Albo ja wiem?…
–Krowy, granatniki… – bąknął Olo.
–A swoją drogą to tyś niepotrzebnie opowiadał o tym Powstańczym Porozumieniu Demokratycznym, co za porozumienie z Lublinem…
–Nie wymyślaj, tu nie miejsce na sensacyjną literaturę – bąknął Olo broniąc się przed jakimś nie wymówionym przez kolegę fantastycznym podejrzeniem. – Nie wymyślaj! – powtórzył z jakimś niewytłumaczonym gniewem.
Jerzy milczał. Odwrócił wzrok. Końcem buta szturchał miarowo jakąś cegłę. Olo zdecydowanym ruchem sięgnął do czoła, dotknął bandaża, wzruszył ramionami i odszedł bez słowa.
Nie zauważył, kiedy znalazł się na ulicy. Wątlutka, wyszczerbiona barykada osłaniała przejście od strony groźnego masywu BGK. Gdzieś w połowie ulicy ktoś szamotał się z jakimś ciężarem. Zawołał coś do Ola w chwili, gdy seria szumiąc górą świetlnymi pociskami stłumiła głos.
–Pomóżcie mi, do cholery, ją wyciągnąć… – usłyszał powtórne zdyszane wezwanie rzucone nieznajomym dziewczęcym głosem.
„Uwaga, obstrzał!” Sztywny kształt w bramie. „Potem Kryska tędy wracała. Strzelali” – krzyczy w Olu czarna rozpacz.
Biegnie. Odsuwa drobną, przygiętą do ziemi postać sanitariuszki, mordującej się ze szczupłym ciałem poległej. „Jaka lekka!” – skomlę w Olu pamięć.
Nie to, że widział ją z daleka. Naprawdę zdrobniała.
Jakaś nonsensowna tkliwość, jakby w jej śmierci najstraszniejsza była ta szczupłość martwego ciała. Olo dźwiga poległą jawnie, do pół piersi wysunięty ponad rozpieprzoną barykadę. „Uwaga, obstrzał!” A teraz właśnie obstrzału nie ma. Olo kładzie ją w bramie, tkliwymi palcami odgarnia włosy z czoła…
Obca, nieznajoma twarz.
Tak wygląda szczęście. Olo jest szczęśliwy. Czuje szczęście w sobie, nadeszło. Mroczniejące miasto ruin jest obietnicą, każdy oddech jest spełnieniem życia. Czuje swoje życie, sam fakt istnienia jako rzecz skończenie, nieodwołalnie piękną. W uniesieniu patrzy na wklęsłe, zapadnięte policzki, na blade usta poległej. To nie jest Kryska. A więc Kryska żyje. Jest. Nieważne gdzie. Istnieje gdzieś, gotowa przyjąć jego spojrzenie. Szczęśliwy, układa ramiona zabitej wzdłuż ciała i nie słuchając, co mówi do niego drobna sanitariuszka, której pomógł, odchodzi z powrotem w kierunku pozycji swego plutonu.
Był tak zajęty tym, co się w nim działo, że nie zauważył skupionej ciszy, w jakiej stali ludzie na placówce.
„Zaraz powiem Jerzemu, że wyskakuję na parę godzin. Ale gdzie też się ona przeniosła? Musiała się przenieść, skoro przyszła jako łączniczka, biedna. Uciekłem od niej – wyrzucał sobie jak podłość. – Może jest teraz w komendzie odcinka?”
–I ty słyszysz? – Jerzy spojrzał na prześwietloną jakimś uśmiechem twarz Ola.
–I on słyszy… – zwrócił się – do żołnierzy, jakby komunikował im o zwycięstwie.
Dopiero teraz doszło do świadomości Ola głuche, dalekie dudnienie, jakby gdzieś drżała gniewna ziemia.
Za Wisłą ruszył front.

–Magazyn ma jak menacha, a co chwila go zmienia. Sika taki z tej pepeszy bez opamiętania i sensu… – złościł się Jagiełło. – Tylko patrzeć, jak zaczną od nas amunicji pożyczać…
–Ciszej! – zgromił go Jerzy.
Leżeli w pięciu na strychu kamienicy przylegającej do narożnika domu zajętego przez Niemców. Z nadejściem ciemności rozpocząć się miało wiązane uderzenie. Po krótkim przygotowaniu ogniowym moździerzy pluton berlingowców uderzyć miał frontalnie skokiem poprzez ulicę, w tym czasie oni mieli przedsięwziąć próbę wdarcia się na niemiecką pozycję przez dach.
–Moździerze, krótkofalówki, działka, pepesze, a jak szkopa ruszyć, to trzeba poprosić pana Jagiełłę i chłopaczków z „Brody”, żeby siekierką ciup- ciup… – monologował teraz już szeptem niezmordowany Jagiełło. – Ale bo też te burki nieszczęśliwe nie nadają się na naszą wojnę. Taki by wyjął łopatkę, okopał się na środku jezdni… A tu bruk nie daje…
–Nie gadaj, już by tu bez nich była z nas marmolada…
–Buraczana, jak ze „Społem” – uzupełnił zgodnie Jagiełło, nawiązując do kulinarnych wspomnień dwóch pierwszych czerniakowskich dni. Teraz dysponował wykombinowaną „tuszonką”.
–Zdolne te chłopaki są… Jest tam jeden taki, co na łyżkach wszystko wygra, każdą melodię. On ci częstuje mnie tą ichnią Oką, a mnie wstyd, co mu mam wygwizdać, tę Warszawiankę czy jak? Skończył swoje – a żeby pan porucznik wiedział, jak gra, artysta! – słucham, a on zasuwa Serce w plecaku. Już się nauczył. To ten chudy od plutonowego Szymusia… Opowiadali mi tam u mich hecną rzecz o Szymusiu i tym muzykancie od łyżek: On, Szymuś znaczy, stale „mi” i „mi”, takie ma porzekadło. Nie powie: „Weź podstawę cekaemu”, tylko: „Weź mi podstawę cekaemu…” To opowiadał mi jeden, że przed przysięgą, tam u.nich, na tym Sybirze, w Siedlcach, czy jak tam, plutonowy przechodzi przed frontem swoich chłopaków i raptem szlag go trafia: patrzy i nic, tylko robi się coraz czerwieńszy i słowa nie może powiedzieć, a stoi naprzeciwko tego grajka – to całkiem prosty chłopak ten grajek, aż się dziwię, że umie na tych łyżkach, bo bym powiedział, że on u siebie to gołą ręką do miski sięgał – stoi tam Szymuś i stoi, aż wreszcie jak nie syknie: „Zapiąć mi rozporek!” Chłopak zgłupiał. Robi „wystąp”, maszeruje prosto do plutonowego Szymusia, schyla się mu do rozporka… Jeszcze teraz, jak o tym opowiadają, to boją się zaśmiać głośno, taki Szymuś wściekły, kiedy mu wspomnieć…
Jerzy stał przy dymniku. Oczy miał przymknięte, jakby go uśpił monotonny szept Jagiełły. Patrzył jednak. Spod wpółopuszczonych powiek śledził widoczną stąd Wisłę jak wroga.
Od dwóch dni w Śródmieściu wieczorami słuchano równego łoskotu kukuruźników. Zrzuty broni i żywności nie mogły już przywrócić życia konającemu powstaniu, ale obiecywały coś więcej ponad możność wytrwania – obiecywały ratunek. Tu miał się spełnić – na Czerniakowie. Od dwóch nocy Jerzy obserwował nienawistną Wisłę: obnażona w światłach rakiet i reflektorów, ukazywała bąble sunących środkiem pontonów. I zaraz następowała artyleryjska młocka. Jerzy widział, jak tryskające w górę gejzery wybuchały zabierając z sobą nadzieję. Jeszcze tylko głowy walczących z falami, „jak małe niefrasobliwe piegi występujące w słońcu reflektorów i rakiet. Cisza. Znów w pobłyskach zwycięska, czarna fala. Odwracał twarz i ze swego wysokiego punktu obserwacyjnego przenosił się w noc Śródmieścia. Płonęły tu i ówdzie światła. Niekoniecznie musiały to być pożary: raczej rozniecone na placach ogniska, orientujące o dogodnych miejscach zrzutów. Ta pomoc, zjeżdżająca z wierzchołka nocy na motocyklowym nieomal motorku kukuruźnika, przerażała swoją nikłością.
To samo co na ogromnym niebie działo się na małej czerniakowskiej wysepce. Rajd berlingowskiego batalionu, późniejszy rzut przez Wisłę plutonu działek 45- i 76- milimetrów, bałwochwalcze meldunki Jagiełły o pepeszach i maximach, ale co dalej? Widział przedwczoraj, jak salwy wstrzelanych już niemieckich dział i moździerzy zmieniły wodę w rzadką kaszę ciskając w gotujący się od pocisków nurt dziesiątki tonących ludzi.
–Wylądowało siedemdziesięciu – doniósł rano Jagiełło przynosząc ze zwiadowczej wyprawy puszkę tuszonki. – A ruszał batalion – uzupełnił wiadomość.
Opancerzone działa samobieżne ustawione na praskim brzegu zmiotły wprawdzie parę niemieckich „ferdynandów”, które chciały po staremu przejechać się po wybrzeżu, „katiusze” rąbały ponad Wisłą gdzieś w Agrykolę i Frascati wymacując niemiecką artylerię. Jagiełło naśladował wołanie berlingowskiego radzisty: „Wołga, Wołga, ja Wisła, ja Wisła. Jak słyszysz mnie, Wołga… Odbiór.”
„I co my im damy? Skąd wezmą choćby współrzędne artyleryjskie, żeby z Pragi wspomóc Śródmieście, skoro my sami nie wiemy, gdzie jeszcze są nasi. Czemu straciliśmy łączność i zamiast pchać wszystko tu, pętamy się po jakiejś Hożej czy Kruczej?…”
–A ten ich chorąży to lepiej mówi po rusku jak po polsku… – szept Jagiełły trwa bez chwili przerwy. Teraz ratuje przed rozpaczą w momencie tępego zamyślenia. – …Polskie wojsko – to ironicznie. – A i z burkami niełatwo się porozumieć. Ja do niego: „Ale masz, bracie, fujarkę…” – bo erkaemy mają klasa, bęben amunicyjny niby patelnia na cały pluton – a on: „że niby co?” – powiesz: „rozpylacz”, „gnat” czy cokolwiek bądź, zaraz musisz im tłumaczyć, jakby polskiego nie znali…
Szept płynął z gęstej ciemności, która zaległa już strych.
„Zaraz powinno się zacząć” – myśli każdy i każdy jest wdzięczny chłopakowi za to, że mówi. Nieuważny, stępiały po tylu tygodniach strach pozwoli się uśpić temu szeptowi, a kiedy uderzą moździerze otwierające natarcie, nie będzie już na nic czasu.
Uderzają. Biją poza dom, na który ma wyjść natarcie, odcinają go od łączności z zapleczem. Nareszcie ciężka bron, która nie razi, ale pomaga, zabezpiecza. Dlaczego wszystko jest już takie beznadziejne? Jerzy ze strachem notuje w sobie jakieś fatalne przeczucie.
–Malutki – trąca podchorążego leżącego obok bez słowa, jak trup. Odkąd pogrzebał tę swoją Jezusek, przestał mówić.
–Co?
Jerzy jest w kłopocie: chciał wyczuć ręką barki przyjaciela, chciał go usłyszeć. Nie ma nic do powiedzenia.
–Damy radę, nie? – pomrukuje zuchowato i nienaturalnie. Malutki oczywiście milczy.
Od ulicy przynosi nagle egzotyczne głupie: „Ura!”
Jeszcze tylko jakieś przeciągłe „aaa” słychać w powietrzu, ale i ono ginie nakryte rwetesem maszynowej broni Niemców.
–Tu nie Oka! – Jagiełło.
–Ruszamy! – Jerzy.
Z dachu mają panoramę poranionej walką ciemności. Smugi świetlnych pocisków zszywają przyczółek mostu z samym wybrzeżem: to karabiny maszynowe umieszczone w wieżyczkach wiaduktu. Na Pradze noc. Nad Śródmieściem kilka małych łun.
–Zrzuty – szepcze Jagiełło wznosząc palec do góry, jakby poprzez gąszcz palby słyszał terkot kukuruźnika.
–Pali się… – prostuje Malutki. Wokół łomotanina pocisków niemieckich moździerzy. Zaatakowani wezwali widocznie na pomoc artylerię, bo teraz ciężkie wybuchy poruszają czarny tunel ulicy.
„Tu najbezpieczniej” – myśli Jerzy. Są na dachu domu sąsiadującego z kamienicą obsadzoną przez Niemców. Ich artyleria, z uwagi na rozrzut własnych pocisków i obawę rażenia swoich, nie może ostrzeliwać tak bliskich rejonów. Granicę obu domów wyznacza tylko maleńki murek i półmetrowy może spad dachu. Wyraźnie ciemnieje otwarty dymnik. Jerzy walczy z własną słabością. Raz po raz ogląda się za siebie, jakby wzywał pomocy: suną wszyscy, pochyleni, na czworakach. Malutki, za nim trop w trop Jagiełło. Teraz Jerzy odbezpiecza ciężki obronny granat sowiecki (jest ich nareszcie dosyć) i kurczowo zaciska palce na chropowatej powierzchni. Wstrzymuje się, by nie rzucić go na oślep w ciemności stryszku, nim skoczy sam w nieznane. Ale a nuż obrońcy zostawili górę nie bronioną, nie wolno ich alarmować. Palcami wyczuwa każdy garb, każde nacięcie metalu. Ściska obły kształt, jakby zaciskiem palców ratował cały świat od rozpadu. Skacze. Cisza.
–Za mną! – szeptem.
–Już są wszyscy.
–Latarka!
Smużka wątłego światła odnajduje drzwi od strychu. Są we wnętrzu niemieckiej fortecy, która niemal chodzi od salw maszynowej broni.
–Nacierają od ulicy – podtrzymuje swoich i ostrożnie naciska drzwi. Uchylają się ze skrzypem, który w ich uszach przekrzykuje wszystko: łomot ciężkich dział – to chyba bije już wezwana na pomoc radziecka artyleria zza Wisły – serie cekaemów, nawał pojedynczych wystrzałów.
Są już na schodach. Jerzy kątem oka widzi, jak Jagiełło żegna się szeroko i już ma go przed sobą. Rusza za nim już w momencie, gdy chłopak składa się z empi. Razem z pierwszym strzałem o posadzkę półpiętra stuka granat Jerzego. Niemców było chyba czterech przy ustawionym w oknie cekaemie. Odczytali ich sylwetki na tle nieba. Wybuch. Dwóch leży. Jeden się czołga, jeden…
Jagiełło, jak rybak ciągnięty przez ogromnego szczupaka, pochylony, idzie naprzód siejąc kulami spod pachy. Teraz biegnie prosto w jakiś niemiecki krzyk.
–Zostaw! – krzyczy Jerzy do Malutkiego, który zatrzymał się przy cekaemie. – Tutaj wystarczy empi, pistolet, granat…
Zaczyna się bój nocny w gmachu, w mieszkaniu, w korytarzu, w pokoju. Ciemności przedarte krzykiem. Panika kroków na schodach. Jerzy wychylony poprzez poręcz pakuje w dół granat. Drugi.
Krzyk. W dzień odróżniają ich od. Niemców opaski, teraz tylko krzyk. Mają piętro.
Od ulicy znowu niesie:,,Uraa!” Co to?
–Są! Nasi są w gmachu! – krzyczy Jagiełło.
W tym domu strzela teraz wszystko. Strzelają okna, drzwi, schody. Ze ścian osypuje się tynk. Jerzy z trudem zbiera ludzi. Są wszyscy. Nikt nie ranny? Słuch przyzwyczaja się powoli do nieustającego huku.
–Pepesze, pepeszki – cieszy się Jagiełło słuchając jazgotu broni na dole.
–Trzeba… – mówi Olo. Jerzy widzi w ciemności bladą plamę jego twarzy i wie, co Olo myśli: muszą iść naprzód, muszą uderzyć z góry. Nasi są na parterze, trzeba brać Niemców z dwóch stron. Wie też, czemu Olo urwał. Jerzy dowodzi. W tym jazgocie śmierci Olo boi się, że Jerzy weźmie jego wtrącanie się za podejrzenie o tchórzostwo. Olo ma czas na ten lęk – Jerzy mu zazdrości. Sam jest dziś spętany jakimś złym przeczuciem. Udaje, że nasłuchując orientuje się w sytuacji. Nie może stąd widzieć, że berlingowcy opanowali wprawdzie parter, ale mają Niemców w piwnicach i na piętrze. Słyszy tylko sieknięcia wybuchów, krzyk broni. Zdejmuje hełm.
–Zaraz – mruczy niewyraźnie, napełnia hełm granatami, bierze podpinkę w zęby.
Ile czasu minęło? Okaże się, że pół godziny. Usłyszał to jak hymn, jak zwycięską Warszawiankę, ten wrzask: „Job twoju mat’!” – z dołu.
–Skurwysyny! – Jagiełło pożegnał zazdrośnie pięciu jeńców. Będą odesłani na Pragę, do sztabu dywizji. Nuta jakiejś desperackiej zazdrości w głosie żołnierza odkryła wreszcie Jerzemu źródło „złego przeczucia”, męczącego go w walce jak złe buty w marszu.,,Przecież ja po prostu mam dość. Ja już nie chcę ryzykować. Nie ma po co” – uzmysłowił sobie wreszcie absolutne poczucie klęski, które rosło w nim od chwili opuszczenia Starówki, przygasło na parę dni w początkach desantu, wróciło teraz, gdy znów spychani byli dzień po dniu.
–Załadować mi ich jeszcze przed rannymi – przykazywał w ciemności głos dowodzącego berlingowskim plutonem. Od dwóch nocy z przyczółka ewakuowano szpitale.
Jagiełło zaśmiał się krótko.
–„Zapiąć mi rozporek” – mruknął cicho. – Plutonowy Szymuś nami dowodzi. Porucznik zginął od razu, jak przeskakiwali ulicę, sierżant zarobił czapę na parterze… Cholera, może tu jest ten od łyżek? – zatroszczył się nagle. – Zagrałby Serce w plecaku.
–Nauczyłbyś go lepiej Z dymem pożarów… – bąknął z ciemności czyjś głos. Jerzy nie poznał, czy mówi to Olo, czy Malutki.

Trzymali się dwa dni. Zapora artyleryjska odcięła ich od wszelkiej pomocy. Kontratak niemiecki wyrzucił obrońców z przeciwległej strony ulicy. Tyle w tym dobrego, że teraz nie mogła bić po nich niemiecka artyleria. Wystarczyły moździerze, by kilkudziesięciu początkowo ludzi przebrać do tuzina. Trzy spalone czołgi zatarasowały ulicę. Tej nocy mieli się wycofać.
Dzień zaczął się niedobrze.,,Goliat” wywrócił do” góry nogami bramę, osunął w gruz prawe skrzydło domu. Trzech poległych, dwóch rannych, jeden zmarł koło południa.
Jerzy ze swoimi ludźmi obsadzał strych, skąd wiązał ogniem przeciwległą stronę ulicy. Ukraińcy z SS dwa razy podnosili się do szturmu.
–Dawać mi ogień ciągły! Ogień ciągły! – ryczał sadząc na górę plutonowy Szymuś, gdy zaciął się ich zdobyczny cekaem.
–„Zapiąć mi rozporek” – wykrzywił się do niego Jagiełło znad odchylonej pokrywy. Sikał właśnie do chłodnicy. Wody nie mieli od dwóch dni.
Po raz drugi ułożyli w przeciwległych ruinach tyralierę nacierających.
–Chodź no tu, Jurek! – zawołał raptem Olo, który obserwował przez lornetkę widoczne stąd wybrzeże. Bez słowa podał mu lornetkę.
–Tam – wskazał.
W okrągłej ramie szkieł Jerzy zobaczył… kobietę grabiącą siano. Odjął szkła. Wrócił wzrokiem jeszcze raz. W nasyconym świetle zbliżającego się zachodu widział wyraźnie: kobieta – o, teraz, obciera wierzchem ręki spocone czoło – grabi siano. Ze strychu było widać drugi brzeg Wisły chyba aż po granice podmiejskich łąk. Ale to widziane stąd – z pożarów, z eksplozji, z dymów, ze smrodu nie pogrzebanych – robiło wrażenie niesamowite i smutne.
„Zanim zgrabi tę drugą kopkę, może nas nie być” – przestraszył się złej myśli i szybko oddał lornetkę. Samotność sprawiła, że tych kilku ludzi było mu bliższych niż cała reszta świata, niż wszystko, co jest i w co się wierzy. Wiedział, że Jagiełło, który jak zabobonna baba przed podróżą żegnał się przed każdym skokiem, oddałby bez namysłu swojego Boga za każdego z nich.
–Wieją, hady, jak Boga kocham – zapiał raptem on właśnie i przypiął się do cekaemu.
Niemcy, nie mogąc sobie poradzić inaczej, wycofali się z przeciwległej strony ulicy, by stworzyć możliwości dla własnej artylerii. Zanim obrońcy zorientowali się w ich manewrze, było już za późno, by ruszyć w ślad za nimi nie dając się im oderwać.
Mimo wszystko, co do tej pory przeżyli na Starówce, nie spotkali się jeszcze dotychczas z takim nasileniem artyleryjskiego ognia.
–Złazić mi na dół! – przekrzykiwał plutonowy Szymuś, ale oni sami już ściągali cekaem na łeb, na szyję, rzucani po ścianach eksplozjami zbiegali do piwnicy. Jak długo trwał ten ogień, nie było mowy o niemieckim natarciu. Byli na półpiętrze, gdy na ich oczach ciężki pocisk zdjął mały domek na nadbrzeżu jak czapkę, odsłaniając guzowate czoło uformowanego w tym miejscu pagórka.
Mieli szczęście. W ich dom trafił jakiś mniejszy kaliber. Osunęli się aż na parter, w zwałach gruzu, desek, okiennych ram, jakichś mebli. Prawa strona frontonu nie istniała. Skądś niosło przeraźliwy krzyk:
–Do mnie, do mnie, kurwa mac! Dawać mi tu z pięciu!…
–Szymuś – mruknął Jagiełło obciera jąć rękawem twarz. Był biały jak maska pierrota.
–Czy jest wejście do piwnicy? – Jerzy zaniepokoił się nie tyle o schron dla nich samych, ile o zasypanych ewentualnie berlingowców.
–Tutaj! – wołał z białej ciemności Olo.
Chmura tynku nie dawała oddychać.
–Panie plutonowy! – zawołał Jagiełło Szymusia.
–Tuuu! – zawył głos z prawa.
Odnaleźli go zasypanego do pasa. Spojrzeli po sobie starówkowym spojrzeniem.
–Niedobrze – splunął Jagiełło. – Przepraszam – dodał z kretyńską kurtuazją: ślina padła na wysoki na metr zwał gruzu w miejscu, gdzie musiały znajdować się stopy przygniecionego.
–Zawołaj paru z piwnicy! – rozkazywał już Jerzy. – Zaczynamy.
Po kilku minutach dokopali się do ogromnego, pół- metrowej szerokości filaru, nałożonego na usypisko.
–Tam musi być z nóg marmolada – mruknął Jagiełło pilnując, by Szymuś go nie słyszał, i obtarł ręce o spodnie. – Ognia? – zakrzątnął się szybko. Szymuś, uwięziony w uścisku gruzów, poprosił o papierosa.
–Prędzej!– gwałtował. – Choć jeszcze raz się zaciągnąć! – Potem się uspokoił, nabrał nadziei.
W tej chwili usłyszeli nagłą, przerażającą ciszę: artyleria urwała.
–Żeby jakiś kilof – zżymał się.któryś.
–Może dźwignię! – zakpił Jagiełło. Nie pochylił się do gruzu. Jerzy ujrzał oczy Szymusia wpatrzone w wetknięte do kieszeni ręce Jagiełły i szybko nachylił się nad gruzem. W tej chwili poderwała go długa, nie milknąca seria erkaemu z piwnicy.
–Idą.

Bój trwał do wczesnego zmierzchu.
–Cofamy się w dwóch rzutach – dysponował Jerzy. – Olo, poprowadzisz pierwszą grupę. Z tobą idzie Malutki – rozdzielił tak, by w każdej było dwóch znających teren przewodników.
Szymuś nie jęczał już od godziny.
–Chyba skończył – podtrzymywał w sobie nadzieję bojąc się tam iść, sprawdzić.
–No, skok – pożegnał tamtych.
Dopiero po kilkunastu minutach, w momencie gdy zbierał drugą grupę, poprzez strzelaninę przebiło się wołanie Szymusia.
–Dydko, do mnie! – wzywał któregoś Strzelca. – Dydko! – powtórzył. Głos miał mocny, jakby przez całe półtorej godziny zbierał siły na to zawołanie.
Jeden z żołnierzy poczołgał się w jego stronę. Jakieś ciche słowa.
–Rozkaz, kurwa twoja!… – głos Szymusia ścigał sunącą w ich stronę, jak w ucieczce, sylwetkę żołnierza.
–Co jest?
–Ja nie, ja nie… – powtarzał żołnierz.
–Szymuś kazał się zastrzelić- domyślił się Jagiełło.
–Idź! – warknął na niego Jerzy. Szeptem instruował ludzi co do czekającej ich drogi, w napięciu czekając na bliski strzał. Cisza. Z ciemności osypujących się ruin przyczołgał się Jagiełło.
„I ten stchórzył” – pomyślał Jerzy i nie pytając o nic podniósł się pierwszy do skoku przez odsłonięte na obstrzał podwórze. Leżał już tam na środku, cichy i spokojny, jeden z żołnierzy pierwszej grupy, której przewodnikiem był Olo.
Byli o dwieście może metrów od opuszczonej pozycji, gdy poprzez rzadkie teraz wystrzały doszedł do nich głos wybuchającego granatu.
–Plutonowy Szymuś – szepnął Jagiełło i zrobił w ciemności jakiś drobny ruch.
„Żegna się” – pomyślał Jerzy.
–Jakem do niego przyszedł, to nie mogłem… – zaszeptał prędko Jagiełło. – Nie widać nic. Głowę mu rękami namacałem i nie mogłem. A on: „No!” – powiedział, jakby pilił. A potem chyba się przestraszył, że ja sobie pójdę, jak ten jego Dydko. „To daj granat…” – mówi. „Starczy ten” – powiada i zza cholewy wyciąga mi handgranatę – blisko stałem, bo on ani drgnąć przecie nie może – wyciąga handgranatę, a rękę moją odsuwa z tym sowieckim, com mu podawał: „Przyda ci się jeszcze – mówi. – On lepszy…”
Szept Jagiełły zerwał się dramatycznie, jakby chłopak nie mógł złapać tchu.
–Taki był. „Zapiąć mi rozporek” – dorzuca po męsku, przestraszony, że Jerzy zobaczy jego mazgajstwo.

–Raz! – oficer liczący ludzi schodzących do kanałowego włazu uczynił długą pauzę. Dwie, trzy, cztery kopuły hełmów, przewiązanych jak rany przez niedbałą sanitariuszkę… zniknęły w okrągłe] jamie.
–Dwa! – odliczył oficer.
Jerzy ze swoją grupką stał na końcu kolumny. Przez piasek zmęczenia, wyczuwany pod ciężkimi z niewyspania powiekami, obserwował oficera.
„Jeszcze mam siły się dziwić?” – usiłował jednak dociec zasady dziwnej arytmetyki.
–Trzy! – padło dopiero przy ogromnym, pochylonym do przodu dryblasie, który prawą nogę ubraną miał w miękki papuć.
„Aha” – zrozumiał Jerzy i wzrokiem poszukał kogoś w szeregu przed sobą. Rzeczywiście: „Cztery”… poparte życzliwym klepnięciem po ramieniu, padło przy zgrabnym blondynku bez hełmu. I ten przez ramię przerzuconą miał pepeszę. Oficer kierujący podziemną ewakuacją na Mokotów liczył z satysfakcją pozyskaną przez chłopców broń berlingowców.
„Odbierali poległym” – wytłumaczył sobie Jerzy posuwając się naprzód. Niemcy nie zdołali na czas przewąchać odwrotu i ewakuacja odbywała się w miarę spokojnie. Obejmowała zresztą jedynie mały odcinek pociętego teraz przez linię frontu Czerniakowa.
–Oho! – gwizdnął przez zaciśnięte zęby Jagiełło przy „dwanaście” oficera. – Więcej było takich cwaniaków – poklepał talerz magazynu przewieszonej przez szyję pepeszki. – Wczoraj! – wyjaśnił na pytające spojrzenie Jerzego. – Co tam, panie podchorąży, im na co? Kto wie, czy już się w nocy nie zabrali na drugi brzeg, a my idziemy do urzędowania… To i rąbnąłem.
–Plutonowy Szymuś sam by dał, jak Boga kocham… – dodał po chwili, zmieszany nieruchomym spojrzeniem dowódcy.
Jerzy odwrócił wzrok. Pod sobą miał ciemną, znajomą czeluść włazu.
„Wszyscy. Już zeszli wszyscy: Olo, Malutki, Jagiełło.” „Samodzielny pluton” zatonął w znajomej cuchnącej ciemności. „Jakbym wchodził w kolejny nawrót upartego, wariackiego snu – myśli Jerzy. – I tam, dalej, wszystko będzie znajome, to samo. Na końcu drogi też wszystko będzie jednakowe. Przestaję wierzyć we wszystko, teraz już nawet w śmierć. Ta droga będzie taka sama, znajoma. Przysiągłbym, że twarze opartych o ścianę, omdlałych, wyczekujących na swój koniec ludzi będą te same: znajome.”
Nabrał oczami światła i pochylił się szukając nogą najwyższej klamry.

Zygmunt od pierwszego dnia pełnił funkcję oficera łącznikowego komendy odcinka.
–Na przyczółku jest około czterystu ludzi z AK i AL. Przyczółek sięga w głąb ulicy Czerniakowskiej, sto metrów na prawo na Wilanowską, na lewo po Zagórną. Amunicja na wyczerpaniu, żywności nie ma, z bronią źle, łączności ze Śródmieściem, a więc i z Komendą Główną, nie ma żadnej… – referował pierwszego dnia dowódcy desantowego batalionu, kapitanowi w polskim mundurze, mówiącemu po polsku ze wschodnim akcentem.
–Rosjanin, nie lwowianin – sprostował zaraz potem, gdy zostali sami, czyjąś o nim relację.
Potem nieomal świt zastawał go co rano na punkcie ewakuacyjnym, gdzie pontony i łódki przywożące żywność i amunicję, nieliczne, które zdołały przerwać się przez zaporowy ogień niemiecki zabierały ewakuujący się szpital z Zagórnej. Żołnierze znosili rannych do łódek, a on zaglądał w zarośnięte twarze licząc, że może spotka Kolumba. Dwukrotnie pistoletem zagrodził drogę lżej rannym kombinatorom.
–Tak ci spieszno do braci na urlop? – Błyszczało jedyne oko, widać było, że oficer nie zawaha się strzelić. Obaj poszli z powrotem w górę, ku strzałom i eksplozjom konającej w walce ulicy.
Widział lądowanie zdziesiątkowanej, skatowanej baterii, z której dotarły na drugi brzeg trzy działa pod dowództwem jakiegoś chorążego. Spotkał go potem, gdy sam, z jednym już tylko kanonierem, obsługiwał działko 46- milimetrów na rogu Zagórnej i Solca. Kierował kontruderzeniem powstańczej drużyny, gdy na jego oczach tego ostatniego kanoniera rozłupał wpół pocisk wielkokalibrowego czołgowego karabinu maszynowego. Widział chorążego, jak w popalonej, podartej bluzie sam szamotał się z działkowym zamkiem.
–A on skąd jest, ten wasz chorąży, co? – spytał na drugi dzień ewakuującego się rannego artylerzystę.
–Kunysz? Z Leningradu.
–Aha – Zygmunt odwrócił oko.
–Tylko że on już nie jest. Zginął. Wczoraj.
–Aha – potwierdził obojętnie oficer. – Tutaj wszyscy zginą – mruknął i pomyślał: „Przecież po to was tu posyłają.”
W jednej z ostatnich łódek ewakuujących wykrwawione resztki desantowego batalionu popłynął na drugi brzeg.
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Niteczka przestraszyła się łatwości, z jaką Kolumb godził się na wszystko. Wczoraj, mimo nie zaleczonej rany, wrócił do akcji i w ciągu kwadransa oberwał z peema w lewą rękę. Odpędzał ją wówczas pistoletem, gdy opatrzywszy go chciała sprowadzić z barykady. Potem lekarz wydobył z niego, jak magik króliki spod cylindra, czternaście odłamków. Nierealna zdawała się Niteczce ta operacja bez uśpienia, w czasie której przytomny pacjent nie wydał jęku.–Mam.teraz wmontowany na stałe prywatny materac… – wyszeptał po wszystkim, układając się brzuchem na nie nakrytej nawet słomą, przemieszanej z węglem piwnicznej ziemi. Plecy miał rzeczywiście wywatowane bandażami.
Wywlokła go przedtem, rannego, z opuszczonej przez obrońców barykady, do której na pistoletowy strzał zbliżali się już ukraińscy SS. Nieprzytomny prawie, w czerwonej na plecach bluzie, wyrwał się jej, strzelając raz po raz, do ostatniego naboju.
–Bałem się, że jak mi zostanie choć jeden, to stchórzę, skończę się sam za wcześnie albo co… – szeptał potem w szpitalu, grzecznie oddając broń. Odwrócił twarz, jakby zawstydzony taką nieżołnierską miłością życia.
Dziwne: wtedy, na barykadzie, wśród tylu śmierci, wspominał śmierć ojca – przerażające, przedwczesne samobójstwo. Wystrzelał magazynek do ostatniego naboju, choć przy ostatnim nie widział już celu.
Teraz nie mówił nic, nie pytał, pozwalając wlec się przez odkryte podwórze gdzieś w oficyny.
Z ulicy leciały już chrapliwe ukraińskie i niemieckie nawoływania. Kolumb, na skutek upływu krwi i wyczerpania, osiągnął dziwne poczucie niezależności od samego siebie. Jakby patrzył na siebie z dala – na rzut granatu – niezbyt nawet ciekawy dalszych losów. Nie miał sił się bać. Sytuacja, która porusza wyobraźnię nawet szczutego zwierzęcia, w nim nie poruszała już nic. Niteczka, zupełnie samotna, ratując mu życie dbała o jego śmierć. W kieszeni miała strzykawkę boleśnie dającą o sobie znać w szamotaninie z rannym; parę ampułek rozmieściła w różnych kieszeniach, by zawsze uratować którąś od zbicia.
Kolumb zanurzył się w półmrok piwnic oficyny jak w znajomą głąb kanału. Znów ma pod ręką ramię Niteczki. Taszczy go cierpliwie, wspierając się o ścianę.
„Nie powiem, nic nie powiem” – Kolumb pilnuje nagłej fali czułości, której, słaby, nie jest w stanie się oprzeć. Ale wie, że jej nie powie. O, jak trudno, o ile trudniej jest umierać we dwoje. Może dlatego wojna jest czasem przyjaźni, nie miłości.
Z zewnątrz, jak gruz, osypała się seria peemu. „Pistolet schowała Niteczka – przypomina sobie Kolumb. – Jak bardzo chciałbym żyć i żeby ona żyła” – uśmiecha się do tej myśli jak do dziecinnego bredzenia.
Niteczka kładzie go.
„Siennik – dziwi się Kolumb czując pod brzuchem coś innego niż ziemię. – Przygotowała kryjówkę – myśli słabo. – Powiem jej… Powiem…” – chce odwrócić głowę, ale nie ma siły. Z zewnątrz, jak grad, zacinają strzały. Kolumb czuje, jak Niteczka klęcząc ściąga mu z nóg buty. „Co ona robi?”

Na salę parteru pierwszy wbiegł żołnierz z SS – Galizien. Rękawy bluzy zawinięte miał wysoko nad łokcie. Trzymając schmeissera blisko piersi, w zgiętej prawej ręce, lewą wykonał gest kpiącego hitlerowskiego pozdrowienia.
Na odgłos pierwszych pojedynczych strzałów mała sanitariuszka z sąsiedniej sali, blondynka z fertycznym noskiem, chwyciła za strzykawkę. Dobiegła do mężczyzny leżącego pod oknem, któremu granat urwał lewą dłoń w przegubie.
–Nie! – zawołał mężczyzna. – Nie! – Prawą ręką odepchnął silnie dziewczynę. – Nie!
Ale ona, oddychając ciężko jak przez szloch, zbliżała cierpliwie strzykawkę do jego odsłoniętej nogi.
–Nie! – Ranny broniąc się kopnął ją w piersi, aż padła na wznak.
Z sąsiedniej sali poprzez strzały niósł się ryk mordowanych. W drzwiach kłębiło się dwóch uciekających z ramionami rozpostartymi jak skrzydła na rusztowaniach wyciągów. Zarąbali ich długą serią i potem, wściekli na przeszkodę, przełazili przez nią niezgrabnie. Pierwszy, pijany, przewrócił się jak długi, budząc wesołość towarzyszy. Śmiejąc się jeszcze zaczęli trzaskać z pistoletów. Śmiejąc się ten sam wysoki Ukrainiec z pierwszej sali przykucnął przy łóżku, z którego stoczył się ranny. Pochylony dotykał już pistoletem drgających pleców człowieka, który leżał pod łóżkiem z głową zakrytą rękami, gdy ujrzał na wprost siebie dziewczynę. Z twarzą ściętą grymasem bólu, ze wzrokiem wlepionym w zbitą strzykawkę, leżała na podłodze po przeciwległej stronie łóżka.
–Nie, nie, nie! – zawołała teraz, jakby prosiła rękę trzymającą pistolet.
Do sali przenikać zaczęły kłęby dymu. Ranny, oblany benzyną i podpalony, ryczał nie kończącym się jękiem.

Niteczka przez małe piwniczne okienko widziała, jak z piwnic lewego skrzydła gmachu sanitariuszki wynoszą nosze. Cztery, sześć, dziewięć… Ustawiały je rzędem nad ogromnym lejem, który bomba otwarła na środku podwórza.
„Piętnaście… – naliczyła. – Ewakuują szpital.” Właśnie myślała, czy zdoła sama wywlec tam Kolumba, gdy nad szesnastymi chyba z kolei noszami stanęły wszystkie, tłumacząc coś dwom stojącym tam esesmanom.
„Nie ma więcej noszy” – domyśliła się Niteczka. Niższy z żołnierzy, w hełmie odrzuconym na kark, podtrzymywanym tylko służbową zapinką, odznaczającą się wyraźnie na szyi, skinął ze zrozumieniem głową. Trzymając po dawnemu pistolet pod pachą podszedł do pierwszych z brzegu noszy. Krótka seria. Odmachując trzymanym bez zmian pod pachą pistoletem, obrzucił śmiercią jeszcze kilka sąsiednich noszy. Z którychś zwlekał się ranny, Niemiec skoczył nerwowo w jego stronę. Tego pierwszego zepchnął nogami na dno leja. Jego kolega uderzył kolbą krzyczącą sanitariuszkę. Wziął się do pracy systematycznie.
Niteczka zamknęła oczy. Odwróciła się plecami do okna, rękę uniosła, jakby zamierzała palcami przytrzymać błogosławioną ciemność pod powiekami. W tej chwili ktoś kaszlnął.
Głos trzasnął już po oczach wdzierającą się jasnością, światłem znienawidzonego dnia. W drzwiach piwnicy stał Niemiec. Był z bronią, w hełmie. Niteczka nie wiedziała, co w nim dało jej nadzieję ratunku. Patrzyła na niego blada, oszałamiająca urodą, nieprzytomna.
–Mein Bruder, Zwilist… – wyszeptała wskazując ręką ciemny kąt, gdzie leżał ranny. Ciężki grzyb hełmu drgnął w potakującym geście głowy. Niemiec, nie zdejmując z niej spojrzenia, zrobił krok w tamtym kierunku. Pochylił się i ujmując róg koca uniósł go w górę. Spojrzał na bose stopy Kolumba i opuścił koc. Ubranych w zdobyte jeszcze na Stawkach mundury lub żołnierskie buty zawsze zabijali na miejscu.
–Zwilist… – powtórzyła bezgłośnie,.jakby Kolumb spał i bała się go obudzić głosem.
–Bruder, Zwilist – potwierdził zgodnie, ugniatając ręką jej pierś. – Komm – pociągnął mocniej.
Na myśl, że ma opuścić Kolumba, zdjęło ją przerażenie. „Inni wpadną. Na nic, wszystko na nic.”
–Hier bleiben… – poprosiła. Zgodził się łapczywie, odkładając empi. Niemiec był kompletnie umundurowany, przez ramię przewieszony miał chlebak. Kolumb nie poruszył się na swoim legowisku, ale ją ścięła absolutna pewność: „Na nic, wszystko na nic. Kolumb widzi, sięgnie, będzie strzelał…”
–Nie teraz, zaraz, potem, nicht jetzt… – poprosiła czując wionący od niego zapach wódki.
Podoficer puścił jej rękę jakby nagły przypływ zapału pozbawił go już wszystkich sił. Przesunął chlebak naprzód, szarpnął i wydobył flaszkę.
–Trinken – poczęstował.
Wypiła. Może się nawet uśmiechnęła. Siłowała się w każdym razie z mięśniami policzka, by pokazać zęby w uśmiechu. On przechylił głowę do tyłu. Widziała jabłko Adama unoszące się łyk za łykiem na gładko wygolonej szyi. Z trudem odłączył usta od butelki. Zbliżył się do niej. Wbrew woli, wbrew rozumowi cofnęła twarz…
–Glatt rasiert… – pochwalił się nagle, jakby jedyną przyczyną jej odruchu mogła być obawa, że podrapie ją zarostem. Ujarzmił jej rękę i pogładził sobie nią policzki. Znów wrócił garścią do jej piersi. Kolumb poruszył się.
–Bruder – wyjęczała odsuwając jego rękę, przerażona tym słowem, gotowa natychmiast odkupić je sobą. Zwracała przecież uwagę na rannego.
Esesman patrzał martwo w twarz Kolumba. Pokiwał współczująco głową, rozejrzał się. Pewna, że szuka wzrokiem swej leżącej na ziemi broni, sprężyła się do skoku. Ale on znów przerzucił na brzuch swój chlebak. Gmerał w nim długo, coraz bardziej niepewnymi palcami. Nagle uśmiech rozjaśnił mu twarz. Wyjął brzytwę.
Za oknem trzaskały jeszcze pojedyncze strzały.
Uczynił chwiejny krok w kierunku rannego. Niteczka obliczyła wzrokiem odległość od schmeissera leżącego na kupie węgla. Brzytwa przerażała bardziej niż broń, niż pocisk, była czymś innym.
–Bruder. Ich bin Friseur… – wyrzucił z czkawką i lewą ręką powiódł po czarnym policzku Kolumba. Ranny miał oczy szeroko otwarte. Lewa ręka Niemca zginęła znów w przepaścistym chlebaku. Wyjął mydło.
Przypływ ulgi osłabił tak Niteczkę, że osunęła się cicho wzdłuż ściany.
Podoficer wylał trochę wódki na pędzel.
–Weg! – krzyknął w stronę wejścia na odgłos zbliżających się kroków. Ukrainiec na widok Niteczki zawahał się w progu, ale powtórne: – Weg! - wypchnęło go szybko.
W białej, namydlonej twarzy Kolumba błyszczały tylko oczy. Niteczka, z piąstką wciśniętą w zęby, obserwowała brzytwę Niemca.
Powstaniowy oficer, bojowiec z Dywersji, kawaler Virtuti leżał na jej oczach wystawiając namydlone gardło…
Stamtąd jeszcze jeden, jakby ostatni, strzał.
„Żyd. Jestem Żyd. Jude…” – jedna myśl szalała w czaszce Machabeusza, gdy uczuł na policzku dotknięcie ostrza. Całym wysiłkiem słabnącego ciała wstrzymał obłąkany, histeryczny uśmiech. Widział w myślach równy płat wybrzuszonego uśmiechem policzka pod brzytwą Niemca. Fryzjer zaleciał zapachem spirytusu. „A może to tylko mydło rozrobione wódką?”
„Żyd. Jestem Żyd. Jude…” Ostrze brzytwy głaskało gardło, zawahało się, jakby wróciło…
Esesman zapinał chlebak.
–No? – zapytał Niteczkę spoglądając na rannego. Wyglądało na to, że zademonstrował swoją dobrą wolę i czeka na wdzięczność. Ubabraną mydłem rękę położył jej znowu na piersiach. Zobaczyła oczy Kolumba i biernie dała się prowadzić ku wyjściu. Po drodze on podniósł swój schmeisser.
Dopiero tam, na krytarzu, zaparła się obiema nogami. Szarpnął. Upadła. Nie, nie ruszy się z tego progu. Innego wejścia tu nie ma… Chwytając się jedną ręką za jakąś skrzynię, drugą ciągnęła go na siebie.
Kolumb słyszał.
Potem przyszło jeszcze dwóch. Usta miał pełne węglowego miału. Była chwila, że odwrócił się na poranione plecy, jakby się kładł na rozpaloną blachę, i charcząc pluł przed siebie czarną, gęstą śliną. Wrócił twarzą w czarny miał, w noc.
„Po co mi zabrała? Po co zabrała parabelkę?” – Nienawidził jej słysząc, jak charczą i rechotają nad nią tamci. Potem, z gębą zaklejoną, uduszony nieomal, zgłupiał, spadł na jakieś własne dno i zaczął słuchać z pożądliwą ciekawością. Ocknął się i w chwilę potem wpadł na wielki pomysł. Ukląkł z wysiłkiem i obliczywszy nieprzytomnymi oczyma odległość głowy od muru jął rozhuśtywać się na ugiętych łokciach. Z jakąż rozkoszą czuł szarpiący plecy ból! Jeszcze żył. Ze łzami w oczach przypomniał sobie swoje tchórzostwo, wystrzelenie ostatniego naboju i upadł na ścianę, cały ciężar ciała rzucając na głowę.

Ocknął się w półmroku. Leżał biernie, szczęśliwy. Nie mógł myśleć, nie wiedział nic i niespokojny przeczuwał jakąś klęskę, o której zaraz mu opowie wroga pamięć.,,A może już oszalałem?” – ucieszył się nieprzytomnie i wówczas przypomniał sobie uderzenie w głowę. Bał się dotknąć ogromnej, wypełniającej sobą całą piwnicę czaszki. Czuł, jak uciskają go ściany, zbyt niski sufit. Ukląkł i powoli, czepiając się ścian, ruszył w kierunku jaśniejszego prostokąta drzwi.
Tuż za progiem natknął się na głowę Niteczki. Upadł. Leżał mając w oczach jej czysty, zamyślony profil. Nie patrząc,, jakby spłoszony jej dziewiczością, nasunął strzępy sukienki na odsłonięte piersi. Oczy miał suche, oddech prędki. Widział teraz i pamiętał wszystko. Dźwignął się na łokcie. Był tak bez sił, że szedł wzdłuż jej ciała jak w wielką, ciężką podróż. Przy nogach zapłakał. Siedział w kucki, oparty ranami pleców o mur, i czuł tylko, jak po twarzy biegną mu jakieś kojące smugi. Patrzył na jej rozrzucone nogi, między którymi szczerzyło się dno butelki wbitej szyjką w płeć, rozwalonej potem kopniakiem. Płacząc ratował nieżywe ciało. W odłamkach szkła znalazł ostrze zbitej strzykawki. Wrócił do jej głowy. Rozłożył się obok niej, obojętny na wszystko. Świat gdzieś odszedł. Było zupełnie cicho.
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Fragment kapitulacyjnego przemówienia Bora – Komorowskiego:…Walka nasza w stolicy, pod ciosami śmierci i zniszczenia z takim uporem przez nas prowadzona, wysuwa się na czoło sławnych czynów bojowych żołnierza polskiego podczas tej wojny dokonywanych… Dokumentujemy nią moc naszego ducha i naszego umiłowania wolności. Jakkolwiek nie udało się nam uzyskać militarnego nad wrogiem zwycięstwa, bo ogólny rozwój wypadków wojennych na naszych ziemiach nie ukształtował się w ciągu tych dwóch miesięcy walki dla nas pomyślnie, to jednak te dwa miesiące boju o każdą piędź ziemi, ulicy i muru Warszawy dokonały swego zadania politycznego i ideowego…
Postanowiłem dalszą walkę przerwać. Wszystkim żołnierzom dziękuję…
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